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O skropleniu niektórych g a z ó w , tudziez o za ­
stosowaniach użytecznych m ogących z ta ­
kowego wyniknąć.

\ Y : „ .  o mo pow szechnie, ze wńele z pom iędzy c ia ł 
będących zw ykle w stanie skupienia s tałym  lu b  cie­
k ły m  , m ogą za stosow ną zm ianą okoliczności w k tó ­
rych  zostaią , u lo tnić się czyli przeyść do stanu p o ­
w ietrznego , zkąd znowu do daw nego w rócić są zdol­
ne. Podobnież iest, rzecz niemnie'y znaiom a, ze znay- 
duią się znowu inne c ia ła , k tó re  zawsze pozostałą 
W stanie pow ietrznym , to  iest, k tó re  do tąd  na ciekłe 
a tem  mnie'y na s ta łe  , żadnym  sposobem zamienić 
się nie d a ły : bo chociaż doświadczenie zdaw ało się 
uznawać n iektóre z tych  ostatnich za w yiątek  w tym  
w zględzie, iednak niem al powszechnie w ątpiono do­
tąd  o rzeczywistości tych  w ypadków , a nie rozbiera-



iąc b liż e j  w szczegółach tego przedm iotu , uważano 
otrzym ane skroplenie n iek tó rych , za niedosyć stwier­
dzone aby m u m ożna b y ło  zupełn ie  zaufać , i albo 
n iedokładności w w ykonaniu  dośw iadczeń, albo zgę- 
szczeniu w ilgoci onym  to w arzy szą ce j, to  ziawisko 
przypisyw ano.

P o d łu g  te g o , wszystkie c ia ła  pow ietrzne b y ły b y  
d w o iak ie : iedne o k tó rych  z pew nością wiemy, że 

m ogą zmienić stan skup ien ia , drugie k tó re  ta k o w e j 
zm ianie uledz nie są zd o ln e , lub  przynaym niey gdzie 
takow a iest w ątpliw a. Te ostatnie g a tu n k i, k tó re  
trw ale  zachowuią stan pow ietrzny nazwano g a za m i, 
tam te zaś dla te'y iedynie różnicy  pospolicie zowią 
p a ra m i (vapeurs), chociaż z re sz tą  w szystkie w ła­
sności iakie oboygu wspólność stanu skupienia nada- 
ie, iak pie'rwsze tak  drugie zupełnie iednakow e po- 
siadaią. O prócz tego w ielkiego podobieństw a, iakie 

w idzim y pom iędzy gazam i a parą  wszelkiego gatunku, 
ten  ieszcze w zgląd zbliża ie do sieb ie , ze pom iędzy 
licznem i gatunkam i tak  pie'rwszych iako i drugich znay- 

duią się ciała  poiedyńcze i złożone ; i tak  siarka, fo s ­
fo r  , żywe srebro spow ietrzone czyli p a ry  tych  c ia ł 
nie p rzesta ią  przez to być poiedynczem i i są uważa­
ne rów nie za nierozłożone , iak  gazy kw asoród , wo- 
doród, sa le troród; (bo przyym uiąc naw et owe znane 
h ipotetyczne zd an ie , że każdy  gaz iest zasadą swą 
w ciepliku rozpuszczoną, to  samo w owczas i do ka­
ż d e j  p a ry  zastosowane być musi), a przeciw nie p a ry  
w odna , wyskokowa i t. p. , są równie ciałam i złozo- 
nem i iak np. gazy arnmoniachi, kwas węglowy i L p.



Skoro daley przypom nim y sob ie , ze p ary  różnego 

g a lu n k u , nie z rów ną łatw ością skroplić się daią ; 
skoro  nadto zw ażym y że m iędzy iedną a drugą w iel­
ka częstokroć w te'y  m ierze zachodzi różn ica; wnieść 
koniecznie w ypada , że zachowana dotąd granica od- 
dzielaiąca p ary  od gazów , iest ty lko  względna i do­
wolna ; że za użyciem  tych samych środków  w p rzy ­
zwoitym  sto p n iu , gazy rów nie iak  tam te na ciecze 
zam ienićby się dały . Doświadczenia świe'żo na n ie­
k tó rych  gazach w ykonane stw ierdzaią te n : w n iosek , 
co n iety lko  wielkie św iatło  na  teo ry ą  ogólną c ia ł 
rzucić iest w s tan ie , w yiaśniaiąc i uzupełn ia iąc w y­
obrażenia o stanach skupienia , ale oraz obiecuie nam  
ztąd ważne'y użyteczności zastosow ania, osobliwie 
w tenczas gdy takow e skroplenie do dalszych gatun ­
ków  rozciągnąć potrafim y.

Zachowanie się p ary  pod czas przechodu one'y do 
stanu c ie k łe g o , pow inno także wskazać nam  sposo­
b y  iakich użyć należy  do skroplenia gazów , oraz 
w yznaczyć, k tó ry  z pom iędzy środków  do tego s łu ­
żących skutecznieyszym  się okazać powinien. W ia­
domo że pary  iak  i gazy w szelkie dwoma szcze- 
gólniey sposobami zgęścić się daią, to  iest p rzez zni­
żenie tem peratu ry , lub przez powiększenie ciśnienia: 
że zaś k tórym kow iek  z tych  sposobów b y  te'ż nay- 
tężey  zgęszczona p a ra ,  póki iest w pow ietrznym  sta­
n ie, zawsze m a gęstość czyli ciężkość gatunkow ą 
m nieyszą iak  c ieczzn ie 'y  daiąca się o trzym ać; chcąc 
przeto skroplić ciało  iakie pow ie trzn e , zgęszczać go 
zawsze potrzeba do należytego s to p n ia , a to bądź



oziębieniem bądź ciśnieniem odpowiedniemi, bądź 
naostatek używaiąc razem obu tych działaczów. Co 
do wyznaczenia po którym  z tych dwóch środków 
dzielnieyszego skutku w skropleniu gazów spodziewać 
się mamy, wiadomo iest z doświadczenia, że ciśnie­
nie k ilk a , kilkadziesiąt, kilkaset i więcey razy po­
większyć, czyli o tyleż razy obiętość powietrznego 
p ły n u  takowe'm zmnieyszyć zdołamy, a lubo dalsze 
ściskanie onego stawia coraz większe trudności, ie- 
dnakze daią się pomyśle'ć sposoby na przezwyciężenie 
onych przynaymnie'y do pewnego odległego zakresu. 
Tymczasem chciawszy samem oziębieniem przymusić 
p łyn  powietrzny do pomieszczenia się nawet w połowie 
ty lko swe'y dawne'y obiętości, potrzebaby częstokroć 
o bardzo znaczną liczbę stopni zniżyć iego tem pera­
turę. Lecz z drugićy strony zważyć należy, że gdy 
przez przyśpieszenie parowania właśnie tych nie­
zmiernie lotnych rozcieków, które skropleniem gazów 
otrzym ać się m aią , daleko ogromnieysze zimno wy­
dobyć będziemy w stanie iak przedte'm, że gdy zno­
wu w dalsze'm oziębianiu, coraz mnieyszemi i’óznica- 
mi tem peratury, dokażemy tego w zmnieyszeniu obię­
tości p ły n u , [czego tylko przez coraz powiększaią- 
ce się różnice parcia dopiąć zdołalibyśm y, wyznać 
należy , że [w tym  stanie rzeczy, uważać musimy 
oziębianie za skutecznieysze do skraplania gazów 
iak ciśnienie, pomimo przeciwnego zdania Pana H. 
D avy, k tóre niżey będziemy mieli sposobność umieścić.

W inniśmy ieszcze przypomnieć, nim przystąpimy 
do rzeczy, że nie m ało iest obecnie znaiomych istot



p ow ietrznych: ieź li ie bow iem  w szystkie p oliczyć ze­

chcem y, pokaże się ze oprócz w ielorakich gatunków  
pary, liczba samych gazów w dzisieyszym  stanie um ie­
jętności pow szechnie za osobne gatunki p rzy ię ty c li, 
dwudziestu siedmiu d o ch o d z i: nie od rzeczy  będzie  

dodać ie szcze , i e  pom iędzy niem i cztery ty lk o  są 
uważane za p oiedyńcze: ze;' z łożon ych  zaś prawie 
w szystk ie  są albo k w a śn e , albo zdolne palie się  

p łom ien iem  *).

*) Wszystkie tą liczbą obięte gazy, czytelnik szukaiący obiaśnic- 
nia , znaydzic opisane w trzeciem wydaniu (1816)  Począł-  
ków Chemii Jądrz. Ś n i a d e c k i e g o ,  prócz dwóch, to iest: 
gazu wodorodu seleniowego (Selenietum hydrogenii Ber z.) 
który późniey (1818) odkryty zosta ł, (obacz Dziennik 
mień. Grudzień i8 a 'J  k. /,88.) i gazu medokwasu dru­

giego chloryny (Chloric oxide) Philos. Trans. i8i5. 1’. II. i 
Ann. de Chirn. et de Phys. T . I. i V III. Należy ieszcze do­
dać lód. że lubo w tćra dziele iest wzmianka o gazach, 
Eterze solnym  , Podkwasie saletrowym  , i  Kw asie sinnosol- 
nym  (chloro-cyanique), uważamy ie przecie z autorem iako 
należące wyraźnie do par, i dla tego takowe w liczbie po- 
wyższey gazów nie obeymuiemy; are. ze wspomniony w tera- 
że wydaniu gaz pod nazwiskiem : Kwasorodno-węghsto-wo- 
dorodnego ('Gaz hydrogene oxi caibone) iako na pewnych 
dowodach iuż z listy gatunków wymazany, nie mógł tak­
że być umieszczony w liczbie tu p o d a n e y ; 3cie naostatek 
że gaz nazwany przez I’. H. D a v y  Euchloryną który uważa­
ny iest w tern dziele stosownie do ówczesnego zdania za 
związek kwaśny chloryny z kwasorodem , i podług tego 
zapewne ma sobie nadane nazwisko kwasu solnego, odtąd 
odzyskał dawnieysze niedokwasu a mianowicie Gazu niedo- 
kwasu pierwszego Chloryny (Chlorous oxide) A nnal de Chim. 
et de Ph. T. V III.

W  Chemii A . Hr. C hod k iew icza  w  to m ie  s ió d m y m  (1820)  
z n ay d u ie  się na k. 1 9 . w yliczen ie  w szys tk ich  g a zó w  , lecz



D ośw iadczenia podięte przez Pana F a r a d a y  w  ce- 
lii zgęszczenia gazów  na ciecze przedstawiały w ypad­
ki tak ciekawe i w a żn e , ze bez wątpienia stanow ić  
będą epokę w chemii. W y k o n a ł ie rzeczony Chem ik  
angielski w pracow ni chem iczney Instytucyi królew - 

sk iey  w L ondynie pod sterem  Prezesa król. T ow arzy­
stwa Sir H . D avy ,  do czego przez tegoż Prezesa b y ł  

pobudzony.

Skroplenie C hloryny.

N a chlorynie  b y ły  uskutecznione pierw sze próby. 
W iadom o ie s t ,  że przed rokiem  1810 istotę krysta­
liczną otrzym uiącą się przez w ystaw ienie chloryny

zasada, hiva.supraskiegof czyli Jte/m(X|(Cyanogene)wypuszczo- 
ny z tey liczby, a natomiast podkwas saletrowy w poczet 
gazów wciągnięty bez wskazania powodów. Na innent 
jnieyscu w tymże tomie k. 89. czytamy : « dziewiętnaście 
liczymy gazów zlozonych » a iest ich wymienionych dwa­
dzieścia ieden i to ieszcze trzech z pomiędzy gatunków 
w pierwszey umieszczonych liście tu brakuie , prawda za 
dwa z tych .ostatnich i w dziele 1*. T h e n a r d  którego ten­
tom ma być tłomaczenicra są pominięte , lecz znowu w ory­
ginale nie masz ani podkwasu saletrowego ani kwasu pruso- 
tvego ukraszonego  (prussique oxigene) które w polskiem 
wydaniu mieszczą się , gdy tymczasem Wodoród Selcniowy 
i Niedokwas drugi Chloryny ieszcze tu nie zostały wcią­
gnięte.

Inne gazy iako to wodorodne, cynowy, cynkowy, bismutowy, 
gaz fosforyczny Grotthusa daley Wodoród fosforyczna siar­
kowy (Hydrogene phosphosulfure), gaz saletroród otrzy- 
inuiący się przez mieszaninę siarki i zelaza i t. p. nie są 
ieszcze dostatecznie badane i dla tego nie znalazły miey- 
sca w liczbie przez nas podaney.



w stanie gazu zw ykłą drogą wydobytey, na niską 
temperaturę, uważano za chlorynę czystą, przepro­
wadzoną ze stanu powietrznego do stałego ; niemniey  
wiadom o, Se Sir H. D a v y  pierwszy p okazał, iuko 
ta skrzepła istota nie iest samą cliloryną, ale związ­
kiem one'y z wro d ą ; suchy bowiem i czysty gaz chlo- 
ryny nie daie się zamienić na ciało s ta łe , nawet 
w zimnie 4o° S.(*). P. F a r a d a y  potwierdził to postrze­
żenie wypadkiem rozbioru chem icznego; znalazł bo­
wiem ze owa skrzepła istota zawie'ra w stu częściach 
co do wagi 27,7 chloryny, a 72,3 wody; to zbliża się 
bardzo do stosunku iedne'y proporcyonalne'y chloryny  
a dziesięciu wody Q uarterly Journal o f  Science etc- 
Vol. X V . n. 29 (**). Skoro podług 'tego nie pozo-

) S  znaczyć będzie ciepłomierz stustopnioivy którego wyłącznie 
w dalszym ciągu używać będziemy.

( ). la m ze  P .  F a r a b a y  prócz tego pokazał,  ze owe k r y ­
ształki wodnika chłoryny gdy czyste, są około dwa razy 
cięzsze gatunkowo od wody i ich roztwór wodny nie tw o­
rzy osadu saletranem srebra; za włożeniem onych w wyskok> 
podnosi się raptownie temperatura na 9 0 S. inniey wię- 
cey, działanie gwałtowne postrzegać się d a i e , w skutku 
ktorego tworzy się eter solny i kwas wodosolny, przytem co­
kolwiek chloryny, wodorodu i węgla wydziela się.

Ten wodnik skoro zetknie się z roztworem soli iakieykolwiek 
maiącey za zasadę ammoniią, lub z roztworem samey am- 
monii , zaraz tworzy się kwas wodosolny i solnik saletro- 
rodu , tudziez wydobywa się gaz saletrorodny! wszakze 
z ammoniią ninieysza ilość solnika powstaie.

Wypadki powyzey wymienione rozkładu były otrzymane, 
sypiąc wysuszone przez wyciśnienie pomiędzy bibułą k ry ­
ształki wodnika w temp. — 6° S, do wody na o* S, do- 
daiąc nadmiar am m onii, a po 34 godzinach, ogrzany nie-



sta ła  iuż żadna w ątp liw ość, że owa krystaliczna 
m aterya iest wodnikiem chloryny  (hydrate) , zdaw ało 
się P .  II. D a v y , ze wystaw ienie oney na działanie 
c iep ła  i ciśnienia doprowadzić powinno do ważnych 
wypadków. Jakoż w te'y  m yśli pew ną ilość owych 
krysz ta łków  wodnika chloryny  wysuszonych poprze- 
dniczo ile m ożna przez ściskanie onych pom iędzy pa­
pierem  d ruk o w y m , w łożono w ru rkę szk lan ą , zam ­
kn iętą  na iednym  k o ń cu , po cze'm zatopiono i drugi 
koniec tey  ru rk i. Za zanurzeniem  tak  przygotow a- 
ne'y ru rk i w wodę tem peratu ry  przeszło  + 1 5 ° ,5  S , 
w odnik w nie'y zam knięty nie u le g ł zadne'y zm ianie; 
lecz gdy w łożona została ru rk a  w wodę blisko n a  
4*38°S. og rzan ą , w odnik to p ił s ię , ru rk a  w ype łn iła  
się w ew nątrz atm osferą żó łtą  św ietną, a śledząc bli- 
żey, dostrzeżono w ru rce  dwa ro z c ie k i: ieden z nich 
w ynoszący około  całkowite'y ilości b y ł  ko lo ru  
blado żó łtaw ego , i pokazyw ał bardzo wiele podo­
bieństw a do w o d y ; pozostała iedna czw arta b y ł  to 
drugi rozciek ciężki świetnego żółtego k o lo ru , k tó ­
ry  m ieścił się pod pierw szym  nieokazuiąc wszakże 
zadne'y dążności do łączen ia  się z nim . W  m iarę 
iak  ru rk a  s ty g ła , owa żó łta  atmosfera w ypełniaiąca 

zgęszczała się tw orząc now ą ilość żó łtey  cieczy, 
k tó ra  p ły w a ła  w postaci cienkiey b ło n k i czyli po­
w łok i na  pow ierzchni bladego ro zc iek u , wielkie 
m aiąc podobieństw o do chlorku czyli solnika sale-

co rozciek nasycaiąc czystym kwasem saletrowym i potem  
saletranem srebra strącając.
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tro ro d u ; skoro stygnąc ru rk a  następnie przechodzi­
ła  +  21° S. rozciek b lady  ścinał s ię , tym czasem  roz- 
ciek żó łty  naw et do zera m aiąc doprow adzoną tem pe­
ra tu rę  stanu stałego nie p rz y b ie ra ł;  ogrzewaiąc zno­
wu blisko do 35°, żó łty  rozciek zdaw ał się w rzeć i 
znowu u tw o rzy ł ową świetnie zafarbow aną atm o­
sferę.

W łożyw szy w odnik ch loryny  w ru rkę  iuż n ie 
p rostą  ale zakrzyw ioną i podobnież iak  pie'rwszą 
herm etycznie zatopiw szy, ła tw o  b y ło  P . F a r a d a y  

po rozłożen iu  go ciepłem  blisko na  -j-38° S, za po ­
m ocą dystylacyi sprowadzić rozciek  żó łty  w ieden 
koniec r u r k i , a zate'm oddzielić go od części pozo- 
stałe'y. T ym  sposobem zupełnieyszy ro zk ład  w odnika 
b y ł  o trzy m an y , a gdy dano ostygnąć ca łt;y  ru rce , 

żaden z rozcieków nie k rz e p ł się w tem peraturze 

wyżey -+-1°,1, żó łty  zaś rozciek naw et na  — 18° S. 
n ie ścinał się. M ieszaiąc oba x’ozcieki razem , tak o ­
we stopniam i łą c z y ły  się w tem peraturach  niżey 
+ 3 8 °  S. i u tw o rzy ły  tę  sam ą sk rzep łą  is to tę , to  
iest w odnik ch loryny iaki b y ł  w łożony do ru rk i. 
Jeżeli w razie gdy każdy  z dwóch rozciekow  znay* 
dow ał się oddzielnie w osobnym  końcu  ru r k i , tak o ­
wą w pośrodku p rzec ię to , obie części ru rk i odsko­
czy ły  od siebie iakby z ex p lo zy ą , rozciek żó łty  
całkow icie z n ik n ą ł, a natom iast pow stała ogrom na 
atm osfera ch lo ryny ; przeciw nie rozciek b lady  pozo­
s ta ł ;  badaiąc ten  ostatni bliżey, znaleziono że b y ł 
słabym  roztw orem  w'odnym chloryny  z m ałą  ilo ­
ścią kwasu wodo - solnego pochodzącego zapewne

a
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z nieczystego w odnika, iaki do doświadczenia b y ł 
użyty. Skoro ten koniec ru rk i , który zawie'rał roz- 
ciek żółty , złamano pod dzwonem wypełnionym wo­
d ą , natychmiast wydobywanie gazu chlorowego 
m iało mieysce.

Otrzymawszy P. F a r a d a y  powyższe wypadki są­
d z ił uayprzód że kwas wodosolny i Euchloryna czyli 
Niedokwas pierwszy chloryny pow stały ; późniey zno­
wu rozum iał, że utw orzyły się dwa nowe wodniki 
chloryny, lecz naostatek w padł na m yśl, czy chloryna 
nie dała się całkowicie oddzielić od wody ciepłem, 
i zgęscic na suchą ciecz przez samo iedynie ciśnie­
nie swey własney obfitey pary. Gdyby tak było  
rzeczywiście, wnosićby ztąd m ożna, że gaz chloro­
wy skoro będzie ściskany powinienby dać się zagę­
ścić na taki sam rozciek : ze zaś atmosfera wewnątrz 
ru rk i , w którey znaydow a ł się rozc iek , nie by ła  
bardzo żółta w' tem peraturze + 1 0 °  lub 15 °  S ; zda­
wało się , że stopień ciśnienia potrzebnego do otrzy- 
mania pożądanego sku tku , nie iest bardzo znaczny ̂ 
i ze do tego zwyczayne'y pompki zgęszczaiące'y użyćby 
można. W tym  celu wzięto rurkę długą opatrzoną 
osadą z kruczkiem , wyciągnięto z niey powietrze i  
napełniono ch lo ryną: dawszy potem te'y rurce po ło­
żenie pionow e, wtłaczano w nią za pomocą pompki 
w górze przyprawi oney powietrze aż do ciśnienia 
czte'rech mnie'y więce'y atm osfer, przez co chlorynę 
na dno rurk i zepchnięto. Po takie'm postępowaniu 
ąkoro oziębiono ru rk ę , natychmiast powstawał osad 
w postaci b ło n ek , który  zdawałj się bydź wodnikiem
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utw orzonym  przez wodę znayduiącą się w gazie i 
w naczyniach, cokolw iek atoli żółtego rozcieku ta k ie  
u tw o rzy ło  się. Gdy iednak  ten  rozciek m ó g łb y  tak ­
że zawierać części obecne'y w ilg o ci; wzięto dosko­
nale wysuszony apparat do następnego doświa d- 
c z en ia , chlorynę zaś przed  wprow adzeniem  do ru rk i, 
trzym ano przez pew ny czas w zetknięciu z kwasem  
siarkow ym . Jakoż tą  ra z ą ,  gdy  w tłaczano  w ru rk ę  
pow ietrze nie tw orzy ły  się wcale sk rzep łe b ło n k i , ale 
rozciek przezroczysty  żó łty  osiadał, k tó ry  ieszcze obfi- 
cie'y tw o rzy ł się skoro oziębiano ru rkę. P raw da że 
po nieiakim  czasie zn ik a ł ów ro zc iek , m ieszaiąc się sto­
pniam i z atm osferą nad nim  b ęd ą c ą , każde wszakże 
pow tórzenie tego doświadczenia daw ało te  same w y­
padki.

Po tych doświadczeniach zdaw ało się P. F a r a d a y ,  

że słusznie uważać należy  ów żó łty  rozciek za czy­
stą chlorynę w ciek łym  stanie. Z a ią ł się więc n a­
przód ile m ożna b y ło  wyśledzeniem  w łasności tego , 
k tó ry  b y ł  o trzym any  z w odnika przez działan ie cie­
p ła . Jak im  bądź sposobem w ydobyta, zawsze iest ta  
ciecz bardzo przezroczysta  i bardzo c ie k ła , tudzież 
niezm iernie lo tna pod zwyczayne'm ciśnieniem . P e­
w ną ilość one'y oziębiono na — 186 S. w zamknięte'y 
szczelnie ru r c e , zachow ała przecie swóy stan  sku­
piania ciek ły . Po cze'm gdy otw orzono ru rk ę ,  część 
rozcieku natychm iast w y lec ia ła , zostawuiąc resztę tak  
o z ięb io n ą , przez to  raptow ne w y parow an ie , że za­
chow ała stan ciek ły , chociaż pod zwyczaynóm ty lk o  
ciśnieniem atm osfery. T em peratura iey nie m og ła
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być wyzsza w tenczas iak — 40° S .; P. H. D a v y  po­
kazał bow iem , ze sucha chloryna nie zagęszcza się 
na ciecz w tey  tem peraturze pod zwyczaynem ciśnie­
niem. Drugą rurkę z ciekłą chloryną otworzono, 
skoro m iała tem peraturę 4 -10; część chloryny ulo- 
tniaiąe się tak mocno oziębiła ru rk ę , ze wilgoć z at­
mosfery na ie'j powierzchni w postaci lodu osiadała.

Inną rurkę zamkniętą maiącą w iednym końcu 
w odę, w drugim zaś chlorynę, po zwazeniu przecię­
to na dwoie; chloryna natychmiast w yleciała, a 
ru rka straciła na wadze przez ubycie chloryny 1,6 
gran an g .; woda w drugim końcu rurki pozostała, 
m iała przy  sobie nieco chloryny, waga te'y wody 
okazała się =  5,4 takichze gran. Ten atoli stosunek 
nie ma bydź uważany za wskazuiący prawdziwy 
skład wodnika chloryny, gdyz dla łagodney pory, 
w ktore’y te doświadczenia wykonane b y ły ,  niepo­
dobna by ło  zebrać kryształki w odnika, wyciskać 
z nich w ilgoć, przesypywać ie bez u tra ty  z nich 
du£e'y ilości ch lo ryny ; równie iest niepodobieństwem 
oddzielić w rurce zupełnie chlorynę od wody, nie- 
mnie'y iak chociażby oddzielenie było  zupełne, na­
dal zachować ie osobno; atmosfera bowiem wewrnę- 
irzna połączy się z wodą i na powrót utworzy się 
wodnik.

D la znalezienia ciężkości gatunkowey chloryny 
ciekłey, nim przecięto ru rk ę , zawieraiącą chlorynę> 
przygotowano drugą zupełnie tego samego kształtu  
i w ielkości, i wlano w nią tę samą obięlość wody 
iaką m iała ciekła chloryna w rurce zam kniętey, o
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ty le zbliżoną przynaym niey , ile okiem  ocenić m ożna 
b y ło . W agę te'y w ody znaleziono rów ną 1,2 gran ang., 
ohloryny zaś ta  sama obiętość w aży ła  1,6 (iak  się 
wyze'y pokazało  z wagi ru rk i przecięte'y po ulo­
tn ien iu  chloryny). T en  w ypadek d a ie , iezeli m u 
zawierzyć m ożna za ciężkość gatunkow ą ciek łey  
ch loryny 1,33, a ile się zd a ie , z zachowania się ie'y 
w wodzie i na w o d zie , ten  rezultat nie może bydź 
o wiele m ylnym .

C iekła ch loryna posiada w ładzę łam ania św iatła 
zapewne m nieyszą iak woda. Ciśnienie ie'y pary  
w temp. + 1 5 ° ,5  S, praw ie rów na się czte'rem atm c- 
sferom.

F ak ta dotąd wym ienione tyczące się skroplenia 
chloryny są wzięte z dwóch artyku łów  I* . F a r a d a y  

um ieszczonych w Philosophical Transactions r. 1823 *); 

P rócz tych  znayduią się obiaśnienia ściągaiące się do 
tegoż przedm iotu w Q uarterly Journal o f  Science, 
Litterature and arts z roku  bieżącego **) , gdzie P. 
F a r a d a y  zebrane przez siebie różnych chemików usi­
łow ania , k tó re  iego prace w tym  przedm iocie podięte 
poprzedziły , um ieszcza, a to  w porządku chronolo­
gicznym . Z eb ra ł on w' tym  historycznym  obrazie 
n ie ty lko  te dośw iadczenia, k tó re  pom yślnym  sku t­
kiem  uwieńczone zo s ta ły , ale i p róby  nadarem ne >

*) Pierwszy byl przedstawiony dnia i 3 Marca , drugi io  
Kwietnia 182s Towarzystwu Królewskiemu w Londynie. 
Obacz także Repertory o f  Arts  Nr. 2G4 Maj 1824. p. 332 1 
3 Gs.

Obacz Repertory o f  arts. N. 266. z Lipca 1 8 2 4 .^ 8 7 ,
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równie te obiął p rzypadki, gdzie zapewne w doświad­
czeniu otrzymano skroplenie gazów, ale się niespo- 
dziewano i niepostrzeżono tego ważnego zjawiska, 
iako też i tak ie , gdzie widziano ten skutek i takowy 
opisano.

Co do chloryny ciekłey, wspomina naprzód Pana 
de M o r v e a u ,  który  (1801) zaymował się zastosowa­
niem sposobów nayzdatnieyszych do zniszczenia zgni­
łych i zaraźliwych wyziewów; po licznych badaniach 
gdy uznał chlorynę za naywybornieyszy do tego 
środek , zalecił użycie mocne'y bańki szklan- 
ne'y mieszczącey w sobie stosowne do wydobycia tego 
gazu m ateryały , i opatrzoney dokładną zatyczką, 
która śrubą osady otaczaiącey bańkę tak by ła  przy­
ciśnięta, że gaz wcale wychodzić nie m ó g ł, dopóki 
śruby nie popuszczono. W takim razie łatwo zdarzyć 
się m ogło , że niekiedy ciekła chloryna utworzyła się 
w bańce, skoro bow iem para chloryny ciekłey w' temp. 
- f  16°,5 S. ma siłę prężenia równą około czterem at­
m osferom , iak wyżey widzieliśmy, można spodziewać 
s ię , że ilość włożonych do bańki materyałów m ogła 
często bydz tak w ielka, że dozwoliła daleko obficiey 
wydobywać się chlorynie, niż potrzeba było  do wy­
pełnienia mieysca i nasycenia rozcieku będącego 
w bance; nadmiar gazu m usiałby zatem w takim ra­
zie przeyść do stanu ciekłego. Że ten skutek zape­
wne b y ł otrzymany, dowodzi uwaga samego P. d e  

M o r v s a u  względem łatw ości, z iaką chloryna w o- 
wych bańkach utrzym ywała się , gdy iedna z nich 
otworzona dopie'ro po ośmiu latach wydawała mocna
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wonią cliloryiiy. Nasze cłzisieysze wiadomości co do 
s iły  pary chloryczne'y, mówi P. F a r a d a y ,  stawiaią 
nas w sianie urządzenia tych apparatów tak , ze bę­
dą i daleko stosownieyszey postaci i ła tw ie j prze­
nośne iak dotąd *).

Wszakże nayważnieysze z pomiędzy doświadczeń 
czynionych nad zagęszczeniem gazów na ciecze, któ­
re przytacza P .  F a r a d a y ,  są badania P .  N o r th m o r k  

W r. 1805 i 1806 drukiem ogłoszone (Nicholson's Jour­
nal X I  i X III). Ten autor usiłow ał pokazać że ró­
żne stopnie powinowactw iakie maią gazy do siebie 
w zwyczayne'y pressyi atmosferyczne'y, wielkie'y zmia­
nie ulegaią ieśli te gazy pod wpływem  zagęszczania 
znayduią s ię ; wypadki skroplenia gazów b y ły  u nie­
go wprawdzie uboczne i przypadkowe, te nas atoli 
wyłącznie tu obchodzą. Narzędzia, których do swych  

doświadczeń u żyw ał, b y ły :  mosiężna pompka do 
zgęszczania, bańki szklarnie postaci gruszki po trzy  
i p ó ł do pięciu cali sześciennych obiętości wewnę­
trzn ej , a ćwierć cala grubości w szkle m aiące, i

) p  Faraday przytacza z dziełka Guyton dc Morveau : Traitó 
des moyens de desinfecter Cair, opis bańki obiętości 

isko dwóch cali ,  która mieściła 62  gran niedokwa- 
su czarnego manganezu grubo tłuczonego, i do dwóch 
trzecich swey obiętości kwasem saletrosolnym napełniona 
była, dodaie prócz tego że słyszał o użyciu do tego baniek 
większey obiętości, lecz nie inogl wynaleźć na to dowodów. 
Wiadomo iednak że w wielu miastach Francyi i Niemiec 
używano daleko większych bań. Banie używane w szpitalach 
Warszawskich iuz od roku i8o3  miały blisko dwie kwarty 
obiętości.
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w potrzebie lew arkow ata skazówka do m ierzenia gę­
stości gazów. N iekiedy do ośmnastu atm osfer za­
gęszczał P. N orthm ore w  n aczy n iu , lecz dodaie tenże 
za raz , ze na  stopień zgęszczenia spuszczać się zupełnie 
nie m ożna , bo z tak ą  m ocą gaz wydobyć się usiłow ał, 
źe naw et po bokach tło k a  u ch o d z ił, co u trudn ia ło  
bardzo zatrzym anie oncgo.

Teraz gdy P . F araday po k azał nam  ciśnienie pa­
ry  cliloryczne'y, nie m ożna w ątpić o rzetelne'm skro­
p len iu  ch lo ryny  w opisie następuiącym  P. N orthmore. 
k Po natłoczen iu  blisko kw arty  iedne'y gazu nadkwasu 
solnego (chloryny) w bańkę m aiącą 21 cala kubicznego 
obiętości, raptem  tenże zam ienił się na rozciek żó łty , 
tak  niezm iernie lo tn y , pod zwyczayne'm ciśnieniem 
atm osfery, ze za otworzeniem  śruby od bańk i ^natych­
m iast całk iem  u lo tn ia ł s ię ; ledwie potrzeba dodać 
ze ten  rozciek tak  m ocno s tężo n y , iest nayniezno- 
śnieyszey woni. » D aley m ów i: «Pozostała po u lo ­
tn ien iu  cieczy odrobina zółtawe'y m ate ry i, k tó ra  za­

pew ne pochodzi z m ałey  ilości oleiu i tłustości 
ktorem i części aparatu napuszczone b y ły .»

Zaraz p rzy  ogłoszeniu przez P . F araday p ie r­
wszych w ypadków , o trzym anych z ch lo ry n ą , S ir 
II. D a v y  um ieścił w osobnym  d o d a tk u , m yśli 
swoie względem w yboru środków daiących się 
użyć do zgęszczania na  ciecze pow ietrznych isto t 
w ogolności, niemnie'y n iek tóre swe nowe p róby  
skroplenia gazów kwasów wodosolnego i węglowego.

I tak zachęcaiąc Pana F araday do wystaw ienia w o­

dnika ch loryn y  na działanie ciep ła  w  rurce szklanney
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zatopione'y, zdaw ało m u się, ze ieden z trzech  skut­
ków  nastąpić m u si, to ie s t :  albo w odnik ten  zacho­
w ując swóy sk ład  przeydzie do stanu  c iek łe g o ; albo 
rozk ład  w ody nastąpi, a stąd  eaeh io ryna i kwas 
wodo-chlorowy pow stanie, albo nakoniec ch loryna od­
dzieli się w ciek łym  stan ie . O statn i skutek  w do­
św iadczeniu o trzym any  oczywiście naprow adzić 
m u sia ł na dalsze badania tego rodzaiu. W spo­
m ina następnie P . D a v y  , ze gdy m ocną ru rk ę  
szklanną po w łożeniu  w n ią  soli am m oniackiey i kw a­
su sia rk o w eg o , szczelnie za top ił i d a ł potem  tak o ­
wym  wzaiemnie działać na  siebie , o trzy m ał ciek ły  
kwas wodochlorowy, a wziąwszy zam iast soli am m o­
niackiey , węglanu am m onii, n ie w ątpi ze c iek ły  
kwas węglowy da się o trzy m ać, chociaż w iedney  
próbie k tó rą  w ty m  celu ro b ił , ru rk a  rozp rysnęła  się. 

D alszym  ciągiem  ty ch  doświadczeń i rozciągnięciem  
onych do w szystkich gazów m aiących znaczną cięż­
kość g a tu n k o w ą, lub  bardzo rozpuszczalnych w wo­
dzie za tru d n ił się P . F a r a d a y ,  pod iego k ierunk iem , 
o k tó ry ch  nize'y będzie mowa.

N iem niey ważne są uwagi ogólne P . D a v y ,  wzglę­
dem  skroplenia gazów ; u trzym uie on że twoi’zenie 
się pow ietrznych isto t w zam kniętych naczyniach 
z pom ocą ciep ła lub  bez nie 'y , nastręcza środki da­

leko dzielnieysze dla zbliżenia ich cząsteczek, iak  
użycie do tego zimna sztucznego czy n a tu ra ln eg o , 
gdy£ gazy kurczą się ty lk o  o ^ i , ^ T czyli na k a ­
żdy  stopień stustopniow ego ciepłom ierza (co n a  każdy  
stopień skali Farenh, 4 ł 0 wynosi) od zwyczayne'y za-

3
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te'm tem peratury zaczynaiąc, bardzo m ałe tylko zgę- 
szczenie otrzymać się da naydzielnieyszemi nawet mie­
szaninami zamrażaiącemi, i tym  sposobem ani przez 
p ó ł nie będzie tak wielkie , iak kiedy mocnym p ło­
mieniem ogrzeie się iedna część ru rk i , podczas gdy 
druga część zwyczayną zachowa tem peraturę; próbo­
wano także mowi P. Davy skroplić gazy przez gwałto­
wne mechaniczne ścisnienie, lecz ciepło raptownie 
w tym  razie uwalniaiące się iest ogromną przeszkodą 
w dopięciu celu , gdy tymczasem zgęszczenie spra­
wione powolne'm wydobywaniem gazów iakie odbywa 
się w zamkniętych naczyniach, skoro działanie ze zwy- 
k łą  ostrożnością iest prowadzone, nie przedstawia za- 
dne'y-trudności ani niebezpieczeństwa, a można łatwo 
sztuczne zimno wziąć w pomoc, w razie gdy  gazy są bli­
skie tego punktu ścisnienia i tem peratury, w których 
staią się parami (patrz st. 15,)*). Niżey obaczymy ie- 
szcze niektóre szczegóły uwag P. D a v y  nad ogółem 
doświadczeń tego rodzaiu , tudzież iego m yśli w za­
stosowaniu onych ; do powyższych iednak niech 
nam się godzi dodać: że pomimo ich gruntowności 
i słuszności P. B ossy  pomocnik chemii w szkole Far- 
m acyi w Paryżu otrzym ał przecie za pomocą same­
go oziębienia przy zwyczaynem ciśnieniu atmosfery, 
W Marcu b .  r. podkwas [siarkow y, chlorynę ammo- 
n i ą , i zasadę kwasu pruskiego w stanie ciekłym  ,

"*) Jaki iest stopień zagęszczania gazu aby się stal parą ? zdaie 
się podług tego że P. Ił. Davy nazywa parą każdy gaz do 
przyzw oitego stopnia zagęszczouy.
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a ostatnią istotę naw et do stanu stałego p rzyprow a­
dzić z d o ła ł , co iawnie dowodzi z e n ie  nie pow inno 
odstręczać od przedsiębrania doświadczeń-

Skroplenie gazu  podkw asu  siarkowego.

Gaz podkwas siarkow y b y ł  wprawdzie luz da- 
w niey otrzym any w stanie c iek łym  lecz b rakow ało  
na  to  zupełnie przekonyw ających dowodów,, dopiero 
P . F a r a d a y  u su n ą ł wszelką w te'y  m ierze w ątpliw ość- 
Z a to p ił on szczelnie ru rk ę  zakrzyw ioną szklanną- 
w ktore'y znaydow ało się żywe srebro  m etaliczne i 
kwas siarkow y stężony; sprowadziwszy oba te  ciała  
w ieden koniec ru rk i ogrze'wał ie o stro żn ie , pod­
czas gdy drugi koniec u trzy m y w ał w chłodzie zw il- 
goconą b ib u łą . Gaz podkw as siarkow y w ydobyw aiąc 

się ze spodu ogrzewane'y m ieszan iny , b y ł  p o ły k an y  
przez kwas siarkow y, lecz skoro ten  ostatni n a sy c ił 
s i ę g a z  podkw as p rzeszed ł do zim nego końca ru rk i 
i tam  zgęścił się na  ciecz. Po  ostudzeniu, ca łey  ru r— 
k i ,  gdy ią  przew rócono ta k , aby podkwas siarkow y 
przeszedł do m ieszaniny kw asu siarkow ego i utw o­
rzonego siarkanu żywego s re b ra , pew na część pod­
kw asu została znow u p o ch ło n io n a , reszta, zaś pozo­
sta ła  nad m ieszan iną, nie łącząc  się z nią.

Podkw as siarkow y w tym  stanie iest bardzo p rze­
zroczysty, bezfarbny, i w w ysokim  stopniu ciekłośćt 
posiadający. Jego zdolność łam an ia  św ia tła  (znaleziona 
przez porównawcze uważanie w wodzie i innych środ­
kach dwóch iednakow ych ru rek  iednćy wodą, drugiey.
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tym  poclkwasem w ypełn ionych) okazała się bydź p ra ­
wie taka  iak wody. N ie krzepnie on ani gęstnieie 

w tem pera tu rze  — 18° S. G dy otw ierano ru rk ę  zawie- 
ra iącą  ten  rozciek  podkw asu , w ybuchał on zawsze 
w tenczas z explozyą , część rozcieku k tó ra  gw a łto ­
wnie p a ro w a ła , oziębiła ty le  re sz tę , że ta  pozostała 
w stanie ciek łym  pod zwyczayne'm ciśnieniem b aro ­

m etry  czne'm ; iednakze i ona raptow nie u lo tn iła  się 
nie tw orząc dymów w idzialnych , ale w ydaiąc wo- 
nię czystego podkw asu siarkow ego, i zostaw iaiąe ru r ­
kę zupełn ie suchą. Pew na ilość p ary  tego rozcieku 
zebrana nad  w anienką m erkuryuszow ą i śledzona, p o ­
kaza ła  się bydź gazem  podkwasem  siarkow ym . K aw a­
łe k  lodu w puszczony w ten  rozciek natychm iast p rz y ­
w ió d ł go do w rzenia, przez ciepło k tórego  m u udzie lił.

A by okazać sposobem  w olnym  od wszelkiego 
z a rz u tu , że pow yższy rozciek  iest czystym  podkw a­
sem  siarkow ym , pew ną ilość gazu podkw asu siar­
kowego starannie w ydobyto  na żywem sre'brze , a 
w yciągnąw szy pow ietrze z d ług iey  ru rk i zam kniętey 
na iednym  końcu i doskonale wysuszone'y, n ap e łn io ­
no ty m  gazem  tak o w ą; za pom ocą pom pki do za­
gęszczenia wciskano coraz w iększą ilość gazu p od­
kw asu w ru rk ę ,  póki ciśnienie w ew nętrzne nie ró ­
w nało  się trzem  do czterech a tm o sfer; ru rk a  we- 
w nątrz  pozostała przezroczystą i suchą , lecz za oz ię­

bieniem  blisko do —  18° S. iednego ićy  k o ń c a , pod- 
kwas siarkow y c iek ły  pow stał, i we w szystkich swych 
cechach b y ł  podobny otrzym anem u pierw szym  spo­
sobem.



—  21 —

M ała próba barom etryczna zastosowana do ru r­
ki w którey powtórnie został utworzony podkwas 
siarkowy, okazała w tem peraturzeprzeszło -f- 7° S. we­
wnętrzne ciśnienie równe trzem  atmosferom; nie na­
leży przepomnie'c, że w rurce znaydowała się w ów- 
czas ieszcze pewna ilość ciekłego podkwasu. Że zaś 
powietrze nie by ło  wyciągane z te'y rurk i przed za­
topieniem oney, należy więc iedną blisko atmosfer ę 
odtrącić na obecne pow ietrze, tak  że para podkwasu 
wywiera ciśnienie około dwóch atmosfer w — 7 ° S. 
Ciężkość gatunkowa ciekłego podkwasu iest blisko 
1,42. Panu D a v ie s  G i l b e r t  należy się sposób k tó ry  
obrany został do wynalezienia ciężkości gatunkowey 
niektórych z tych rozcieków. Pewną liczbę drobnych 
baniek szklannych wydęto i każdą szczelnie zato­
piono , wpuszczano ie potem w wodę, alkohol, kwas 
siarkowy, lub w mieszaninę tych isto t: a skoro po­
kazało się, że która z owych baniek ma ciężkość ga­
tunkową rozcieku, w k tó ry  by ła  zanurzona, w ten- 
czas użyto takow ey do wynalezienia ciężkości ga- 
tunkowe'y rozcieków w mowie będących : tym  sposo­
bem otrzymano pewną liczbę baniek bydrom etry- 
cznych; te bańki wpuszczano w rurki maiące służyć 
do otrzymania skroplonych gazów, tak że utworzone 
suche rozcieki bydź m usiały w zetknięciu z owe- 
mi ku lkam i; natenczas uważano czyli pływ aią lul> 
to n ą , pocze'm drugi szereg doświadczeń b y ł wykona­
ny  z kulkam i lekszemi lub cięższcmi w edług potrze­
by, póki znacznego przybliżenia do prawdy nie o trzy­
mano. Wiele rurek pękło w doświadczeniach, i częste
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z czepiania się obcych c ia ł do baniek b y ły  trudności. 
Jedno zrzódło niedokładności m ożna przydać do tych , 
k tó re  same w ykryw aią s ic , to  iest: zm iana obiętości 
k u lk i sprawiona przez wystawienie ie'y na ciśnienie, ia- 
kiego wym aga u trzym anie c iała  danego w stanie 
ciekłym .

Co dotąd o skrop len iu  gazu podkw asu siarkow e­
go pow iedzieliśm y, w yięte iest z pism a P. F a r a d a y  

w Philosophical Transactions z roku  1823 um ieszczo­
nego *). W  bieżącym  roku  ud zie lił tenże Chem ik 
opisu obcych u siło w ań , k tó re  iego prace nad  zgę- 
szczaniem  na ciecz gazu tego poprzedziły . (Obacz 
Q uarterly Journal o f  Science etc.) **). Z tego wyczy- 
tu iem y co do gazu podkw asu siarkowego że iuz M o n  oh 

i  C l o u e t  używaiąc ciśnienia i  oziębienia zarazem , 
o trzym ali go w stanie ciek łym  iak  w w ielu Kom - 
pendyach i S łow nikach chemii nadm ien iono , bez w y­
m ienienia wszakże ź ró d ła , bez czego nie m ożna wie­
dzieć szczegółow o iak  postępowali dla o trzym ania  
tego wypadku.

T h o m s o n  mówi a u to r , odw ołuie się w tym  wzglę­
dzie we wszystkich w ydaniach swego system atu che­
m ii do dzieła F o u r c r o y  System s des Connoissances 
chim iques, lecz iest rzeczą godną zastanow ienia, ze 
ten  ostatn i nie czyni tu  żadney w zm ianki o użyciu  
w pomoc ciśnienia, i ly lk o p is z e :  ż e te n  gaz iest zdol­
n y  do przeyścia do stanu ciekłego w 28° zim na, doda-

*) R e p e r to r y  o f  A r ts .  M a y  1824. p .  2 5 4 .

**) R e p e r to r y  J u l y  1824.  p .  g 3 i 97.



ie  n aw et zaraz uw agę sw oię w ą tp iącą  o rz e c z y w i­

stości tego  s k u tk u , g d y  p o w ia d a : « T a  w łasn o ść  o d ­
k ry ta  p rzez  M o n o e  i C l o u e t ,  k tó rą  te n  gaz odznacza  

się od (w szystk ich ) in n y c h , zdaie śię pochodzić  od  
w o d y  k tó rą  trzy m a  ro zp u szczo n ą, a k to r a  z n im  w ta k  
m ocnym  zostaie z w ią z k u , ze p rze szk ad za  do śc isłego  
ocen ien ia  sto su n k u  iego zasady  do p ie rw ias tk u  k w a­

szącego. » P o m im o  tego  za rzu tu  P a . F o u u c r o y ,  m a ło  

pow odu  do p o w ątp iew an ia  o w y p ad k u  dośw iadczeń  

P P . M o n g e  i C l o u e t  m ieć m ożna te r a z ,  k ie d y  w iem y 
i e  d la  m a łe y  (st. 21) sp ręzy stey  s iły  p a ry  podkw asu  
w  zw yczaynych  te m p e ra tu rac h , n ie  w ie lk ie  zm nieysze- 
n i e  te m p e ra tu ry  w y sta rczy  do u trzy m an ia  go w s ta n ie  

c ie k ły m  p o d  zw yczayne'm  c iśn ie n ie m , ia k  znow u n ie ­

w ie lk ie  pow iększen ie  c iśn ien ia  iest p o trz e b n e , ab y  
c iek ło ść  sw ą z a trz y m a ł w  zw yczayne'y  te m p e ra tu ­

rze ; czy  w ięc sam ego ozięb ien ia  u ż y l i , czy  te'z w raz  

z pow iększen iem  ciśn ien ia  ła tw o  się im  udać  m o g ło  

sk ro p len ie  onego.
P rz y ta c z a  ieszcze co do zgęszczan ia  teg o  gazu  

w y ia tek  z p ism a P . N o r t h m o b e  , k tó ry  ta k  b r z m i : 
« zebraw szy  o k o ło  trzech  k w a te re k  gazu  p o d k w asu  

s ia rk o w e g o , p rz y s tą p iłe m  do zgęszczania go w b a ń ­
k ę  t r z y  cale k u b iczn e  ob iętości m a ią e ą , lecz po  b a r ­
dzo k ro tk ie 'm  p o m p o w a n iu , t ło k  za s tan o w ił się b ę ­

dąc zu p e łn ie  w s trz y m a n y  p rzez  d z ia łan ie  gazu. D o ­

s ta teczn a  p rzec ie  ilość b y ła  p rz y p ro w ad zo n a  do stan u  

p a ry , i gęsty  k le is ty  ro z c ie k  c iem no-zó łtego  k o lo ru  

ś c ie k a ł p o  ścianach  b a ń k i ,  k tó ry  za u sun ięc iem  c i­

śn ien ia  n a ty ch m ias t u lo tn i ł  s ię ,  w ydaiąc  n iezm iern ie
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duszący zapach .» T o doświadczenie mówi dale'y P. 
N o r t h m o r e  um acnia tw ierdzenie M o ń c e  i C l o u e t ,  ze 
te n  gaz oziębieniem  i ciśnieniem  skroplić się d a ł. Po- 
rów nyw aiąc pow yższy opis z dzisieyszem i naszem 1 
wiadom ościam i o ciekłym  podkwasie siarkow ym  i o 
m atem  ciśnieniu iego p a r y ,  n iepodobna wahać się 
z p rzy zn an iem , £e ów rozciek o trzym any przez P. 
N o r t ii m o r e  k tó ry  tak  raptow nie u la tn ia ł się za usu­
nięciem  c iśn ien ia , b y ł  isto tn ie podkwas siarkow y 
sk ro p lo n y , lecz ze b y ł  zanieczyszczony o le iem , iego 
gęstość i k o lo r dom yślać się każe.

D la dokończenia tego a rty k u łu  w inniśm y powie­
dzieć, .ze P . B u s s y  udzie lił akadem ii K rólew skiey Umie- 

iętności w P ary żu  na posiedzeniu d. 8. M arca r. b- 
sposoby k tó rych  u ży ł do skroplenia gazu 'podkw asu 
siarkow ego. Tenże p rzedstaw ił Tow arzystw u F ilo- 
m atycznem u na posiedzeniu d. 13 M arca pismo w tym  
sam em  przedm iocie *).

D la otrzym ania ciekłego i wolnego od w ody 
podkw asu siarkow ego , przepuszcza au tor gaz pod­
kw as o trzym any  zw yczaynem i sposobam i przez ru rę  
n ap e łn io n ą  u łam kam i stopionego solnika calcium  do 
b an i zanurzoney w m ieszaninę dwóch części lodu 
tłu czo n e g o , a iedney części soli zw yczayney ; p od­
kw as siarkow y skrap la się zupełnie w owe'y bani 
pod  zwyczayne'm  ciśnieniem atm osfery , tem peratu rą 
nie niższą iak  — 18° do 2o° S. T ym  sposobem o trzy­
m an y  podkwas siarkow y iest to  rozciek bez ko lo ru  i

*) Ann. de Chirn. et de Phys. Toin 26. s. 63 . 94- 9^.
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przezroczysty  ciężkości gatunków ey większe'y iak  wo­
da, k tó rą  nTożna w yrazić przez 1,45. W rze on w tem ­
peraturze — 102 S., wszakże pom im o tego m ożna go 
dość długo w stanie ciek łym  utrzym ać, naw et bez 
pom ocy sztucznego c iśn ien ia , gdyż część rozcieku 
k tó ra  się u la tn ia  , zabiera ty le  ciepła części pozosta- 
iące'y, ze tem peratura te'y ostatnie'y iest podówczas 
u trzym yw aną o wiele niżey pod punktem  wrzenia.

N alany  na rękę spraw nie nadzwyczaynie mocne 
zim no , i u lo tn ią się w zupełnośc i; zaw ianiem  do w o­
d y  maiące'y zw yczayną tem p era tu rę , iedna część te ­
go kwasu ulo tn ią  s ię , a druga rozpuszczoną zostaie, 
lecz w m iarę gdy woda iuż zaczyna nim  nasycać 
s ię ,  daie się widzie'c kwas zgrom adzaiący się na dnie 
naczynia w postaci k ro p e le k , n ak sz ta łt oleiu cięższe­
go od wody. W  tym  stanie iezeli go dotkniem y 
ru rk ą  lub czym in n y m , zam ienia się w parę i spra- 
wuie pew ny rodzay  w rzenia; w tak im  razie tem ­
p eratu ra  wmdy zniża a ie'y pow ierzchnia pokryw a 
się w arstw ą lo d u ; naw et całkow ita ilość w ody m oże 
zam arzn ąć , bo to  zależy od stosunku w ody do kwasu.

Gdy obw inięta g a łk a  ciepłom ierza pow ietrznego 
b aw e łn ą , zm oczy się przez zanurzanie w podkwasie 
s ia rk o w y m , daiąc takow ey wyschnąć w p o w ie trzu , 
postrzedź m ożna (gdy robi się to  doświadczenie w 
tem p. — 1 0 °), że pow ietrze w ew nętrzne ciepłom ie­
rza  doznaie skurczenia o cl p o w i a da i ąc e go — 57° S., a 
ieśli umieści się ten  ciepłom ierz v p różn i m achiny 
pneum atyczne'y dla przyśpieszenia ulotniania podkwa- 
s u , o trzym ać łatw o  daie się — 68° S. Ledwo potrze*

4
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ha dodać, ze ciepłomierz powietrzny sam tylko iest 
wstanie posłużyć do scisłego ocenienia tak niskich 
temperatur.

Z tego co się w yłożyło iawnie wypada że łatwo 
moznaby zamrozić wiele istot które dotąd w stanie sta­
łym  nie by ły  widziane, lub te'z takie które tylko 
z wielką trudnością zamrażano. Tak do zamrożenia 
żywego srebra dosyć iest obwinąć bawełną gałkę cie­
płom ierza m erkuryuszowego, polać gałkę tak ob­
winiętą podkwasem siarkowym i ruszać nią prędko 
w powietrzu, w kilka minut żywe sre'bro w gałce słu­
pem stanie.

To doświadczenie udaie się ieszcze lepie'y gdy do 
male'y’ilości żywego srebra w m ałym  kubku, doleie się 
trochę podkwasu siarkowego, i to wszystko umieści­
wszy pod dzwonem machiny pneumatyczne'y wycią­
ga się powietrze.

Panu B u s s y  udało się przez ulotnienie podkwasu 
w próżni zamrozić wyskok winny tęgości przeszło 33°.

Zastosował on ten sposob oziębienia do skrople­
nia innych gazów trudnie'y daiącycli się skroplić iak 
podkwas siarkowy. Na ten koniec poczyna od wy­
suszenia gazu , przepuszczaiąc go przez ru ry  w ypeł­
nione solnikiem calcium ; do tey ru ry  zastosowana 
iest rurka zgięta w kąt p ro sty : ramię poziome oney 
iest zakończone gałką szklanną cienką, k tórą obwi- 
ia  baw ełną, poczem takową bawełnę skrapia pod­
kwasem siarkowym ; ramię pionowe rurk i nurza się 
końcem na parę linii głęboko w żywe śre'bro. 
W  miarę iak pęd gazu przechodzi gałkę która iest
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ozięb iana, zagęszcza się w n iey  tenże na ciecz. T ym  
sposobem P. B u s s y  sk rop li! ch lo ry n ę , am m oniią i 
zasadę kw asu pruskiego. Tę ostatnią istotę o trzy m ał 
naw et krystalizow aną. Zam ierza sobie w dalszych 
doświadczeniach użyć tych  ostatnich c ia ł do zagęszcze­
nia takich gazów , k tóre nie d a ły  się skroplić przez 
użycie podkwasu siarkow ego , lecz zawsze za p o śre ­
dnictw em  samego z im n a, k tó re  sprawić zdo ła ią  te 
ciała  przez swe ulotnianie się.

Skroplenie S inn ika  (Cyanogene) czyli gazu salełrorodu 
węglowego, in a cze j zasady kwasu Pruskiego.

P. F a r a d a y  ogrzew ał pew ną ilość sinku  m erkury- 
uszow ego, póki zupełnie nie b y ł  wysuszony. Cześć 
©nego zam knięto w ru rce  ze szk ła z ielonego , spo­
sobem opisanym  p rzy  doświadczeniach z poprzedza­
jącemu gazam i, zsypawszy ów proszek w ieden k o ­
niec ru r k i ,  rozk ładano  go przez ogrzew anie, pod­
czas k iedy  drugi koniec b y ł  oziębiany. W krótce 
gaz ten  w ydobyty  u k a z a ł ' się w stanie c iek ły m ; b y ł  
on przezroczysty , bez k o lo ru ; w w ysokim  stopniu 
ciekłość posiadał i nie zm ieniał tego stanu  skupienia 
w tem peraturze praw ie — 18° 8 . Ma on siłę refrak- 

eyyną naypew niey m nieyszą iak  w oda. Skoro ru rk ę  
zaw ieraiącą ten  rozciek otw orzono w pow ietrzu, p rę ­
żenie w ew nętrzne nie zdaw ało się' bydź bardzo w iel­
kie , rozciek  p rzech o d z ił do stanu pary  w stosunku- 
z innem i dość pow oln ie , spraw uiąc wielkie zimno. 
Parę tę zebrano na m erkuryuszu. i p rzekonano się
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źe iesl czystym  sinnikiem. Zam knięto przez zato­
pienie ru rk ę  in n ą , w k tó rey  iecłnym końcu znaydo- 
w a ł się sinnik  m erk u ry u szu , a krople wody w d ru ­
gim , pocze'm utw orzono c iek ły  sinnik w zetknięciu 
się z w odą. N ie d a ł się z n ią zmięsz.ać, ale p ły w a ł 
na wierzchu w ody, iako lżeyszy, chociaż, nie zdaw ał 
się bydź o ty le  lżeyszym  iak eter. W  przeciągu 
k ilk u  dni działan ie  o d by ło  się , woda z c ze rn ia ła , 
n astąp iły  zm iany zapewne te same iakim  zw y k ł u le­
gać w odny roz tw or sinnika. Ciśnienie pary  sinnika  
w zkazaną p ró b k ą  iest 3,6. do 3,7. atm osfer w tem pe­
ra tu rze  +  7° S. Ciężkość zaś iego gatunkow a rów na­
ła  się b lisko  0,9.

Z poprzedzaiąeego a r ty k u łu  wiadomo ze P . B u s s y  

udało  się gaz o k tórym  mowa n iety łko  do ciekłego 
ale naw et do skrzepłego  stanu samem oziębieniem 
sztuczne'm doprowadzić.

Skroplenie G azu Am m oniiackiego .

Chciawszy m ieć c iek łą  am m oniią potrzeba b y ło  
naprzód znaleźć iakowe ź ró d ło  m ogące dostarczyć 
te'y isto ty  w suchym  s tan ie , co nie b y ło  bez t ru ­
d n o śc i, nareszcie P . F a r a d a y  w y b ra ł na to  związek 
one'y z solnikicm  sre 'b ra , o k tó rym  przed k ilk ą  laty  
swoich uw ag udzie lił *). Skoro  suchy solnik srebra  
iest zanurzony w gaz am m oniiacki ile  możności wy­
suszony , p o ły k a  w ielką ilość g a z u ; 100 g ran  owego 
solnika pochłan iaią przeszło  130 cali kubicznych ga-

*) Journal of Sciences Vol. 5, s. 75.
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zu, związek tak utworzony daie się rozłożyć tem­
peraturą +  38°S. albo cokolwiek wyższą. Pewną 
ilość tego połączenia zatopiono w rurce zgiętey i 
ogrzewano iedno ramię one'y podczas gdy drugie chło­
dzono lodem lub wodą. Ogrzewany tym sposobem 
pod ciśnieniem, topił się ten związek w niskie'y tem­
peraturze i wrzał, wydaiąc gaz ammoniiacki który 
zgęszczał się na ciecz w drugim końcu rurki.

Tak otrzymana ammoniia ciekła iest bez koloru, 
przezroczysta i bardzo płynna. Siłą swą refrakcyyną 
przewyższa nietylko wszystkie inne ciecze z gazów 
dotąd skroplonych powstałe, ale nawet wodę. Uwa- 
żaiąc na sposób iakim ią otrzymano, musiała bydń 
tyle wolna od wody ile tylko ammoniia bydź może- 
Jeśli zacznie stygnąć solnik srebra, ammoniia na­
tychmiast wraca do niego, i łączy się tworząc na- 
powrót pierwiastkowy związek. Podczas tego dzia­
łania ciekawy zbieg skutków obiawia się: kiedy sol­
nik połyka ammoniią ciepło się wydobywa, tempe­
ratura bow'iem podnosi się blisko do -f- 58° S., tym­
czasem o kilka cali dale'y, na przeciwnym końcu 
rurki znaczne zimno powstaie przez parowanie cie. 
czy. Gdy wszystko utrzymuie się w temperaturze 
przeszło -+-15°,5, ammoniia wrze póki całkiem nie 
ulotni się i nie połączy. Ciśnienie pary ammoni- 
ackie'y iest równe około 6,5 atmosferom w 4- 10° 
a ciężkość ie'y gatunkowa równa 0,76.

Co do dawnieyszych usiłowań przez innych che­
mików' podiętych w celu [skroplenia gazu ammoniac- 
kiego, kładzie P. F a r a d a y  na pierwsze'm mieyscu do-
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św iad czen ia  G u y t o n  de M o r v e a u ,  bo F o u r c r o y  i V a u -  

ęuEŁiN z zam rożeniem  ty lko  roztworu w odnego ammo- 

nii czynili próby, i takow y w stanie 1) krystalicznym  
otrzym ali nie zaś nad sam ym  gazem. 2) D o w yśle ­
dzenia skutków oziębienia na gazie am m oniackim , u- 
zyto następuiącego sp osob u , iak w opisie ty ch  do* 
św iadczeń udzielonych  Instytutow i przez P. G e y t o n  

M o w e a k  w yczytu iem y. W  szklarnią, retortę w łozo*  

110 zw y k łą  m ieszaninę soli ammoniackie'y i w apna. 
W apno um yślnie do tego zrobiono z marmuru bia­
łe g o  , só l am m oniacką sublimowan©., a to dla po­
zbawiania ie'y ile  m ożności w ody krystalizacyyne'y. 
D o szyi retorty zastosowano apparat z ło żo n y  z dwóch  
bań i dwóch flasz w szeregu z sobą połączonych,. 
Banie zostaw iono p ró żn e : flasza- pierw'sza zaw ierała  

żyw e sre'bro ,  druga zaś wodę. P o  oblepieniu appa- 
ratu kitem  tłu sty m  zw yczaynym  (z g lin y  i o le iu  
ln ianego w ysyclia iącego) poddano ogień  pod retortę; 

pow ietrze atm osferyczne w ychodziło  z apparatu. W  tym

sam ym  czasie oziębiono banię pierw szą na  2 1 6,25r,
otaczaiąc ią  m ieszaniną soli i śniegu. G dy retorta  
zaczyn ała  się r o zg rzew a ć , uyrzano w ydobyw aiącą  

s ię  parę w o d n ą , która zgęszczała się na rościek w szyi 

re to r ty , na lód  w bani pierwsze'y. W  dalsze'm ogrze­
w aniu retorty gaz am m oniacki w yd ob yw ał s ię ; uwa­
żano że ten  gaz w ych od ził przez ostatnią flaszę 
zawie'raiącą w o d ę , lecz  nic nie dało  się w idzieć w dru-

i )  Raczey Cloucct i Hachette A n n .  de Chim; Tom a g ,  

ago.
a) Annales de Chimie T. 26 p. 281. 272. 205.
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gie'y bani apparatu. Oziębiono na —  436, 75 tę  d ru ­
gą banię m ieszaniną solanu w apna i śniegu ; w ten­
czas postrzeżono k rop le  rozcieku pokryw aiące ie'y 
ściany, a za utrzym yw aniem  zim na mnie'y więce'y 
w tym  samym sto p n iu , k rop le  owe zeb ra ły  się na  
dnie bani. K iedy ciepłom ierz zanurzony w m iesza­
ninę oziębiaiącą pokazyw ał ty lk o  —  36°, 25 rozciek  
w bani będący za trzym ał swóy stan skupien ia, lecz 
iuz nie tw orzy ła  się nowa ilość onego. M ieszaninę 
oziębiaiącą zastąpiono nową, przez co doprowadzono 
znowu zimno do stopnia p om iędzy— 41° S. a — 42°; 
przyspieszono w raz w ydobyw anie am m onii: w ten­
czas rozcieku w drugie'y bani znacznie p rzy b y ło , b a r­
dzo m ało gazu w ychodziło z ostatniey flaszy, a ci­
śnienie na k it  bani w k tó re y skroplenie odbyw ało 
się b y ło  tak  m o cn e , że z k itu  w ygnietało  ole'y, k tó ­
ry  sączył się w banię i tam że zakrzep ł. Skoro dano 
ostygnąć re to rc ie , a apparat odzyskał tem peraturę a t­
mosfery, w m iarę zb liżan ia  się do nie'y , rozciek dru- 
giey bani zam ienia ł się na gaz i w krótce niem al po­
łow ę go uby ło . Chciano zbie'rac gaz we flaszę n a ­
pełn ioną w o d ą , lecz w chwili k iedy  praw ie w szystek 
rozciek do stanu gazu p rzeszed ł, woda z flaszy rap tem  

w zniosła się do bani. Ta woda k tó ra  w początku opera- 
cyi zam arzła w pie'rwszey b a n i , zamieniwszy się 
podczas spow ietrzania się cieczy drugie'y b an i, 
na rozciek am m oniacki, pozostała c iek łą  w tem pera­
turze —  216, 25.

M o r v e a u  czyni uwagę nad te'm dośw iadczeniem  ; 
zdaie się m u bydź rzeczą p ew n ą , iz gaz am m oniacki
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n  ay  suchszy czyli pozbaw iony ile bydź może wilgoci 
p rzez przeyście w naczynie gdzie woda iego m arznie 
w tem peraturze —  2 1 6, skrap la się w tem peraturze 
— 48, a wraca do stanu pow ietrznego w m iarę iak tem ­
p era tu ra  zbliża się do atm osferyczney: wszakże doda­
je w y raźn ie  ze w ypada dla zupełnego potw ierdzenia 
tego w ypadku pow tórzyć dośw iadczenie, i wyśledzić 
czy b y  ten  gaz (przez usunięcie zamrażaiące'y m ie­
szaniny od b a n i, z u lotnienia rozcieku  w nie'y za ­
w artego pow stały) skoro natychm iast prosto na m er- 
kuryuszu  zbierany b ęd z ie , nie u stąp ił ieszcze iakie'y 
ilości wody m ocno w ypalonem u potażow i k tó ry b y  do 

niego b y ł  w prow adzony, gdyż ie.ze.li iak widzieliśmy, 
woda maiąca w sobie m a łą  ilość gazu, pozosta ła  cie­
k łą  w tem peraturze  —  21°. m ogłoby bydź że daleko 
m nieysza ilość wody, złączona z  daleko większą ilością 
gazu  iest zdolna oprze’c się z im nu  48° S.

T eraz, mówi P. F a r a d a y ,  kiedy  siła paryam m onii 
suche'y ciekle'y iest zn a io m a, niem ożna w ątpić że 
ciecz k tó rą  M o r v e a w  o trzy m ał w drugiey bani swe­
go apparatu  b y ła  ty lko  bardzo stężonym  roztw orem  
w odnym  am m onii. G dy bowiem  znalazłem  że siła  
p ary  am m onii potażem  wysuszone'y iest rów na ci­
śnieniu  6, 5 około  atm osfer w tem peraturze -J- 106 

m usiałaby  na bardzo w ysoki stopień zim na bydź 
w ystaw iona, stopień iaki przechodzi nasze_dzisieysze 
sposoby, aby to  zimno m iało  działanie rów noznaczne 
z tą  s iłą  ciśnienia a ty m  sam ym  zd o ła ło  ią  ca łkow i­
cie zastąpić.
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Pomim o tych uwag P. F a r a d a y  viadom oiest z t e ­

go c o  poprzedziło  że P. B u s s y  za pom ocą samego 
oziębienia bez użycia w pom oc p re ssy i, am m onią su­
chą w stanie ciekłym  o trzy m a ł

Skroplenie gazu PVodorodu siarkowego.

Zakrzyw iw szy ru rk ę  i zatopiwszy koniec kró tsze­
go j e y  ram ienia, P . F a r a d a y  n ap e łn ił t o ż  ram ie p ra ­

wie zupełnie m ocnym  kwasem  w odosolnym , tak  
ostrożnie, ze ram ie dłuższe ru rk i przez k tó re kwas 
wlewano pozostało  su ch e; w sunął potem  w tę ru rk ę  
az blisko pow ierzchni k w asu , ścinek pogięty  b laszki 
platynowe'y, a na tę  blaszkę w sypał siarczyku żelaza 
w kaw ałk ach , k tó ry  dalszą część ru rk i praw ie c a ł­
kiem  w ypełn ił. T ym  sposobem zapobieg ł działan iu  
póki ru rk a  n iezostała z drugiego końca zatopiona 
bo trzeba wiedzie'c', że skoro raz działanie rozpo­
cznie s ię , juz iest praw ie niepodobieństwem  zatopió 
fu rk ę  dość m ocńo , gdyż gaz z w ew nątrz tło czy  się 
i wydym a zlewaiące się szkło. Gdy ru rk a  już b y ła  
zatop iona, przechyleniem  sprow adził kwas wodosol- 
n y  do siarczyka że laza, po czem zostaw ił tak  ru rkę  
przez dzień ieden lub d w a , po tym  przeciągu czasu 
wiele b y ło  utworzonego wodosolanu niedokwasu p ier­
wszego zelaza, a za umieszczeniem końca czystego 
ru rk i w mieszaninę soli i lodu ogrzewaiąc, ieśli p o ­
trzeba, drugi koniec w o d ą , wodoród siarkow y dysty- 
lo w ał i w stanie ciek łym  zb iera ł się w pierw szym  
końcu. T aki w odoród siarkow y iest bez koloru , p rz ts

5
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z^oczysty, posiada w nay w yższym  stopniu ciek łość ; 
e te r  bowiem  porów nany z nim  pod tym  względem 
w  iednakow ych ru rkach  w ydaw ał się p rzy  nim  g ę ­

stym  iak  ole'y. N ie d a ł się zmieszać z drugim  ro z - 
ciekiem  k tó ry  także ru rk a  w sobie m ieśc iła , ale od­
dzielnie p ły w a ł na w ierzchu tam tego. T en  ostatni b y ł  
iuż zapewne n im  nasycony. Za otw orzeniem  ru rk i 
ten  c iek ły  w odoród siarkow y natychm iast w ylecia ł 
z gw ałtow nością w stanie p a ry ,  a gdy podczas o- 
tw ieran ia trzym ano ru rkę  pod wodą dla zebrania o- 
wey pary , p róby  z nią robione p rzek o n ały  że b y ła  

g azem w odorodem  siarkow ym . Skoro tem peratura 
ru rk i zaw ieraiącey w sobie pew ną ilość te'y cieczy 
ro sła  od ■— 17°77 do -j- 7°,22 S. w tenczas obię- 
tość cieczy zm nieyszała się bo pew na ie'y ilość w pa­
rę  się o b raca ła ; lecz prócz te'y żadna inna zm iana 
postrzedz się nie d a ła , niezdaw ała się m ieć więce'y 
lepkości na —  17° iak  na -f- 7° S. S iłę  refrakcyyną 
zdaw ała się posiadać większą iak woda , a pewno 
przew yższała n ią podkwas siarkow y ciekły . R urka 
uży ta  do pow tórnego utw orzenia ciekłego w odorodu 
siarkow ego m iała  w ew nątrz zam knięte m ałe  narzę­
dzie wskazuiące stopień ciśnienia. T ym  sposobem 
widzieć m ożna b y ło  że s iła  iego pary  rów nała się b li­
sko siedm nastu atmosferom w tem peraturze -+- 10° S.

N arzędzia używ ane przez P . F a r a d a y w c  w szystkich 
tego rodzaiu  doświadczeniach do ocenienia stopnia ci­
śnienia, k tóre skazówką zwać na przyszłość będzie- 
m y, zrobić samemu m ożna, w yciągaiąc p rzy  lam pie 
emalierskie'y zwyczayne ru rk i szklanne póki nie sta-
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ną się kapillarnemi ; każda taka wyciągnięta rurka 
powinna mieć szczuple'yszy otwór z iednego końca, 
z drugiego zaś obszernieyszy, iak trąbka. Na każ- 
dey z rurek tak przygotow anych, znaczą się stopnie, 
czyli robi się podział’ wyrażający równe części w e- 
wnętrzney obiętości ru rk i , a to przez posuwanie po 
całey długości ru rk i, m ałey ilości żywego srebra- 
wpuszezoney wewnątrz. Po naznaczeniu stopni, za­
tapia się szczupły otwór ru rk i , i umieszcza się na­
stępnie w szerszym oney otworze m ała ilość żywego 
srebra. W tym stanie, każda tak urządzona rurka 
może służyć do ocenienia pressyi, należy tylko tak 
ią umieścić wewnątrz rurki w ktore'y po zatopieniu 
doświadczenie ma bydź w ykonane, aby żadna z:istot, 
w rurce będących nie m ogła dostać się do żywego 
sreb ra , a tym mniey przecisnąć się w środek skazówki 
W  ocenianiu liczby atm osfer, zawsze iednę odtrąca­
no na powietrze zostawione w rurce.

Ciężkość gatunkowa ciekłego wodorodu siarkowego 
zdaie się równać 0, 9. wodę biorąc za iedność.

Skroplenie gazu Kwasu VFigłowego.

Do wydobycia kwasu węglowego używał P an  F a ­
r a d a y  węglanu ammonii i kwasu siarkowego stężo­

nego ; postępowanie było na. wzór dopiero opisane, 
go przy wodorodzie siarkowym- Jednakże daleko 
mocnieyszych rurek użyć potrzeba było do kwasu- 
węglowego, iak do któreykolwiek z poprzedzaiących 
isto t, żadna też z nich niewy dawała tak liczne i  tak
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silne explozyie. Rurki które kwas węglowy ciekły 
wciąż przez dwa lub trzy tygodnie dobrze utrzymać 
zdołały, za małe'm ociepleniem powietrza z wielką 
gwałtownością rozsadzone zostały: ostrózność zate'm 
ieżeli zawsze przy doświadczeniach tego rodzaiu wy­
maga szklannych masek i inney tym podobney o- 
chrony, tedy tern bardzie'y przy operacyi z kwasem 
Węglowym.

Kwas węglowy w tym stanie, iest to ciało prze­
zroczyste, bez koloru, niezmiernie oiekłe; pływa po 
wierzchu rozcieku w rurce a nim zamkniętego. Na­
tychmiast dystyllui* się spiesznie w różnicy tempe­
ratury odO ° do — 17, 7° S. Jego siła refrakcyyna iest 
o wiele mnieysza iak wody. Naymocnieysze oziębie­
nie na iakie P. F a r a d a y  zdołał go wystawić, nie 
zmieniło go bynaymnie'y. Gdy starano się otworzyć 
rurkę z iednego końca, to nigdy się nieudało: w tym 
razie bowiem rurki na kawałki rozprysne/ły sie za­
wsze z mocną explozyią. Za pomocą wyżey opisa- 
ney skazowki, (która została umieszczona w rurce 
maiącey słuzyc po zatopieniu do utworzenia ciekłe­
go kwasu węglowego,) znaleziono, że para tego 
kwasu wywierała w temperaturze O0 S. parcie ró­
wne trzydziestu sześciu atmosferom.

Dałoby się może zrobić pytanie, czy ten rozciek 
i inne podobne z istot maiących w sobie wodę wy­
dobyte , są zupełnie od nie'y wolne, przynaymnie'y 
nie mamy takich na to dowodów iakie przy chlory- 
nie, podkwasie siarkowym, sinniku i ammonii oka­
zać się daią. Lecz oprócz analogii która zachodzi
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pom iędzy tem i ostatniem i a tam tem i, i ta  ieszcze 
uwaga mówi za ich bezwodnością , ze p ły n  k rop li- 
sty za każdem  zniżeniem tem peratu ry  osiadaiący z at­
m osfery ru rk i, zupełnie iest podobny do cieczy po- 
przedniczo otrzym ane'y , a niem a wcale pow odu do 
przypuszczenia, aby te różnego zgęszczenia i gatun ­
ku  atm osfery zostaiące iak istotnie są , w zetknięciu 
z kwasem siarkow ym  stężonym , nie m ia ły  bydź tak  
suche, iak atm osfery tego samego gatunku, k tó reby  
s ty k a ły  się z tym że kwasem  pod zwyczayne'm c i ­
śnieniem.

Doświadczenia przytoczone przez F. F a r a d a y ,  które 
iego prace nad skropleniem  gazu kw asu węglowego 
p o p rz ed z iły , a gdzie domyślać się m ożna że ten  gaz 
m ó g ł b y ł  na ciecz zamienić s ię , w inniśm y naprzód 
H rabiem u R u m f o r d  pote'm Panu B a b b a g e . Piew szy ro .  
b i ł  ie w celu ocenienia siły  zapalonego prochu strzel- 
how eg o ; ich opis iest um ieszczony w Philosophical 
Transactions z roku 1797 st. 222. T en  fizyk uważa­
jąc tak  sposoby przed nim  do tego uży w an e, iako 
też i w nioski z nich wywiedzione za n iedosta teczne, 
odbyw ał palenie prochu w w ydrążonych walcach zna- 

iom ey średnicy i obiętości, z k tó rych  każdy b y ł  
zam knięty  k lapą obciążoną ciężarem daiącym  się 
zm ienić p od ług  woli. Używaiąc naczynia dostate- 
czne'y m ocy i ciężaru dość w ielk iego , udaw ało m u 
się p roduk ta spalenia zmieścić w tey  przestrzen i k tó ­
rą  poprzedniczo proch zaym ow ał. Z tego co sobie 
zam ierzy ł szukać R u m f o r d  w ypadło m u zmieniać 
ilość prochu w dośw iadczeniach, i oceniać ty lko  siłę
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w yw ieraną w samey chw ili pa len ia , to  iest w ten­
czas kiedy ta iest naywiększa. S iłę  t ę , k tóra iak się 
p rzek o n a ł b y ła  ogrom na, przypisuje parze wodne'y 
m ocno rozgrzaney, a wcale nie ma względu na s iłę  
c ia ł pow ietrznych wrraz utw orzonych. N ie zastana­
w iając się nad fenom enam i mówi P. F a r a d a y  k tó ry ch  
w ybadanie b y ło  przedm iotem  P. R u m f o b d  , niech 
będzie wolno uczynić uw agę, że w w ielu dośw iad­
czeniach przez niego c»ynionych , n iektóre z po­
m iędzy gazów a osobliwie gaz kwas węglowy zape­
wne b y ły  przywiedzione do stanu ciekłego ; obaczm  y  
w łasne iego s ło w a :

» Gdy siła utworzone'y spręzystey p ary  dostateczną 
b y ła  do podniesienia ciężaru, wtenczas explozyi towa 

rzy szy ł ło sk o t raptow ny i nadzw yczaynie’ g łośny  » 
skoro  zaś ciężar nie b y ł  podniesiony, lub  k iedy 
ty lko  b y ł troche poruszony, tak że  ani zatyczka skó­

rzana z otw oru zupełn ie w yciągnąć się n ie m o g ła , ani 
p ły n  sprężny w ydobyć sic nie p o tra f ił , w ystrzał zale­
dwie d a ł się słyszeć w odległości k ilk u  kroków , i 
wcale n ieb y ł podobny do huku iaki zwykle to w a­
rzyszy wybuelm ieniu prochu. Naylepie'y daie się on  
porów nać z trzaskiem  łam iącey  się m aley  ru rk i 
szklanne'y. W  wielu z tych  doświadczeń gdzie para 
sprężna pozostała w ew n ątrz , następow ał zaraz po tym  
m ałym  łoskocie tow arzyszącym  explozyi p ro ch u , 
drugi całk iem  inszy, k tó ry  zdaw ał się pochodzić od 
spadaiącego napow rót ciężaru na dno ru ry , po m ałem  
uniesieniu onego , to  iest niedostatecznem  do wycią- 
gnięcia zupełnego zatyczki skorzane'y. W  niektó-
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rych z tych doświadczeń bardzo m ała ty lko  ilość u- 
tworzonego p ły n u  sprężnego w ym knęła się, w tak im  
razie ło sk o t w ystrzału  b y ł  szczególnego rodzaiu , i 
chociaż daiący się słyszeć w dość znaczne'y od leg ło ­
ści - wcale iednak nie b y ł  podobny do huku  strzel­
by; b y ło  to  racze'y bardzo m ocne i raptow ne sy­
czen ie , niżeli czy s ty , w yraźny  i tęgi w y strza ł,,.

W  inne'm m ieyscu czy tam y; ,, W e wszystkich 
tych  doświadczeniach gdzie utw orzona para sprężysta 
zupełnie zam knięta pozostała , naywięce'y zasług iw ał 
na uwagę ów m ały  stopień s iły  rozp rężne 'y , k tó ry  
ta para  zdaw ała sic posiadać po zostawieniu one'y 
przez k ilka m inut a naw et sekund tak  ścieśnionćy 
w zam kniętey ru r c e ; gdyż za podniesieniem  ciężaru 
dźw ignią doń n a leżącą , dla w ypuszczenia tey  pary , 
zam iast m ocnego h u k u , w ydaw ała ty lk o  wychodząc 
syczenie zaledwie tak  g łośne czyli m ocne iak w y­
s trza ł zwyczayne'y w ia tró w k i, a parcie tey  pary  na 
zatyczkę sk ó rzan ą , przez k tó re  u ła tw ia ła  podnie­
sienie ciężaru, tak  b y ło  m ałe  że nie dało się ocenić,,. 
T o  przypisuie R u m f o r d  tw orzeniu się twarde'y m as­
sy do kam ienia podobne'y w ew nątrz w alca , spraw io­
nem u przez zagęszczenie te g o , co w chw ili zapale­
nia by ło  p łynem  pow ietrznym . T aka istota b y ła  za­
wsze znaydyw ana w podobnych przypadkach ; lecz 
skoro explozyia podniosła ciężar i w ypchnęła zatycz­
kę , nic takiego niezostaw ało.

Skutki tu  opisane, tak  s iły  spreżney iak o też ie'y 
ustania podczas stygn ięcia , m ogą bydź przypisane 
tak  kwasowi węglowemu a może i innym  g az o m ,
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iak wodzie. To mocne i raptowne syczenie które u- 
ważano ze wtenczas zdarza się, gdy m ała tylko ilość 
produktów wymknęła się z rury, m ogłoby pochodzić 
od przeyścia gazów w powietrze z m ałą tyljco (sto­
sunkowo biorąc) ilością wody; okoliczności ł)owiem 
m ogły bydź niedostateczne do zatrzymania gazów, 
chociaż wystarczaiące do niepuszczenia pary wodney; 
wszakże nie można wątpić ze w podobnych okoli­
cznościach siła sprężna kwasu węglowego daleko 
przewyższa tę k tórą ma woda. Runu o r d  powiada że 
proch którego używał w tych doświadczeniach, gdy 
b y ł dobrze potrząśnięty i ubity , zaymował obiętość 
prędzey mnieyszą iak równa waga wody. Juka była 
ilość pozostałości o ktore'y poprzedniczo była wzmian­
k a , otrzymuiące'y się z dane'y wagi prochu, n iew y ­
mierna au to r, tak więc prawdziwa obiętość którą 
m iały  para w odna, kwas węglowy i' t. d. w chwili 
palenia się, niemoże bydź wyznaczona; zdaie się 
wszelako nie podlegać wątpliwości, że gdy całkowi­
cie zatrzymane zostaną, będą w tym samym stanie 
iaki maią istoty w doświadczeniach P. C a g k ia h d  de la 
Tour.

Gdy zostawiono to przez kilka minut a naw et przez 
kilka sekund, siła rozprężna poprzedniczo obiawia- 
wiaiąca się zmnieyszyła się niezm iernie, tak że za­
ledwie przewyższała siłę powietrza nabite'y wiatrów­
ki. Wszystko to zatem , co pochodziło od parowa­
nia wody i niektórych innych produktów m iałoby 
ustać, iak tylko massa metalu pochłonęła c iep ło , i 
tamte m iałyby zamienić się na twardą istotę w wal-
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cu znalezioną; wszakże nie pow inno  się zdawać zby- 
teczne'm przypuszczen ie, że ty le  kwasu węglowego 

u tw orzy ło  się podczas p a len ia , ileby w ystarczy ło , 
za iego zatrzym aniem  w zam knięte'y p rz e s trz e n i, na 
zrównanie iego parcia k ilku  atm osferom , zw łaszcza 
p rzy  stygnięciu  ap p ara tu ; lecz ze ten  gaz daie się 
sk ro p lić , iedna część onego zam ieniła się na c iecz , i 
tym  sposobem  dopom ogła do zm nieyszenia s iły  
prezne'y w ew nątrz apparatu o ty le , ile rzeczywiście 
zm nieyszoną się bydź znalazła.

D rugie doświadczenie, mówi daleyP . F a r a d a y ,  w  któ- 
re'm naypewniey kwas węglowy ciek ły  b y ł  o trzym any 

iest to k tóre w y k o n a łP . B a b b a o k  około  ro k u  1813. Celem 
tego experim entatora b y ło  zapewnić s ię , czy w iel­
k ie ciśnienie będzie tam ą dla dalszego ro z k ła d u ; 

spodziew ał się on £e albo powiększaiące się parcie  

w strzym a dalszy ro z k ła d , albo te'£ ze to  nie n astą­
pi , a zatem że skała wapienna od s iły  rozprężne’y kw a­
su węglowego zostanie rozsadzona. N a skałach  Chu- 
dley w D evonshire, gdzie w apień iest ciem nego 
ko lo ru  i tex tu ry  gęstey czyli zbity , b y ły  te  dośw iad­
czenia w ykonane. W ykuto zw yczaynym  trybem  za 
użyciem robotn ika otw ór dwa cale ang. średnicy  a 
50 cali głębokości m aiący: to  w ydrążenie szło p ro ­
sto w g łąb  ska ły  i znaczną ilość mocnego kwasu wodo- 
solnego bo może z p ó łto ry  k w arty  wlano w to w y­
drążenie, pocze'm natychm iast stożkow y drew niany czop 
zm aczany poprzedniczo w ło iu  zasadzono i m ocno 
wbito w uyście w ydrążenia. Po  uskutecznieniu te ­
go, osoby obecne doświadczeniu oddaliły  się do pewne'y

6
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odległości, dla oczekiwania wypadku; lecz gdy nic 
uderzaiącego nie nastąp iło , po pewnym przeciągu 
czasu opuszczono to mieysce. Czopa niewyymowa- 
no zaraz, ani tćz żadnego bliższego śledzenia stanu 
rzeczy nie przedsięwzięto; iest atoli wielkie podo­
bieństwo do prawdy, ieśli skała niem iała zadney 
dziurkowatości w tem  m ieyscu, ieśli czop] b y ł szczel­
nie zasadzony, a nadto kwas solny ieśli b y ł  w do- 
stateczne'y ilości użyty: ze część kwasu węglowego 
skropliła sic, a ta k , chociaż to nie zdołało wzbronić 
dalszego rozk ładu , przeszkodziło przecie rozwinię­
ciu się owego potężnego działania które według 
oczekiwania P. B a b b a g e  powinno było rozsadzić 
skałę.

Nie wspomina P. F a r a w a y  skąd ma wiadomość 
o te'm ostatnie'm doświadczeniu. Prócz tych usiłowań 
o żadnych innych nad skropleniem kwasu tego nie 
czyni wzmianki. W yczytuiemy w A n n . de Chimie 
et de Phys. Mai 1824 p. 94. Że P. C a g n ia r d  de la 
T o u r  złozy ł Akademii Umieiętności w Paryżu na 
posiedzeniu 8. _ Marca r. b. rękopism , zawierający 
wyszczególnienie iego nowych badań nad gazem 
kwasem węglowym, i nadjinnem i istotami powietrz- 
nemi, k tóre tenże otrzymuie w stanie ciekłym. 
Przedstawił prócz tego Akademii rozmaite produkta 
które są wypadkiem iego doświadczeń. Żaden atoli 
szczegółowy opis tych badań dotąd nie doszedł na- 
sze'y wiadomości.
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Skroplenie gazu  kwasu W odosolnego .

W idzieliśm y w udzielonym  wyze'y opisie dośw iad­
czeń P. D a v y ,  ze czysta sól am m oniacka daie z kw a­
sem siarkow ym  ciek ły  kwas w odosolny k tó ry  iest 
bez koloru. P . F a r a d a y  po tw ierdz ił to  odkrycie i 
zna lazł n a d to , ze siła re frakcyyna te'y cieczy iest 
nm ieysza niż w ody i praw ie rów na te'y k tó rą  posia­
da kwas w ęglow y; ciśnienie zaś iego pary , w tem ­
peraturze -j- 104 S. iest rów ne około  czte'rdziestu 
atsmosferom.

N a inne'm m ieyscu przytacza P . F a r a d a y  dośw iad­
czenia z tą  isto tą czynione przez P . N o r t h m o r e ,  lecz 
dodaie zaraz u w a g ę , ze chociaż tenże o trzy m ał 
Z kwasem  w odosolnym  takie w ypadki, k tó re  sk ło n i­
ł y  go do utrzym yw ania że potrafi w każdey ilości 

sk rop lić  tak o w y , ied n ak że , gdy ciśnienie iego pary  
w 4- 104 S, rów na się około  40 atm osferom  iak  się 
dopie'ro pow ied z ia ło , m usiał zapewne bydź u łudzo- 
n y  pozorem . Oto iest w yiątek  z w łasnego opisu 
P . N o r t h m o r e  k tó ry  nam  daie P . F a r a d a y  ,, W zią­
łem  się do gazu kwasu w odosolnego, a za zgęszcze- 
niem  m ałey  ilości o n eg o , czepiała się ścian b a n i ,  
bardzo pięknego zielonego ko lo ru  is to ta  k tó ra  m ia­
ła  w szystkie w łasności kw asu w odosolnego; n a w ie l-  
kie'y zaś ilości o p eru iąc , k iedy  dwie kwra rty  zgęszczo- 
no , za w ypadek otrzym ana b y ła  istota kleista, żó ł­
tawo zielonego k o lo ru , k tó ra  się niedaie parow ać „ 
lecz natychm iast iest poch łon ięta  od k ilku  k ropel 
w o d y ; iest ona naynieznośnieysze'y woni iako  sam*
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stężony w yciąg (essence) kw asu wodosolnego. Że 
ten  gaz ła tw o  się na ciecz zam ienia, i m ałą  ty lk o  
albo żadney n ie posiada spręz-ystości, w każdey więc 
ilości może bydź bez niebezpieczeństw a skroplony. 
M óy sposób zbie'rania tego gazu i innych k tó re są 
od w ody pochłonyw ane, zależy na użyciu zwyczay- 
ney  bańk i zwane'y F lo ren ck ą , z ktore'y w yciągnięte 
pow ietrze (a w niek tórych  przypadkach próżnego 
pęcherza), połączoney  osadą kruczkiem  opatrzoną, 
z uyścieru szyi r e to r ty , , .  N aypew niey , słow a są 
P . F a r a d a y ,  że ta  łatw ość zgęszczania się i kom bi­
now ania k tó rą  posiada gaz kwas w odosolny gdy m a 
zetknięcie z ołeykiem  terpentynow ym , iest m u także 
w łaściw a skoro pod m ałem  ciśnieniem  styka się ze 
zw yczaynym  o le iem , a ta k  ona to  m ogła sprawie w y­
padki k tó re P. N o r t h m o r e  opisuie.

Skroplenie gazu niedohwasu pierwszego Saletrodu.

Pew ną ilość saletranu am m onii, wysuszonego po- 
przedniczo ile m ożności przez częściowy ro zk ład  cie­
p łem  w  otw artem  pow ietrzu, w ło ży ł P. F a r a d a y  w  za­

krzyw ioną ru rkę: po czem zatopiw szy takow ą, ogrze­
w a ł w iednym  k o ń c u , gdy tym czasem  d rag i k o ­
niec b y ł  u trzym yw any w chłodzie. Pow tarzaiąc di- 
sty llaeyą ty m  sposobem  raz  lub dwa ra z y ,  znala­
z ło  się po w y śled zen iu , że bardzo m a ła  ilość te'y 
soli pozosta ła  n ierozłożona. T a  operacyia wym aga 
ostrożnośc i; w ydarzy ło  się bowiem  niem ało  explo-
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zyi wielce n iebezpiecznych, chociaż ru rk i użyte 
bardzo b y ły  m o cn e .

Po  ostudzeniu r u r k i , zna lazły  się w nie'y dwa 
rozcieki i ściśniona atmosfera. W ybadanie pokazało , 
że cięższy rozciek iest w odą m aiącą w sobie rozpu­
szczone m ałe ilości kwasij i niedokw asu pie'rwszych 
sa le tro ro d u , drugi zaś rozciek b y ł  sam ym  niedo- 
kw asem  pierw szym  saletrorodu. T en  ostatni posia­
da w wysokim  stopniu c iek ło ść , iest przezroczysty , 
bez k o lo ru , a tak  lo tn y  że pospolicie iuż przez cie­
p ło  d łon i znika obracaiąc się w parę. O błożenie 
ru rk i lodem  i solą obficie go przyw raca do stanu 
ciekłego. T en  rozciek w rze natychm iast przez ró ­
żnicę tem p era tu ry  pom iędzy -j- 10° a —  17, 7° S. 
N ie zdaie się mie'ć żadney skłonności do k rzepnię­
cia w tem peraturze —  251° S. Jego siła  refrakcyyna 

iest daleko m nieysza iak  wody, m nieysza iak  każde­
go rozcieku w tych  doświadczeniach P . F a r a d a y  do­
tąd  odkrytego , a zatem  i każdego znanego. Skoro 
ru rk a  w ktore'y ten  niedokwas c iek ły  znaydyw ał się 
została otworzona w p o w ie trzu , natychm iast tenże 
w stanie p ary  w yleciał. D rugą ru rkę  z tym  rozcie- 
kiem  pod w odą otw orzono, dla zebrania p a ry  i oney 
w yśledzenia, z czego przekonano się że iest gazem 
niedokwasem  pierw szym  saletrorodu. Skazówka 
w prow adzona w ru rk ę  k tó ra  s łu ży ła  do nowego u- 

tw orzenia niedokwasu tego w stanie c ie k ły m , oka­
za ła  ciśnienie iego p ary  iako przenoszące 5o atm osfer, 
w tem peraturze -f- 7, 2°. S.
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Skroplenie gazu niedokwam drugiego C hloryny.

C iekłą Euchlorynę  (bo i ten  niedokwas tak  n ie­
k tó rzy  zowią) o trzym ał P .  F a r a d a y ,  zam ykaiąc 
w ru rce  chloran czyli solan potażu (dawniey prze- 
solane'm nazyw any) z kwasem  siarkow ym , i zosta- 
w iaiąc one dla wzaiem nego działania przez 24 
godzin. W tym  przeciągu czasu duzo b y ło  dzia­
łan ia  ; m ieszanina n ab ra ła  ko lo ru  ciemnego czer­
wonawo - b ru n a tn eg o , atmosfera zaś m iała  świe­
tn y  żó łty  kolor. Ogrzano potem  m ieszaninę 

blisko do -f- 38° S. a koniec drugi niezaięty 
ru rk i oziębiono blisko do — 18° S; przez to m ie­
szanina u trac iła  stopniam i swóy ciem ny ko lo r, i 
sk rop liła  się istota bardzo ciek ła k tó ra  w yglądała 
iak  eter. T a  ostatnia nie d a ła  się po łączyć z m ałą  
ilością kwasu siarkow ego k tó ra  się pod n ią znaydy- 
W 3ła; lecz skoro za odwróceniem  ru rk i dostała  się 
do soli i kwasu w drugim  końcu m ieszczących s ię , 
została stopniam i p o ch ło n ię ta , udzielaiąc te 'y  m ie­
szaninie koloru  daleko ciem nieyszego, naw et iak sama 
posiadała.

T ym  sposobem  otrzym ana eu ch lo ry n a , iest b a r­
dzo c ie k ła , p rzezroczysta , ciem nego żółtego k o lo ­
ru. R urkę zawie'raiącą w czystym  końcu m ałą  ilość 

tey  cieczy , otw orzono z przeciw nego k o ń ca ; zaraz 
w ybuchnęła para euchloryny, lecz sól zapchała otw ór, 
a w tedy w łaśnie gdy tę uprzątano zaw adę, cała ru r ­
ka  rozerw ana została z gw ałtow ną explozyią. Sam  
ty lk o  koniec szmatą obw inięty v/ k tórym  m ieściła
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się euchloryna z o s t a ł  m i  ( m ó w i  P. F a r a d a y )  w  ręku , 
lecz c a ł k i e m  p r ó ż n y ,  b o  ciecz z u p e ł n i e  z n i k n ę ł a .

W y p a d k i  niepomyślne lub niepewne otrzym ane p r z y  
skraplaniu dalszych gazów.

P. F a r a d a y  s ta ra ł się ieszcze otrzym ać w stanie 
ciekłym  gazy w odoród , kw aso ród , kwas fluoborycz- 
ny , fluoran  kw aśny krzem ionki i w odoród fosfo­
ry c zn y ; pom im o iednak ze każdy z nieb b y ł  na  
w ielkie ciśnienie w ystaw iony, żaden dotąd nie d a ł 
się na  ciecz zamienić. Dodaie tenże chem ik ze ta 
trudność co do gazu fluoborycznego pochodzi zapew­
ne z iego powinowactwa do kwasu siarkow ego, k tó ­
re  iak pokazał P . D a v y  tak  iest wielkie, że ten  gaz 
poryw a z sobą kwas siarkow y w stanie pary . Ma 
zam iar P. F a r a d a y  pom imo wszelkich trudności da- 
le 'y  pracować nad tem i i in n e  m i ieszcze gazami, w na­
dziei że p rzynaym niey  niek tóre z pom iędzy n ich b ę- 
dą m ogły  przeyść do stanu ciekłego.

W ypada nam  naostatek  um ieścić dawnieysze p ró­
b y  czynione nad niektórem i innem i gazami. P. F a­
r a d a y  przytacza ( Quarterly Journal 1824) doświad­
czenia z trzem a istotam i pow ietrznem i, przez innych 
w tym  celu czynione, k tó ry ch  skroplenia sam nie- 
o trz y m a ł, mianowicie z gazem w odorodem  ar- 
szenikowym , w odorodem  węglowym  z rozłożonego 
oleiu, i pow ietrzem  atmosferyczne'm.

Co do gazu IV odorodu arszenikowego , ten  iuż 
dawno bo od roku  1805 m ia ł bydź w stanie cie-
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kłym  otrzymany przez P. S t r o m e y e r  , iak się z rozpra­
wy iego przedstawione'y Towarzystwu uczonemu 
w Gottindze 12. Października 1805 pokaźnie. 
W ydobywany b y ł ten gaz iak zwykle z cyny sto- 
pioney z arszenikiem w stosunku co do wagi na 15. 
Cyny, 1. Arszeniku, za nalaniem na to mocnego 
kwasu wodosolnego, a zbie'rany na wannie pneuma- 
tyczney. O te'm skropleniu w wielu kompendyach 
Chemii znayduiemy wzmiankę, wyciąg zaś z te'y 

rozprawy iest umieszczony w A nn . de Chimie Tom 
46. st. 303. niemniey w Nicholson's Journal Vol. 19. 
st. 382. Z tego ostatniego P. F a r a d a y  przytacza na- 
stępuiące wyrazy: ,, Chociaż gaz wodorodny arszer
nikowy zachowuie swóy stan powietrzny w każdym 
stopniu atm osferyczneytem peratury i ciśnienia, ie- 
dnakże Professor S t r o m e y e r  potrafił tak mocno go zgę-
ścic ze w części na ciecz zamienił się, a to przez zanurze­
nie w mieszaninę śniegu i zwyczaynego solanu wa­
piennego, gdzie kilka funtów żywego srebra za­
mroziło się w przeciągu kilku m in u t,,. Lecz (do- 
daie P. F a r a d a y )  gdy wyraźnie powiedziano ze ty l­
ko wczęści ten gaz na rozciek zagęszczony zosta ł., 
to wprawia w podeyrzenie czy nie racze'y wilgoć 
gazu została skroplona, nie zaś sam g az : doświad­
czenie zdaie się popie'rac ten wniosek; parcie bowiem 
trzech atmosfer nie było dostateczne do skroplenia 
tego gazu w temperaturze prawie do — 18° S. do- 
prowadzoney, iak się P. F a r a d a y  przekonał.

Co do skroplenia gazu woclorodu węglowego przez 
rozkład oleiu otrzymanego by ły  według świadectwa
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P . F a r a d a y ,  p róby  z usilnością robione przez P . 
G o r d o n  w  ostatnich la ta c h , i dotąd  ciągle tenże nad 
te'm p racu ie , aby wprowa dzić w użycie zgęszczony 
gaz, wydoskonalaiąc konstrukcye, pr7enośnych , wy- 
k w in tn y ch , i razem  oszczędnych gazolam p. Gaz 
ten  oleiowy b y ł  do tego u ż y ty , i podobno trz y ­
dzieści atmosfer w tłaczano w n a c zy n ia , z k tó rych  
każde opatrzone w ru rkę  z kruczkiem  i d z io b ek , do­
zw alało wychodzącem u gazowi stopniowo rozrze­
dzać się nap o w ró t, i tak  się palić. Podczas zgę- 
szczania gazu na ten  sposób , postrzeżono ze rozciek  
osadzał się z niego. T en  atoli sku tek  niepochodzi 
ze skroplenia się samego g azu , ale z osadzania się 
obce'y pary  (biorąc w yrazy para i gaz w pospoli- 
te'm znaczeniu) z n ie g o ; bo skoro  ten  utw orzony 
rozciek b y ł  w ylany  z n ac zy n ia , pozosta ł w stanie 

ciekłym  w zw yczaynycb tem peraturach i ciśnieniach; 
m oże on także bydź oczyszczony przez dysty llacyią 
na zw ykły  sposób , a naw et w ytrzym uie tem peratu ­
rę  -ł- 76° S. nim  zawrze pod zwyczayne'm ciśnie­
n ie m , słowem  [iest to isto ta o ktore'y wspom ina 
D r. I I e n r y  w  T ransac t. P hilos. 1821. st. 159.

N iem ożna dotąd właściw ie powiedzieć ze bądz ga» 
oleiow y, bądź gaz w odoród z nadm iarem  węgla 
(olefiant) b y ły  iuż sk ro p lo n e , ani naw et ze one 
zdołaią  przy iąć ten  stan w zw yczayney tem peratu ­
rze , pod ciśnieniem  pięciu , dziesięciu lub dw udzie­
stu atmosfer. G dyby by ło  podobieństw em  dopiąć 
te g o , wtenczas m ała  , bezpieczna i przenośna gazo- 
lam p a , sama przez sic p rzedstaw iłaby  s ię , k tó ra  mo-

7
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g-ta’by by d l wypełniona rozciekiem , nie nlegaiąc ża- 
dney większey sile , iak tylko dzielności swe'y pary, 
i taka dostarczałaby obfitego zapasu gazu, pókiby 
tylko rozciek się w nie’y znaydywał. Skoro P. F a ­

r a d a y  otrzymał skroplenie sinnika, które następnie 
pod parciem czterech atmosfer, użył go do podo- 
bney lampy. Udała’się doskonale, lecz, iuz dla ko­
sztowności gazu, iuż dla wątłego światła iego pło­
mienia, iuz naostatek dla iego truiących własności 
niemoze bydż użyta. Wszakże nieprzesadzaiąc mo­
żna zgodzić się na to , aby pomiędzy produktami 
oleiu , żywic, węgli kamiennych, i t. d. dystyllowa- 
nych lub innym traktowanych sposobem, maiąc ten 
prze dmiot na celu, szukać istoty, któraby była ga­
zem w zwyczayney temperaturze i pressyi, która­
by dała skroplić się ciśnieniem dwóch do sześciu 
atmosfer: taka będąc przytem palną, lmogłaby posłużyć 
do sporządzenia podobne'y lampy.

Ziszczenie powietrza Atmosferycznego. Z powo­
du mniemanego skroplenia powietrza zwyczaynego 
przez P. P e r k in s  pod ciśnieniem około 1100 [atmo­
sfer (Ann. of. Philos. N. S. Vol. 6. st. 66 .),'czyni u- 
wagę P. F a r a d a y  ze ten wypadek iako iedyny w tym 
przedmiocie i bardzo ciekawy zasługuie aby się nad 
nim zastanowić, nawet ze strony ważne'y różnicy 
która zachodzi po między nim a temi, iakie P. F a ­

r a d a y  otrzymał na innych ciałach. Podług wiado­
mości które P. P e r k in s  udzielił, powietrze za ści- 
śnieniem zniknęło, a na iego mieyscu powstała mała 
ilość rozcieku, który pozostał w tym stanie, chociaż
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to  ciśnienie ustało . T en  rozciek nie mai żadnego* 
sm aku i n iedaia ła  na  skórę. Jle m ożna by ło  przez 
Wyśledzenie dóyść ieg*o n a tu ry , b y ł  on podobny do 
wody. W szakże ieźeli za powtórzeniem* doświad­
czeń pokaże się że ta ciecz iest rzeczywiście p ro ­
duktem  zgęszczonego pow ietrza p o sp o liteg o , n a ten ­
czas , ie'y na tu ra  nie lo tna iuż dostatecznie pokazuie, 
że musi bydź w ypadkiem  działan ia  wcale inszego ro- 
dzaiu iak  są proste  skroplenia o k tó rych  wyze'y b y ­
ła  m o w a, a stąd  oczywiście spodziewać się należy 
wniosków daleko większe'y wagi.

P rzez  skroplenie gazów  o trzym a n e  rozciek i d a ły b y  
się u zyć  z a  d z ia ła c zy  m echanicznych. *J

Ieden  z naygłów nieyszych p rzed m io tó w , k tóre 
P . D a v y  m iał na celu, gdy p rzedsiębra ł doświadcze­

n ia nad  zam ianą różnych c ia ł pow ietrznych na- cie­
cze , a to daiąc im tw orzyć się pod w pływ em  ciśnie­
n ia ,  b y ła  nadzieia o trzym ania takich gatunków  p a­
ry , k tó re dla łatw ości z iaką> ich s iły  prężące daią 
się zm nieyszać lub  pow iększać, iuż przez m ałe  zm ia­
n y  tem peratu ry , b y ły b y  zdatne, do ^użycia: w  tym . 
sam ym  zam iarze iak  para  w odna-

Jak  ty lk o  u d a ło  się m u otrzym ać kw as wodo* 
chlorow y w stanie c ie k ły m , ( istotę k tó ra  p o d ług  
B e r t h o l e t a  iedynie ty lk o  dla swe'y ła tw ości p rzy y —

*■) Obacz Philosophical Transactions 1823. Repertory o f  Arts.
s. st n. 265 p. 15.
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m ow anla stanu pow ietrznego daie się odłączać przez 
inne kw asy ze swych połączeń  z zasadam i), niem a 
odtąd zadne'y w ątp liw ości, iak to wyze'y wpie'rwszych 
uwagach P . D a w  widzieliśm y, ze wszystkie inne 
gazy m aiące albo słabsze pow inow actw a , albo w ięk­
sze gęstości, a k tó re  nadto  są bardzo rozpuszczalne 
w w o d z ie , p rzesz ły b y  także w stan c iek ły  podobne- 
m i sposobami. Ze ten  wniosek P. D a v y  b y ł  s łu .  
szny, doświadczenia uskutecznione przez P. F a r a d a y  

z rzadką zręcznością i b iegłością w zupełności tego 
dow iodły .

W iadom o że sprężystości p a r tak ich  iak  wodna i 
w yskokow a, skoro są z rozciekam i k tó re  ieu tw o rzy ­
ły  w zetknięciu pod w ielkiem i ciśn ien iam i, p rzez 
w ysokie tem pera tu ry  spraw ionem i, rosną w daleko 
w iększym  stosunku tem peratu ry  iak  iest ary tm e­
tyczny; ale praw o ścisłe tego nie iest ieszcze odkry te, 
a ten  w ypadek należy do zaw ik łan y ch , i zależy od 
okoliczności, k tó re  będą m usia ły  bydź doświadcze­
niem  oznaczone. S tosunek zate'm s iły  prężney  (ela­
stic) zależącey od c iśn ien ia , pow inien bydź p o łą ­
czony ze stosunkiem ] s iły  rozprężney (expansive) 
zależącey od tem p era tu ry ; a w iększa strata ciepła 
prom ienistego w wysokich tem peraturacli i uw alnianie 
śię ciep ła utaionego podczas śc isk an ia , tudzież po ­
trzeb a  poch łon ien ia onego napow rót podczas rozsze­
rzan ia się .(teraz gdy iuż istota przedm iotu  iest zro­
zum iana) pow inny  sprawić n iek tó re  w ątpliw ości co 
do w ypadków  w oszczędności k tó re  sobie obiecuie- 
iny  otrzym ać przez użycie pary  w odney w ciśnie- 
iach bardzo wysokich.
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Żadne wszakże podobne wątpliwości nie m ogą 
powstać w zględnie użycia tak ich  ro zciekow , k tó re  
wym agaią do swey w łaśnie bytności ciśnienia rów ne­
go ciężarowi 30. do 40. atm osfer; i w tym  przypad­
ku  gdzie zw yczayne tem peratu ry  lub lekkie zm ia­
n y  tych  tem p era tu r są dostateczne do utw orzenia 
n iezm iern e j siły  sp rę ż y s te j, tudzież k iedy  głów ne 
zagadnienie m aiące bydź rozw iązanem  iest t o , czy 
sku tek  m echanicznego ruchu  da się nay ła tw iey  o- 
trzym ać przez podw yższenie ciepła sztucznem i spo­
sobami.

Zrobione przez P. H . D a v y  przy  pom ocy Pana 
F a r a d a y  niek tó re doświadczenia w tym  przedm iocie 
d a ły  w ypadki pom yślne , przewyższaiące nayw iększe 
oczekiwania. W odoród siarkow y k tó ry  się n atych ­
m iast sk rap la ł w te m p e ra tu rze— 16,1°. S. ciśnieniem  
rów nem  te m u , ialciposiada iedna atm osfera zreduko­
wana do Tj .  swoiey obiętości, ty le  pow iększył swą siłę 
spręzną za podniesieniem  tem peratu ry  o 2 7 ,2 ° , że 
s iła  takow a rów nała się ciśnieniu atm osfery zmniey- 
szone'y do swey obiętości. Kwas w odosolny 
c iek ły  w yw ierał siłę spręzną rów ną działaniu  
atm osfery p rzyprow adzonej na ^  obiętości w tem ­
peraturze — 16° St.; za podwyższeniem  tem pera­
tu ry  o 12 ,2° S. siła  sprężna s ta ła  się rów ną ci­
śnieniu atm osfery ściśn ionej do za dalszem  pod­
niesieniem  o 14,4°. S. rozciek  m ia ł siłę  spręzną 
rówmą w y w ie ran e j przez atm osferę sprowadzoną do 

swey obiętości p ierw iastkow ej. Te doświadczę-
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nia b y ty  uskutecznione w grubych ru rkach  szklan- 
nych  szczelnie za to p io n y ch : stopień  ciśnienia b y ł
oceniany zm iaiią obiętości pow ietrza w osobney ma- 
•1'e'y z podzia łką  rurce m erkuryuszem  zam kniętego, 
i tak a  skazówka um ieszczała się w te'y części r u r ­
k i , k tó ra  na  atm osferę wystawiona b y ła , tem pera­
tu ry  zaś zm nieyszano m ieszaninam i zam rażaiącem i, 
od tego stopnia iaki b y ł ,  gdy skazówkę wstawiano,, 
to  ie s t:  od tem p era tu ry  atm osfery, ta k ,  że tem pera­
tu ra  pow ietrza w ew nątrz skazówki um ieszczonego nie 
m ogła  się znacznie zm ien ić ; że zaś otaczaiący ska­
zówkę p ły n  pow ietrzny m usiał mieć wyższą tem pe­
ra tu rę ,  iak rozciek  zgęszczaiący się ; podane więc 
zm nieyszanie się s iły  sprężney p a ry  z rozcieków 
pochodzące'y nie może bydż uważane za przesadzo­
ne. Uważaiąc na  niezm ierne różnice pom iędzy w’zra- 
staniem  s iły  sprężne”y gazów w w ielkich a m ałych  
ciśnieniach przez iednakow e podwyższanie tem p era ­
tu ry , nie m ożna w ą tp ić , że, im  gęstsza p a ra , albo 
im trudn ieyszy  do skroplenia g a z , tym  większa bę­
dzie iego siła p rzez zmianę tem peratu ry , uważaiąc 
g o , iako działacza m echanicznego; i t a k : kwas wę­
glow y będzie daleko dzielnieyszy iak  kwas solny. 
W te'm  iednem  dośw iadczaniu , k tó re P. D a v y  w yko­
n a ł  z kwase'm w ęglow ym , siła  iego sprężna w tem ­
peratu rze  —  11, 1° S. rów nała  się b lisko sile po ­
w ietrza sprow adzonego do swoie'y o b i ę t o ś c i a  
iuż w tem peraturze 0 ° .  S. ta siła  b y ła  rów na at­
mosferze zredukowane'y do f - ,  tak , że zm iana tem ­
pera tu ry  o i l ,  1°. S. (20° F ahr.) spraw iła zmianę ciśnie-



nia rów nającą się 13. atmosferom i nadto ta i  n ie­
zm ierna siła  spręzna =  36 atm osferom  b y ła  w yw ar­
ł a  w tem peraturze lodu topnieiącego. Poznie'y P . 
F araday p rzek o n a ł się ze para  ammonii w tem pera­
turze O" S. wywiera siłę sprężną rów ną ciśnieniu 

atm osfery zagęszczone'y do f  swe'y obiętości a w + 1 0 ° S . 
ciśnienie w yrów nyw a , sile atm osfery zreduko. 
wane'y na ; rów nie tenże z n a la z ł, ze para  niedo- 
kw asu pierwszego saletrorodu w tem peraturze 0 °  S- 
m a siłę prężną rów ną ciśnieniu atm osfery zgę- 
szczone'y do 5 4 , a w tem peraturze 7 ,2 ° . S. iest 
rów na atmosferze swe'y obiętości zaym uiącey.

GdjTb y  m ożna b y ło  saletroród  na ciecz zam ienić, 
w yw arłby  on bez w ątpienia działanie polęznieysze 
iak  kwas węglowy. Co zaś do w odorodu w takim - 
ze s tan ie , ten  w yw ierałby  siłę praw ie nie dow yra- 
chowania, ulegaiącą niezm iernym  zm ianom  od nay- 
lekszych zm ian tem peratury .

D la w yiaśnienia tych  w yobrażeń zamieszcza P . 
D avy doświadczenie zrobione z siarczykiem  węgla. 
Podniesiono tem peraturę tego c ia ła  o 11,1°. S. wy- 
ze'y nad kres w rzenia oneg o , i exam inow ano pod 
ten  czas iego siłę p rę ż n ą , tę  znaleziono rów ną p ra ­

wie atmosferze zgęszczoney do J; potem  ogrzano 
ią  do -j- 160° S. pod ciśnieniem  równaiące'm  się sile 
atm osfery zgęszczoney do teraz także podniesio­
no o 11,1°, S. dało  parze elastyczne'y sprężystość 
rów naiącą się sile atm osfery ściśnione'y do

P. D avy spodzie'wa się pow tórzyć te dośw iadcze­
nia z w iększą ścisłością  i szczeg ó ła m i, wskaże te
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w ypadki ogólne, k tó re zdaią się bydź tak  ważne dla m e­
chaników p rak ty czn y ch , ze w arto  iest udzielić ie iu żw  
ty m  stanie niedoskonałości.

W  użyciu gazów zagęszczonych iako działacze 
m echaniczne będzie nieiaka tru d n o ść ; m ate ry a ły  do 
w ystaw ienia apparatu  p rzeznaczone, będą. m usiały  
b ydź  p rzynaynm iey  tak  m ocne i rów nie dobrze spa- 
ia n e , iak  w m achinach p a rn y c h , wielkiego parcia 
P e r k in s a  ; lecz za to  m ałe różnice tem peratury  po­
trzebne do utw orzenia s iły  prężney  równey] ciśnie­
n iu  k ilku  atmosfer uczynią, że podobieństw o explozyi 
iest niezm iernie m a łe ; a iezeliby p rzyszłe  doświad­
czenia ziściły  w idoki tu  rozw in ię te , iuż sama ró ­
żnica tem peratu ry  pom iędzy słońcem  a cierjiem, p o ­
m iędzy pow ietrzem  a w odą lub  skutki parow ania na 
pow ierzchni zwilgocone'y, będzie dostateczna do o trzy­
m ania w ypadków , k tó re  dotąd ty lko  przez w ielki 
w ydatek  m ateryału  opałowego otrzym yw ano.

K ończy P . D a v y  niektórem i uwagami ogólriemi 
k tó re  z tych  badań  w ypływ ają. P rosty  m am y spo­
sób skroplenia gazów , k tó ry  z razu zdaie się bydz 
przeciw ny, to iest przez użycie c ie p ła ; zależy on na 
te 'm , aby umieszczać takow e w iednem  ram ieniu  
zgiętey i zatopioney herm etycznie r u r y , gdzieby 

b y ły  odcięte m erkuryuszem  a podegrzać e te r , w y­
skok  lub wodę znayduiącą się w drugim  końcu. 
T ym  sposobem  przez ściśnienie p ary  eterow ey uda­
ło  się P anu  D a v y  skroplić sinnik (prussic gas) i gaz pod- 
kwas siarkow y; na tych  bowńem dwóch ty lko p róby
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tego  rodzaiu ro b io n o , a te gazy podczas pow rotu  
do swego stanu sp raw iły  oziębienie.

Zdaie się pew ną rzeczą źe te  fakta ogólne sk ra ­
p lan ia gazów, będą m ia ły  wiele prak tycznych  za­
stosowań. P odaią one ła tw e sposoby nasycenia roz- 
cieków kwasem węglowym i innem i g azam i, nie u- 
żyw aiąc iak  dotądjaospolitego m echanicznego ciśnienia.

Przedstaw iaią one sposoby do o trzym ania w ielkich 
zniżeń tem peratu ry , a to  przez szybkość z iaką w iel­
k ie ilości rozcieków  m ożna przyprow adzić do stanu 

pow ietrznego; a gdy kom pressya rów nie iak  zim no 
zapobiega tw orzeniu się p łynów  p ow ie trznych , s łu ­
sznie utrzym yw ać m ożna, że z korzyścią użyć się 
dadzą do konserw ow ania isto t zw ierzęcych i ro ś lin ­
nych  na pokarm  służących.

Zm iany ohiętości sprawione przez ciepło na gazach  
w rozm aitych stanach ich gęstości. *'J

Siedząc praw a s ił  p rężn y ch , k tó re wywie'raią pa­
ry  lub gazy powstaiące z rozcieków  przez w zrasta­
nie tem peratu ry  pod w pływ em  ciśnienia, iedna z nay- 
ważnieyszych okoliczności do rozw ażenia, iest s to ­
sunek rozsze’rzania się czyli co iedno znaczy w arto ­
ści s iły  sprężney atm osfer w różnych stanach gę­

stości*

*) Te u w a g i  przedstawił P. H, D avy Towarzystwu K ró­
lew sk iem u  w Londynie na posiedzeniu dnia Igo Maia 
i8 a 3 . obaez ltepertory of Arts: r. s n. a65. p. ao,

8
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D ośw iadczenia P P . D a l t o n  i G a y  Ł u s s a c  dowio­
d ły ,  ze p ły n y  pow ietrzne różnych ciężkości gatun- 

ko  wych, o rów ną ilość rozsze'rzaią się za równem  
wzrostem  tem p era tu ry , czyli iak  to  da się ściśley 
w yrazić stosownie do obiaśnień P P . P e t i t  i D u l o n g ,  

ze żywe śrebro i pow ietrze ’albo 'gazy rozszerzaią 
się iednostaynie na  każdą liczbę stopni skali ciepło- 
m ierzow ey, pom iędzy m arznięciem  i w rzeniem  wo­
dy mieszczących się. Doświadczenia zaś dawnieysze 
A m o n t o s a  zdaw ały  się p rzekonyw ać , że wzrastanie 
sprężne'y siły  pow ietrza przez podwyższenie tem pe­
ra tu ry , iest p roporcyonalne iego g ęsto śc i; żadnych 
atoli um yślnych badań nad  zm ianam i obiętości sp ra­
wionych przez zm iany tem p era tu ry  na gazach, w  b a r­
dzo różnych  stanach zgęszczenia i rozrzedzenia zo- 
staiących nie znam y, a ważność w yśledzenia te g o , 
co w zw iązku zostaie z powyższym  arty k u łem  o u- 
życiu gazów skroplonych za działacze m echaniczne, 
b y ło  pow odem  do przedsięwzięcia następuiących do­
świadczeń.

Pow ietrze atm osferyczne suche, zam knięto w rurce 
żywem śreb rem , iego tem peratu rę podniesiono od 
0 °  do 100° S. i rozsze'rzenie onego ze ścisłością 
naznaczono. Skoro równe obiętości pow ietrza, ( ty l­
ko ze iednam iała  podw oioną,druga więce'y iak potro ioną 
gęstość, bo pod ciśnieniem  słupa m erkuryuszu, 30 i 65, 
cali ang. wysokości pionowe'y m aiącego) iednym  
sposobem  trak tow ano i w iednakow ych ru r ­
kach , w tenczas pokazało  się po odtrąceniu  p o trze ­
bnych popraw  na różnicę ciśnienia wypchniętego
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słupa m erk u ry u szu , ze rozsze'rzania b y ły  zupełnie 
te same.

P rócz tego  urządzono apparat d la w yśledzenia ro z­
szerzalności rozrzedzonego pow ietrza zam kniętego 
słupam i m erkuryuszu i dla porów nania onych z roz- 
szerzaniam i rów nych obiętości pow ietrza , zw yczay- 
ne ciśnienie w ytrzym uiącego ; w tenczas pokazało  
s ię , ze na  rów ną liczbę stopni skali F ahrenheita  po­
m iędzy 0 °  i 100° S. rozszerzania b y ły  zupełn ie  ró ­
wne , czy pow ietrze m iało  po-łowę, trzecią  część, lul> 

szóstą swe'y pierw iastkow ey gęstości.
P odobne doświadczenia z ro b ił P . D a v y  z . pow ie­

trz e m , ktore'm u naprzód  dano sześć razy  w iększą 
gęstość, a pote'm znow u po rozrzedzen iu  onego o p ię­
tnaście razy , i chociaż te  doświadczenia mnie'y b y ły  
śc is łe , w ypadki iednak tu  o trzym ane zgadzały  się 
z pierwszem i. *)

*) Juz w num erach io tym  i u s ty m  Pamiętnika W arszaw­
skiego z roku 1828, czytamy wiadomość o głównych do­
świadczeniach PP. H. D avy i Faraday tyczących się tego sa. 
mego przedm iotu to iest skroplenia gazów (patrz st. 206 i 
3n ) .  O ile wypadki tu  podane zgadzaią się z tcm i, które 
w rzeczonem piśmie są umieszczone, każdy potrzebujący 
zgłębić ten przedm iot łatwo przez porów nanie znaydzie. 
Należy tylko ostrzedz iż tamże wyraz sulfure de fer  iest od ­
dany w polskim przez p ir y tl f t .  3 ia ) ,  tym czasem wiadomo, 
że żaden z pirytów  do otrzym ania gazu wodorodnego sia r­
czystego nie służy; ma bydź siarczy k żelaza p ierw szy  k tóry 
używa się do tego.

K rótkie doniesienie o doświadczeniach P. Faraday w y- 
ięte z Ann. o f . Philos. A pril 1823, obacz także Archives 
des Decouvertes de 1828, natrafiamy z niektórem i blęda-
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O oporze ciał względem elektryczności i  o no­
wym sposobie P .  R o u s s e a u  mierzenia te­
go oporu.

W
s z y s t k i b  ciała z większą lub mnieyszą ł a ­

twością przeprowadzaią elektryczność; na wszystkich 
me m oie ona długo w swoiey pozostać mocy, znay- 
dując zawsze wolne dla siebie przeyście do ziemi 
przez podpory albo przez otaczaiące powietrze. 
Ważną więc było rzeczą dowiedzieć się , podług 
jakiego prawa ubywa w ciałach elektryczność* 
czyli w iakim ona stosunku rozprasza się po po­
wietrzu i p 0 wszystkich tak zwanych złych prze­
wodnikach , których do podpierania lub zamie­
szania , lednem słow em , do odosobnienia ciał z e l e ­
ktryzowanych zwykliśmy używać. C o u l o m b  t e  p r a w d y  

wyśledził. Były mu one koniecznie potrzebne 
do zapewnienia się ote'm , ze przyciągania i odpycha­
nia elektryczne maią się w stosunku odwrotnym 
kwadratów odległości.

S traty  elektryczności przez pow ietrze, w czasie 
krótkim  uw ażane, i przypuszczaiąc, że stan tego 
powietrza względem wilgoci nieodmienia się, sąpropor- 
cyonalne do iey gęstości czyli napięcia. Temu prawu 
wszystkie ciała zdaią się podlegać; to ie s t: iakieykol- 
wiek będą natury ciała pogrążone w powietrzu, elektry-

m i drukarskiem i w piśmie peryodycznem Petersłnirskiem 
poświęconym kizyce, Chemii, History i naturalney i Te­
chnologii. K tórego napis Ukazątel othrytii zdawaicmy' JVi- 
kolaicrn Czchlowyrri. 3. p. 2^3.
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czność ic h , k tó ra  się obiawia przez przyciąganie i 
odpychanie, ubyw a zawsze proporcyonalnie do swo- 
iego napięcia. A gdy to  napięcie do pewnego sto ­
pnia zm nieyszy się , w tedy i form a cia ła  na dalsze 
rozpraszanie s ię , elektryczności po pow ietrzu p ra ­
wie nic iuz nie w pływ a.

N iew iadom o, w iakim  stosunku opór pow ietrza 
względem elektryczności odm ienia się za odm ianą 
iego stanu hygrom etrycznego. W iem y ty lko , że im 
w ilgotnieysze iest p o w ie trze , tym  prędzey uprow a­
dza elektryczność; że za pow iększeniem  gęstości po ­
w ie trza , w ypada ona w postaci isk ier w mnieysze'y 
odległości do c ia ł o taczaiących; a ponieważ n iek tó re  
c ia ła  mocno rozgrzane ła tw iey  od zim nych przepro- 
wadzaią elek tryczność; uczyniono więc ie szcze w nio­
sek , ze i opór pow ietrza względem  te'y e lek tryczno­
ści może nieiako bydź w stosunku odw rotnym  tem ­
peratury . N iek tó rzy  naw et za dowód tego w niosku 
uważali t o , ze m achiny elek tryczne daleko dziel- 
nie'y obiawiaią swe skutki w zimie aniżeli w lecie. 
Lecz gdy pow ietrze atm osferyczne w ięcey w so­
bie zawiera p ary  wodne'y w letnie'y aniżeli w zimo- 
we'y p o rz e ; podobnie'ysza więc rzecz do p ra w d y , 
że różnica skutków  m achin elektrycznych bardziey 
iest bezpośrednim  w ypadkiem  stanu hygrom etryczne­
go pow ietrza aniżeli iego tem peratu ry .

Do takow ego m niem ania przychodzim y ieszcze 
z następuiące'y uwagi. C ząstki pow ietrza dotykaiąc 
się c ia ła  naeleklryzow anego , skoro ty lko  zabiorą mu 
cokolw iek e lek tryczności, m uszą natychm iast odda-
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lic  się, zostaw uiąc po  sobie  m ie'ysce now ym  cząst­
kom  , k tó re  p o d o b n y m  sposobem  p o s tą p ią , t a k : że 
p rzez  to  c iąg łe  p rzy b y w an ie  i u stępow anie  cząstek  

p o w ie trz a , e lek tryczność  c ia ła  w' niem  p o g rążonego  
stop n iam i zm nieyszać się. m usi. Za p ow iększen iem  w ięc 
gęstości p o w ie trz a , u byw an ie  e lek try czn o śc i p o w in ­
no  się z m n iey szy ć ; a lbow iem  w ted y  p ow iększa  się 

razem  i p rężność  p o w ie trz a , k tó ra  dzielnie'y o d p y ­
chan iu  e le k try c z n em u  opierać  się m usi. C iep ło  p o ­

w iększa  tak że  p rężność  p o w ie tr z a , lecz  ty lk o  
w zam k n ię ty ch  naczyn iach  ; w otw arte 'm  w ięc pow ie­

t r z u ,  sk o ro  te m p e ra tu ra  żadne'y n ie  czyn i odm ia­
n y  co do p rę ż n o śc i, u b y w an ie  e lek try czn o śc i w ie -  
dne'y m ierze  pozostać  pow inno .

A n aw et, po n iew aż  o tw arte  po w ie trze  p rzez  o g rz a ­
n ie  staie się rzad sze ; d o ty k a ią c  się w ięc c ia ła  n ae le - 
k try zo w an eg o  m n ieyszą  liczb ą  sw oich cząstek , m nie'y 
tez  e lek try czn o śc i zab ie raćb y  m u pow inno . Jak o ż  

trzy m a iąc  p rz e d  w ielk im  ogn iem  n a ład o w an y  

e le k tro s k o p , a lbo  tez  w prow adzając  go nag le  w p iec  

m ocno  ro z g rz a n y , n iew idz im y , ab y  z n iego  e lek ­

try c z n o ść  prędze'y  n iż  w zim ne'm  p o w ie trzu  u stęp o ­
w ała .

E lek try czn o ść  po c ia łach  s ta ły ch  w cale ró żn y m  spo­
sobem  n iz  po p o w ie trzu  ro zch o d z ić  się m usi. Spo- 
ien ie  ich  cząstek  opie'ra się o d p y ch an iu  e le k try c z ­
n ośc i , k tó ra  zate'm n ie ru sza iąc  ich  ze sw oiego m iey- 
s c a , m usi sam a z iednych  do d ru g ich  p rzech o d zić . 
A le te  cząstk i będ ąc  w  c ia łach  s ta ły c h  b a rd z o  do 

siebie zb liżone ,  n iem o g ą  że tak  p o w ie m , ta k  iak
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cząstki pow ie trza , ot-aczać się atm osferą elek tryczną; 
k tó ra  zatem na pow ierzchnią tych  c ia ł wystąpić m u­
si. — A tak  elektryczność c ia ł odosobnionych po sa- 
m ey ty lko pow ierzchni podpór ustępować może , co 
i doświadczenie po tw ierdza; zatem  i prawo ie'y u b y ­
wania przez podpory  m oże bydż inne aniżeli przez 
pow ietrze. —  Jakoż C o u l o m b  przekonał 's ię , że im 
m ocnieysza iest e lek try czn o ść , ty m  łatw iey  przez 
odosobniaiące p odpory  przedziera się ; lecz ,gdy  ie'y 
napięcie do pewnego stopnia zm nieyszy s ię , w tedy 
te  podpory  poczynaią ią  znpełn ie odosobniać t a k , 
że pote'm po samem iuz ty lko  pow ietrzu rozpraszać 
się zdaie. M iędzy napięciem  elek tryczności, a d łu ­
gością podpory zupełnie ią odosobniaiącey zachodzi 
pew ny sto sunek , k tó ry  w różnych gatunkach p o d ­
p ó r iest różny. Lecz gdy podpory  są iedne'y na tu ­

ry  i g rubośc i, kw adraty  icli d ługości m aią się w sto­
su nku  napięcia e lek try czn eg o ; tak  d a lece : ze m o­
żna na danem  ciele odosobnić d w a , trzy , cztery  i t .  
d. razy  m ocnieyszą elektryczność uzyw aiąc podpory  
cztery , dziewięć, szesnaście i t. d. razy  dłuższey.

Znaiomość tego p r a w a  p o trzebna iest w budow a­
niu  m achin elek trycznych  i we w szystkich doświad­
czeniach , w k tórych  skutki elektryczne w liczbach 
wyrazić chcemy. Z tego ieszcze praw a w yni­
ka bardzo w ażny w n io sek : że w szystkie c ia ła , me- 
tallów  n iew yym uiąc, m ogą w pew nym  względzie 
zostać nieprzew odnikam i e lek tryczności, b y leb y  iey 
napięcie odpow iadało oporow i, k tó ry  w każdym  ga­
tunku  ciała może bydź inny.

J
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W niosek ten  p o tw ie rd z a j do pewnego stopnia 
dośw iadczenia z appararatem  elek trycznym  W olty, 
k tó ry  niewyczerpane'm iest źródłem  acz niezm iernie 
słabey  elektryczności.

Za iego pom ocą przekonano się: ze w oda , kw asy, 
rozczyny  so ln e , a lk a liczn e , słowem  każdy rozciek 
inną m a sposobność do przeprow adzania elek trycz­
ności ; że naylepsze naw et p rzew odn ik i, iakiem i są 
m e ta le , różnią się w tć y  m ierze pom iędzy sobą.

N ieszukano iednak d o tąd , w iakim  iest stosunku 
opór rozm aitych c ia ł względe'm e lek try czn o śc i, a 

p rzynaym niey  usiłow ania w tey  m ie rz e , połączone 
z w ielkiem i trudnościam i, n ied a ły  ieszcze pew nych 
wypadków. —  C o u l o m b  dośw iadczył, że gum ilaka dzie­
sięć razy  m ocnieyszą elektryczność od surowego ied- 
w abiu odosobnić m oże; lecz co do innych c ia ł ,  i 
to  ieszcze niewielkie'y ich lic z b y , w iem y ty lk o , ze 
-jedne z nich łatw ie'y niż drugie przeprow adzaią ele- 
.k try czn o ść ; stosownie do czego podzielono ie na 
p rzew o d n ik i, półprzew odniki i n ieprzew odniki ele­
k tryczne. —  W szystkie m etale do pie'rwszego, a szkło , 
iedw ab , s ia rk ę , żywicę i t. d. do ostatniego rzędu 
policzono. Ale ten  p o d z ia ł ,  iako do szczególnych 
przypadków  zastosow any, nic pew nego w sobie nie- 
zaw ie'ra: m ianowicie ciała  do rzędu półprzew odni- 
dników  należące , iakiem i są w o d a , k w a sy , rozczy­
n y  solne, a lkaliczne, i t. d. raz są przew odnikam i 
d rugi raz nieprzew odnikam i elek tryczności a to  sto­
sow nie do ie'y m ocy czyli napięcia.
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Z tem  wszystkie'm bez oznaczenia w liczbach sto­
sunku oporu  zachodzącego w rozm aitych ciałach 
względem elektryczności, niebędzie zapewne m ożna od­
powiedzieć z pew nością na to  : dla czego ciała n ie­
rów ny stawiaią opór rozchodzeniu się e lek try czn o śc i; 
d la  czego opór ten  odm ienia się w c ia ła ch , za od­
m ianą ich stanu chem icznego, tem peratu ry , skupie­
nia, i wiele innych podobnych zagadnień bez tey  w ia­
dom ości rozw iązane bydź niem ogą.

P . R o u s s e a u  o g ło sił niedaw no now y sposób do­
chodzenia oporu c ia ł względem elek tryczności, k tó ­
r y  na tym  większą zasługuie uw ag ę , ze ła tw o  go 
użyć m ożna do przekonania s ię , w iakim  stosunku 
ten  opór odm ienia się w ciałach, gdy one będą pom ie­
szane z innem i c ia ła m i, k tó re  ła tw iey  lub też  tru - 
dnie'y od nich przeprow adzaią elektryczność. Ap- 

parat,k tó rego  do tych  doświadczeń używ ał P. R o u s s e a u  

sk ład a  się z dwóch g łów nych części: z elektroskopu, 
o k tó rym  zaraz powie'my i z ko lum ny elek tryczney  
W olty , zbudowane'y sposobem Zamboniego.

W iadom o ze te  ko lum ny niespraw uią żadnych 
skutków  chem icznych, i dla tego stan ich p ierw iast­
ków *), d ługo  bez odm iany u trzym ać się m oże; 
d la tego takie ko lum ny przez d ług i czas praw ie za-

*) P ierw iastkam i kolum ny elek tryczney  nazyw aią  się  dw a iey  
różn orod ne m etale, które przez dotykanie się  przychodzą  
d o  stanu elek trycznego , i przew odnik  który elektryczność  
z ied n ey  do d ru g iey  pary m eta liczney  przeprow adza.

.9

>
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wszo rów ney m ocy obiawiaią elektryczność *). K o­
lum ny e lek try czn e , k tórych  używ a P . R o u s s e a u  ,  

sk ład a ły  się z cienkich blaszek zynkow ych i m iedzia­
n y c h , k tó rych  p ary  b y ły  poprzedzielane pargam i- 
nem  m aczanym  w oleiu m akow ym  pom ieszanym  n a  
p ó ł  z oleykiem  terpentynow ym . —  Tem i k o lum nam i, 
gdy liczba p a r m etalicznych k ilk a  tysięcy w ynosi, 
m o żn a , iak  w iadom o, nabić kondensator e lek try ­
czny i naczynia leydeyskie do tego s to p n ia , ze m o­
cną w ydadzą iskrę. Nieużywaiąc. naw et kondensato­
r a ,  gdy ied en  biegun te'y ko lum ny łączy  się z zie­
m ią , elektryczność na drugim  biegunie do te'y przy­
chodzi m o cy , że listk i z ło te ,  s ło m k i, lub  ku lk i bzo­
we e lek tro sk o p u , k tó ry  się tego bieguna d o ty k a , 
i inne daleko cięższe ciała do znaczne'y odpychaią się 
odległości. S k ład  d rugiey  części tego apparatu  czy­
li  elektroskopu iest bardzo prosty . N a odosobnio­
ny m  sztyfcie zawiesza się poziomo stalowa ig iełka 
s łabo  nam agnesowana. W  odległości od tego szty- 
f ta ,  rowne'y połow ie długości ig ły ,  osadza się k u l­
k a  m etaliczna na słupku  te'yze co i sztyft w ysoko­
ś c i ,  i k tó ry  także iest odosobniony. P o s tu m en t, na 
k tó ry m  sztyft i słupek  są osadzone, w takiem  s ta . 
wia się po łożen iu , aby ku lka praw ie na po łu d n ik  m a­
gnetyczny p rzypad ła . W  tak im  razie ig ła  m agne-

*) W  zbiorze fizycznym Królewskiego U niw ersy te tu  iest iedna 
mala kolum na elektryczna Zambouiego od lat ośmiu zbudo­
w ana, k tó ra  do tąd  nie p rzes ta iez  ró w n ą  zawsze mocą nabiiać 
K ondensator elektryczny.
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sowa iednym  swoim końcem  tey  ku lk i dotknie się 
— Gdy potem  sztyft i słupek  p o łączym y za pom ocą 
d rd ta  z biegunem  kolum ny e lek try czn e y , k tó ra  dru­
gim  biegunem  łączy  się z z iem ią ; elektryczność 
z. tam tego bieguna dostanie się do k u lk i i  do ig ły  
m agnesow ey, k tó ra  iako ruchom a odepchnie się , 
i  oscylluiąc czas n ie ia k i, zatrzym a się w końcu  pod 
pew nym  do p o łu d n ik a  k ą te m , k tórego  wielkość bę­
dzie zalezała od dzielności ko lum ny elek tryczney  ia­
ko  tez od siły  m agnetyczney ig ły . G ały  ten  e lek tro ­
skop p rzyk ryw a się walcem  szk lannym , na k tó rym  
narysow any iest łn k  podzielony na s topn ie , służący 
do m ierzenia zboczeń ig ły . P rzerw aw szy zw iązek 
e lek try czn y , ig ła  po nieiakim  czasie pow raca do 
swoiego p o łu d n ik a ; lecz dopóki d ró t idący do b ie­
guna kolum ny łączy  się z tym  apparatem , dopóty 

k ą t zboczenia ig ły  niezm nieysza s ię , przypuściw szy, 
ze stan hygrom etryczny  pow ietrza w iedne'y u trzym u- 
ie się. m ierze : co dow odzi, iak  się w yzey powie­
d z ia ło , ze ko lum ny elek tryczne Z a m b o s ie g o  przez 
czas bardzo d łu g i z iednostayną zawsze m ocą nabi- 
iaią się. T a  to  ich w łasność p o słu ży ła  P . R o u s s e a u  

do m ierzenia o p o ru ,  którego doznaie elektryczność 
przechodząc przez z łe  przew odniki- Jeżeli bowiem  
dró t przeprow adzaiący elektryczność zostanie p rz e ­
rw an y , ig ła  m agnesow a w ty m  dłuższym  przeciągu 
czasu przyydzie do nayw iększego swego zboczen ia; 
im gorszy przew odnik  do w ypełn ien ia te 'y  przerw y 
użyty będzie.
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Domyślamy się, ze w doświadczeniach z tak sła­
bą elektrycznością, przerwy dróta zapełniane złemi 
przewodnikami, powinny bydź bardzo krótkie, a przy- 
tem zawsze sobie równe, iezeli chcemy, ażeby czas, 
przez który przedziera się przez nie elektryczność, 
b y ł sprawiedliwą miarą ich oporu. — Oprócz tego 
ciała zapełniaiące te przerwy, powinny bydź równey 
sobie grubości: albowiem ilość elektryczności, która 
w danym czasie przez te ciała przechodzi, zależy 

nie tylko od ich długości, ale ieszcze i od po­
wierzchni.

Nayłatwieysze iest tu postępowanie z cieczami, 
które P. R o u s s e a u  wlewa do małey miseczki z me­
talu , łączącey się z elektroskopem, to iest z igłą 
magnesową i z ku lką; zanurzywszy w nie pote'rn ko­
niec drótu idącego od bieguna, uważa, ile czasu 
potrzebuie igła przychodząc do naywiększego zbo­
czenia. Aby zaś drót równą zawsze powierzchnią 
dotykał się cieczy, przez którą iego elektryczność 
przechodzi, powleka go w części gumilaką.

Tym sposobem postępuiąc przekonał się P. R o u s ­

s e a u  ze z pomiędzy wszystkich oleiów znanych w go­
spodarstwie domowem oliwa naytrudniey przepro­
wadza elektryczność. — W iedne’m np. doświadczeniu 
igła magnesowa, gdy do niey przychodziła elektry­
czność przez oliwę, potrzebowała 40 minut do swe­
go naywiększego zboczenia, a przez oley makowy 
27 sekund. — Gdy do te'y oliwy przymieszt.- 
no setną tylko część innego oleiu, który na 
pozór w nicze'm ie'y własności nieodmicniał, czas
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p o trz e b n y  do p rzep ro w ad zen ia  e lek try czn o śc i cz te ry  

ra z y  b y ł  k r ó ts z y ,  t o i e s t :  ig ła  m agnesow a zam iast 

w c z te rd z ie s tu , p rz y c h o d z iła  do nayw iększego  zb o ­
czenia w dziesięciu  m inu tach . T a  ró żn ica  z tą d  za­
pew ne p o c h o d z i, że o liw a z p o m ięd zy  w szystk ich  
p raw ie  o leiów  ro ś lin n y ch  n ay w ięcey  zdaie się p o s ia ­
dać p ie rw ia s tk u  ło iow ego . A lbow iem  P . R o u s s e a u  

p rz e k o n a ł się, ze z dw óch p ie rw iastk ó w  o rg an iczn y ch , 
k tó re  w chodzą do sk ła d u  w szystk ich  tłu s to śc i i o le- 
i ó w ,  ło io w y  p ie rw ias tek  (ste'arine) da leko  tru d n ie 'y  
n iż  p ie rw ia s tek  o le y n y  (o le in e) p rzep ro w ad za  ele­
k try czn o ść . I d la  tego  k rz e p k ie  t łu s to ś c i ,  iak o  t o :  
ł ó y , s a d ło , lepszem i są p rzew o d n ik am i od o leiów  
z w ie rz ę cy c h : p ierw sze  bow iem  nayw ięce'y w p ie r­
w iastek  ło io w y , a d ru g ie  w o ley n y  obfitu ią . W szak ­

że , rzecz ie s t zawsze o so b liw a , że op ó r o liw y  w zg lę­

dem  e lek try czn o śc i w tak im  s to p n iu , p rzez  p rz y d a ­
n ie  ta k  m ale 'y  ilości innego  o le iu , zm nieysza się. 
Z naczną tak że  ró żn icę  co do teg o  w zg lędu  u w aża ł 
P . R o u s s e a u  w  żyw icy , gum ilace  i s ia rc e , k tó re  za 
nay lepsze n iep rzew o d n ik i e lek try czn e  u c h o d z ą , r ó ­
w nie iako  i w  ie d w a b iu , k ry sz ta le  g ó rn y m , szk le  i 
w w ie lu  in n y ch  p o d o b n y ch  cia łach .

W  ogo lnosci d o św iad czen ia , k tó re m i d o tąd  za ­

t ru d n ia ł  się P . R o u s s e a u  , śc ią g a ły  się ty lk o  do c ia ł1, 

k tó re  do rz ę d u  n iep rzew o d n ik ó w  n a leżą . Co się ty ­
cze' c ia ł  in n y c h , ia k o :  k w a só w , sp ir i tu só w , ro z - 
czynów  so ln y c h , a lk a lic z n y c h , i t. p ., e lek try czn o ść  
p rzech o d z iła  p rzez  n ie  z ta k ą  p rę d k o śc ią , że_ n i e p o ­
dobna b y ło  d o k ła d n ie  różn icę  czasu oznaczyć.
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W szakże , powiększaiąc przerw y dróta , dla ich w y­
pełn ien ia c ia łam i, przez k tó re ma przechodzić ele­
k tryczność , albo też używ aiąc słabszych kolum n 
e lek try czn y ch , będzie in o żn a , iak się zd a ie , p rze­
d łużyć czas , którego ig ła  do swego zboczenia po- 
trzeb u ie , a tem  samem i różnica tego czasu , gdy 
elektryczność przez różne ciała  przechodzi, zna- 
cznieysza nastąpić powinna.

Doświadczenie P. R o u s s e a u  z  oliwą s ą  bardzo wa­
żne i pod względem handlow ym  : albowiem  iego spo­
sób naym nieysze sfałszowanie tego tow aru w ykryć 
może.

O skutkach, które otrzymał P. C a g n ia r d  

t le  L a u o u r  ogrzewaiąc ciecze w zamkniętych 
naczyniach.

W iadom o, że ciecze ogrzewane w zam kniętych 
naczyniach przychodzą do tem peratu ry  nierów nie 

\viększe'y od te 'y , k tó ra  do ich zagotowania iest po­
trzebna. K ocio łek  Papina  iest dowodem te'y praw ­
dy. W oda ogrzewa się w nim  do tego s topn ia , że 
odm iękcza k o śc i, top i cy n ę , ołów  i w iele innych  
m etalów  razem  z n ią w tym  kocio łku  ogrzew anych, 
trzeb a  ty lko  zabespieczaiącą klapę  przycisnąć s iłą  
rów ną sprężystości pary , k tó ra  odpowiada tem p era­
tu rze zdolne'y sprawić powyższe skutki. Cyna up. 
top i się w tem peraturze 210° Celsiusza. Zeby więc 
woda m ogła przez ogrzanie w kocio łku  P apina  do 
te'y  przyyść tem p era tu ry , trzeba iego klapę p rzyci­
snąć siłą  16, 3 razy  większą od parcia atmosfery:



—  71 —

albowiem  p od łu g  doświadczeń A rtzbergera ty le  w y­
nosi sprężystość pary w odney, która powstaie w tem ­

peraturze 210°. a)
Ponieważ sprężystość pary , k tó ra  powstaie z c ie­

czy ogrzewane'y w zamknięte'm n aczy n iu , rośnie 
w daleko większym stosunku od przybywaiące'y tem ­
p era tu ry ; b) zdaw ałoby się więc ze n iek tó re  p rzy - 
naym niey ciecze nalane do trzecie'y części albo na­
w et i do po łow y naczynia n iem ogłyby  ła tw o  ca łko -

a) Rozprawa o machinach parnych przez Stanisława Janickiego
Dra Filozofii, str. ioo . —  Chcąc silę potrzebną do 
przyciśnienia klapy w funtach oznaczyć, trzeba po­
wierzchnią otworu , który klapa zamyka , oznaczoną 
w calach paryzkich, rozmnożyć przez wieloczyn iti, 3. 
i 5, 9: albowiem średnie parcie atmosfery na powierzch­
nią cala kwadratowego wynosi i5 , 9 funtów.

b) Następuiąca tablica wyięta z powyższey rozprawy, po­
kaźnie sprężystość pary wodney w temperaturze wyższey 
od ioo° Celsiusza.

Temper, pary.

100°

Sprężystość pary w liczbach 
parcia atmosfery, oznaczona.

1,
110 1, 4
120 1, 9
130 2 , 6
140 3, 4
150 4 , 4
160 5, 7
170 7, 2
180 8, 9
190 11,0
200 1 3 ,5
2 1 0 1 6 ,3
220 1 9 ,6
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w icie obrócić  się w pa rę . L ecz  dośw iadczenia  P . de 

L a t o u r  d o w io d ły , że te  ciecze m aią  p o ło żo n e  g ra ­
n ice  sw oiem u ro zsze rzan iu  się o d  c ie p ła ,  do k tó ­
ry c h  p rzy szed łszy , m o g ą  pom im o nayw iększego  

•c iśn ie n ia , p rzez  dalsze ogrzew anie  ca łk o w ic ie  o b ró ­
cić się na p a r ę ,  b y le b y  n aczy n ie  b y ło  dosyć  t rw a ­

ł e ,  i iego obiętość b y ła  w iększa od  o b ię to śc i, d o  
k to re 'y  ciecze p rz e d  u lo tn ie n ie m  się p rzy ch o d zą . —  

N iespodziane  te  w y p ad k i są b a rd zo  w ażne d la  teo - 
ry i p a r  i gazów  i n a  c a łą  uw agę F izy k ó w  zasłu - 
gu ią. P rzy taczam y  tu  iedno  z ty c h  dośw iadczeń  
n ay ła tw iey sze  do p o w tó rzen ia .

W lew a się do ru rk i  szk lanne 'y  e teru  coko lw iek  
m nie'y  n iz  do p o ło w y  ie'y o b ię to śc i, i  zask lep iw szy

P rzyym nie się  w  tey  ta b lic y , ze  iedno parcie atm osfery  
ró w n e  iest parciu kolum ny ży w eg o  srebra w yso k ićy  na 
9 6 0  m illim etrów .

O ile te wypadki zgadzaią się z wypadkami, do których 
przyszedł P. Taylor, następuiąca tablica pokazuie;

Stopnie Celsiusza Sprężystość pary wodney oznaczona 
w millimetrach podług

Arzbergera Taylora

100° — 760m ip — 760mm —
120° — 1462 — 1452 —
130° — 1962 — 1961 _
140° — 2592 — 2636 —
150° — 3370 — 3497 —
160° — 4318 — 4557 _
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o tw ó r, ogrzewa się zw olna nad p łom ieniem  la m p y .— 
Sprężystość zostawionego w te'y ru rce pow ietrza 
pow iększa się tak  przez ogrzew anie , iako tez 
przez przybyw anie p ary  i rozszerzanie się cieczy. 
Po nieiakim  czasie eter praw ie ca łą  ru rk ę  w ypełn ia, 
a gdy tem peratura iego przyydzie do 160° C e ls iu -  

s z a , iak  to  n izey zobaczym y, c a ły  obraca się w pa­
rę  i znika. Gęstość zate'm tey  pary  rów na się p ra ­
wie gęstości, k tó rą  m ia ł [eter w chwili przeyścia 
do stanu pow ietrznego , i iest praw ie po łow ą iego 
gęstości p rzed  ogrzewaniem .

Podobne doświadczenia u d a ły  się z a lkoho lem , 
w ęglikiem  siark i i z naftą czyli skało leiem  prze- 
k ro p lo n y m , to  ie s t: ciecze te  ogrzewane w zam ­
kniętych  naczyniach p rzeszły  do stanu pary , zaiąwszy 

p rzestrzeń  cokolw iek w iększą od ob iętości, k tó rą  
m ia ły  opuszczaiąc stan  ciek ły .

P . d e  L a t o u r  pow tarzaiąc w ielokrotnie te do­
św iadczenia, s ta ra ł się w n iek tórych  ru rk ę  zupełnie 
oswobodzić z pow ietrza; i zawsze tezsam e skutk i o- 
trzym ał. W ygodniey naw et b y ło  zostawiać yy ru rce 
p o w ie trze : bo w ted y  ciecz rozszerza się spokoyniey; 
latw iey  iest zatem  oznaczyć o b ię tość , do ktore'y 
ona p rzy ch o d z i, nim  całkow icie i to  praw ie w ie- 
dne'y chwili na parę się zamieni.

N ie ta k  ła tw e iest doświadczenie z w odą, k tó ra  
daleko większe'y tem p era tu ry  w y m ag a: albowiem  o- 
grzew ana ru rk a  trac i swą p rzezroczystość , iak się 
zdaie p rzez t o , ze woda rozpuszcza w sobie alkali 
do sk ładu  szk ła  wchodzące. —; W szakże niew ątpli-

10



—  74 —

wą iest rzeczą, że i woda tym sposobem zamienia 
się w parę, iak o tern z wielu innych doświadczeń 
P. d e  L a t o u r  przekonał się.

Ważny ten wypadek prowadzi do następuiące'y 
uwagi. Wiadomo, że gdy woda w kociołku Papina 
nalana do i  lub i więcey iego obiętości, dóydzie do 
takiey temperatury, ze para ie'y zacznie wydobywać 
się przez otwór zamknięty klapą , która dostateczną 
siłą przyciśnięta bydź m usi; za otworzeniem te'y 
klapy, w iedney prawie minucie cała woda wycho­
dzi tym otworem w postaci pary, ktore'y s łu p , do 
znaczney wzbiia się wysokości.

Dorozumiewać się należy, ze woda w tym kocioł­
ku w bardzo znaczney części przed otworzeniem klapy 
na parę Zamienić się musiała. Albowiem iakkolwiek 
ona mocno iest tu ogrzana, nie zawiera w sobie 
przecież, nawet razem z naczyniem, tyle cieplika, 
izby iego kosztem mogła cała w parę się obrócić : 
przeyście zaś ie'y do tego stanu dzieie się w tak 
krótkiey chwili, Że przez ten czas wiele cieplika
od węgli Żarzących się pod kociołkiem nabydź nie 
mogła.

Doświadczenia P. d e  L a t o u r  wymagaią wielkich 
ostrożności, zwłaszcza gdy idzie o uważanie fenome­
nu przy ciśnieniu kilkadziesiąt i sto razy większem 
od parcia atmosfery. W szakże, chcąc tylko prze­
konać się o tern, ze eter zaymuiący cokolwiek mnie'y 
niz połowę obiętości ru rk i, w ktore'y iest zamknięty, 
cały przez ogrzanie w parę się obraca, takie doświad­
czenie bez niebezpieczeństwa da się wykonać, zwłaszcza,
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gdy w ybierzem y ru rk ę  dosyć m ocną ; gdy ią zw olna 
nad  płom ieniem  lam py A r g a n t a  lub  nad w'eglami 
ogrzewać będziem y; gdy wreszcie , dla un ikn ien ia  
p rzypadku  z roztrzaskania się ru rk i pochodzącego , 
zasłonim y się ta rczą , i ty lk o  przez m a ły  w niey  
o tw ó r, w k tó ry  szkiełko się w p raw ia , doświadcze­
niu  p rzypatryw ać się będziem y. Chcąc zaś ieszeze 
dowiedzieć s ię , w iakie'y tem peraturze ca ły  eter w'te'y 
ru rce  w parę się o b ra c a , trzeba ią  zanurzyć w ołey, 
k tó ry  w szklannem  naczyniu  nad  p łom ieniem  lam py 
ogrze'wa s ię , zanurzaiąc w nim  oraz i  term om etr d la 
uw ażania tem peratu ry

P . d e  L a t o u r  p o su n ą ł dalecy swoie doświadczenie? 
szukał bowiem  n ie ty lko  tem peratu ry  w k tó rey  ciecze 
przychodzą do stanu naygęstsze'y p a r y ; ale n ad to  
chcia ł się dow iedzieć, iaka iest tych  p a r sprężystość, 
i w iakim  o n a  rośnie stosunku za pow iększeniem  tem ­
peratu ry . W ypadki tych  iego doświadczeń dotąd o g ło ­
szone, są następuiące:

1. Doświadczenie z  eterem*

Obiętość eteru w stanie 
ciekłym 7 części.

Obiętość eteru w stanie pary, czyli
obiętości eałey rurki 20 części.

Stopnie Reaumura. raicie
atmosfer.

Różnica przyległych 
wypadków.

80°' 5,6- osmosfer.
90 7,9 2,3

100 10,6 2,7
110 12,9 2,3
120 18,0 5,1
130 22,2 4 ,2
140 28,3 6,1



a) 150°
160
170
180
190
200
210
220
2 3 0
240
250
2 6 0

37.5
48 .5
59.7
68.8 
78 ,0
86 .3
92 .3  

104,1
112.7 
119 ,4
123.7 
130,9

9,2
11,0
11,2
9.1
9.2
8.3 
6,0

11,8
8,6
6,7
4.3 
7,2

a) W tey tem peraturze, to  iest i5 o °  R . cały eter obrócił się 
w parę.

2. Doświadczenie z eterem.

Obiętość eteru 3 j  części

P a r c ieStopnie Reauinura
atmosfer

Obiętość pary eteryczney czyli 
ru rk i 20 części.

Różnica wypadków 
przyległych.

3.5
5.0
6.0
6.5
7.0
8.5
7.5
5.5
2.5
4.5
3.5
4.0
3.0
4.0
4.0
5.0

a) W tey tem peraturze, to iest w i5 o °  R. eter cały obrócił się 
w parę*



3. D oświadczenie z  siarczykiern węgla.
O biętość c ieczy  w  stan ie pary, c z y li  
całkow ita o b iętość  rurki 2 0  części.O b iętość  c ieczy  8 c zę śc i.|

S topnie  R eaum ura. 1‘arcie
atm osfer.

80° 4,2
90 5,5 1,3

100 7,9 2,4
110 10,0 2,1
120 13,0 3,0
130 16,5 3,5
140 20,2 3,7
150 24,2 4,0
160 28,8 4,6
170 33,6 4,8
180 40,2 6,6
190 47,5 7,3
200 57,2 9,7
210 66,5 9,3
220 77,8 11,3
230 t 89,2 11,4
240 98,9 9,7
250 114,3 15,4
260 129,6 15,3
265 133,5 3,9

R óżnica p rzy leg łych  
w yp adk ów .

a; Cały siarczyk  przeszed ł do stanu pary w tem peraturze  
a i o °  R .

P. de L atole czyni nad temi wypadkami nastę- 
puiące u w agi:

Porównywaiąc z sobą wypadki obu doświadczeń 
z eterem , widzimy naprzód: ze aż do 160° R. sprę­
żystość pary  w drugie'y ru rce , gdzie by ło  m niey 
e te ru , większa iest aniżeli w rurce pierw szey, dp 
którey dwa razy więce'y wlano tey cieczy. K tóra 
to różnica ztąd zapewne pochodzi, że attrakcya 
utrzymuiąca eter w stanie ciekłym  zachowuie mnie'y
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w pływ u  aż do tem peratu ry  160° R. w te'y ru rc e , 
w k tó rey  cząstki p a ry  w ięcey są oddalone a).

W idzim y po w to re , ze całkow ite u lotnienie się 
eteru  w obu dośw iadczeniach następuie przy  iedno- 
stayney  praw ie tem peraturze . Z kądby wnosić na­
leżało  , £e ten  szczególny stan  p a ry  wym aga bardzo 
wielkie'y te m p e ra tu ry , k tó ra  wcale praw ie od obię- 
tości ru rk i nie zaw isła b).

E te r  w pie'rwsze'm doświadczeniu przechodzi ca ły  
do  stanu pow ietrznego w tem peraturze 150° R. a 

sprężystość iego p ary  rów na się parciu 37§ atm o­
sfer. S iarczyk węgla, k tó ry  praw ie ty le  iest lo tny  co 
i e te r , potrzebuie iednak 220° do obrócenia się 
w p a r ę , ktore'y sprężystość dwa razy  praw ie iest 
w iększa od sprężystości p a ry  eteryczne'y. W ypadek

a) Cette difference, mówi Autor, provient sans doute de ce qur, 
a ces temperatures, Vattraction prim itive de la liquidite con­
serve moins d'influence dans le tube ou les molecules de la 
vapeur sotit plus ecariees que duns Uautre. i’j'zyczyna ta nie 
trafia do przekonania, a przynaymniey nie iest, ile mi się 
zdaie, dosyć iasno wyrażona. Skoro bowiem podług do­
świadczeń Daltona ilość pary, którą przyiąć do siebie może 
przestrzeń z cieczy w niey zamkniętey, zależy tylko od iey 
temperatury; dopóki zatem cały eter nie ulotni się, dopóty 
gęstość iego pary w obu rurkach przy temperaturze powinna 
bydz iednostayna ; czyli cząstki tey pary zarówno od sie­
bie oddalone będą.

b) Z tablic powyższych, podanych przez autora, pokazuic się 
ze eter w obu doświadczeniach ulatnia się całkowicie w 
temperaturze zupełnie tey samey, to iest w i5 o °  R. Obię- 
tość zatem rurki na ten fenomen nieby wcale nie wpły­
wała.



ten tym iest osobliwszy, że w stosunku do obiętości 
rurki było cokolwiek więce'y siarczyku węgla aniżeli 
eteru a).

N ieregularność, która daie się spostrzegać co do 
wzrastaiącey sprężystości p a r ,  może bydź skutkiem 
niezupełnie dokładnych doświadczeń, iakkolwiek ca­
łe  na to zwrócono staranie. Wszakże nietrudno iest 
widzie'c, że ta dokładność na główne wypadki zna­
cznie wpływać nie może,

W pierwszem doświadczeniu z eterem widzimy, 
że od 140 aż do 190 stopni sprężystość pary  na ka­
żdy stopień tem peratury o iedno prawie parcie at­
mosfery powiększała s ię ; że iednak w temperaturze 
nierównie wyższe'y, to iest od 240 do 250 to powię­
kszenie zaledwo dochodziło połowy parcia atmosfery 
na ieden stopień; że nakoniec aż do tem peratu ry260 
sprężystość pary znowu w większym stosunku , niż 
od 240° do 250° powiększyła się: co może było  
skutkiem rozłożenia się eteru na pierw iastki, lub 
inney iakiey podobney odmiany. Sprężystość pary  
siarczyka węglowego od 240 do 260 stopni powię­
kszała się o półtora parcia atmosfery na ieden sto­
pień tem peratury; dale'y zaś to iest od 260 do 265 
stosunek tego powiększania się , podobnie iak w ete­
rze b y ł mni eyszy.

Co się tycze alkoholu i w ody, ogłoszone dotąd 
przez P. L a t o u r  doświadczenia pokazuią: że pier-

a ) W ypadek ten uwuza au to r  za osobliwszy z tego zapewne 
względu , ze w doświadczeniach z eterem , sprężystość 
powstaiącey pary  tam była większa, gdzie mniey tey cieczy 
nalano.
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wsza ciecz, to iest alkohol, przechodzi całkowicie do 
stanu pary w przestrzeni cokolwiek mnieysze'y od 
potroyne'y iego obiętości; sprężystość iego pary w 
tym stanie wynosi 119 atmosfer. Woda do podo- 
bnegoz stanu przechodząc , zaymuie przestrzeń bli­
sko cztery razy większą od swey pie'rwiastkowe'y 
obiętości: potrze'buie zaś do tego takie'y prawie tem­
peratury, w iakie'y zynk zaczyna się roztapiać.

We wszystkich tych doświadczeniach, gdy tem­
peratura rurki zmnieyszy się do pewnego stopnia, 
ulotnione ciecze natychmiast opuszczaią stan powie­
trzny , i nakształt deszczu rzęsistego na dno opa- 
daią.

Nikt zapewne przed P. L a t o u r  nie spodzie'wał się, 
aby tak słabe na pozór naczynia, iak są np. rurki 
barometryczne, mogły tak wielką sprężystość gazów 
bez roztrzaskania się wytrzymać.

Sposób wskazany przez P. L a t o u r ,  powiększaiąc 
£e tak powiem granice obserwacyi, gotuie zepewne 
wiele ciekawych dla Chemii wypadków, iak się o 
te'm poniekąd przekonać można z następuiących do­
świadczeń, które tenże Fizyk w rokujzeszłym ogłosił.

Do rurki szklanne'y urządzoney powyższym spo­
sobem nalał wody i cokolwiek siarczyku węglowe­
go. Za ogrzaniem te'y ru rk i, woda stała się nieco 
mleczną; lecz wkrótce powróciła do swey fprzezro- 
czystości, przybrawszy kolor zielonawy, który w 
miarę powiększaiącey się tem peratury,' coraz bar- 
dzie'y ciemniał i prawie do czarnego przeszedł. 
W czasie tego doświadczenia siarczyk, który w zwy-
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czayney tem peraturze cięższy iest od w o d y , s ta ł się 
od nie'y lżey szy , i nim  ca ły  o b ró c ił się W p a rę , d łu ­
go po w ierzchu w ody p ły w ał.

G dy oziębiano ru rk ę ,  k o lo r zielony stopniam i b le­
d n ia ł i w końcu zupełn ie z n ik n ą ł:  obie ciecze po ­
w ró c iły  do pierw szego s ta n u , wyiąwszy, £e woda za­
trzy m a ła  żó łtaw y k o lo r ,  k tó ry  przez k łócenie cieczy 
wiele się w yiaśnił.

W ystaw ił potem  P . L a t o u r  tęż sarnę ru rk ę  na  
m ocnieysze ciepło, w zam iarze ulo tn ienia całkow icie 
nie tylko siarczyku ale i wody. Lecz doświadczenie 
to  nie udało  s ię : albow iem  gdy woda p rzy sz ła  do 
ko lo ru  zielonego , k tó ry  b y ł  praw ie cza rn y , ru rk a  
roz trzaskała się. Pow tarzaiąc toż samo doświadcze­
nie z drugą ru r k ą , do k tó rey  p rz y d a ł parę  kaw ałków  
ch lo ranu  p o ta ż u , o kazały  się sku tk i następ u iace :

N aprzód k ry sz ta ły  rozpuściły  s ię , i siarczyk na 
wierzch w y p ły n ą ł. G dy zdięto ru rk ę  z ognia, w oda 
sta ła  się m le 'czną, a siarczyk znow u poszed ł na  dno, 
gdzie i k ry sz ta ły  soli z oziębienia pochodzące opad ły .

Za pow tórnem  i mocnieysze'm ogrzaniem  te'yze 
r u r k i , ciecz p rz y b ra ła  p iękny  cy trynow y k o lo r i 
burzyć się p o c z ę ła : u tw orzy ła  się potem  ku lka z wey- 
rzenia do oleiu p o d o b n a , k tó ra  po ostudzeniu ru rk i 
na  dno o p a d ł a l e c z  k ry sz ta ły  soli ią  rażą  nie ufor­
m ow ały  się.

G dy w końcu tęż sarnę ru rk ę  wystawiono na cie­
p ło  ieszcze większe od poprzedzaiącego , powyższa 
k rop la  zn iknęła , a na ie'y m ieysce u tw orzy ła  się bardzo 
m a ła  k ro p e lk a  s ia rk i, k tó ra  w wysokie'y tem pera-

I I
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turze przybiegała kolor i przezroczystość rub inu , a 
za oziębieniem zwyczayne weyrzenie siarki odzyski­
wała. Nie było  iuż widać w rurce żadnego śladu 
siarczyka węglowego, a iednak w pewnym stopniu 
tem pera tu ry , woda farbowała się niebieskim kolo­
rem  , który  za oziębieniem się niknął.

Dodać trzeba , że woda nie farbowała się w in- 
ney ru rce , z k tórą tez same doświadczenia powta­
rzano , lecz do którey przydano więce'y chloranu po­
tażu , aby zupełnieyszy rozkład siarczyku nastąpił.

W tych doświadczeniach tw orzyły  się niekiedy ma­
łe  iglaste k ry sz ta łk i, które po pięć i sześć około 
srodkowe'go punktu zbie'rały s ię , a nawet cała owa 
kropla siarki skrystalizowała się ; wszakże P . L atour 

raz tylko uważał ten ostatni sk u tek , który  w innych 
doświadczeniach nie ponow ił się. Za roztłuczeniem  
ru rk i, co nastąpiło z hukiem, ciecz uciekała podobnie 
iak ucieka woda z butelki mocno gazem nasycona. 
Ciecz ta czyli woda b y ła  bardzo kwaśna.

Godna iest uw agi, że w tych doświadczeniach 
woda nie psuła przezroczystości szkła ; a tymczasem 
skutek ten następuie bardzo p rędko , gdy ru rka sa­
mą tylko czystą wodą iest nalana.

O donosności głosu rozchodzącego się w gazie  
wodorodnym przez P . L e s l i e .

W iadom o, że im rzadsze iest powietrze, tym głos 
pochodzący od ciał w nie'm pogrążonych iest słab-
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szy. G dyby więc m ieysce pow ietrza zastępow ał 
gaz w o d o ro d n y , rów ny m u co do sp rężystości, 
dzwonienie c ia ł w nie'm będących pow inno bydź 
mnie'y głośne. T ak  iest w rzeczy sam e'y; ale ró ­
żnica w te'y m ierze okazuie się nierów nie w iększa, 
niżeli teo rya zdaie się p rzepow iadać, iak  o  te'm prze- 
k  onyw a nas następuiące doświadczenie: P . L e s l ie  zam ­
k n ą ł  pod dzwonem pom py pow ietrzne'y m etalow y 
dzw onek , k tó ry  pow odow any m echanizm em  zegaro­
w ym  w y b iia ł p ó łm in u ty . G łos ztąd  p o w sta iący , 
w m iarę rozrządzenia p o w ie trza , b y ł  coraz słabszy-

Gdy gęstość tego  pow ietrza z m n ie jszy ła  się sto 
razy , w prow adzano do dzw onu gaz wodorodny.. Głos- 
dzw onka wcale się p rzez  to  nie p o w ięk sz y ł,  a p rzy - 
naym nie'y z pew nością u trzym yw ae m o żn a , że b y ł  
n ieporów nanie słabszy , aniżeli gdy gęstość pow ietrza  

w ty m  dzwonie dorów nyw ała gęstości gazu w odoro- 
d n eg o , czyli dziesięć razy  b y ła  mnieysza. od gęstości 
pow ietrza zew nętrznego. N ayw ażnieyszą iest tu  rze­
c z ą , że p rz jm ieszan y  gaz w odorodny do pow ietrza 
w pływ a tak  znacznie n a  p rzy tłum ien ie  rozchodzą­
cego się w nim  głosu. R ozrządziw szy bowiem  p o ­
w ietrze do p o ło w y , i przydaw szy pote'm gazu wo- 
d o ro d n eg o , póki sprężystość m ieszaniny niezrów na 
się parciu  a tm o sfery , zaledw o m ożna słysze'ć g łos 
biiącego w ew nątrz dzw onka.

Z darzenia te p rzj'p isuie P . L e s l ie  w  części cien- 
k o śc i, to  iest delikatności gazu w odorodnego, wr czę­
ści zaś chyżości, z iaką  w ibracye g łosu  rozchodzą 
się po tak sprężystym  środku..
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Prędkość głosu w powietrzu nie odmienia się, 
czy iego gęstość powiększa s ię , czy też zmnieysza; 
byleby ' tem peratura by ła  iednostayna; albowiem 
kwadrat te'y prędkości iest w stosunku prostym  sprę­
żystości a odwrotnym gęstości powietrza. Zkąd razem 
w ypada, że w gazie wodorodnym prędkość głosu 
musi przeszło trzy razy bydź większa , aniżeli w po­
wietrzu. W przypadku więc, gdy gaz wodorodny 
równa się powietrzu co do gęstości, pogrążony 
w nim dzwonek uderza przez swe wibracye w czą­
s tk i , k tóre uciekaią przed te'm uderzeniem przeszło 
trzy  razy prędze'y od cząstek powietrza. Przeto fale 
głosowe (ondes sonores) od których donośność głosu 
dzwonka zależy, nie mogą bydź w obu tych środ­
kach zupełnie ie'dnostayne : będąc zaś, w równych 
zkądinąd okolicznościach w stosunku kwadratowym  
prędkości g ło su , wypada wnosić: że donośność głb- 
su , który  pochodzi od ciała pogrążonego w gazie 
w odorodnym , musi bydź przeszło dziesięć razy wię­
ksza niż w powietrzu przyprowadzonem do rowne'y 
z tymże gazem gęstości.

Jeżeli gaz w odorodny, równa się powietrzu co 
do sprężystości, wibracye zamkniętego w nim dzwon­
ka pobudzaią dziesięć razy mnieyszą liczbę cząstek 
tego gazu niż pow ietrza; glos zatem iego sto razy 
słabszy bydź m usi, czyli w stosunku złożonym 
z rzadkości tego gazu i z kwadratu prędkości, z k tórą 
fale w nim rozchodzą się.
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O działaniu kwiatów na powietrze.

P i  T eodor d e  S a u s s c r e  trzy m a ł pod dzwonem 
szklannym  różne części ro ś lin n e , do k tó rych  p ro ­
mienie. słońca bezpośrednio n ied o ch o d z iły , w celu 
przekonania s ię , k tó re  z n ich nayw ięcey niszczy 
kw asorodu w pow ietrzu. K ażde doświadczenie trw a­
ło  21 godzin ; tem peratura u trzym yw ała się m iędzy 
18 a 25 stopniem  C e l s i t j s z a .  Z tych doświadczeń po k a­
za ło  s ię , ze nayw iększą w tey  m ierze odm ianę w po ­
w ietrzu  sprawmy k w ia ty : niszczą one bowiem  wię­
c e j  kw asorodu aniżeli liśc ie , łodyg i i wiele owoców; 
iak  się o tern przekonać , m ożna z następuiące'y ta ­
b l ic y , k tó ra  obeym uie w ypadki wielu doświadczeń 
przez A utora czynionych. L iczby w te'y  tab licy  obok 
nazw isk roślinnych p o ło żo n e , oznaczaią , ile  gran  

ieden liści lub  kw iatów  tych ro ś l in , oddzielnie trzy ­
m anych pod dzw onem , s traw ił w p rzec iąg u .24 go­
dzin centym etrów  sześciennych' kw asorodu w pow ie­
t r z u ,  k tórego  ca ła  obiętość pod dzwonem  w ynosiła  
200 centym etrów  sześciennych. Używane do doświad­
czeń kw iaty  b y ły  czerstw e, świeże i zupełn ie ro z ­
w inięte. W  kazde'm doświadczeniu na  m ieyscu stra ­
wionego kw asorodu zna lazła  się rów na iem u co do 
obiętości ilość kw asu węglowego.
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N a z w i s k a  r o ś l i n . K w a s o r ó d
strawiony.

przez przez

Lewkonia poiedyncza, czerwona c
kwiaty. liście.

godzinie 6 wieczór . . . . 11 4
Je'y części płciow e . . . . 18

Lewkoniia p e łn a , czerwona 0  tey­
że g o d z i n i e ............................. 7,7

Tuberoza poiedyncza 0  9 rano . 9 3
—  pełna (idem) . . 7,4

Nasturcya poiedyncza Tropeolum
majus 0  9 z r a n a ....................... 8,5 8,3
Jey części p łciow e . . . . 16,3

Nasturcya pełna 0  te'yże godzinie. 7,25
D atu ra  arborea 0  10 zrana . . 9 5
Męczennica P assiflora serratifolia

0  8 godzinie zrana . . . . 18,5 5,25
Baldachy Marchwy 0  6 w wieczór. 8,8 7,3
H ibiscus speciosus 0  7 godz. rano. 8,7 5,1

Tenże kwiat w pączku . . 6
fc. Janskie ziele H ypericum  p e r f  0 -

ratum  0  8 zrana............................ 7,5 7,5
Części p łciow e tegoż kwiatu 8,5

D ynia, (kwiaty samcze) 0  godzinie
7 zrana ........................................ 12, 6,7 a)
Pręciki tegoż kwiatu . . . 16,

D ynia (kwiaty samicze) 0  7 zrana 3,5
Części p łciow e tegoż kwiatu 3,5

Lilia 0  11 z r a n a ........................ 5 2,5
K łosy  pałek  wodnych T ypha lati-

fo lia  samcze razem i samicze . 9 ,8- 4,25
K łosy  teyże rośliny samcze . . 15
K łosy  teyże rośliny samicze . . 6,2
Kasztan słodki, kwiaty samcze 0  4

wieczór ........................................ 9,1 8,1
Cobaea scandens ............................. /

6,5
Części płciow e te'yże rośliny 7,5

a) W innem doświadczeniu, które trwało 0  tylko godzin, kwia-
ty męzkie strawiły kwasorodu 7,6; kwiaty żeńskie 3 ,5j prę­
ciki 1 1 sł upki  /(,7 .
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N a z w i s k a  r o ś l i n . K w a s o r ó d
strawiony.

przez p rzez
k w ia ty . l iście.

K ukuryza, kwiaty samcze . . 9,5
— kwiaty samicze . . 5,2

Bignonia r a d i c a n s ...................... G razy b)
j4 ru m  m aculatum . Kolba 5 razy

Część środkowa kolby . . 30 razy
Część na k tórey są organa 

płciowe . ........................... 132 razy
u4rujn dracunculus. Cały kwiat. 13 razy

K o l b a ..................................... i  razy
Część środkowa kolby . . 26 razy
Części s a m c z e ...................... 135 razy
Części s a m ic z e ..................... 10 razy

b ) L iczba ta  i w szystk ie po  n iey  idące oznaczaią, w iele 
razy  s traw iony  kw asoród  w iększy iest co do ob iętości od 
k w ia tu  b ranego  do dośw iadczenia.

Widać z te y  tab licy , ze kw iaty , iak się powie­
działo , więcey od liści psuią kwasorodu w powie­
trzu ; ze pomiędzy niemi kwiaty poiedyncze więce'y 
od p e łn y ch , S3mcze więcey od samiczych działaią 
na pow ietrze: ze wszystkich zaś części kwiatu iest 
nayskutecznieysze działanie pręcików.

P. d e  S a u s s u r e  chciał ieszcze przekonać się o 
cieple właściwe'm ro ślin , k tó re , iak iest mniemanie, 
z trawienia się kwasorodu, czyli w czasie tworzenia 
się kwasu węglowego , wyziewanego przez te rośliny 
powstaie. W tym  celu doświadczał on nietylko ro­
ślin w powyzsze'y tablicy w yrażonych, ale i wiele 
innych przeszło sześćdziesiąt gatunków , które wiel­
kością swoich kwiatów, kształtem  i ułożeniem  części 
płciowych zdawały się bydź naysposobnieysze do
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obiawienia ciepła. Lecz na trzech ty lko gatunkach 
niew ątpliw e ślady tego ciepła postrzegał. Na kw ia­
tach D yn i podw yższała się tem p era tu ra , często o p ó ł 
stopnia a n iekiedy naw et i do całego stopnia docho­
dziła . C iepło kw iatów  sam iczych b y ło  mnieysze od 
sam czych w stosunku 3 :2 . W  kwiatach rośliny  zwa- 
ne'y B ignonia Y irginiae powiększenie tem peratu ry  nie 
dochodziło  n igdy  p ó łs to p n ia ; często naw et zamiast 
pow iększania się b y ła  cokolw iek m nieysza. W  T u- 
berozie ieszcze m nieysze ziaw iało się c ie p ło , bo 
ty lk o  0,3° dochodziło , i to  ieszcze nie we wszystkich 
kw ia tach , lecz ty lko  w ty c h , k tó re  naypierw sze roz­
w inęły  się.

Obserwacje P. d e  B j .a i n v i i .l e  nad żywym  
Krokodylem w Styczniu i8a3.

K rokody l nie b y ł  dosyć żwawy z p rzyczyny 
nizkie'y tem peratu ry  zim ow ey: trzym ano go w w o­
d z ie , k tó ra  go zaledwo o k ry w a ła , i k tó rey  tem pe­

ra tu ra  przez dolew anie grzane'y w ody dochodziła 
od 10° do 12° wyże'y zera.

D aw ał się g łaskać osobliwie pod gard łem  i te 
pieszczoty z upodobaniem  przyym ow ał. N a gwizda­
nie swoiego stróża staw ał się powolnieyszy. N ie b y ł  
iednak wcale złośliw y. M o g łem , słow a są a u to ra , 
otwie'rac m u paszczękę i w n ią k łaść  r ę k ę : K ro k o ­
dy l s ta ra ł się tego n iedopuścić , ale naymnieysze'y 
chęci do kąsania a naw et i niecierpliw ości wielkie'y 
nie okazyw ał. O tw orzywszy m u paszczękę widać
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b y ło  poruszenie ięzyka zm ierzaiące do p rze łk n ien ia . 

Paszcza w ew nątrz b y ła  ko lo ru  żółtego i m ia ła  m ar- 
szczki poprzeczne. Podniebienie i ięzyk tak  się w 
głębi schodziły , że nie m ożna b y ło  widzie'c otw oru 
pokarm ow ego i k rtan i.

Z ab ie ra ł się do p ływ ania sposobem podobnym  do 
żó łw ia , a bardziey ieszcze do salam andry , używ aiąc 
w 'pom oc łap  sw oich, k tó rem i naprzem ian i "po prze- 
k ątney  w wodzie poruszał. W idać w tedy b y ło  i 
ruch  boczny całego ciała  a nadew szystko ogona. 
Z resztą szczupłość n aczy n ia , w k tórem  b y ł  trzym a­
ny  i m ała w nie'm ilość wody, nie pozw alały  m u 
pływ ać zupełn ie ; tru d n o  zate'm b y ło  z pew nością 
o sądzić, iak  się w tern p ływ aniu  zachowuie.

Stróże zapew niali, że w porze ciepleysze'y do­
zwalają m u w yłazić na ziem ię, i że w tedy chodzi 
dobrze na około  po s tan cy i, unosząc się na nogach 
tak  w ysoko , że brzuchem  się po ziemi nie czołga.

K rokodyl ten  trzy m a ł się nieco ukośnie w wo­
dzie , i tak , że bez żadnego usiłow ania koniec p yska  
w k tó ry m  są no zd rze , w ystaw ał z wody. W  ty m  
stanie p rzepędzał całe g o d zin y , nie czyniąc nay- 
m nieyszego p o ruszen ia , chyba że b y ł  do tego zm u­
szony. O tw ory nozdrzow e, gdy się nie ru sz a ł, b y ły  
ściśnione i m ia ły  formę p ó łx ięży ca , czasem ty lk o  

i to  rzadko, nieco ie o tw ie ra ł, a wtedy, iak  się zda- 
ie ,  razem  i oddychał.

O ddychanie więc iego b y ło  niezm iernie pow olne 
i n ie regu larne ; czasem więce'y niż p rzez 40 m inut 
nie b y ło  naym nieyszego znaku żeby o d d y ch a ł, in-

12
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ną zaś razą przeciąg czasu między iedne'm a drugićm 
odetchnieniem o połowę b y ł krótszy. Mechanizm 
iego oddychania nie zdaie się bydź taki iak u ia- 
szczórek; więcey się on zbliża do mechanizmu żół­
wia : a przynaym niey ściąganie się boków brzucha 
b y ło  zawsze widoczne w części pośledniey, lecz pra­
wie przed członkami tylnem i. Nie było  zaś widać 
żadnego poruszenia pod gardłem  i w piersiach.

W zrok tego Krokodyla b y ł dosyć dobry ; tę­
cza oka szarawa; zrzenica m iała kształt równole- 
g łoboku , którego większa przekątna b y ła  pionowa 
do poziomu. Zrzenica ta ściąga się często, chociaż 
żywość światła nieodmienia się , i równo ze wszy­
stkich stron , bo ie'y forma zawsze podobna. Trze­
cia powieka iest bardzo wielka i tylko po brzegach 
nieprzezroczysta. Nasuwał ią K rokodyl na oczy 
bardzo często, gdy b y ł pobudzany, i  to zupełnie 
tak  iak p ta k i, może tylko cokolwiek powolnie'y. 
Gdy zostawał w spokoyności, a to b y ł stan iego 
nayzwyczaynie'yszy, wtedy długo zam ykał powieki: 
poruszenia obu oczu b y ły  zawsze do siebie podobne 
i współczesne.

U szy, podobnie do nozdrzy , b y ły  zawsze tak 
szczelnie zamknięte k lapą , która przykrywa otwór 
bębenka, źe trudno naymnieyszą szparę dostrzedz, 
czasem iednak ucho otwierało się przez podnoszenie 
się klapy czyli wargi gorne'y.

Zęby tak są rzadk ie , że w zwarciu się szczęk 
pomiędzy siebie zachodzą: są one karbow ane, co­
kolwiek przezroczyste i zupełnie prawie w idoczne:

V"
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końce przednich zębów szczęki dolney wchodzą w o- 
twory czyli dołki szczęki górney. Brzegi więc szczęk 
są bez warg, niemaią nawet narośli wargowe'y; lecz 
skoi a na nich ma bardzo wiele por czyli dziurek 
okrągłych, czego w innych zwierzętach nic widać.

Skóra, iak na Krokodyla, iest dosyć miękka i 
giętka, na karku tylko i grzbiecie zupełnie twarda, 
Zwie'rz ten był długi na półszóste'y stopy, a gdy 
zupełnie wyciągnął się, trzech łokci dochodził. Stró­
że powiadali, ze miał tylko półtrzecia roku, i że 
od szesciu miesięcy o połowę urósł, co niepodobna 
do prawdy. Zapewniali oni oraz, że go wcale mło­
dym złapano w Egipcie, gdzie do dwóch lat chował 
się, i ze w tym wieku przywieziono go do Anglii.  
a ztamtąd do Paryża.

Od 2 Listopada miał nic nie ie ść ; a zate'm, ra» 
chuiąc do dnia, w którym go obserwował P .  B l a i n -  

v i l l e  , przeszło dwa miesiące obchodził się bez po­
karmu. Karmią go zaś sercem wołowem i trzewiami 
zwierząt. Zwj kle go trzymaią w wielkie'y skrzyni, 
nalane'y wodą i tak przewożą.

Niemogłem, mówi w końcu autor, zapewnić się 
o iego płci , ani widzie'c gruczołów w szczęce dol­
ney. Temperatura iego ciała zdaie się odpowiadać 
temperaturze wody w którey iest trzymany.
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O sposobie przygotowania ziemi, aby w swo­
im czasie iak naywięcey saletry wydać 
mogła.

W  N um erze 49 udnnales de VIndustrie, czytam y 
doświadczenia czynione przez P . Julia F o n t e n e l l e  

w celu przekonania fabrykantów  trudn iących  się 
w ydobyw aniem  sa le try , iakie są naylepsze sposoby 
przygotow ania do tego ziemi.

5 K w ietnia 1817 um ieścił on pod obsze'rną szopą 17 
skrzyń  drew nianych na 10 cali głębokich.

lsza. zaw ierała 20 kilogr. piasku wapiennego nie- 
p łókanego wodą.

2ga. P iasek  granitowy.
3cia. P iasek  w apienny p łó k an y  wodą.
4ta. Podobnież.
5ta i 6ta. P iasek granitow y czyli g ran it w p ro ­

szku p łó k an y  w wodzie.
7ma. Ziem ia gliniasta.

8ma. Ziem ia pod zboże używana.
9ta. T akaż ziemia zm ieszana w trzecie'y części z« 

starym  dobrym  tynkiem  po tłuczonym  na proszek. 
lOta. T akaż ziemia z Tx5 m ierzw y owcze'y. 
l i t a .  — —  z J 0 m ierzw y konskie'y*
12ta. —  —  z m ierzw y bydlęce'y.
13ta. z 20 kilogram ów  ziemi używ ancy pod zboże 

z /o  ziemi zwierzęcey.
14ta. T aż ziemia z Tx5 ziemi roślinne'y>
15ta. Taż ziemia z iem i, k tó ra znayduie się 

w w ypróchniałych wierzbach ; (iest to  źw ierzęco-roślin-
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n a  ziem ia pom ieszana z sokam i i zw łokam i owadów 
k tó re  tam  schronienie i śmierć znayduią).

16ta. Taż ziemia z ziemi roślinno - źwie'rzęce'y, 
i z |  dobrego starego ty n k u  na proch utłuczonego.

17ta. T aż ziemia z krw i wołowe'y dwiema częścia­
mi w ody rozwiedzione'y.

T ak  przygotow ane ziemie zostaw ały w skrzyniach 
przez trzy  lata. Co trzy  miesiące b y ły  przew racane 
i jC  w ody dystylow aney skrapiane. Skrzynie N r. 4 
i 5 b y ły  skrapiane wodą studzienną. Po upłyn ien iu  
tego czasu ziemie powyższe ługow ano troskliw ie i 
rozbie'rano.

O kazało się przy  k o ń cu , ż e : 1. P iasek i g ran it
p łókane  i skrapiane wodą dystyllow aną nie zaw ierały
nic w sobie saletranu.

*

2. Ze piasek i g ran it nie p łókane okazyw ały  śla­
dy  saletranów.

3. W  piasku wapi ennym  i granitow ym  k tó ry  skra- 
pianó wodą studzienną, b y ło  saletranów.

4. Ziemia gliniasta da la  saletranów.
5. Ziemia pod zboże 5X̂ . Lecz ta  ziemia m iała  

iuż w sobie przed doświadczeniem sale tranów , 
nie p rzyby ło  zate'm więce'y nad

6 . Z iem ia z J  ty n k u  d a ła  ^  saletranów.
7. Ziemia z m ierzw y owezsy ?2gs3.
8.
9 .

10.
11.
12.

z ziemią źwie'rzęcą 3%%. 
z ziemią roślinną ■££̂ .
z ziemią w ypróchniałey  w ierzby 32̂ 5

końskiey 

bydlęcey  ■
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13. Ziemia z ziemi roślinno - źwierzęce'y i £ do­
brego starego tynku

16. Ziemia z ą  krwi wołowe'y dała saletranu.
Z tych doświadczeń wnosi P. F o n t e n e l l e  :

1. Ze woda i powietrze p rzy czy n ia j się tylko do 
saletrowania się ziem i; ze same bez pomocy istot ro ­
ślinnych i źwie'rzęcych rozk ładajcych  się, utworzyć 
saletranów nie mogą.

2. Że odrobina saletry znaleziona w piasku wapien­
nym  i granitowym, pochodzi^od soli, iako tez od szczą­
tek  roślinnych i źwie'rzęcych zawartych w wodzie 
studzienne'y, k tórą te ziemie skrapiano. Gnicie ta- 
kie'y wody, gdy długo iest trzym ana w naczyniach, 
dowodzi, że w nie'y szczątki organiczne bydź muszą.

3. Że ziemia krzemionkowa wcale nie iest zdatna 
do saletrowania s ię ; a ziemia wapienna zdatnieysza 
iest od gliniastey.

4. Ze szczątki roślinne i zwierzęce są nieodzownie
potrzebne do saletrowania się , i ze ziemie mieszane
z roślinnemi częściami daią mniey saletranów od ziem
pomieszanych ze szczątkami źwierzęcemi.

%

5. Ze mierzwa zwierząt wełnistych lepsza iest od 
mierzwy końskiey ; a końska lepsza od bydlęce'y.

6. Ze nayprędzey i nayobficie'y tworzy się saletratr 
w ziemi roslinne'y, pomieszane'y ze szczątkami gniią- 
cych roślin i zwierząt iako te'z z tynkiem  starym 
dobrego gatunku. Proporcyą pie'rwiastkow te'y mie­
szaniny same tylko doświadczenia ustanowić mogą. 
Bardzo wiele istot roślinnych ułatw iaią sale'trowanie 
s ię : z liczby tych są rośliny zbożowe. Doświadczę-
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nie pokazuie: -Je w składach zbożowych nizkich i 
wilgotnych we czterdzieści dni po wycięciu zboża 
ziemia na tern mieyscu pokrywa się saletrowemi so­
lami. Rozkładaiąc tę ziemię P. F o n t e n e l l e  otrzym ał 
łzo  saletranów, pomiędzy którem i by ło  saletry. 
W miesiąc pote'm, ziemia znowu pokryła się saletrą, 
która i na ścianach murowanych okazała się.

P. T h e n a r d  zrob ił w swoie'm dziele uw agę: ze 
tynk starych budynków pokrywa się nayobficiey sa­
letrą  przy ziemi ty lk o , w górze zaś, to iest w wyż­
szych p iętrach, siad tylko tey  soli znaydowano. Co 
dowodzi nayiaśniey, ze istoty roślinne i zwierzęce 
gn iiąc , głównie przykładaią się do tworzenia się sa­
letry. Jest to mniemanie doświadczeniami ugrunto­
wane w chemii, tak dalece, ze gdyby tu  nie szło 
o przekonanie praktykantów , ślepo dawney ruty- 
n y  trzymających się , lub tych , którzy znaydowali 
powód do ogłaszania przeciwnego zdania; te tak 
ważne doświadczenia P. F o n t e n e l l e  byłyby  zbyt 
teczne.

O Machinie do wyrywania z ziemi i dźwi­
gania wielkich kamieni.

Machina ta iest opisana w 49 Numerze jinna les - 
Je I’Industrie: wynalazcą iey iest P. Dawid L o w .  
W same'y machinie nie ma nic now ego, wyiąwszy 
prostotę, którą sprawiedliwie zaleca się. Podobna 
machina używa się do zdeymowania i wkładania 
działa na lawetę. Jest to kołow rot poziomy połączo-
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n y  z w ielokrążkiem . N ogi na których się wspiera 
rozk ładaią  się; przeto m ożna dać machinie iak  nay- 
wygodnieysze położenie nad  kam ien iem , k tó ry  w yr­
wać z ziemi lub na wóz przenieść zamierzamy. 
Ł atw o  domyśle'0 s ię , że do podobnego zam iaru m a­
china musi bydź m ocna, aby tak  wielkie ciśnienie 
w ytrzym ać m ogła. Z te'y p rzyczyny nogi i w alec , 
iakoteż drąg i w tykane w ten  walec do iego obraca­
n ia ,  zastępuiące prom ienie k o ła , są z grubego i m o­
cnego d rzew a, w ałeczki zaś u  walca i nóg są ż e ­

lazne. Lecz nayciekaw szy iest w tey  m achinie sposób 
zahaczania k am ien ia , k tó ry  m a się w ydobyć lub 
podnieść z ziemi.

W ystaw m y sobie w ałek  żelazny około  dziesięciu 
lin iy  g ru b y , a d ługi na dwa ca le , którego głow a 
est spłaszczona i na w ylot p rzew ierciona, aby za 
n ią  zahaczyć m ożna. N a tym  w ałku  ma się u trzy ­
mywać podniesiony k am ień , obaczmy iak go w ten ­
że kam ień w przód zasadzić należy.

W  części kam ienia w ystaiącey z ziem i, wywierca 
się sposobem zw yczaynym  (używaiąc d łó ta  i m ło ta) 
dziura o k rąg ła  na cal g łęboka w k ierunku w ierzchoł­
kow ym . W ałek  iest cieńszy w dole o cala ani­
żeli w g ó rz ę : taką  formę mie'ć pow inien i otw ór w y- 

żw ierciony w kam ien iu , aby w ałek  za m ocnem  ty lko 
uderzeniem  m ło ta  w eń wschodził. Rzecz osobliw a, 
że na w ałku  żelaznym  w ten  sposób w bitym  tak  
w ielki ciężar u trzym ać się może. N iekiedy nie wcho­
dzi on w kam ień głębie'y nad ćwierć c a la , a prze-
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cież s iła  w ynosząca k ilka  beczek (przeszło  10000 
funtów) Wyrwać go złam ią d nie może.

Bez w ątpienia w ałek  żelazny trzym a się w tym  
k am ien iu  sposobem podobnym , iak  gwóźdź w bity  
w d rzew o , z tą  ty lk o  ró ż n ic ą : ze siła  sprężystości 
kam ienia n ieporów nanie iest w iększa od s iły  drzewa.

W yięty  i, ze tak powiem , w yrw any kam ień z zie­
m i za pom ocą tey  m ach in y , trzym a się w ałk a  w ka- 
zde'm p o ło żen iu , k tó re  m u się nada. Lecz uderzony  
m ocno raz lub dwa razy  z boku m ło te m , n atych ­
m iast w yryw a się i odpada.

S iła  u trzym uiąca w bite żelazo w kam ień zależy 
od iego sp rężystośc i: m nieysza ona iest w m iękkich 
a w iększa w tw ardych kam ieniach: z rzędu ostatnich 
s ą : m arm u r, g ra n it ,  p o rfy r i t. p. N aw et zdaniem  
P. L o w ,  tw arde ty lko  ka  n ie  tym  sposobem w y 
ryw ać z ziemi i podnosić można.

W  kra iu  n aszy m , m ianowicie w niek tórych  pro- 
w incyach znayduią się w 'polu i p rzy  drogach ogro­
m ne granitow e k am ien ie , czyniące nie m ałe przeszko­
dy w upraw ie roli. P odany  tu  sposób ła tw y  ich w y­
dobyw ania z ziemi i przenoszenia na wozy może bydź 
bardzo użyteczny.

Tow arzystw o zachęcaiące p rzem y sł we F ra n c y i , 
na wezwanie M inistra Spraw' W ew nętrzny ch doświad­
czało tego sposobu i o iego korzyściach p rzekonało  
się.

• N ie m a więc po trzeby  rob ien ia w kam ieniach o- 
tw orów  głębokich i w dole szerszych aniżeli w górze, iak 
dotąd  Czyniono, w celu ich dźwigania i przewrócenia.

i 3
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W taki otwór wkładano potem żelazne hak i, do- 
pomagaiąc im klinami do trzymania się w kamieniu.

Przyłączam y krotki opis tey machiny wraz z ry ­
ciną, która lepie'y ieszcze ie'y wyobrażenie ułatwi.

Nogi A, B, C, są z mocnego drzewa wysokie na 
stop kilkanaście: drewniany iest także walec P H  na 
kilka stop długi.

W szystkie inne części te'y machiny, iako t o : p ręt 
E D, na którym  są osadzone n o g i; wałeczki d d po 
końcach walca, korby U i T  są żelazne. Walec F H  
m a z obu stron otwory na wylot e e ,  w które wkła- 
daią się drągi do obracania go. Na pręcie E D  iest 
ieszcze osadzona półobręcz żelazna G J , na k tórey 
zawiesza się kluba wielokrążka M. Ta obręcz, iako 
te'z same nogi A, B, C, mogą się wolno na pręcie E D ia­
ko na wspolne'y osi obracać.

Kluba ruchomego wielokrążka N  zahacza się za 
dziurę w ałka p ,  k tóry  na figurze, iako wbity iuż 
w kamień iest wystawiony. Obie kluby są żelazne i 
maią po trzy  lub cztery krążki drewniane osadzone 
na wspólney żelazne'y osi. Im większa liczba krąż­
k ó w , tym  mnieysze'y potrzeba siły  do dźwigania 
kam ienia, tym mnieysze zate'm będzie ciśnienie wy­
wierane na machinę, i tym  mnieysze'y grubości sznur 
użyty bydź może. Po założeniu za wałek kluby N, 
obraca się kołow rot naprzód za pomocą korby dla 
oszczędzenia czasu, póki się * sznury nie wyciągną! 
pote'm zaś, gdy przyydzie sam kamień wydobywać, 
zakładaią się drągi. Walec H F  ma w iednym swoim 
k,oń«u osadzone zębate kółko żelazne Q L , za które
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zazębia sprężyna, niedozwalaiąc walcu obracać się 
■w przeciwną stronę, chyba za odięciem teyze sprę­
żyny. Tym sposobem podniesiony ciężar nieupadnie> 
i w obracaniu drągami walca wypoczywać można.

O odlewach drewnianych .

Sztuka odlewania z drzewa tworbw rzeźbiarskich.
•

1 tym  podobnych rzeczy znana iest od lat czterdzie­
stu. Dowiaduiemy się zN ru  56 Roczników poświę­
conych przemysłowi (Annales de lTndustrie nationale), 
ze P. Le N o r m a n d  ieden z wydawców tego pisma 
pierwszy dał początek tey sztuce. W roku 1784 by­
ło  zwyczaiem zdobić zwierciadła pokoiowe rze ź b ą , 
która pospolicie znaki-rycerskie wyobrażała. P. L e  
N o r m a n d  powziął myśl szczęśliwą odlewać te rzeźby 
z drzewa podobnie, iak się one odlewaią z gipsu; 
kilka pomyślnych doświadczeń zachęciły go do ko­
rzystania ze swoiego wynalazku> i w tym celu połączy ł 
się z krewnym swoim, który handlow ał zwierciadła- 
m i; postarali się więc wspólnie o wiele dokładnych 
tworów rzeźbiarskich wykonanych przez naylepszych 
artystów , porobili do nich formy gipsowe, które na- 
wzaiem służyły  do odlewania tychże rzeźb z drzewa 
sposobem nize'y opisanym. Nowa ta fabryka odle­
wów drewnianych utrzym ywała się przez lat ośmna- 
ście, i n ik t nie zgadnął ich sekretu; Po śmierci swe­
go wspólnika w 1802 P. N o r m a n d  , k tóry  b y ł na ów- 
czas Professorem- Fizyki i Chemii w szkole departa- 
mentowe'y T a m , zaniechał tę fabrykę; chcąc zas',
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a b y  w ynalez iona  p rzez  n iego  sz tu k a  b y ła  p o ż y teczn a  

k ra io w i, o p isa ł ią  i o g ło s i ł  X I I  to m ie  R oczn ików  

sz tu k  i r ę k o d z ie ł 1803 r.
S posób  p rzez  n iego  p o d an y  ie st następ u  j c y :  R o ­

b i się n ap rzó d  kle'y b ard zo  p rz e z ro c z y s ty , do czego 
u ży w a się p ięć  części k le iu  sto la rsk ieg o  , a iedna  k le iu  
ry b ieg o . O ba te  k le ie  r o z p u s z c z a j  sic w  wielkie'y 
ilo śc i w o d y , i p r z e c e d z a j  p rzez  c ien k ą  szm atę d la  
o d łą c z e n ia  w sze lk ich  n ieczystośc i i obcych  c z ę śc i, 
k tó re  się n ie ro z p u śc iły  , po tem  zas m ieszaią  się z so­
b ą . T ru d n o  ie s t w yznaczyć ilość w o d y : a lbow iem  

k le ie  n ie  są  zu p e łn ie  do sieb ie  p o d o b n e , iedne w ię- 

cey  d rug ie  m n iey  w ody  w ym agaią . L ecz  poznać  m o ­
żna  s to p ień  po trzeb n e 'y  gęstości po  z u p e łn e m  o s tu ­
d zen iu  k le iu ;  k tó ry  w ted y  po w in ien  dać g a la re tę  
b a rd z o  m a ło  z s ia d łą ;  a lbo  raczey , ta  g a la re ta  zale- 
dw o p o w in n a  zaczynać  się tw o rz y ć . Jeżeli więc zda­
rz y  s i ę , że te  k le ie  po. o stu d zen iu  n iep rzes ta ią  b y d ź  

c ie k łe m i, p o trz e b a  ie p rz e g o to w a ć , d la  p o zb y c ia  się 

zbyteczne'y  w ody . Jeże li p rzec iw n ie  b y ły b y  za b a r ­

dzo z s ia d łe , w ted y  p o trz e b a  dolać co ko lw iek  w ody  
c ie p łe y . W reszcie  k ilk o k ro tn e  p ró b y  okażą  n ay le - 

pie'y p o trz e b n y  s to p ień  gęstośc i k le iu .

T a k  p rz y g o to w a n y  kle'y d o p ó ty  się o g rz e w a , d o ­
p ó k i pa lec  z a n u rzo n y  w y trzy m ać  m o ż e : w oda p rz e z  

to  w  części u lo tn i s ię , i kle'y stan ie  się gęstszy  a ) :  
W tedy w sy p u ią  się do n iego  tro c in y  z teg o  d rz e w a ,

a) G d y b y  ten ktey nie  byt dosyć  rzadki, w  pow tórnem  o -  
grzćw aniu  stałby się  zagęsty,  przez co od lew y  p ę ka łyb y .
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z którego chcem y m ieć o d lew y , i zarabia się cia­
sto. T ro c in y  m ogą bydź albo t e ,  k tó re  odchodzą 
p rzy  pikowaniu lub  raszplow aniu d rzew a, albo 
tez z wiórów stolarskich w ysuszonych w piecu i u ta r­
tych  w m oździe rzu : trzeba ie w przódy przez cienkie 
sito przesiać, nim  się w sypią do kleiu.

T ak  przygotow ane ciasto iest gotowym  m aterya- 
łe m  do odlewów. R ozkłada się więc iego w arsta na 
iednę lub  p ó łto ry  linii gruba po c a łe j  pow ierzchni 
form y gipsowe'y lub  siarkow e'y, w ysm arowawszy ią 
w przódy oleiem  ln ianym  lub orzechow ym  tak , iak 
się to  czyni p rzy  odlew'ach gipsowych.

Podczas gdy ta  pierw sza w arsta ostudza się i k rze­
p n ie , p rzygotu ie  się drugie ciasto z troc in  grubszych 
tegoż samego drzew a, k tó re pozostały  na  cienkim  
sitk u , a k tó re  przez grubsze sitko pow tórnie prze­
siać potrzeba. Te'm drugie'm ciastem  w ypełn ia  się 
należycie forma , przez co ca ły  odlew nabierze w ię­
k s z e j  m ocy, i ażeby pow ierzchnia na y p ierw szej w ar - 
sty  p rzy ię ła  na się w szystkie rysy  form y rzeźb ia rsk ie j, 
trzeba dobrze ręką przygnia tać to  drugie c iasto , a 
w końcu  p o ło ży  się na cieście deska wysm arowana 
o le iem , i przyciśn ię ta ciężarem , zostawuiąc w szystko 
w spokoyności, az póki odlew należycie nie stw ar- 
dnieie. Ciasto w ysychaiąc i krzepnąc k u rczy  się; 
m ożna zate'm łatw o  osądzić, k iedy  iest po ra  do w y- 
ięcia odlewu z form y. W szakże nim  to n astąp i, 
trzeba w przódy nożem  zebrać w szystko c ias to , k tó re  
nad wierzch t e j  form y w y s ta ie , aby górna pow ierz­
chnia rów no i g ładko  w yglądała. D om yślam y się,
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źe ostatnią robotę w ykonać potrzeba wprzódy, nim  
odle'w zupełn ie stw ardnieie : bo pote'm doznalibys'my 
nie m ałe'y trudności.

O dlew y te  p rzyk leiaią  się potem  do m eb lów , do
I

k tó rych  są przeznaczone, i iezeli chcemy w nich za­
trzym ać k o lo r drzew a, z którego są z ro b io n e , po- 
w lekaią się ty lk o  przezroczystym  lak ierem  sp iry tu ­
sowym . Chcąc zaś nadać im  inny  iaki k o lo r ,  postę- 
pu ie się sposobem  w rzeźbach zw yczaynych uzy- 
w anym .

W idząc po raz pierw szy te od lew y, trudno  ie 
rozpoznać od rzeźb drew nianych zw yczaynych, tak  
są do n ich we wszystkie'm podobne. T e odlew y m o­
żna p o złacać ; p o z ło ta  bardzo dobrze przyym uie się 
i iest trw ała .

E b e n iśc i. dodaie a u to r ,  m ogą tym  sposobem 
z w ytw ornieyszym  gustem , i z w iększą niz dotąd 
łatw ością  w ykonyw ać różne swoie roboty , u£y- 
waiąc ciasta rozm aitych k o lo ró w , to  iest z ró ­
żnych gatuków  drzewa.

Jakoż P . B h a y  w ystaw ił przed  dwoma la ty  w P a­
ryżu  s tó ł podobną kom pozycyą pow leczony, za co 
nagrodę od swoiego R ządu o trzym ał,

P. Bose i C a d e t  -  G a s s ic o u r t  s ta ra ł się w ydo­
skonalić tę sz tu k ę , garbuiąc galaretę czyli kle'y wy- 
ze'y opisany. W  tym  celu zgotowano trzy  fun ty  k le ­
ili dosyć gęstego i p ó łtrzec ia  funta galasu : obie po ­
te'm  ciecze po ostudzeniu zamieszano. U tw orzy ł 
się o sa d , k tó ry  przecedzony i w yciśnięty b y ł  k o lo ­
ru  żó łteg o , wpadaiącego w płow y, w pow ietrzu
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rb u n a tn ia ł, w ydaw ał zapach garbnika , lecz dobrze 
w yp łukany  żadnego n iem iał sm aku : osad ten  , gdy 
iest świeży, rozpuszcza się w części w ciep łey  wo­
dzie. —  Pom ieszany z trzecią  częścią proszku d re­
wnianego , ty le  iest ieszcze c iąg ły , że przyym uie i
zachowuie odciski wszelkich form  rzeźbiarskich. __
O dlew y te lepsze są od poprzedzaiących przez to sa­
mo , ze zgoła praw ie nierozpuszczaią się w wodzie 
zimne'y. D rzew a bukszpanow e, m ahoniowe, grusz­
kowe bardzo dobrze mieszaią się z garbow aną g a la ­
r e t ą ; ale gdy odlew y niem aią przyzwoite'y g rubo­
śc i, łatw o paczą się , i są kruche. Zam iast d rze­
wa m ożna użyć u tartego  na proszek łu p k u  glinia- 
n e g o , k tó ry  z rów ną łatw ością miesza się z galare­
tą , daiąc ciasto stalowego k o lo ru , k tó re  gdy dobrze 
w yschnie, iest bardzo m ocne. Poniew aż galas iest 
zakosztowny, starano  się go zastąpić innem i rośli­
nam i cierpkiem i. O dw ary Catechu ( T erra  japon i-  
caj i Sum aku  rhus Catinus dobrze zagęszczone dzia- 
ła ią  na galaretę tak  dobrze iak  g a la s ; ale ciasto 
z nich więce'y w wodzie ciepłe'y rozpuszcza s ię ; 
korzeń kurzego ziela (torm entillaj i lidest PTęzo- 
wnik (Polygonum  BistortaJ niezaw ieraią w so­
bie dosyć garbnika. Odwar z k o ry  dębow ey nie- 
p rz y d a ł się. Jednem  sło w em , sum ak naylepiey  
z pow yżey w ym ienionych roślin  może zastąpić ga­
las. Zdaie się iednak, że b ia ła  w ierzba i korzeń  
rośliny  geum arboreum  pom yślnie użyte bydź m o­
gą. N ow y ten  sposób odlew ania tw orów  rzeźb ia r­
skich wymaga zręczności i cierpliwości. —  Galare-
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ta  naw et garbow ana dopóki iest c ie p ła , dla swey 
w ielkiey  sprężytości bardzo łatw o rysy  sobie nada­
ne traci. N iew przód więc ią z form y wyiąć m ożna, az do­
brze stwardnieje. F o rm y  potrzeba, iak  się pow iedziało , 
w ysm arować oleiem  ln ianym  lub orzechow ym , bo 
galereta długo w nich zostaiąc m ocno się przylepili. 
W ysuszone dobrze ciasto n iety lko  pozło tę  przyy- 
m u ie , lecz i polorow ać się d a ie ; tak  że bardzo do­
brze  gips i karto n  zastąpić może.

Dalsze rozwinięcie p rzyczyny  powiększa­
nia się pozornego cial niebieskich p rzy  
poziomie. —  p rzez  M i łe g o .

T łóm aczenie fenom enu te g o , że xiężyc i słońce 
okazuią się większemi przy  poziomie niż w wyższem  
p o ło żen iu , zaięło moię uwagę od nieialdego czasu. 
M niem ania moie dotyczące się te'y m atery i d a ły  P- 
S ław ińskiem u powód do ro b ien iam i zarzutów , z k tó ­
ry ch  praw dziw ym  iest ten  ty lk o , że powiększenie 
xiężyca i słońca p rzy  poziom ie istotnie iest pozor- 
n e m : bo tarcze ich m ierzone m ikrom etrem  okazuią 

się tu  m nieyszem i. O rzeczywiste'm zm nieyszeniu 
się średnic w ierzchołkow ych sam się przekonałem  za 
pom ocą naw’et zwyczayne'y lunety , w  niedostatku 
lepszego narzędzia z p rzyczyny nieukończonego do­
tąd  tuteyszego obserw atorium . U m ieściłem  w n iey  
za szkłem  oczem , w odległości tak iey  aby w yraźnie 
b y ła  w id z ian ą , blaszkę m etalow ą z naciętym  b rze­
giem , k tó ry  w k ieru n k u  średnie'y ru ry  p rzypadał. 
Po wcięciach dość dokładnie poznać m ogłem  rzeczy-
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wiste znaczne zmnieyszenie średnicy w ierzchołkow ej 
xięzyca i słońca przy samym poziomie. Przeciwko 
tey  prawdzie dla tego z razu m ów iłem , bom sam 
obserwacyi nie ro b ił , i robić n iem ógł; a w dziełach 
astronomicznych znaydywałem mieysca, które w ogól­
ności nieiednostayność i niepewność refrakcyi przy 
poziomie w yznaiąc, zdawały się dozwalać wątpić 

o w zmiankowanem w innych mieyscach rzeczywi­
stemu pomnicyszaniu się ciał niebieskich przy pozio­
m ie; przeto niem ogły mnie odwieść od mniemania 
wspartego także na postrzeżeniu: że przez środek 
z kształtu  do atmosfery podobny, przedm iot widzia­
ny, wielkość swoią zmienia w sposób przezemnie 
oznaczony. Recenzyi P. S ł a w iń s k i e g o  zbywało zno­
wu na przekonywaiącey m ocy : bo prawdziwe ostrze­
żenie , że m ikrom etr mnieyszemi tarcze przy  pozio­
mie okazuie, zaćmione by ło  dowodami przeciwko 
istnieniu skutków wprost w jp ływ aiących z teo ry i, 
k tó rą , lubo nie za m oią, przecież za prawdziwą 
w' sw oich zasadach Rec: uznał. Taki sposób dowo­
dzenia łatwo we mnie powątpiewanie względem ogółu 
zarzutów w zbudził; lecz dziś niewątpię o te'y praw ­
dzie : że znaczne naoczne powiększenie tarcz p rzy  
poziom ie, iest tylko pozornem. Nienależy iednak 
uwazac te j  okoliczności, za wyłączaiącą możność 
każdey inney , niepozornej ale rzeczyw istej zmiany 
wielkości w nieznacznym stopniu dziać się mogącey. 
Jakoż rzeczą iest pew ną, że średnica wierzchołkowa 
przy poziomie istotnie się cokolwiek zmnieysza, a 
pozioma względnie większą okazać się m oże, co z u-

*4
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waŻania wszystkich okoliczności, iak zobaczym y, 
■wypływa. Lecz iak m ałe rzeczywiste pomnieysze- 
nie średnicy w ierzchołkow ej z naocznego znacznego 
pozornego zwiększenia nic u iąć , tak m ałe rzeczy- 
wiste powiększenie średnicy poziome'y nicby do nie­
go dodać nie mogło. Przeto powiększenie pozorne 
koniecznie oddzielnego wymaga tłum aczenia. A że 
dotychczasowe nie zaspakaiały m nie, szukałem 
z prawdą zgodnieyszego, dałem  go iuż w części, i 
teraz bardziey go rozwinąć zamierzam. Lecz wprzód 
zastanowię się nad nowemi zarzutami P. Sławińskie­
go , które zawsze do tego zm ierzaią: ze żadna śre­
dnica tarcz przy poziomie niem ogłaby się choćby 
iak naymniey rzeczywiście powiększyć; i ze tłum a­
czenie, iak utrzymuie przezemnie tylko przyswoio- 
n e , iakoś iest i nie iest prawdziwe'm: bo może 
bydź zgodne z refrakcyą fizyków, ale nie zreira- 
kcyą Astronomów *). D la nadmienionych powo­
dów ninieysza rozprawa składać się będzie z trzech 
części:

1. Z odpowiedzi na zarzuty Rec.- co do niemo­
żności, istotnego zwiększania się średnic ciał niebie­
skich przy  poziomie.

) Pisma nasze w  tey m ateryi umieszczone s ą , z inoićy 
strony w Para; Warsz: ze strony P. Stawińskiego w Dzień.-
W ilen: i tak po sobie następują. P; W. 1821 Nr. 8 __
D . W . i 8a3 N r. 2 , — P, W . 1823 Nr. 6. —  D . W .
j 8 a 3 N r, 7. —  p . \y. 1823 Nr. 12 —  D. W . 182/, 
Nr. 2 .
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2. Z dowodzeń m ylności tw ierdzenia R ecr iako- 
I>y moie postrzeżenia dotyczące się skutkow ania 
środka o rów noleg łych  ścianach b y ły  iuż znane.

3. Z dalszego tłum aczenia naocznego powiększa­
nia się c;ał niebieskich p rzy  poziom ie , b iorąc go. 
za p o zo rn e , iakiem  iest rzeczyw iście-

C Z Ę Ś Ć  L

W  zam iarze okazania niem ożności powiększenia się 
średnicy  poźiom ey, tak  P. S ł a w iń s k i  mówi: « W szak­
że P. M i ł e  dla obrony  sw ego, iak  mówi, w ynalaz­
k u , p raw d y  oczywiste za nic u w aża , a w zarzutach: 
sobie ro b io n y ch , k tó rych  n ie p oym uie , same ty lko , 
w idzi sprzeczności. Jakoż k iedym  zap y ta ł autora 
iak  poym uie w swoie'y teo ry i powiększenie się śre­
dnicy poźiom ey, k tó ra  przez re frakcyą wchodząc 
w ram iona tegoż sam ego k ą t a ,  i  zbliżaiąc się do ie -  
go w ie rzch o łk a , zm nieyszyć się p o d łu g  praw  re- 
frakcyi pow inna ? o trzym ałem  następuiącą odpowiedź., 
(tu Hec: p rzy ta cza  moie s ło w a , i tak. dale'y mówi 
T ym  to sposobem w ychylił się au tor od rozum ow a­

niem  i dośw iadczeniem  potw ierdzone'y praw dy, że 
w refi akcyi atm osferyczney m ieysce pozorne i m iey— 
see praw dziw e cia ła  niebieskiego znayduią się n a  
tem ze samem kole w ierzchołkow ym  Ale któż ze 
znaiących początki nauk i refrakcyi nie w id z i, że au ­
to r  dla tego ty lko  tra f ił na sprzeczność, że źle so­
bie w yobraz ił p ra w d ę , skądinąd  iasną i oczewistą-
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D la w ykazania tego w yobraźm y sobie (mówi Recr) 
p rzez z (fig. 1.) zenit m ieysca lezącego na ró w n ik a , 
p rzez k tó ry  słońce w czasie porów nania w iosienne- 
go lub  iesiennego przechodzi. Jeżeli przez ab wy. 
razim y średnicę poziom ą rz e te ln ą , średnica pozorna 
s ło ń c a , to iest odm ieniona przez refrakcyą będzie 
a' b’ tak  ze p unk ta  poziom e a ’ i b’ są odpow iednie 
na tychże samych ko łach  w ierzchołkow ych co i p u n k ­
ta  rzetelne a  i b. Lecz w k ilka g o d z in , k iedy  s ło ń ­
ce zbliży się do ze n it, naówczas średnica iego rze ­
te ln a ,  w yrazi się p rzez c d, i k o ła  w ierzchołkow e 
ze zd  rob ią k ą t czd  daleko w iększy od k ą ta  
a zb ; ale punk ta  pozorne średn icy  słońca c’ i d ' 
znayduią się i w ty m  przypadku  na tychże sam ych 
k o łach  w ierzchołkow ych zc zd , co i p unk ta  rze te l­
ne  cd. N areście k iedy  środek słońca przyydzie do 
zen it m ieysca , k ą t p o z io m o łu k u , to  iest k ą t zaięty 
m iędzy ko łam i w ierzchołkow em i, tarczę słońca obey- 
m u iąeem i, k tó ry  się ciągle pow iększał w m iarę iak  
się słońce zbliżało  do z e n it , k ą t ten  w tym  przy- 

' padku zam ienia się na  k ą t 180°, ale ieszcze i teraz 
końce tarczy poziom ey to  iest e i f  znayduią się na 
tehnże samem kole wierzcholkowe'm  e t z f f  co i 

punk ta  e i f ,  oznaczaiące koniec średnicy rzetelne'y 
słońca : to  iest średnicy, iakaby b y ła  bez re frak -

cyi. „
„T ak ie  to iest (mówi Buc:) praw o re fra k c y i, k tó ­

re sobie au tor inacze'y w y tłu m a c z y ł, p ra w o , k tó re  
nie zaw iera przyw iedzionych wyże'y od autora sprzecz­
ności; z niego bowiem  w ypada , że chociaż k ą t w ze-
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nit., zaięty m iędzy ram ionam i k ó ł w ierzchołkow ych 
średnicę słońca obeym uiących , iest ciągle odm ienny, 
zawsze iednak m ieysca pozorne końców  średn icy  są 
odpow iednie na tychże sam ych k o ła c h , co i końce 
średnicy rzetelne 'y ; a stąd  ze średnica poziom a 
słońca a b podniesiona przez refrakcyą do a b' i 
zbliżona do w ierzchołka kąta  z, w chodząc m iędzy 
ram iona co raz bardzie'y zbiegaiące s ię , nie pow ię­
kszy  s ię , iak  m niem ał a u to r , ale owszem zm niey- 
szyć się m usi. „

„P . M i l e ,  oddaliwszy sposobem w yżeypow iedzia­
nym  nieprzyiaźną dla swoie'y teory i p ra w d ę , nie 
w y tłu m aczy ł ie d n a k : dla czego średnica poziom a 
słońca lub  xięzyca w teo ry i iego powiększyć się p rzy  
poziom ie p o w in n a , trudność w yrysow ania tego n a  
p ap ie rze , iak  zdaie się w y rażać , nie dozw oliła w y- 

iasnienia te'y rzeczy. P rzyczyna zupełn ie  pozorna: 
w idoczna bowiem  iest rz e c z , że gdyby średnica po ­
ziom a a b m ia ła  przez skutek  refrakcyi pow iększyć 
s ię , po trzeba kon ieczn ie , żeb y , albo oba te p unk ta  
a i b p osunęły  się w różne strony, to  iest ieden 
p u n k t np: ku  wschodowi a drugi ku  zachodow i, albo 
leżeli w iednę stronę m aią się posuw ać , na  ówczas 
ieden pow inien się posunąć w ięcey niż d ru g i, iżby  
odleg łość m iędzy niem i pow iększoną została. S zło  
więc ty lk o  o t o , żeby P . M i l e  , stosownie do swo­
ie'y teo ry i chc ia ł w y tłu m aczy ć: w k tó rą  stronę te  
p unk ta  posuwać się m aią ? i skąd w ynika różnica 
w  odm ianie tych dwóch p u n k tó w , k iedy  ich p o ło ­
żenie t3k co do odległości od ze n it, iako też , co
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do ukośności atm osfery, i co do odległości iey  g ra­
n ic  od oka obserw atora iest zupełnie to  samo ?  
D okładna na to  odpow iedź, ieśli ią m a P. M i l e ,  

m o g łab y  bydź ia sn ą , zdaie m i s ię , bez rysow ania 
f ig u ry ; na cóż ią więc au to r u k ry ł  p rzed  recen zen ­
te m , k tó ry  szczerego w ytłum aczenia się w te'y m ie­
rze w ym agał ? «

Oto iest żądana odpowiedź:
Dowodzenie Rec: b y ło b y  zarzu t iego wyiaśnia- 

iącem , g d y b y  atm osfera Jedynie sku tkow ała na 
wzniesienie pozorne c ia ł n ieb iesk ich ; leez w inny  ona 
ieszcze skutkuie sposób, a co rzecz ca łą  zmienia. 
W ystaw m y sobie oko obserw atora w punkcie g  
( %  1), a tarczę xiężyca za m ieyscem atm osfery h 
ta k ,  aby prom ienie od iey średnicy poziom ey id ą­
ce , w p łaszczyźnie hgh  p rostopad łe  y do linii w ierz- 
chołkow ey z g, do oka g  p rzech o d z iły ; w'tedy rzecz 
p ew n a , że oprócz uniesienia z pozornego nienastąp i 
zm iana wielkości te'y ś red n icy : bo s końców  te'y po- 
ziome'y średnicy a b (fig. 2J pochodzące, a w p u n k t 
g  zbiegaiące się prom ienie ag Ig , p rzypadaiąc p ro ­
stopadle do obwndu p łaszczyzny  hh  (f. 1 i 2), nie 
z łam a ły b y  się wcale na teyże płaszczyźnie. Gdy 
więc w nie'y oko g, środek kolowe'y graniczne'y l i ­
n ii hh (fig. 2) zaym uie, złam anie zate'm ty lko  w in ­

nych p łaszczyznach , a nayw iększe w w ierzcho łko- 
w ey nastąp i. Poziom a średnica ta rczy  ab lubo unie- ’ 
s io n a , b y łab y  przeto  iednak w idziana p o d  kątem  
tak  iak bez refrakcyi niezm ienionym  agb (fig. 2).
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T o z samo nastąp iło b y  p rzy  w yżey wzniesioney ta r- 
czy> gdyfcy się oko w raz u n o siło ; gdyby  np. za 
wzniesieniem  się tarczy  do i (fig-. 1) oko znaydyw a- 
ło  się w punkcie k, lub za ie'y wzniesieniem  do Z 
w punkcie rn: zawsze bowiem  w tak im  razie oko 
ry m o w a ło b y  środek k ó ł  ii U (fig. 2), pow staiących 
z przecięć pow ierzchni atm osfery płaszczyznam i idące- 
mi przez punkta końcow e średnicy poziom ey ab p ro ­
stopadle do zg. A zatem prom ienie ag Ig  (fig. 2) 
względem  k ó ł  hh ii LI p ro s to p ad łe , n iełam iąc 
się, okazyw ałyby, pom im o podniesienia m iędzy zclio- 
dzącem i się ko łam i w ierzchołkow ym i, rze te lną  od­
ległość końców  średnicy poziomey*

Lecz za wzniesieniem się xiężyea od h do i (fig. 1)? 
oko niewznosi się do k, ale w punkcie g  p o zo sta ie ; 
niebędzie zate'm w idziało średnicy poziom ey w p ła ­
szczyźnie k o ła  i k i , ktorego środka n iezay m u ie , 
ale w p łaszczyźnie k o ła  in,  przeprow adzoney przez 
dwa p u n k ta  końców średnicy poziome'y a b  i p rzez 
oko g, a k tó ra  iuz więce'y nieprzypada prostopadle 
do z g. Lecz w kole z przecięcia pow ierzchni at­

m osfery płaszczyzną ign  (fig. 1) pow staiącem , czy­
li w kole iin t (f. 3) oko g  n ieprzypada więce'y 

w środku lego u. T eraz tez prom ienie ag bg (f, 3) 
do oka g  p ro sto  zm ierzaiące , nie dóydą do n ieg o , 

bo iuz n ieprzypadaią prostopadle do k o ła  iin  
ale w złam aniu  sw o iem , zblizaiąc się do p rostopa­
d ły ch  cu cu, za okiem  dopiero w punkcie e zeydą 
się. Do oka g  w padną nalom iest prom ienie awg 
óxg, k tó re iednak w skutku  refrakcy i m nieyszy
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k ą t w gx  czynią , przeto zm nie yszoną średnicę po ­
ziom ą ab okazać muszą. Za w zniesieniem  się xię- 
życa do l (f. 1) ieszcze pom nieyszenie znaczniey- 
szem w ypadnie: bo na p łaszczyźnie przecinaiące'y k o ­
ło  l o (f. 1 i 3), a przechodzące'y przez punk ta  k oń­
ców średnicy a b  oraz przez oko g, p u n k t oka ie­
szcze więce'y iest ex cen try czn y m ; przeto i zboczenie 
prom ieni ah bg względem  prostopadłe'y ss zna- 
cznieysze'm w ypadnie ; zacze'm idzie ze średnica po ­
ziom u ab blize'y zenitu pod m nieyszym  ieszcze k ą ­
tem  iak  w g x  będzie widzianą. Im blize'y więc ze­
n itu  znaydzie się x ię z y c , te'm pod coraz m nieyszym  
kątem  średnica poziom u będzie zaw artą , a przeto pod 
naym nieyszym  w sam ym  zen ic ie : bo tu  excentry- 
czność oka będzie naywiększą. N iepom nieyszona 
średnica poziom a p rzy  poziom ie będzie zate'm w zglę­
dnie w ięk szą , iak postępuiąc ku zen ito w i, gdzie się 
coraz bardzie'y zmnieysza. Ale źe takow a różnica 
w ielkości iest zapewnie n ieznaczna, m ogła b y ła  
uyść baczności obserw atorów , zw łaszcza niespodzie- 
w aiących się takow ego skutku.

Takow e zsuwanie się punktów  ab (f. 3) nieza- 
w iera zadne'y w sobie sp rzecznośc i: bo im  odpowia­
da podobne rozszerzenie z drugie'y strony , na te'y  
sam ey płaszczyźnie. G dyby bowiem  oko g  m ogło  
widzieć xiezyc na te'y  same'y p łaszczyźnie in (f. 1) 
z d rugiey  strony  będące'y iuż pod horyzontem , (co 
niepodobna bo ziemia przedm iot zasłania) toby  śre­
dnicę iego poziom ą nad wielkość rzeczyw istą zwięk­
szoną w id z ia ło : albowiem  w tym  przypadku  p ro .
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m ienie z końców  średnicy tey  A  B  (f. 3) w prost do 
oka g  zm ierzaiące, na wstępie do atm osfory nn  i i ,  

zosta łyby  z łam an e , ale w strony  przeciw ne ia k p ro ­
m ienie a w  g b x  g się ł a m a ły , dla te g o , że p ro sto ­
p ad łe  ud ud  z przciwne'y strony , to  iest w ew nątrz 
kąta  prom ieni wstępnych w oko, p rzy p ad a ią , w zglę­
dem zaś prom ieni wg x g  one zew nątrz niego p rzy ­
padały . Za te'm id z ie , że prom ienie A g  Bg,  po 
załam aniu  w punktach d d, zbiegną się przed okiem 
g  w p u n k t e bezużytecznie. N atom iast prom ienie 
A f  B k  taicie zyskałyby  przez refrakcyą k ie ru n k i, 
iżby w  oko g  t r a f i ły ; przez co więc średnica A B ,  
okazałaby  się pod zwiększonym  kątem  f g k ,  tak  iak  
w przeciw ney stronie na te'y tame'y płaszczyźnie pod 
zm nieyszonym  w g x .  T ym  sposobem dwa takie 
przeciwko sobie położone nierowne'y wielkości |  k ą ty  

w g x  f g k  (f* 3) dodane do sieb ie , ważyć m ogą 
dwa rowne'y wielkości k ą ty  a g b  A g B ,  iakieby w y­
n ik ły , gdyby prom ienie bez refrakcyi do oka do­
chodziły. Zmieszczą się więc zawsze oko ło  p unk tu  
środkow ego g  ty le  kątów  nierów ney, ile rowne'y ale 
pośrednie'y wielkości. Za tern p rzy  zsunięciu po- 
zorne'm punków  a b, k tó rym  odpowiada rów ne ro z­
sunięcie punktów  A  B,  niem oże za b rak n ą ć , albo za- 
wiele około  punk tu  środkowego g  wypaść mieysca; 
i iaka liczba tarcz niezm ienney wielkości bez atm os­
fery  w idzianych obok siebie m ia łaby  m ieysce (np. 
360 gdyby icli k ą t stopień m ia ł w ynosić) taka sa­
ma ich l ic z b a , różnozm ienionych co do wielkości 
przez-’ re lrak cy ą , pom ieściłaby się. O te;m rzu t

i5
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oka na figurę 1 przekonyw a, w ktore'y a a  a znaczą 
rzeczyw iste średnice poziom e ta rc z , b o k o , c c c  a t­
m o sferę , linie punktow ane k ieru n ek  prom ieni 

do oka iak iby  bez atm osfery w y p a d ł, linie zaś zwy- 
czayne k ierunek  p rom ien i z łam an ia  w atm osferze 
w y n ik ły ; wszakże tu  oko ło  punk to  b ty le  kątów  
rozne'y w ielkości z re frakcy i w ynik łych  co i rzeczy­
wistych iednakow ey w ielkości, m ieści się.

N ależy g łów nie wziąść na uw agę, że p łaszczy ­
zna w ktore'y prom ienie ze średnicy  poziome'y do 
oka w stępu ią , czyli p łaszczyzna przycięcia dwócli 
punktów  końcow ych średnicy poziome'y i oka, nie 
w kazde'm po łożen iu  x iężyca p rzypada na  około  
w rowne'y od zenitu  od leg łośc i, ale że to  m a m iey- 
sce ty lko  p rzy  poziom ie, iak h h  (f. 1). Skoro  się 

zaś xiężyc nad poziom  w zniesie , przypadnie ta  
płaszczyzna iuz w nierowne'y w około  od zenitu od­
leg łości iak in  lo  (f. 1). O toż w pierwszym  ty lko  
p rzy p ad k u , to  iest p rzy  poziom ie, gdyby  w oko- 
ło  ciąg tarcz  znaydow ał się w iednakow ey wyso­
kości , oko w idziałoby  ich średnice poziom e w ie- 
dney p łaszczy źn ie , i na iedne'm k o le ; przeto zmia­
na wielkości tarcz n iem iałyby  tu  m ieysca : boby  dla 
b rak u  refrakcyi z p rzyczyny prostopadłego  padania 
p ro m ien i, końcow e punk ta  średnicy  poziome'y w ża­
dną stronę posuwać się n iem ogły . P rzypuszczenie 
takiego posuwania się tych punktów  m ieściłoby w so­
bie sprzeczność t ę , iżby  chiba naraz w różne s tro n y  
posuwać się m o g ły : bo gdy tu  w iednym  punkcie b 

(f. 5) zchodzą się dwa przeciw stronne końce, lew y



i prawy, dwóch stycznych średnic ab bc, żaden 
z nich oczywiście przez rzefrakqwa nie m ógłby się do 
środka średnicy swoiey zbliżyć: inacze'y bowiem punkt 
refrakcyyny e rozdwoić, lub razem w lewo i prawo 
posuwaćby się musiał. Atmosferze zate'm przyzna­
łoby  się skutkowanie sobie przeciwne w iednym pun­
kcie , w iednym momencie dziąłania, i przy  niezmie- 
nione'm stanowisku o k a , co bydź niemoże. Za te'm 
idzie, ze iednakowa ilość tych średnic zapełniłaba ko­
ło  na płaszczyźnie przy poziom ie, tak iak gdyby 
niebyło atmosfery, lub ie'y refrakcyi. Lecz pomyślmy 
znowu ciąg tarcz w równey w prawdzie od zenitu 
odległości, ale przypadające wyże'y nad poziom em , 
wtenczas iuż nie na iedne'm , ale każda z nich zay- 
m owałaby część naywyższą oddzielnego k o ła , k tó­
rego strona przeciwna podchodziłaby pod horyzont, 
iak i n  lo  (f. 1); przez co niewszystkie iuż prom ie­
nie , przypadną prostopadle do takiego k o ła , po­
zorne posuwanie się punktów końcowych średnicy 
poziome'y ku środkowi tarczy stanie się przeto- mo- 
żnem, a z nie'm i zmiana iey wielkości nastąpi. Gdy­
by b (f. 6) znaczyło środek iedney tarczy, a zaś śro­
dek drugie'y styczne'y,, obie widziane na kole p ła ­
szczyzny g h na którey się także oko o znayduie , 
toby ta druga tarcza oprócz zsunięcia się pozor­
nego końców ie'y średnicy poziome'y do środka, ie- 
szcze i swoim środkiem a  posuniętą do n, przeto do b 
zbliżoną została. Lecz za skierowaniem oka na 
punkt a, przenosząc się ono na płaszczyznę innego 
ko ła  i k, widziałoby znowu środek tarczy a bez
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kłam ania w punkcie a, środek zaś drugie'y tarczy b 
p rzyb liżony  do d. T u  zatem  będzie m ogło  ' n astą­
pić posunięcie w iedną i drugą stronę punktów  re- 
frak cy y n y ch , ale to  n ie  stanie się p rzy  iednym  sta­
now isku o k a , nie w tym  sam ym  punkcie atmosfe­
ry , i nie w tym  samym m om encie; ginie zatem  tu  
sprzeczność, ialta b y ła  w pierw szym  przypadku* 
O bracaiącem u się oku w linii w ierzchołkow ey iak  
n a  o s i, w ydaw ałyby  się tarcze iakoby  w ruchu (gdy­
b y  ty lk o  rofrakcya atm osfery znacznieyszą b y ła  iak  
iest isto tn ie.) P u n k ta  nadchodzące śpiesznieyby się 
nasuw ały , p unk ta  usuwaiące późnieyby  z pola wo­
dzenia zchodziły , iak  wtenczas , gdyby nasuw anie 
się przedm iotów  b y ło  wypadkiem  samego ruchu 
o k a , iak  np. p rzy  poziom ie (f. 5), gdzie oko zaym uiąc 

środek k o ła , w obrocie swoim zawsze napo tyka, p ro ­
sto od średnicy poziome'y, bo prostopadle do po ­
w ierzchni atm osfery, idące prom ienie. Naylepie'y ie- 
dnak  w yobrażenia takowego pozornego ruchu w i­
dzianych przedm iotów  powziąść m ożna, patrząc na 
n ie ,  p rzez szkło zm nieyszaiące gdy go w bok  po ­
suwam y, lub za ktore'm  oko poruszam y.

W ystaw ienie w atmosferze lin ii re frakcyynych  
*) w sposób ta k i , iakoby się one w zenicie i na-

(# P unk t refrakcyyny iest to punkt w ła in iącey atm osferze , 
od  którego , pochod zący  z przedm iotu a w n iey  złam any  
prom ień , do oka prosto  idąc, spraw ia, ze oko do m iey-  
sca w  p rzed łu żen iu  p rom ien ia  w en  w stęp u iącego  o d n o ­
si punkt p r z e d m io tu ,  w ięc do m ieysca gdzie  go  n iem a
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dirze z chodzić m ia ły ,  czyli uważanie punktów  re- 
irakcyynych  na ko łach  w ierzcho łkow ych , iest p rzy ­
d a tn e , gdy idzie o okazanie w yłącznie sku tku  a t­
m osfery unoszącego pozornie c ia ła : bo wtenczas 
ruch  pozorny  w płaszczyźnie w ierzch o łk o w ej ty lko  
dziać się może. A gdy w tym  razie, każdy p u n k t 
końców  średnicy po zio m ej i środka i e j  posunie się 
po swoiem kole wierzchol'kowe'm , k tó re w zenicie się 
zch o d zą , oczew ista, że końcowe p u n k ta  średnicy do 
siebie zbliżyć się m uszą; co za sobą zm nieyszenie 
c a łe j  teyze średnicy  pociągnie. W  tak im  sposobie 
tłóm aczenia w yobraża się , iakoby średnica poziom a 
ab (fi. 7), niezm ieniaiąc wielkości posuw ała się ru ­
chem rzeczyw istym  m iedzy liniam i rów noleg łem i 
e fb g , a ty lko  ruch  pozorny  unoszący średnice ab 
cd  m ó g ł ią posuwać m iędzy w łaściw em i zbiegaiącem i 
ko łam i wierzch ołkow em i azb czd, i ztąd dopiero i e j  
zm nieyszenie pozorne dla oka na poziom ie op zostaią- 
eego następow ało. Lecz chcąc wystawić w pływ  ca łk o ­
w ity  atm osfery, należy liniom  m iędzy k tórem i średnicę 
poziom ą m yślą m ieścim y, ty lko  p rzy  rzeczyw istym  
poziom ie op gdzie oko ma m ieysce , nadać odległość 
rzeczyw istą średnicy p o z io m ej tarczy  ab (f. 8 ) ,  a 

k u  zenitow i postępu iąc , zbliżać te linie iak  eg, 
ku  nadirow i zaś idąc, oddalić iak f h ;  przez to bow iem

rzeczyw iśc ie , lecz gd zie  refrakeya prom ien ia  w  atm osferze  
nastąp iła . L in ie  refrakcyyne będą w ięc  t a k ie , które  
m ysią  w atm osferze zakreślam y, i na których , gd y  c ia ło  
zostaie w rnebu, punkta refrakcyyne posuw aią  c ię .
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iedynie w ypadnie to ,  co i skąd inąd  się o k aza ło , t a  
ie s t:  ze od nad iru  do zenitu postępu iąc , średnica 
p oziom a, p rzy  nadirze zw iększoną ik, p rzy  poziom ie 
do rzeczyw istey  wielkości ab dóydzie , a nad  n im , 
im  bliże'y z en itu , coraz więccy zm nieyszać się będzie, 
iak  np. cd.

Posuw anie się punktów  refrakcyynych  po łiniiach 
zblizaiących się e f  gh (f%) m iałoby  więc m ieysce, iuz 
i bez unoszenia tarczy  w skutku pochyłości atm osfe­
r y ,  i nastąp iło b y  iedynie p rzez różną odległość od 
oka granic atm osfery. W iem  ia ze te dwa s k u tk i , 
pochyłosc , i różnica odległości granic atm osfery od 
o k a , iako z iedyney  pochodzące przyczyny, konie- 

n ieczny i n ierozdzielny  z sobą m aią zw iązek , i p rzy  
um ieszczeniu oka w środku atm osfery razem by usta­
ł y ;  ale wiem ta k ż e , że m imo to ,  m ożna b y ło  ieden 
z n ich opuście w dotychczasowem uważaniu rzeczy , 
i ze w m yśli m ożna sobie z osobna ich skutkow anie 
wystawić. Jakiż teraz drugi nieoddzielny od pierw sze­
go sk u tek , to  iest pochyłość atm osfery będzie w y­
w ierała  w pływ  ? oto posunie po ko łach  w ierzchołko­
w ych końce średnicy p oziom ey , ta k ,  iak działanie 
to  astronom ow ie wystawiaią. Ale k ó ł tych  w ierz­
chołkow ych czd. azb tz u in k  (f. 8) nie m ożna iuz uw a­

żać za poczynaiące się zesuwać z lin ii rów noleg łych  
e f  gh  (f. 7) , m iędzy k tó rem i rzeczyw ista średnica cd 
ab w kazdem  położeniu  m a bydź zaw arta ; ale raczey 
uw ażać należy k o ła  w ierzcho łkow e, iako poczynaiące 
się zsuwać z lin ii do siebie iuz zbliżonych e fg h ( f8 ), 
m iędzy k tórem i n ierzeczyw ista , ale iu z , w skutku
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różnicy  odległości granic atm osfery od o k a , pozor­
nie zm ieniona co do odległości końców swoich śre­
dnica poziom a cd ab tu  i k , iest zaw arta. Zate'm idzie, 
że iuż zm nieyszona średnica c d ,  ieszczeby się wiece'y 
zm nieyszyła przez uniesienie po swoich ko lach  w ierz­
chołkow ych zchodzących s ię ; podobnież przez unie­
sienie zm ieyszyłaby się powiększona średnica t u , k tó ­
ra  p rzypada m iędzy poziom em  rzeczyw istym  op  i 
idealnym  Im. P rzeciw nie zaś p od  poziom em  ideal­
nym  działoby  się: tu  bow iem  zw iększona nad rze­
czywistą wielkość średnica i k , unosząc s ię , i p rzez 
posunięcie po swoich ko łach  w ierzchołkow ych ni nk  
wchodząc między^ te rozchodzące się k o ła , 
ieszczeby się bardzie'y zw iększyła. Ś rednica 
zaś poziom a ab, na poziom ie rzeczyw istym  op, iak  
się iuż wyze'y u d o w o d n iło , ty lk o  w rzeczywiste'y 
w ielkości m oże się okazać. A le k iedy  ią  na pozio­
m ie w idzim y, iest ona rzeczywiście pod n im , a dla 
tego  pow iększoną; należy  więc ią  uw ażać, p rzez po ­
sunięcie się m iędzy zchodzącem i się k o łam i w ierz- 
ch o łk o w em i, za zm nieyszoną znowu w łaśnie o ty le , 
że iest przyw iedzioną p rzez to  do rzeczywiste'y w iel­
kości.

Uważaiąc z osobna skutkow anie refrakcyi w k ie­
ru n k u  w ierzcho łkow ym , i z osobna w k ierunku  p ła ­
szczyzny przez średnicę poziom ą i oko poprowadzo- 
ne'y , rozdzieliliśm y w m yśli z iedney p rzy czy n y  po ­
chodzące dwa s k u tk i , sku tk i obiawiaiące się w dwu- 
kierunkowe'm  na raz posuw aniu się pozornem  p u n ­
któw  re frak cy y n y ch , więc zależące na ruchu w dwóch



—  120 —

razem  kierunkach. Takow y zaś można na ieden 
w' pośrednim  k ierunku  zam ien ić; otoż to  będzie spo­
sób , żeby w m yśli rozdzielone skutki znowu złączyć 
w ieden, iak iest rzeczywiście. N iech punkta cci ab 
tu ik (f. 9) oznaczają końce średnicy rzeczy wistey 
w tak ich  p o ło żen iach , zeby cd nad  poziom em  rze­
czyw istym  np, ab cokolw iek pod nim , czyli ponize'y 
oka o , tu  m iędzy poziom em  rzeczyw istym  np  i ide­
a ln y m /m , nareszcie punk ta  średnicy ik  pod pozio­
mem idealnym  p rzypadały . W  skutku samego w p ły ­
wu nierów nego oddalenia granic atm osfery od o k a , 
punk ta  cd pom knęłyby  się w śro d ek , zaś ab tu ik  
rozsunęłyby  s ię , naym niey ab naywięce'y ik, iak to 
liniie kropkow ane poziom e okazuią. W  skutku zno­
wu same'y pochyłości a tm osfery , zosta łyby  w szystkie 
te  punkta po swoich ko łach  w ierzchołkow ych w gó­
rę posun ię te , iak drugie linie kropkow ane w znoszą­
ce się okazu ią ; a więc z w yiątkiem  ik zb liży łyby  
się końce średnicy. Rzeczywiście zaś , w skutku 
obu przyczyn razem  d zia ła iący ch , posunęłyby  się 
punk ta  refrakcyyne w kierunkach pośred n ich , iak  
to  linie n iekropkow ane okazuią. Za tern id z ie , że 
nad poziom em  rzeczy w isty m , ieszcze się więceiy 
punk ta  refrakcyyne do siebie zb liżę , iak  przez sa­
me posunięcie po k o łach  w ierzch o łk o w y ch ; p rzy  
poziom ie realnym  wcale się n iezb liżą , a coby ie- 
dnak  nastąp iło  , gdyby iedynie po ko łach  w ierzchoł­
kow ych się p o su w ały ; m iędzy poziom em  realnym  i 
idealnym  nastąpi oddalenie punktów  re fra k c y jn y c h , 

ipkieby wcale m ieysca n ie m ia ło , gdyby po ko łach



w ierzchołkow ych iedynie m iały  się posuw ać; nare-
ście pod poziom em  idealnym  nastąpi większe ich oddalę- 
nie od tak ieg o , iakieby z samego posuwania po k o ­
łach  w ierzchołkow ych wypaść m ogło . K ierunek  
pom knięcia się punk tu  refrakcyynego, w ypadnie więc 
pośrednim  m iędzy k ierunkam i dw óch pod  kątem  
pew nym  dzielących się ruchów ; a stopień pom knię­
cia się punk tu  takow ego , zależeć będzie od sto­
pni iego pom knięć z o so b n a , i w ielkości kąta  p o ­
ś red n ieg o , w ed ług  row noleg łoboku złożonego i 
n a  poiedynczy zamieniaiącego się ruchu.

T łum aczenie moie nie w yłącza zate'm w ystaw ia­
nia sobie sku tku  re frak c y i, co do średnicy poziome'y, 
m iędzy ko łam i w ierzcho łkow em i, ale nadto  in n y  
w ykazuie, k tó ry  wraz działaiąc tam ten  zm ienia, z cze­
go ostatecznie in n y  rezu lta t wypaść musi. P u n k ta  
refrakcyyne m ogą przeto  w ychodzić z p łaszczyzny  
swoiey w ierzchołkow ey, i m ylnie sobie wystaw iam y, * 
że odbyw aiąca się re frak c y a , dzieie się iedynie na 
tey  ty lko  p łaszczy źn ie , niezw azaiąc na p łaszczyznę 
drugą w ktore'y się wspólnie o d b y w a, to  ie s t , na 
płaszczyznę przez średnicę poziom ą i oko przecho­
dzącą. T y lko  refrakcya środkowego p u nk tu  a  (f. 10) 
w płaszczyźnie średnicy poziom ey i oka dzieiąca się, 
będzie zerem  w każdem  oka p o ło żen iu : bo ty lko  
prom ień z punk tu  a, p rzypada prostopadle do łu k u  

gh, pom im o rozm aitego oddalenia oka, zostaiącego 
w m ieyscu d e  lub  f;  p rzeto  iedynie środek a  ta r­
czy podniesie się w płaszczyźnie w ierzchołkow ey. 
Lecz refrakcya punktów  końcow ych poziom ey śre-

16



dnicy bc, odbywaiącn się w p łaszczyźnie tey  śre­
dnicy i o k a , niezawsze będzie ze rem , ty lko  w ten­
czas, gdy oko mieysce e zaynńe, k tó re  iest środkiem  
łu k u  gh\ będąc zaś w m ieyscu d  lub  / ,  nastąpi 
zbliżenie lub oddalenie od środka a  punktów  b c ; 
p rzeto  oprócz p u n k tu  a p unk ta  bc iuż w yydą w ie- 
dną lub  d rugą stronę z p łaszczy zn  swoich k ó ł  w ierz­

chołkow ych.
Poniew aż z naszego sposobu uw ażania rzeczy  w y- 

p a d a , że, gdy się xiężyc od ab do cd (f. 1) rzeczy­
wiście w zniesie , (w k tó ry m  to przy'padku nie iuż 
iako posuw aiący się m iędzy ko łam i w ierzchołkow e- 
m i ,  ale z p rzyczyny  rzeczywiste'y zm iany m ieysca , 
iako posuw aiący się międzyr rów noleg łem i lin iam i ar 
Is  (f. 1) uw ażany bydź pow inien) w tedy  oko g, ie- 
go poziom ą średnicę , w  k ierunku  p łaszczyzny  k o ł a , 
k tórego  ign  iest śladem , pod m nieyszym  w skutku  
refrakcy i kątem  widzieć b ęd z ie , ialc iest ten  pod 
k tó ry m  ią  w przód w k ierunku  pow ierzchni k o ła  
hgh w idzia ło ; i gdy z dawnego sposobu uważania 
rzeczy, także się o k azu ie , że ruchem  pozornym  wzno­
szący się x ię ż y c , zsuwaiąc się m iędzy k o łam i w ierz- 
c h o łk o w e m i, w k ieru n k u  ign m nieyszym  iak  w k ie ­
ru n k u  hgh okazać się m u s i: p rzeto  w nieśćby m oże 
ztąd  chc iano , że sposób m óy uw ażania rzeczy, iest 
tak i sam iak  zw yczayny , ty lk o  rodzaiem  w ystaw ie­
nia się różniący. Zw łaszcza że także i w ed ług  da- 
w ney teo ry i m ożna sobie w y o b ra z ić , iz b lizszy ze­
n itu  x ięży c , unosząc się w praw dzie m niey iak p rzy  
poziom ie, ale za to  wchodząc tu  m iędzy bardzie'y
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zchodzące się k o ła  w ierzcho łkow e, w końcu  tu  wię­
c e j  iak  p rzy  poziom ie zm nieyszonym  m óg łb y  w y­
paść. K tórem u to przypuszczeniu naw et obserw acye 
n iep rzeszkadzaią , gdyż te praw ie m ilczą co do od­
m ian w ielkości średnicy poziome'y, k tó re w m ałym  
ty lk o  stopn iu , przez posuwanie po k o łach  w ierz­
chołkow ych , zachodzić m o g ą , w łaśnie dla tego: że 
p rz y  poziom ie, gdzie unoszenie pozorne iest znacz- 
n e m , posuwanie te'y średnicy m iędzy praw ie rów no- 
leg łem i ko łam i w ierzchołkow em i się dzieie ; p rzy  ze­
nicie zaś, gdzie to  posuwanie m iędzy więcey zcho- 
dzącemi ko łam i w ierzchołkow em i m a m ieysce, nie 
iest ono znowu znaczne'm. Pom im o różnicy  te'y, że 
daw ne tłum aczen ie odm ianę wielkości średnicy pozio­
me'y iedynie ze skutku  ruchu unoszenia p o zo rn eg o ,  
nowe zaś nie iedynie z takow ego , ale nadto  i g łó ­

w nie ze skutku przez ruch  rzeczyw isty  zm ienionego 
mieysca za nierów no od oka oddaloną atm osferą y 
w yprow adza, —  pom im o te'y różn icy  m ów ię,  m o­
g ło b y  się może iednak zdaw ać, iakoby dawne i mo- 
ie tłum aczenie na  iedno w ychodziły , dla tego, iak  
się m ów iło : ze z obudwóch stopniowe zm nieyszenie 
średnicy  poziome'y wznoszącego się xiężyca m ozna- 
b y  w yprow adzić. T łóm aczen ia  te  nie są przecież 
do iednakow ego rezu lta tu  p row adzącem i, a te'msa- 
m em  nie są iedną innym  ty lk o  sposobem  w yrażoną 
rzeczą, iak  się to zaraz bliże'y okaże.

O dm iany wielkości średnicy poziome'y w ed ług  
m oiego tłum aczenia w innych granicach i innym  sto­
pniu  wrypadaią. W szakże w edług  zwyczayne'y teo-
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g<ty przez re frakcyą xię£yc na poziom ie widzia* 
n y  z niższego m ieysca do ab zostaie podniesiony, iu£ 
w ted y  znaydnie się m iędzy zblizonem i ko łam i w ierz- 
cho łkow em i, przeto  m nieyszą od rzeczywiste'y m a 
w ypadać wielkość iego średnicy poziom e'y; tym cza­
sem okazaliśm y, £e widząc xięzyc w mieyscu h ( f. 1), 
prom ienie z końców  średnicy poziome'y ab w p ła ­
szczyźnie k o ła  hgh  przypadaią, w ktore'm oko g  śro­
dek zaym uie , nienastąpi przeto żadna zm iana w iel­
kości teyze średnicy. Z zaprzeczenia tego  w niosku 
zasadnego w ypad łoby  chyba to  m ylne przypuszcze­
nie . ze dążąc do środka k o ła  p ro m ien ie , m ogłyby  
się łam ać na wstępie do niego w k ieru n k u  p ła  szczy- 
zny tegoż k o ła , to i e s t , prostopadle wpadaiące 
prom ienie od p rostopad łey  zbaczać. Usiłowaćby m oże 
iednak chciano i to  w ed ług  dawne'y teo ry i w ytłum  a- 
czyc , przyym uiąe, źe niezm ieniona wielkość poziom ey 
średnicy  ab p rzy  poziom ie realnym , m ogłoby ztąd p o ­
chodzić, £e wtenczas rzeczywiste m ieysce tarczy  pq  (f:l) 
m o g ło b y  przypadać w łaśnie o ty le  nize'y poziom u 
idealnego wx, iak  iest pozorne m ieysce ab nad n im ; 

a w tenczas z m ieysca pq , tak  w łaśn ie rozszerzonych 
k ó ł  w ierzchołkow ych iak  w m ieyscu ab, posunięta 
średnica do ab, okazałaby  się niezm ienioną co do 
rzeczywiste'y w ielkości, iak  tez z m oiego w ypadło  
tłum aczenia. Lecz takow e w sposób daw ny t łu ­
m aczenie niezm ienioney w ielkości p rzy  poziom ie 
średnicy  poziome'y n ieb y ło b y  dostateczne'm : bo zkąd- 
£eby koniecznie wypaść m iało  , a b y , gdy tarcza o- 
kazuie się p rzy  poziomie re a ln y m , rzeczyw iste ie'y



—  125 —

nueysce w łaśnie o średnicę ziemi poniżey bydż 
m iało  ? A naw et gdyby p rzy  iednem  ciele niebie- 
skiem  to się w ydarzyć m ia ło , niewypada ztąd aby 
p rzy  każdem  tak  b y ł o ; odległość bowiem  tych  c ia ł 
stanow iłaby  tu różnicę. Jakoż przypuśćm y, że xię- 
życ a  (f. 11) znayduie’ się w łaśnie o ty le ponize'y 
poziom u idea lnego , iak  iego punk t re frakcyyny  b 
nad  n im , to  z więce'y oddalone'm słońcem  rzecz 
inacze'y m iec się b ęd z ie : bo gdyby słońce także 
o ty le  ponize'y poziom u idealnego np: w punkcie c 
b y ło , iuzby  w tedy prom ienie iego z punk tu  b do 
oka o załam ać się n iem o g ły : albowiem  p rzy p ad ły b y  
w m nieyszem  zboczeniu iak  ab, i idćjc do n  m inę­
ły b y  oko. T y lko  więc w tedy  słońca prom ienie 
z p unk tu  refrakcyynego b dochodziłyby  do oka o, 
gdyby  prom ienie t e ,  tak  iak xięzycowe w k ierunku  

ab na atm osferę padały . Lecz wtenczas znaydowa- 
ło b y  się słońce w m ieyscu d, a tem sam em  m iey- 
sce rzeczyw iste d  w większey odległości ponize'y 
poziom u idealnego p rzypadn ie , iak m ieysce pozorne 
b nad nim  ; posunęłaby  się przeto  średnica poziom a 
z części k ó ł  w ierzchołkow ych więce'y zb liżonych , 
w części ich gdzie są m niey zb liżo n e , z czego w y­
n ik ło b y  powiększenie nad wielkość rzeczyw istą p rzy  
poziom ie. Z moiego zaś tłum aczenia w y p a d a : że 
pom im o rożnych odległości c ia ł ,  p rzy  poziom ie 
rea ln y m , niem oze nastąpić żadna zm iana w ielkości 
średnicy  poziome'y.

N adto ty lko  z moiego tłum aczenia w ypada , że 
wielkość pozorna średnicy, i podniesienie pozorne

\
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p unk tu  rafrakcyynego n a  te  samą w ysokość rzeczy­
w istą p rzedm io tu  niebędą zawsze iednakow e , i że ta  
różnica od odległości p rzed m io tu , i odległości oka 
od środka ziemi zależeć będzie. W szakże co do 
w ysokości punk tu  re frak cy y n eg o , iuż się o k az a ło , 
ze odlegleysze słońce c (f. 11) wyże'y będzie m iało  
p u n k t swóy refrakcyyny  t, aniżeli iest b należący 
do bliższego xiężyca a; zkąd w ypada , że od­
legleysze ciała  prędzey wschodzą i zachodzą n iż 
bliższe , p rzy  iednakowe'y wysokości ich rzeczyw i­
stego położenia  pod poziom em . Takow a różnica od­

leg łości c ia ł będzie ieszcze m iała  w pływ  i na sto­
p ień  zmienione'y wielkości średnicy ipoziomey: w szak­
że bow iem  bliższa średnica la  (f. 12) w yda się oku o 
pod kątem  goń; bardziey  zaś oddalona dc, choćby pod 
ty m  sam ym  rzeczyw istym  kątem  doc zo staw ała , 
w yda się iuż pod  m nieyszym  iok: bo będzie m iała  
na  atm osferze e f  swoie punkta refrakcyyne bliżey 
środka posunięte. Odlegleysze ciało  n ieb iesk ie 
z blizsze'm to zatem  ty lko  będzie m iało  w spólne, 
ze oba p rz y  poziom ie w niezm ienioney w ielkości 
średnicę poziom ą o k ażą , nad poziome'm średnica cia­
ła  odlegleyszego więce'y będzie pom nieyszona iak  
b liższeg o , pod poziom em  zaś odlegleyszego więce'y 
b y łab y  powiększoną. Z kąd wypada iż n iem ożnaby 
dla rozno oddalonych c ia ł niebieskich naznaczyć 

w iednakow ym  stopniu do siebie nachylonych  k ó ł  
e f  gh  (f. 8). N areście i stanowisko oka będzie m iało  
ieszcze na stopień zwiększenia w pływ : bo wzniesione 

oko np. do wysokości k  (f. 1), p rzy  swoim pozio-
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mie ik i ,  w niezmienioney wielkości widziałoby śre­
dnicę poziom ą, k tóraby iednak oku g, w tym  
samym czasie, iako nad poziom iego w zniesiona, 
zmnieyszoną iuż się wydawała. Wszystkie te, ty l­
ko z moiey a nie dawne'y teoryi wypływaiące w y­
padk i, są dowodem różnicy między moie'm a da- 
wnem tłumaczeniem zacltodzące'y.

Z takowey nieiednostayności skutków , i z tak  wie­
lu  na to wpływaiących okoliczności, cóż pomyśleć 
o pewności tablic refrakcyynych, k tó re , dla różno- 
oddalonych ciał niebieskich, i różnego wzniesienia 
obserwatora, na pewne wysokości iednakowe naznacza- 
ią wypadki ? Niepostrzeżenie nieakuratności ich pocho­
dzić iedynie może z nieznacznego stopnia różnic 
wielkości i wysokości tarcz ciał niebieskich, które nie 
fizycznem lecz tylko umysłowem ale dla tego nie­
koniecznie mylne'm okiem , dostrzeżonemi bydź 
m ogą; wreście możeby nawet i fizyczne'm okiem ta ­
kowe m ałe różnice dostrzedz się dały, wszakże astro­
nomowie narzekaią na niepewność i nieiednostayność 
refrakcyiprzy poziomie, pomimo niezmienionego ter­
mo i barom etru stanowiska.

Otóż iest odpowiedź żądana przez P. S ł a w i ń s k i e ­

g o  , który, iak g ło s i, szczerego i dokładnego w ytłu­
maczenia się w te'y mierze wymaga. W  iakim sto - 
pniu iest taką, czytelnik to osądzi,Recen zenta tylko pro­
szę o wybaczenie, że pomimo lego życzenia bez figur 
obeyść się niemogłem. Raczy się teraz Rec: zastano­
wić , czy iest k to , a w takim raz ie , czy ia tym ie— 
stem , któryby widoczne prawdy za nic uw ażał, wi-
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d zia ł tam  sprzeczności gdzie ich niem a lub wychilał 
się od praw dy. W szakże z m oich dow odzeń, z ia- 
k iey k o lw iek  strony  rzecz się uważa, zawsze w ypada, 
Że średnica poziom a, k tó ra przez re frakcyą  wchodząc 
w ram iona tegoż samego k ą ta ,  i zbliżaiąc się do 
iego w ierzchołka zawsze zm nieyszać się p od ług  iedno- 
stronnego uważania rzeczy pow inna, inaczey zmieniać 
się znowu może b iorąc na uwagę w szechstronny w pływ  

a tm osfery , i niezm nieyszoną p rzy  poziom ie , a naw et 
żw iększoną pod nim  okazać się musi. W szakże 
ztąd w y p ły w a , że w refrakcyi atmosferyczne'y 

mieysce prawdziwe końców średnicy  poziome'y cia­
ła  n ieb iesk iego , niezawsze na tem że samem kole 
wierzchołkowe'm  się znayduie. W szakże się też oka­
z a ło , ze średnica poziom a przez skutek  refrakcyi 
w ielkość sw oią , dla tego isto tn ie zm ien ia, że oba te 
punk ta  pozornie posuwać się m ogą w różne s tro ­
ny  ; a różnica w oddaleniu tych  dwóch punktów  po­
m im o ich iednakow ego od zenitu oddalen ia , iedna- 
kowe'y ukośności atm osfery, i iednakowego ich od­
dalenia od oka , ztąd w y n ik a : że oko nieprzypada
zawsze w punkcie środkow ym  płaszczyzny k o ła , 
w ktore'y prom ienie od średnicy  poziome'y zm ierza- 
iące do oka przypadaią. A w ięc, któż ze znaiących  
-początki nauki re fra kcy i , nie w id zi, ze Rec: dla te­
go ty lko  tr a jił  na sprzeczność , że źle solie w yobraził 
p ra w d ę , skądinąd iasną i oczewistą, i że usiłuie od­

dalać iakimkolwiek bądź sposobem nieprzyiazną p ra w ­
dę swoim zarzutom .



Co się dotyczę zmiany średniey  w ie rzch o łk o w ej, 
t a ,  iak z okazanego d aw n ie j przezem nie w pływ u re- 
frakcyi w y p a d ło , pow innaby większą, p rzy  pozio­
mie okazać s ię , m ierzenie zaś w ykazuie ią m nieyszą. 
Zkądże taka sprzeczność? nie w y tłu m aczy ł i e j  Hec: 
albowiem  sam uznaie moie postrzeżenia i dowodze­
nia , za „  szczegółowe pra w d y z praw  re fra kc ji wy- 
padaiące, które autor za swoie m a w yu a la zk i, a które  
p o d łu g  mnie są wiadomemi praw d znanych wnioska­
m i ,, zaprzecza więc ty lk o  żeby te p raw dy  i z nich 
dobyte wnioski m ia ły  bydź m oiem i, ale nie ze są 
praw dziw em i. Jednak rzecz dziwna że pom im o te ­
go znowu te  wnioski m a za fa łszy w e: bo go obser- 
wacyre przeciw nie nauczaią . Jakże tedy  iedna i taż 
sam a p raw d a , w yczerpana ty lko  z dwóch odm ien­
nych ź ró d e ł: to  ie s t ,  ze zm ysłow ego przez obser- 
w a c y ą , i zum ysłow ego przez geom etryczne docho­
d zen ia , m iałaby  odm ienną w ypaść , a przeto  bydź 
zarazem  praw dą i fałszem ? wszakże iednak obserwa- 
cya pierwszeństwo pewności otrzym ać pow inna, błę* 
dn więc w drugiem  źródle należy szukać- Mimo u- 
silnego proszenia n ieokazał go iednak Idee: biie b o ­
wiem  ty lko  w to , że w nioski moie nie są prawdziwe, 
k iedy  z obserw acyą astronom iczną są n iezgodne , a 
p rzy y m u iąc , iak  się w y ż e j m ów iło, te w nioski za 
dawno znane p ra w d y , sam z sobą iest w sprzeczno­
śc i, i rozdzieraiąc w ęzeł którego odw ikłać nieum ie, 
bardziey  go ściąga.

Dowód takiego postępowania m am y w iego zarzu­
cie k tó ry  robi na przytoczone moie następuiące tłu -

17
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*wae»enie. Wystawiwszy sobie przedmiot ab (f. 13) 
uw alany z punktu e pod kątem  acb, przedmiot ten 
przez skutek refrakcyi łamiące'y pzomienie w pun­
ktach ig widzieć będziemy pod kątem  icg, że zaś 
ubywaiący kąt gcb, iako z załamania w wyzszey 
atmosferze (więcey od oka oddalone'y) pochodzący, 
iest m nieyszy, ką t zaś ica (nie gcb iak u Rec:) 
przybywaiący przez refrakcyą w niższey (czyli bliż- 
szey oka) atmosferze iest od niego daleko większy, 
więc cały kąt icg (nie ich) więce'y z iedne'y strony 
zyskuiąc, niż z. drugie'y tracąc, wypaść musi wię­
kszym od kąta acb,. Otoż właśnie (mówi Rec.J iest 
m iejsce, o które, się autor w ostatniej swoićy rozpra­
wie dopytuie; miey-sce gdzie przeciw naypierszym  
początkom refrakcyi robi ką t gcb m niejszym  od a c i, 
gdy tymczasem teorya nauki, i doświadczenia po- 
kazu ią , ze kąt gcb iako oznacsaiący refrakcyą bliższą 
poziomu iest wię iszy od kąta aci, wyrażaiącego refra- 
kcyąm nieyszą , iako refrakcyą dla przedmiotu a daley 
nad poziomem lezącego, niz punkt b. W skaza łem  
w poprzedzaiącey recenzji stronicę, na którey autor 
dowolnie przeciwko prawom refrakcyi robi kąt aci wię­
kszy od kąta gcb, a przecież autor użala się, żem  
spuszczaiąc się na pożądaną łatwowierność czytelni­
ków , m iejsca tego nie w ytkną ł, i oświadcza że odczy- 
tuiąc rozprawę swoią same tylko drukarskie znacho- 
dził błędy.

Z żalem wyznaię źe i teraz zdania moiego zmie­
nić niem ogę, że nie ia postąpiłem  przeciw naypier- 
wszym początkom refrakcyi, i że móy sposób poy,
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niawania t e j  rzeczy wcale nie iest sprzeczny z teo- 
ryą  nauk i, a nawet z doświadczeniem. Dla dowie­
dzenia tego niewpatruymy się w rzecz tę iedynie 
przez m ikrometr ; weźmy ią według czyste'y nauki, 
refrakcyi fizyków , w końcu zaś wszechstronny wpływ 
rozw ażm y, a znaydziemy zgodność teoryi z obser- 
wacyą. Naprzód nie utzymuymy upornie, żeby 
mocnieysze załamanie i pozornie wyższe wzniesienie 
punktu refrakcyynego iedno i toż samo znaczyć mia­
ło . Rec: mówiąc zem przeciwko prawom refrakcyi. 
b liże j poziomu promieniowi słabszą nadał refrakcyę, 
m yli się bardzo: bo kąt bgc (f. 13) iaki prom ień 
bliższy poziomu przez złamanie się w punkcie g  ro ­
b i ,  mnieyszy iest od kąta aic, a zatem bliższy po­
ziomu promień bgc mocnie'y iest złamany- Z te'm  
wszystkie'm pozorne uniesienie czyli zbliżenie do ze­
nitu punktu refrakcyynego i  będzie większe iak 
punktu g: bo znowu kąt dca iest większy od ecb ,- 
przeto  i kąt optyczny ice czyli dcc większy od rze­
czywistego acb wypadnie.

Nie dość widzę potrafiłem zwrócić uwagę na ró ­
żnicę między stopniem refrakcyi i stopniem zbliża­
nia się punktów refrakcyynych do zenitu , oraz na. 
to , że ukośność powierzchni łamiące'y względem 
o k a , i ztąd wypływaiące nierówne od oka oddalenie- 
punktów relrakcyynych, stanowi to  ich nierówne po­
zorne w-zględem siebie oddalenie; z kąd zmiany wiel­
kości średnicy w ierzchołkow ej wynikaią. Wyo- 
brażaiąc sobie w myśli prosty środek stopniowo co­
raz n iż e j  mocney łam iący, np: zbiór pryzmów im
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niżey tem  w ięcey roztw artych  (f. 14 ), oczywiście 
w takim  m ocnieysza refrakcya i większe pozorne pom ­
knięcie p u nk tu  refrakcyynego w ypadną na ied n o ; i 
p rom ień ab w rostw ardszym  pryzmie' m ocniey za ła ­
m any  niz cb, będzie tez tym , którego p u n k t refrak- 
cyyny  e, względem  oka b stosunkowo wyze'y zosta­
nie u n iesio n y , a te'm sam em  i pozornie bliższym  
p u nk tu  n  w y p ad n ie ; przez co się zm nieyszy k ą t nbe, 
W porów naniu  z kątem  cba, iakiby w y p a d ł , gdyby 
p ryzm  nieśrodkow ał m iędzy okiem b a p rzedm iotem  
ac. Lecz pom yślm y sobie iakoby ten  sam zb ió r 
pryzm ów  (f. 14) b y ł  zgięty w edług  łu k u  op (f. 15)* 
W  takiem  pochy łem  położeniu  poiedynczych pryz- 
m o w , stopień re lrakcy i każdego z osobna zaw isły  
od k ą ta  w łaściw ego, pozostanie ten  s a m , ale 

p u n k ta  re frak cy y n e  nie pozostano ^względem oka 
l  w te'y same'y odległości od siebie. W  mnie'y ł a ­
m iących ale w ięcey pochyłych pryzm ach p rzyb liżą 
się ieszcze więcey do zenitu , iak w prosto na sobie 
ustaw ionych pryzm ach (f. 14). G dy iednak ty lk o  
górne p ryzm y m aią pochy łe po łożenie, przeto w nich 
ty lk o  większe uniesienie punktów  re frak cy y n y ch , a 
przeto i ich" większe rozszerzenie n a s tą p i; przez co 
więc in n y  stosunek wielkości pozorne'y ustanow i się. 
Jakoż prom ień ab (f. 15) niezm ieni k ie ru n k u ; bo 
p ryzm  gh  po łożen ia  względem  oka b n iezm ienił; 
ale k ierunek  prom ienia cb niepozostanie iuż więee'y 
takim  iak wprzód. W  prosto  postaw ionym  bowiem  
pryzm ie prom ień ten  n ap o tk a ł pow ierzchnię łam iącą 
w punkcie k, z kąd się iuż zw rócił do n j do oka b;
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teraz zaś napotka tę  pow ierzchnię dopiero w punkcie 
l , z kąd  do m  i dale'y do oka b się z a ła m ie ; p u n k t 
re frakcyyny  zostanie więc uniesionym  od n  do m  a 
k ą t nbe zam ieni się na większy rnbe. O toż jodcinek 
atm osfery nad horyzontem  przypadaiący pom yśleć 
sobie m o żn a , iakoby złożony od zenitu  z (f. 16) do 
poziom u p  z nieznacznie coraz roztw artszych , i p o ­
chy ło  na  sobie przypadaiących pryzm ów  np. abc, 
k tó re sp ływ aią w ieden z p o , dzielący iak  k sz ta łt 
tak  i w łasność skutkow ania ze zbiorem  pryzm ów  
(f. 15).

N ie zaprzeczam  zate'm bynaym nie'y, aby od zenitu 
do poziom u n iem iała  się re frakcya pow iększać: bo 
zboczenie prom ieni od prostopadłych  coraz iest w ię­
ksze w ty m  postępuiąc k ierunku . Jednak  i to  p e ­
wno , ze to pow iększanie się zboczeń , n ietak  b a r­
dzo raptow nie się dzieie zblizaiąc się do poziom u, 
iakby  się m ogło  zdaw ać; a poniżey poziom u znow u 
się zmnieysza. Jakoż pociągniym y przez p u n k t oka 
a (f. 17) linię bc w k ierunku  poziom u , i nadto k i l­
k a  lin ii de nad i niżey poziom u, tak  ied n ak , aby 
m iędzy niem i pow staiące i w punk t a w ierzchołka­
mi zbiegaiące się k ą ty  rów ne sobie w ypadły . L inie 
te  w yobrażać m aią prom ienie z różnych w ysokości 

do oka a dochodzące. Do punktów  przecięcia tych  
p rom ieni z atm osferą pociągniym y ty leż lin ii rs 
p rostopad łych  do pow ierzchni atm osfery, więc przez 
ie'y środek  idących. O toż m ierząc k ą ty  zboczenia 
pows taiące m iędzy prom ieniam i św iatła de i ich pro- 
etopadłem i rs, p rzekonam y się , że te  k ą ty  o coraz
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mnieysze ilości powiększaią się . postępuiąc od ze­
n itu  do poziom u , a ponize'y iego znów się zm niey- 
szaią o coraz większe ilości.

O kazałem  ze pom im o więce'y złam anego prom ie­
n ia p rzy  poziom ie , p u n k t re frakcyyny  w yżey p o ło ­
żonego przeto  mnie'y złam anego p ro m ien ia , iednak 
od pierwszego w yzey może bydź uniesiony; z czego 
wypada możność zw iększania się średnicy  w ierzcho ł­
k o w e j. Takowe'y m ożności zaprzeczał Hec: okaza­
nie ie'y iest więc dostateczne'm na odparcie zarzutu. 
D l t  większego się przekonania pom yślm y ieszcze że 
tarcza ab (f. 18) tak  iest blisko atm osfery cd, że się 
w  n iey  zanurza dolnym  b rzeg iem , w tym  razie p ro ­
m ień z p unk tu  b bez re frakcy i doszedłby do oka o, 
a ty lk o  prom ień z punk tu  a  zostałby  złam any  na w stę - 
p ie e do a tm osfery ; zkąd w ypadłby k ą t optyczny eob 
oczywiście większy od rzeczywistego aob. Z odda­
leniem  tarczy  do gli, z w ydobyciem  się z atm osfery 
ie'y dolnego b rzeg u , ieszczeby k ą t pozorny  w iększym  
od rzeczywistego w y p a d ł, ale iuż nie o ty le :  bo 
w tenczas gdyby górny  brzeg m ia ł ieszcze w m ieyscu 
e swóy p u n k t refrakcyyny, dolny p u n k t refrakcyyny  
zacząłby się coraz więce'y wznosić od b do i. Z kąd  
w y p ad a , źe średnica w ierzchołkow a zan u rzo n e j 
w  atm osferze k u l i , będąc zrazu dla b rak u  refrakcyi 
m ezm ienioney w ielkości, p rzy  oddaleniu swoiem za­
częłaby  się powiększać od m o m en tu , iakby  iey g ó r­
n y  brzeg  p o czą ł wychodzić z atm osfery. Takow e 
zaś naprzód  górnego brzegu w yyście , n as tąp iło b y  
koniecznie dla ukośności atm osfery. Pow iększanie
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średnicy w ierzcho łkow ej doszłoby więc m axim um  przy  
doyściu b rzegu  dolnego do g ran icy  a tm osfary , a na­
stępnie z większe'm coraz oddalen iem , zaczęłaby się 
znowu stopniam i zm nieszać, przez co w pewnem od­
daleniu  doszłaby do rzeczywdstey w ie lk o śc i, a nastę­
pnie do coraz mnieysze'y.

Z dowodzeń pow yższych w ypada więc zaw sze , 
ze p rzy  poziom ie , pom im o pow iększonej refrakcyi 
średnica w ierzchołkow a w skutku nierów nego posu­
wania się punktów  refrakcyynych  zwiększyć się m o­
że. Jednak  obserw acye okazuią przeciw nie. Jak ­
że sobie w tak im  razie postąp ić? czy zaprze­
czyć dla obserw acyi praw dę geom etrycznie do­
w iedzioną? n ie ,  iest ieszcze inny  niegw ałtow nie 
n iszczący , ale sprzeczność pozorną zw olna rozw ią- 
zuiący sposób ; mówię sprzeczność p o z o rn ą : bo ty l­
ko taka  bydź może m iędzy obserw acyą i na zasadach 
pew nych opartem  geometryczne'm  dowodzeniem. 
Sposób ten  iest: wzięcie ieszczena uwagę m ało  zna­
czyć się zdaiącą okoliczność, iaką iest w ielka od­
ległość c ia ł niebieskich. Jsto tn ie okoliczność ta , ze 
prom ienie w atmosferze się łam iące z c ia ł w ielkiey 
odległości pochodzą, może, iakieśm y dop iero^  wi­
dzieli , zm ienić rzecz c a łą , oczyścić praw dę do re ­
szty z przylegaiącego do n iey  pozornego fa łsz u , i 
pogodzić teo ryą  z obserw acyą.

W idzieliśm y że gdy prom ienie w atm osferze ł a ­
m iące się pochodziły  z przedm iotu  ab (f. 19), w ra ­
zie tym  k ą t optyczuy dce w skutku refrakcyi w y­
p a d ł w iększy od rzeczywistego ach, pom im o żc
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prom ień  bgc m ocniey iest z łam any  iak  aic. O d­
suńm y teraz w m yśli przedm iot ab do ki, zostawuiąc 
m u ten  sam k ą t rzeczyw isty  (co iednak ty lko  z od- 
pow iedniem  pow iększeniem  przedm iotu  staćby się 
m ogło). Jeżeli teraz  z punktów  Ik pochodzące p ro ­
m ienie także w punktach  gi iak  wprzód łam ać się 
b ęd ą , w ted y  k ą t Igm  z re frak cy i tu  w y n ik ły , w zglę­
dem  kąta aic niebędzie iu£ o ty le  m nieyszym  , iak 
b y ł  k ą t bgc względem  a ic : bo prom ień Ig p rzy ­
pada w m nieyszem  zboczeniu do prostopadl'e'y w p un­
kcie g  iak  prom ień  bg; p rzeto  mnie'y będąc złam a­
n y  zrobi k ą t Igm  większy od bgc. W praw dzie i 
k ą t  kie stanie się w iększym  od aic, ale w m niey­
szym  stopniu , iako w ogólności m niey się łam iący. 

Takow ego oddalenia większego przedm iotu k l b ę ­
dzie ten  skutek  ostateczny, że i punk ta  refrakcyyne 
gi blize'y do zenitu zostaną p osun ię te , z k ą t większe 
pozorne uniesienie przedm iotu  n a s tą p i; gdy iednak 
nieiednakow ego stopnia z tąd  wypadnie uniesienie 
punktów  re frak cy y n y ch , nizszy bowiem  więce'y iak  
wyze'y w zniesionym  zostanie ; przeto wypadnie z tąd  
pom nieyszenie całego ką ta  optycznego. Jakoż ieze. 
li prom ień bg do oka c m ó g ł się zpunktu  g  za ła ­
m ać , to prom ień Ig po złam aniu  b iorąc k ierunek 
m g  n iżey c póydzie, m inie tem sam em  o k o ; przeto  
inny  prom ień  z punk tu  Z pochodzący, a wyze'y w p un­
kcie n z łam a n y , nabędzie k ierunku  takiego ze 
w oko c wniydzie ; przez co p u n k t re frakcyyny  od g 
do n  zostanie wzniesionym . Z prom ieniem  kie b liż­
szym zenitu a przeto mnie'y się łam iącym , podo-
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Im a zm iana, ale w m nieyszym  stopniu, nastąpi. T u  
także p u n k t i do o zostanie u n iesio n y m , a k ą t koc 
w ypadnie w iększym  iak  a ic , iednak  k ą t Inc b liższy 
poziom u w zględem  niego zawsze będzie m n iey szy , 
iako z m ocniey złam anego prom ienia p o w sta iący ; 
co iest zgodne z nauką refraky i. Z oddaleniem  więc 
p rzed m io tu , chociażby ten  swoiego rzeczywistego 
ką ta  optycznego wcale n iezm ien ia ł, nastąpi wyższe 
pozorne uniesienie ie g o .- bo  p u n k ta  g  i, iakies'my 
w id zie li, posuną się do no; gdy  iednak  uniesienie 
p u n k tu  g  do n iest w iększe, iak  uniesienie punktu  
i do o , p rzeto  z takow ą odm ianą i k ą t p e r  m niey­
szym  od dce w ypadnie. Otóż p rz y c z y n a , d la cze­
go z razu  pow iększony k ą t op tyczny  p rzy  bliskich 
przedm iotach , p rz y  oddalonych m niey  powiększo- 
n y m , a z coraz większe'm ich oddaleniem  naw et 
zm nieyszyc się musi. W szakże przez refrakcyą p ro ­
m ieni z bliższego przedm iotu  ab pow staiący k ą t dce 
iest w iększy od rzeczyw istego ach, ale przez re ­
f ra k c ją  z oddalonego przedm iotu k i  u tw orzony k ą t 
p e r  nie tak  iest w ielkim . Z tąd  w ypada że p rz y  bardzo 
w ielkiem  o d d alen iu , iak np. p la n e t, pom nieyszenie 
bardzo  znaczne'm w ypale musi. W  tak im  razie 
p rom ień  sw z bardzo  oddalonego przedm iotu  pocho- 
dzący, uważać należy  za praw ie rów n o leg ły  z p ro ­
m ieniem  Ic, a prom ień  to za praw ie ró w n o leg ły  do
k c ; lecz w tedy  aby  prom ień  su> do oka c móo-ł # & 
w m y lc , iego p u n k t re frakcyyny  będzie się m usiał
w yzey do w podnies'c , przez co k ą t optyczny ocw

znacznie m nieyszym  od rzeczyw istego acb wypadnie.

18
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Z oddaleniem  coraz większe'm c ia ł niebieskich na- 
stąp iłoby  więc coraz znaczn iejsze zm nieyszenie ich 
k ąta  optycznego przez re frakcyą u tw o rzo n eg o , gdy­
b y  naw et kąt rzeczyw isty  ten  sam p o zo s ta ł; ale że 
się on zmnieysza w m iarę iak  się odległość p rzed ­
m iotu pow iększa, więc przez w pływ  refrakcyi to  
zm nieyszenie w ypadnie ieszcze coraz znacznieysze'm 
im  większe będzie oddalenie. S topień zm nieyszenia 
tego niebędąc iednakow y na wszelkie o d leg ło śc i, d la 
nieiednakow ego unoszenia się punktów  re frak cy y . 
nych prom ieni z przedm iotów  rózney  o d leg ło śc i, 
spraw ić musi w ich oddaleniu od siebi różnice. T ak  
np. ciała  abc (f. 20) w różnych będące od oka d  
od leg łościach , zdaw ałyby  się iem u iednak rów no 
od siebie bydź o d dalonem i: bo k ą t adb rów ny iest 
bdc; dla oka d  b y ło b y  więc ied n o , g'dyby ciało  a 
w punkcie e,  ciało  zaś c w punkcie f  się znaydy- 
w ało. Lecz p rzy  w pływ ie refrakcyi n ieb y ło b y  to 
ied n o , czyby ciało  w punkcie c lub* f  znaydyw ało 
s ię : bo p u n k t /  zosta łby  do g , p u n k t zaś c do h  u- 
niesionym . Co do ciała a, i tu  nienaiedno w ypadnie 
czy to  ciało  w punkcie a lub  e zo staw ało b y : bo 
p u n k t a n izey iak p u n k t e m ia łb y  na  atm o­
sferze odpow iedni sobie p u n k t re fra k c y jn y . P rz e ­
to  pom nieyszenie kątów  przez refrakcyą niebędzie 
tu  iednakow e; i k ą ty  kdh  oraz ad.k w ypadną w cale 
innem i, iak  w tenczas, gdyby przedm ioty  abc w ró- 
w ney od oka odległości w punk tach  eb f zostaw ały. 
Z tąd  wypada , iak się iuż raz m ó w iło , że tablice 
refrakcyyne m usia łyby  bydź odm ienne na rozm aite
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o d leg ło śc i, gbyby w ielka odległość w iak iey  się 
c ia ła  niebieskie względem  ziem i znaydu ią , praw ic 
nieznacznem i te różnice nie ro b iła . T ak  więc n iety lko  
średnica pozio m a, ale i w ierzch o łk o w a, nie w ie- 
dnakow ym  stopniu w te'y same'y w ysokości, lecz 
z oddleniem  się ciała  niebieskiego coraz więcey 
zm nieyszać się musi.

P rzyslism y zatem do w ykazania przez geom etry­
czne dow odzenia: ze średnica w ierzchołkow a p rzy  
poziom ie , iezeli ciała  są b liskie zwiększać się, ieżeli 
znacznie odd alo n e , iakiem i są rzeczywiście c iała  
n ieb iesk ie , znowu się zm nieyszać, i to w m iarę od­
dalenia ich coraz m nieyszą wypaść musi. Do te'y 
zgodności teo ry i z ohserw acyą nie od razu m ogliśm y 
doyść, ty lk o  zw olna od czystych ziarn  p raw dy  p le ­
w y fałszu d a ły  się oddzielić. Postępow aliśm y dro­
gam i b łę d u : bo zw ykle do praw dy takiem i d roga­
m i ludzie się d ó sta ią ; inaczey n iem ogłoby  bydź’ 
w iele dróg do iedyne'y ty lk o  p raw d y , i znalezienie 
ie'y m usiałoby  s ij chiba w iednym  dziać m om encie, 
iak  przez in sp iracy ą , co ty lko  wyższych u m y słó w , 
iest zapewnie udziałem . Co do m n ie , w yznaię żem 
także b łą d z ił  , ale niechcący, n ieusiłu iąc n igdy  p ra ­
w dy rozum ow aniam i p rzy tłu m iać , iak  się to  Ree- 
zdawac m ogło . N areście dodać m u szę , że ieżelim 
b łą d z i ł , tom się 1 sam popraw ił. W szakże Rec: 
ok aza ł tylko że iest b łą d  w p rz y ię c iu , iakoby ś re ­
dnica w iarzchołkow a xiężyca i słońca rzeczywiście 
m iała  bydź w iększą p rzy  poziom ie, ale n ieokazał 
na  czem b łąd  w m oiem  dow odzeniu z a le ż a ł; to ia
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sam teraz  o d k ry łe m , i sam się popraw iłem . N ależy  
się więc Rec. słusznie ostrzeżenie o istnieniu b łęd u  
w sku tku  obserw acyi astronom icznych okazanego , 
do m nie zaś należy, odkrycie i popraw a tego  b łęd u  

w m oiem  dowodzeniu, k tó re  naw et nie tak  b łędnem , iak  
raczey  nie dość b y ło  rozwinięte'm . Za takow y więc 
u d z ia ł w odkryciu  praw dy, dzięki P . S ł a w iń s k i e m u  

słusznie się przynależą .

C Z Ę Ś Ć  II.

Co się dotyczę pow iększania się przedm iotów  u- 
w ażanych przez środek  gęstszy od pow ietrza o  p ła ­
skich i rów noleg łych  ścianach , podoba się Rec: w ciąż 
u trzy m y w ać , że ta  praw da dobrze iest fizykom  od 
dawma znaiom a. W  odpow iedziach m oich prosiłem , 
wskazanie ź ró d ła  takow ego zarzutu , a na stępnie w sk a­
zane za fałszyw e, iakiem  iest isto tn ie, uznać m usiałem  ; 
co teraz starać się będę dow ieść, a oraz okazać, ze 
lepsi fizycy to  co ia za rzecz now ą podałem  istotnie 
za taką  poczytuią.

Mieysce p rzy to czo n e , (*) k tó re  iak  się Rec: zdaie

(*) Sm ith —  C ourscom plet d ’o p tiq u s  —  Paris 1767 —  T i  —  
J 1 —  eh a  —  N 53 —  Im ages form ćes p a r  un >erre  
p ia t.
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nia obeymowac przezemnie ogłoszoną praw dę, tak 
brzm i ,, L ’ image pqr  (t. 2 1 — figura zupełnie prze­
rysowana z dzieła Smita) forme'e par un vere piat 
j4B  ab, est droite , parallele , et ogale a 1’ objet 
P Q R , e te lle  est du mćme cóte' du verre avec 1’ objet, 
m aisjplus procbe du verre d’un tiers de l ’epaisseur 
du v e rre ; parceque nous avons fait voir que les 
foyers p q r  des divers pinceaux qui viennent de P Q R  
sont a cette distance dans les lignes P^4 QC R B  
menees des divers points de 1 objet perpendiculaire- 
m ent au verre .,,

Mieysce to lak iest ciem ne, a figura tak m ało 
rzecz obiaśnia, ze prawdziwie warto było bydź oświe- 
cone'm przez znaw cę; zobaczmy iak tego dokazał 
Hec. S tąd  więc wypada  (mówi Piec.) ze kiedy oko 
iest w mieyscu o (f. 22) widzi obraz przedmiotu P Q R  
w mieyscu p q r ; obraz ten, co do wielkości równy iest 
przedmiotowi, lecz ze iest blizszy szkła  o ilość Qq—  § 
nm, wypada więc , ze będzie widziany pod  kątem 
p O r , większym od kąta PO R, pod którym by przed­
miot był widziany, gdyby szkło płaskie między niern 
a okiem nie środkowało. Prawda więc (mówi daley 
Rec:) w dziele Smitha wyrażona, iest ta , ze przed­
mioty uważane przez środki przezroczyste gęstości wię- 
kszey od powietrza , o ścianach płaskich i równole- 
g łych , większemi wydawać się będą, niz są rzeczy­
wiście. Czemze się rożni prawda od autora odkryta? 
na karcie bowiein 239 (]V 6, 1823 P1V) powiada: 
mianowicie za swoie uważam twierdzenie, dowodze­
nie, i doświadczenie, Łe środek przezroczysty gęstszy od



od powietrza, i o równoległych prostych  powierzchniach, 
w pływ a  na zm ianę ką ta  widzenia.

N a to  odpow iadam , ze Sm ith ani m yśla ł dowo­
dzić że szkło  p łask ie  m iałoby  w pływ ać na pow ię­
kszenie k ąta  optycznego: pow iada bow iem  ty lk o ,  
ze przez takie szkło  w idziany przedm iot pozostaie 
lak  wprzód w po łożen iu  p roste 'm , iest ró w n o le g ły , 
rów ny  (egale a 1’ objet podobno tożsam o co iedne'y 
wielkos'ci) , z te'y same'y strony , ty lk o  że się bliższym  
w y d a ie ; iedyną więc różnicę i sku tek  szk ła  p łazk ie- 
go na przybliżaniu  Smith zakłada. Jakim że więc spo­
sobem Piec: iednak doszedł do w ydobycia z tego 
praw dy przezem nie ogłoszoney  ? o to tym  , że z a trz y ­
m a ł ze Sm itha figury  (f. 21) przedm iot P Q R  i szkło 
p łask ie  u4R ; a co i w m oiey figurze (f. 22) znaleźć 
się m usiało k o n ieczn ie , gdyż mówię w łaśnie o w i­
dzeniu przedm iotu  przez szkło p ła s k ie ; resztę zaś 
pozw olił sobie Rec: odem nie wziąść. I cóż dziw ne­
go że p rzen iósłszy  w ykreślenie moiego sposobu do­
wodzenia na przedm iot i szkło  lite ram i Sm itha ozna - 
czo n e , p o w tó rzy ł m óy wniosek dopiero i koniecznie 
z takow ego w ykreślenia w ypływ aiący. Rzecz pew na, 
że k iedy  oko w m ieyscu o (f. 22) um ieścim y, będzie 
w idziało p rzedm iot P Q R  w m ieyscu p q r ,  więc p o d  

kątem  większym  p o r  niż b y ł  PoR. A le dow odzenia 
teg o  niem a wcale w Smicie a figury iak się ró ż n ią , oka- 
zm ą fig. 21 z dzieła Sm itha przerysow ana, i 22 Sm ito- 
wi przyznana, ale przezem nie podana. A by w te'mnie- 
poiete'm, co do zam iaru iednak  ła tw o  poięte'm nak ręce­
niu , cokolw iek więce'y Sm ithowi z m ego p rz y zn ać ,
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w p lą ta ł Rec: ieszcze te  w yrazy „obraz ten co do wiellkości 
równy iest przedm iotow i, lecz ze iest blizszy s z k ła ,  
wypada więc ze będzie w idziany pod kątem  w iększym . 
P rzez to zupełnie Rec: o k a z a ł , iak  dalece n ac iąg n ą ł 
obce sobie rzeczy aby tosam ość w nieb wynaleść. 
P rzyczynę powiększania się k ładzie  więc Rec: w p rzy ­
bliżeniu  się obrazu do sz k ła ; u  niego iest zate'm 
skutkiem  pierw otnym  fizycznym  pozornie bliższe 
mieysce obrazu. A ze w yraźnie pow iada ze Sm ithem , 
ze obraz ten co do wielkości równy iest przedmiotowi, 
więc powiększenie iego b y ło b y  ty lk o  iluzyą , przez 
większe zbliżenie obrazu zrządzoną , a nie is to tn e 'm  

pow iększeniem  k ąta  optycznego. Jak  że iednak z te'm 
pogodzić znów konkluzyą peryodu  Rec: „  wypada
więc ze będzie w idziany p o d  kątem  większym.

Ja  w moie'm tłum aczeniu  nie b iorę powiększenia 
p rzed m io tu  za ilu zy ą , lecz za sku tek  fizyczny z is to ­
tn ie  powiększonego kąta  optycznego p o ch o d z ą c y , 
k  tóre to  pow iększenie przez porów nanie z niepow ię- 
kszonym  przedm iotem  naw et się m ierzyć daie. Lecz 

p rz y  te'm może i przybliżenie obrazu nastąp ić , ale 
t o będzie skutkiem  oddzielnym . Jakoż we szkle 
o rów noleg łych  prostych pow ierzchniach , rzeczywi_ 
ście nastąpi przybliżenie o b razu , i to sposobem  na- 
stępuiącym.

Z punktu  Q (f. 23) rozchodzące się w kształcie 
stożka aQh p ro m ien ie , bez szk ła  A B  d a ły b y  w i­
dzieć p u n k t Q w p rzed łu żen iu  prom ieni aQ b Q , więc 
w m ieyscu Q. Lecz za umieszczeniem szk ła pośrodkiem , 
p rom ień  z punk tu  Q do a idący  załam ia się w pukc ie



—  144 _

c dodo d ,a w  punkcie d  do a. Podobnież prom ień z 
punktu  ę> do b dążący załam ie się w punkcie e do i a z tąd  
do b. O toż przez szk ło  w idziany punkt Q  będzie się 
w y d aw ał w p rzed łu żen iu  prom ieni ad hi, to  iest 
w punkcie g, k tó ry  iest bliższym  od a zate'm 
całv obraz w linii l i f  w ypadnie. Chociaż bowiem  
stożki ukośnie przez szk ło  p rzechodzące , iak  aPb, 
łam ać się będą w raz z prom ieniem  w osi przypada­
jącym  , co nie m iało  m ieysca w stożku s'rodkowym 
aQb, iednak zarazem  i prom ienie około  osi aP  hP  
tak  się n a g n ą , że zdawać się będą w liniach a h lh ,  
więc zm ierzać będą do bliższego punk tu  h, nie zaś 
do p .  Lecz p rzy  takow em  zbliżaniu się w ierzcho ł­
ków poiedynczych stożków z każdego s'wiatłego p u n ­
k tu  przedm iotu  pochodzących , całe znowu sto żk i, 
w  przeciw ną łam iąc się s tro n ę , oddalą się w ięcey od 
s ieb ie , i przedm iot pod w iększym  w ykażą k ą te m , 
chociaż zarazem  bliższym  wydawać się będzie. 

W szakże bow iem  prom ienie Qa Qb stożka poiedyn- 
czego w ierzchołkiem  aQb do przedm iotu obrócone­
g o ,  przystępuiąc do o k a , oddalaią się o d śro d k o w e­
go Q k ;  przeciw nie prom ienie P k  R k  w yobrazaiące 
c a ły  złożony  stożek w ierzchołkiem  P k R  do oka 
o b ro c o n y , przystępuiąc do oka , zbliżać się będą do 
środkow ego Qk. Zbliżenie przedm iotu  przez szkło  
o p łask ich  rów noleg łych  pow ierzchniach o p rze­
strzeń  Qg, i pow iększenie iego o dwa razy  wzięty 
k ą t ikr, nie są zatem iedną rzeczyw istą odm ianą za­
leżącą na zbliżeniu przedm iotu  a zkądby wielkośe' 
iego iluzyynie rodzić się m ia ła , ale iak dow iodłem ,
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tak  zbliżenie iak  i powiększenie, iestkażde z oso. 
bna  rzeczyw istą o dm ianą, w k ierunku  prom ieni 
p rzez refrakcyą zrządzoną.

Stosuiąc to  tłum aczenie do a tm osfery , nie trz e ­
ba z uwagi spuścić , ze oko nieprzegląda przez nią, lecz 
z n iey  w ygląda, bo iest zanurzone w tym  gęstszym  
środku. P rzez to , w szystko odw rotnie dziać się bę­
dzie. P rzedm iot P R  (f. 24) pod m nieyszym  k ą ­
tem  p k r  okaże s ię , a p rzy  te'm  zdawać się 
będzie oddalonym  aż do hi: bó tu  odw rotnie 
prom ienie poiedynczych stożków iak ciQb od 
s tro n y  oka p rzy  swoie'y podstaw ie do siebie się 
zesu n ą , ta k ż e  w ierzchołki ich w ypad łyby  w oddale­
n iu  hi', osie zaś tych  stożków tw orzące ogólny do 
oka w ierzchołkiem  k  obrócony s to żek , od strony  
oka, rozsuną się ta k ,  że w ie li p rzed łużen iu  p rzy- 
padaiąca podstawa p r , pod m nieyszym  iuż iak  PT? 
w ypadnie kątem . Z przybliżeniem  oka do granic a t­
m osfery, albo z iey spłaszczeniem , w skutku  większego 
zboczenia od p rostopad łey  prom ieni w stępnych , k ą t  
p k r  ieszczeby się w ięcey zm n iey sz y ł, ale d late 'y  sa­
m e y przyczyny i k ą t agh s ta łb y  się ostrzeyszym , przeto 
p u n k t g, albo racze'y ca ły  przedm iot P Q R  zdaw ałby  
się w ięcey ieszcze oddalonym , i mnieyszym .

W idzieliśm y że ( f. 23) zbliżeniu przedm iotu to ­
w arzyszyło  zwiększenie iego , a p rzy ieg o  oddaleniu 
pozornem  pom nieyszenie nastąpiło  (f. 24), co mimo 
to żeśmy okaza li, iż każda z tych  odm ian niezaw i­
śle od drugiey  istnie, m og łoby  dać iednak  powód 
do upatryw ania m iędzy niem i iakowegoś przyczyno-
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wego związku. Do reszty tw ierdzenia tego, że każda 
z tych odm ian iest p ie rw o tn ą , a żadna drugiey sku t­
kiem  , udow odnią możność rozdzielenia tych dwóch 
skutków  tak ieg o , aby p rzy  z&liżeniu, niepowiększe- 
nie ale pom nieyszenie przedm iotu  m iało  m ieysce, 
i odw rotnie oddalenie z powiększeniem  m ogło bydź 
połączone. O toż to  się p rzy trafia  p rzy  zwyczay- 
nych soczewkach w ypukłey  i w klęsłey. W szakże so­
czewka (f. 25) zbliżaiąc stożki p ro m ien i, a lb o , dla 
uniknien ia zaw ikłania na figurze, uważane ty lko  ich 
osie ao bo od końca predm iotu  ab do oka o id ące , 
sprawić m u si, iż tenże przedm iot w przedłużeniu  
lin ii w oko w stępuiących w idzianym  b ęd z ie , k tó re  
pod w iększym  zbiegną się kątem  cod. Gdy iednak 
zarazem  w poiedynczych stożkach np. fe g ,  w skutku 
złanlania prom ienie th  ei do osi zbliżaią się, p rzeto  
każdy  p u n k t św iatły  przedm iotu  oddalić się musi 
w przed łużen iu  prom ieni w oko wstępuiących do 
m ieysca ich skrzyżowania k. A zatem soczewki w y­
p u k łe  zw/ększaiąc oddalaią p rzedm io ty ; ale ustaw i­
wszy w dogodney odległości oko przedm iot i soczew­
k ę ,  szczególnie'y przedm iot blize'y niż potrzeba do 
w yraźnego widzenia iego , iak  to  używ aiący okula­
rów  czy n ią , w tenczas zobaczy się on powiększony i 
w yraźny tak  iak  p rzy  większem  oddaleniu. W  w y­
sokim  iednak stopniu zwiększaiąch soczew kach, zbyt 
pow iększona wielkość przyćm i uczucie większego od­
dalenia. Przeciw nie soczewka w klęsła (f. 26) zbliży 
przedm iot pom nieyszaiąc go za razem : bo rozszerza- 
iąc stożek hei p rzy  podstaw ie, spraw i że w ierzcho-
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łek  blize'y zdawać się będzie przypadać w pukcie k; 
z tern wszystkiem, wziąwszy wszystkie stożki na u- 
w agę, osie ich tworzące stożek odwrotnego położe­
nia aob rozchodzący się przy wierzchołku, sprawią 
że po mnieyszym kątem cod zchodzić zdawać się będą. 
A tak  przedmiot mnieyszym wyda się, i to dos'ć by spra­
w ić, pomimo powiększone'y wyrazności która tylko 
bliskie przedmioty odznacza, iluzyą iakoby oddalone- 
mi były. Dla tego tez słabo powiększaiące szkła, b li­
sko oka trzym ane, prawie wyraźność wyłącznie ty l­
ko powiększaiące, a niewiele zmnieyszaiące wiel­
kości, sprawuią pozór zbliżonych przedmiotów; iak 
to myopowie używaiący pomnieyszaiących szkieł za­
ręczyć mogą.

Nareście iednego kształtu ś ro d ek , iednakowo 
wielkość kąta optycznego zm ieniaiący, ką t od któ­
rego wyraźność zawisła zwiększać i zmnieyszać, więc 
przeciwnie odmieniać m oże , co iedynie od poło­
żenia iego zawisło. Okoliczność ta do reszty nieza­
wisłość iednego od drugiego skutku udowodnią. 
Tym to sposobem atmosfera przy  poziomie wcale 
przeciwnie skutkuie na stopień w yrazności, iak przy 
zenicie; iak to w ostatniey rozprawie moie'y nadmie­
niłem. Promień Rek  (f. 27) bliższy poziom u, ła ­
miąc się mocniey, wyze'y będzie m ia ł podniesiony 
swóy punkt refrakcyyny c iak punkt a przez z ła­
manie promienia Pak  pow sta ły ; przedłużone przeto 
linie k e k a  utworzą kąt pozorny p k r  mnieyszy od 
rzeczywistego. Ale dla tey same'y przyczyny, to iest 
większey przy poziomie refrakcyi, i punkt b względni e
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wyze'y przypadnie iak cl, przez co znów k ą t dgb bliżey 
będzie m ia ł swóy w ierzchzłek g  iak u rzeczywistego 
stożka dQh. A tak  w p rzyk ładzie  m am y, ze atm o­
sfe ra , ten  sam śro d ek , gdy prom ienie proście'y padaią 
(f. 24) przedm iot będąc p rzy  zenicie, oddala go, gdy u- 
kośnie (f. 27) k iedy iest p rzy  poziomie, zbliża go. Może 
zatem  w łam iącym  i k ą t op tyczny zwiększaiącym  
śro d k u , obraz przedm iotu raz bliższe (f. 23) d rag i 
raz dalsze (f. 25) mieć p o ło żen ie ; tak iak w środku 
zm nieyszaiącym , toż samo przedm iot dalsze (f. 24) 
lub  znów bliższe m ieysce ( f .26) zaymować może,- 
nareście w iednakow o k ą t optyczny zmieniaiącymt 
ś ro d k u , iedynie w edług  p o ło żen ia  iego względem  
przebyw aiących p ro m ien i, m ieysce przedm iotu  raz 
dalsze'm (f. 24) d rug i raz  bliższe'm (f. 27) w ypaść 
m oże.

K om binacye te okazu ią  dostatecznie, iak  m ałey  
wagi i uboczną iest rz.eczą zm iana m ieysca obrazu 
p rzedm io tow ego , a iak  w ielkiey zm iana wielkości 
iego  k ąta  op tycznego ; od niego zaw isła w ielkość o- 
b razk u  na dnie oka stanowiąca czucie pew nieysze 
aniżeli iest zm ieniona w y rażn o ść , k tó ra  z d rugą o- 
ko licznośc ią , to  iest m ieyscem  p rzed m io tu , iest p o ­
łączona. N areście ty lko  do prom ieni daiących k ą t 
op tyczny  m ożna c ia ła  m ierzące , np. n itk i m ikro­
m etru  , zb liży ć , a tym  sposobem osłaniaiąc ubo­
czne przedm ioty  przy  granicach uważanego przed­
m io tu , oznaczyć k ą t pod iakim  prom ienie z g ran ic  
tego przedm iotu pochodzące zbiegaią się. T o  zaś 
m ożna w ykonać iedynie dla te g o , że promienie^ od
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k tórych  k ą t optyczny z a w is ł , oddzielnem i miey- 
scami do b ło n y  rogow ey wstępuią, i im  większy iest 

-k ą t  optyczny, tym  większą iest przestrzeń na dnie 
oka przez obraz za ię ta , i tym  większą iest p rze­
strzeń b ło n y  rogow ey k tó rą  prom ienie p rzech o d zą; 
m ik rom etr więc m ierzy w łaściw ie różnice takowe'y 
przestrzen i b ło n y  rogowe'y. Lecz do prom ieni od 
k tó ry ch  w yraźność zaw isła , niem ożna zbliżyć c ia ła  
w zamiarze m ierzenia ich ką ta  zniyścia: bo prom ienie 
te  tw orzą stożki wrspolną na b łon ie  rogow ey maiące 

po d staw ę, k tó re  przeto nie poiedynczo ale razem  
zosta łyby  osłonięte ciałem  m ikrom etrycznem .

W ydaw anie się przedm iotu powiększonego przez 
środek o rów noległych i prostych ścianach, pocho­
dzi więc u  m nie od rzeczywiście powiększonego i 
mogącego się m ierzyć k ą ta  optycznego, a nie iest 
pozorem  przez zbliżenie z rząd zo n y m ; cze'm się t łu ­
maczenie moie od innych różni.

T akie iest tłum aczenie m o ie , k tó re  w innych  
dziełach nie n ap o tk a łe m , ale Rec: w olno iest 
u trzym ać że według Niego  niem a w te'm  nic 
now ego, niepow inien b y ł  iednak tw ierdzić , ze 
ono fizykom  od dawna iest znane, k iedy  na 
to  n iem ia ł żadnego dokum entu. Znaw cy w ła ­
śnie pobudzili mnie do iego ogłoszenia iako no ­

w ości, rzecz ta  znalazła  we F ran cy i tłum acza (*),

) Journal de P hysiq ue , de chem ie d ’ h isto ire  naturelle  etc  
p . B lainvillc  —  Taris —  T  —- N o v . 182 a  —  p 3 2 1 .
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o z recenzyi dowiaduię się, ze i tam  maią moie tw ier­
dzenia dotyczące się środka o rów noległych prostych 
ścianach za prawdziwe i nowe (**) Lubo Rec. fran- 
cuzki nowość i praw dę tw ierdzeniom  moim przy-

" )  I Je  la  v i s io n ,  a t r a v e r s  ies  v e r r e s  p l a n s ,  d ’ u n e  e p a i s s e u r  

c o n s t a n t e ,  p a r  G e r g o n n e .  A n n a l e s  d e  M a t h r n i a t i q u e s ,  p  HI. 
G e r g o n n e ,  P r o f ;  d ’ A s t r o n o m i e , d o y e n  d e  la  F a c u l t e  de*

s c i e n c e s  d e  M o n t p e l l i e r  e t c —  P a r i s    T  » 4 __  J ó u i i l e t
i 8 a 3  —  p .  1.—

Z a  d o w ó d  p r z y t o c z ę  w s t ę p  P. G e r g o n n e . 

u  O n  s a i t  q u ’ e n g ć n e r a l  1’ e f fe t  C o in m u ń  d e s  l e n t i l l e s  c o n -  

v e x c s ,  r o i m n c  d e s  m i r o i r s  c o n c a v e s ,  es t  d ’ a m p l i f i e r  le s  

i m a g e s  d e s  o h j e t s ,  e t  q u e  1’ e f fe t  co in  n iu n  d e s  l e n t i l l e s  c o n ­

c a v e s ,  c o in in e  d e s  m i r o i r s  e o n v e x e s ,  es t  a u  c o n t r a i r e  d e  les  
f a i r e  p a r a i t r e  p l u s  p e t i t * ;  o r ,  c o in m e  il e s t  d ’ a i l l e u r s  c o n -  
n u  q u e  les  m i r o i r s  p l a n s  n e  e h a n g e n t  a b s o l u t n e n t  r i e n  a 

I a s p e c t  d e s  o b j e t s ,  c ’ e s t  sa i ls  d o u t e  p o u r  ce la  q u ’o n  e u  

a u r a  c o n c l u  , s a n s  y r e g a r d e r  d e  t r o p  p r e s ,  q n e  les  l e n t i l l e s  
q n i  n e  s o n t  n i  c o n c a v e s  n i  o o n v e x c s ,  c ’ e s t  a d i r e ,  les  v e r r e s  
p l a n s ,  a  faces  p a r a l l e l e s ,  n e  d c v a i e n t  r i e n  y  c h a n g e r  n o n  p lu s ,  
e t q u ’ d  on  d e r a i t  ó t i e  d e  m ó m e  d e  v e r r e s  s p h e r i q u e s  d ’u n e  

e p a i s s e u r  c o n s t a n t e ,  d u  m o i n s  l o r s q u e  1’ o e i l  e s t  p la c e  a u  

c e n t r e  c o r a m u n  d e s  d e u x  s u r f a c e s  q u i  les  t e r i n i n e u t .

M a i s  M .  J e a n  M i l e , v i e n t  d e  b a t t r e  e n  r u i n e  la p r e m i e r e  

d e  ces  d e u x  s u p p o s i t i o n s ,  J1 a p r o u v e  e n  e f fe t ,  p a r  d c s  

e o n s i d ć r a t i o n s  g e o m e t r i q u e s  d e  la  p l u s  g r a n d e  s i m p l i c i t e  , 

q u e ,  l o r s q u ’o n  r c g a r d e  u n  o b j e t  a t r a v e r s  u n  v e r r e  s p h ó -  

r i q u e  d ’u n e  e p a i s s e u r  c o n s t a n t e  , c ' c s t - d i r e  a faces  c o n c e n -  

t r i q u e s ,  i °  si la c o n c a v i t e  e s t  t o u r n e e  v e r s  l ’o b j e t ,  l ’a n g l e  
v i s u e l  e s t  t o u j o u r s  am p l i f i e ;  2 °  s i  a u  c o n t r a i r e ,  e ’e s t  la  
c o n v e x i t e  q u i  e s t  t o u r n e e  v e r s  l ’o b j e t ,  i ’a n g l e  v i s u e l  e s t  

a m p l i f i e ,  d e m e u r e  le  n ie m e  o u  e s t  d i m i n u e ,  s u i v a n t  q u e  

le  c e n t r e  d e  c o u r b u r e  e s t  e n  a r r i e r e  d e  l ’o e i l ,  a l ’o e i l  m ó m e  

o u  d e v a n t  lu i .

O r  c o m n ie ,  l o i s q u ’o n  i n t e r p o s e  u n  v e r r e  p l a n  e n t r e  

1’o c i l  e t  u n  o b j e t ,  il  e s t  t o u j o u r s  p e r t n i s  d e  c o n s i d e r e r  c e
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znaie, gdy iednak obserwacye astronomiczne oka­
zują średnicę w i e r s z c h o l’k o w ą ciał niebieskich przy

v e r r e  co m m e im  v e r re  sp h e r iq u e  d ’u n e  e p a i s s e u r  c o n s tan te  
e t  d ’un  r a y o n  in f in i ;  e t eom nie  a lo rs  on  p e u t  to u jo u rs  sup -  
p o se r  q u e  c ’est  sa c o n cav ite  q a i  est  t o u r n e e  v e rs  1’o b ie t ,  et 
q u ’en a d m e t ta u t  m em e  q u e  ce f u t  sa c o n v e x i te ,  le eeritre  
d e  c o u r b u re  se t r o u v e r a i t  a lo rs  en  a r r i e r e  de  l’oeil,  i! s’e n .  
s u i t  q u e  l ’in te rp o s i t io n  d ’un  v e r ra  p lan ,  a faces paral le les ,  
e n t r e  1’oeil  et u n  o b je t ,  amplif ie  t o u jo u r s  l ’ang le  v isuel 
sous  le  q u e l  l ’o b je t  s’o f f r i ra i t  a l ’oeil  nu ,  et cela d ’a u t a n t  
p lu s  q u e  le v e r re  est  p lus  epais e t  q u e  sa su b s tan ce  jo u i t  
d  u n  p o u v o i r  rć fr ingent.  p lus  e n e rg iq n e :  p ro p o s i t io n  q u ’a u  
su rp lu s  M. M i l e  d e rn o n tre  d ’a b o r d  d i rec te in en t .

Quelque evidente que soit la demonstra t ion  de M. M i l e ,  
il ne se croit pas pou r  cela dispense d ’appuyer  son a s s e r ­
tion d une experience facile et decisive, for t p ro p re  a 

convaincre les physi'eieris, raalheureusement encore en 
assez grand nornbre, au jourd ,hu i meme, qui n ’eu teudcut 
rien en geometrie. P renez, d it - i l  un  tube de fee blanc 
assez gros et long, aux  deux extremites duqucl votis masti-  
querez  bien exactement et perpendiculaireinent a son axe 
deux disques de vere plan. Placez ce tube  de nianiere 
que  son axe soil p erpend i iu la ire  a une inuraille blanche, 
su r  (aquelle vous tracerez deux traits  noirs verticaux. Si 
alors vous regardez les deux paralleles a travel's le tube, 
vous les verrez a peu pres comme a l ’ocil nu, a ra ison  de 
de la petite epaisseur des deux verres qui les terminent. 
Mais si, a n p a r a v a n t , vous remplissez le tube  ju sq u ’a sa 
moitie, cest a dire, ju sq u ’a la h au teu r  de son axe, au inoyen 
d ’un orifice menage a sa part ie superieure, d ’un liquide b ien  
tran sp a reu t ,  d ’cau ou d ’alcohol, p a r  exemple , et que  vous 
compariez alors la distance entre  les portions de paralleles 
vues dans Pair a la distance entre  leurs prolongemens vus 
dans le liquide, cette derniere  para i tra  beaucoup plus gran  
de  que l ’autre .



poziom ie zm nieyszoną, a to w prost z zasad moiego 
tłum aczenia tak  iak  b y ło  początkow o nie w ypływ a­
ło  , zarzuca mi przeto żem lekko  w aży ł to faktum  ; 
ale dla tego iednak cudzoziemiec nieuw aża wszy­
stkiego za b łą d ,  a te'm m niey za b łąd  um yślny, za 
fa łsz , za łupieztw o innych. Szuka on przyczyny 
te'y sprzeczności iednak n ie tam  gdzie ia ią  znala­
złem  (obiaśnienie f, 18 i 19) ale w błędzie którego 
n iem a; m ówiąc ,, Jusqu’ici tou t est paefaitem ent 
exact /  mais de ce que 1’in terposition d’ un  v e r re p la n  
a faces paralle'les en tre  1’oeil et un  ob jet le fait vo ir 
sous un  plus g rand  an g le , M . M il e  paraxt eninfe 'rer 
q u ’ellc le fait vo ir plus g ro s , e t e’est pre'cise'ment le 
contraire. J1 arrive seulem ent q u ’en le fa isan tvo ir 
p lus p e tit elle le rapproche en m em e terns de l ’oeil; 
que ce rapprochem ent fait plus que com penser la 
d im inution des dimensions ; de sorte qu’en derniere 
analise Tangle optique est re'ellem ent am plifie,, Ja 
zawsze b ra łem  i biorę za ied n o , widzenie p rzed­
m iotu pod w iększym  kątem , z w idzeniem  powiększo­
nego przedm iotu. W praw dzie przez zbliżenie p rzed ­
m iotu od /  do e (f. 28) p rzestrzeń  cd, mimo pow ię­
kszenie się k ą ta  aob p rzy  przeistoczeniu się na k ą t 
cod, mnieyszą wypaść może iak  w przód ab b y ł a ; 
niem ożna iednak u trzym yw ać, żeby w punkcie o u- 
mieszczone oko, ztąd przestrzeń cd iako m nieyszą 
od ab widzieć m ia ło , skoro przedm iot cd za­
s łon i drugi ab; a to  n as tąp i: bo z niego pochodzące 
prom ienie przez w iększą część b ło n y  rogowe'y hg  
p rzechodzą, i na większą przestrzeń dna oka padną,
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iak prom ienie z przedm iotu ab. D la tey  sam ey p rz y ­
czyny , odw rotnie przedm iot cd oddalaiąc się o d e  
do /  i zm nieyszaiąc razem  swóy k ą t ,  zaymie prze­
strzeń  ab, k tó rą  zm ierzywszy w iększą od cd znay- 
dziem y, ale iednak oko z punk tu  o p a trz ące , ab za 
m nieysze uzna od cd, iako za cd u k ryć  się m ogące. 
N ie tak  uw azaiąc rzecz, to  przedm iot ab (f. 29), 
z oddalaniem  się do cde niepow inien b y  pod coraz 
m nieyszym  kątem  bydź w idziany przez oko o, i w yda 
\vać się zm nieyszonym : bo wszakze odległości k o ń ­
ców iego ab c f  dgeh  w kazdem  położeniu  są iedna- 
kowe.

N astępnie mówi ieszcze P . G ergonme « L ’erreu r de 
M . M ile en ceci v ien t de ce que, a l ’exem ple de la  
p lu p art des physiciens qui ne considerent les phe'no- 
m enes d’optique que d’une m aniere v ag u e , i lp re n d  

l ’angle visuel pour la  m esure de la  g randeur appa- 
ren te , sans aucun e'gard au lieu re'el de 1’im age, ce 
q u i etc ,, Co do pierw szego za rzu tu , odpowiadam  ,  
ze k ą t optyczny nie b iorę za m iarę wielkości po- 
zo rney , dla tego nie z rzeczywiście powiększonego 
k ąta  te g o , lecz inne'y przyczyny, w yprow adzam  o- 
kazyw anie się xięzyca przy  poziomie z ta ro zą  zwię­
k szo n ą , iak  to  w końcu tey  rozpraw y okażę. D a- 
w niey chciałem  w praw dzie tłum aczyć ten  fenomeu 
z pow iększenia się rzeczyw istego kąta  op tycznego , 
ale odstąpiłem  od tego b łędnego  tłum aczenia iuz 
W przeszłey  rozpraw ie; lecz i ta k  wtenczas tłum acząc 
powiększenie s ię , m ożna b y ło  w yraz pozorny b rać  
ty lko  w znaczeniu obszernieysze'm. N areście co się

20
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dotyczę mienia względu na rzeczywiste mieysce 
ob razu z przedm iotów, starałem  się okazać na f. 23 
24 25 2627 iak iest niepewne i do mylnych wypadków 

takowe prowadzi. Tam  się okazało, że wielkość ką­
ta wpływaiącego na zmianę wielkości przedmiotu, i 
wielkośćkąta wpływającego na zmianę wyrażności iego, 
są rzeezywistemi odmianami, z kierunku promieni zmie­
nionego, pochodzącemi; i ze mogą w stosunku prostym 
lub  odwrotnym w tymże samym środku ziawiać się; 
nareście że mieysce obrazu nie może wschodzić w t łu ­
maczenie bez iego zaciemnienia. Dla tego nie mogę 
przystać na sposób tłumaczenia francuzkiego Rec. 
w dalszym ciągu iego pism a, które zakończa zda­
niem, iakoby móy apparat m ógł korzystnie bydź 
użytym  ieszcze do oznaczenia mocy refrakcyyney 
rozmaitych cieczy kroplistyeh.

Po takowem roztrząśnieniu rzeczy, zostawić m u­
szę czytelnikom , czy chcą iść za indiwidualnym i bez 
dowodu przekonaniem P. S ł a w iń s k i e g o  , że postrzeże­
nia względem skutkowania środka o równoległych po­
wierzchniach są iuż dawno fizykom znane. Żali się 
też ieszcze Rec. żem mu m iał wymawiać, iż pra­
wdę wyże'y wymienioną nazwał prawdą m ałą , do 
czego wcale się niepoczuwam. Na następuiący za­
rzut Rec. » prawda przez autora obwieszczona iest tak 
m a łą , ze do iey odkrycia dzisiay nikłby się zapewnie 
nieprzyznał,, odpowiedziałem tylko, że nie dla tego 

o nią upomniałem się , bym ią uważał za w ielką, 
ale p rze to , że zarzut przywłaszczania choćby czegoś 
naymnieyszego boli. Z resztą niewj dawałem ie'y za



więcey iak za praw dę szczególną, z g łów nych zna­
nych w y p ły w a iącą , co w rzeczy same'y nie trudno  
iest do otrzym ania. N ierów nie iednak ła tw iey  iest 
w iuz znalezionych praw dach szczególnych, takow y 
związek z ogólnem i d ostrzedz , i bydź naw et m oże, 
ze posiadacz w y n  al a zk o w e y fo rm uły  m atem atyczney, 
k tó rą  fabrycznie tysiące w artości szczególnych w y­
ciągać m ożna z iedne'y praw dy głów ney, zadne'y n ie- 
w yciągnie. W  końcu oświadcza Rec: ze „co się tycze 

nowey P . M ił e g o  teoryi na końcu ostatnie'y iego roz­
p ra w y  umieszczone’y ,  recenzyi iey na siebie p rzy y m o -  
m ać nie chcę ,  i iak m i się zdaie ,  nic na tem  autor 
nie tra c i.,,  N a to w yznać m i pozostaie, ze iakkol- 
w iek silne i pew ne są pociski iego , i w trw ogę w pra- 
w ia ią , ryzykuię iednak im  się p o d d ać ; a iezeli będą 
iedynie przez praw dę do wyiaśnienia rzeczy w y łą ­
cznie w ym ierzone, w każdym  razie, czy fałszyw ą 
teo ryą  o b a lą , lub praw dziw ą u tw ie rd zą , au to ro w i, 
ani z ła tw ego popadnięcia w b łą d  aby literacki się 
wstydzącem u, ani z p raw dy  n ietrudno  do natrafienia 
chlubiącem u się, zadne'y stra-ty nie przyniesą. W zglę­
dem tego tym  spokoynieyszym  iest, a u to r , źe wdanie 
się Rec: dotąd mu zadney nieprzyniosło  straty .
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C Z Ę Ś Ć  III.

Rzecz, iak  z badań  dotąd czynionych w ypada, tak  
teraz s to i : w sku tku  w pływ u atm osfery tarcze c ia ł 
niebieskich p rzy  poziom ie b liższem i, ich s'rednice po ­
ziom e nieznacznie w iększem i, średnice zaś w ierz­
chołkow e znacznie m nieyszem i w ypadaią, niż blize'y 
z e n itu ; co iednak nie iest dostateczne'm do w y tłu ­
m aczenia ich znacznego pow iększania się naocznego 
p rzy  poziom ie, k tóre że n ie  od zwiększonego k ą ta  
optycznego pochodzi lecz ty lko  iest pozorne'm , ob- 
sei wacie z m ikrom etrem  dowodzą. Dowodząc ze 
tłum aczenia dotychczasowe takowego pozornego po ­
w iększania się są m ylne , staraniem  moiem b y ło  
z inne'y go wywieść przyczyny, w moie'y ostatnie'y 
ro z p raw ie ; lecz wyznać m uszę, że tłum aczenie to  
niezaspakaia m nie samego zu p e łn ie , p rzeto  starać 
się będę uzupełnić go.

T łum aczenie to  b y ło  w Krótkości następuiące. 
T y lk o  w pew ney m ałey  od oka od leg łośc i, iak  wia­
d o m o , widzimi przedm ioty  w yraźnie. Z oddale­
niem  ich niew yraźność pom naża s ię ; co ztąd p o ­
chodzi, ze prom ienie św iatła w ypływ aiącego z n ie­
zliczonych punktów  aaa  (f. 30) w postaci ty luż  stoż­
ków la c  na b łon ie  rogow ey m aiących swe podsta­
wy, tw orzą w oku odw rotnego położenia stożki bdc,  
któ rych  w ierzchołki n ieprzypadaią iuż więce'y na 
dnie o k a , iak to  m a m ieysce w tenczas, gdy p rzed ­
m iot w należy tey iest odległości od oka. Takow e
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punk ta  w ierzchołkow e stożków, za oddaleniem  p rz e d ­
m iotów  , przypadaią więc przed dnem  o k a ; p rzeto  
prom ienie niem ogąc się o nic zatrzym ać w punk tach  
zniyścia swego d, daley p o stąp ią , a rozchodząc się 
na  n o w o , dopiero po rozeyściu na dnie za trzy m ała , 
niezostawuiąc na nie'm w yraźnego z przedm iotu o- 
brazu. T akow y w yraźny  o b raz , k tó ry  iest ty lko 
zbiorem  obok siebie znayduiących się św iatłych 
punktów  ef, odpowiednich punktom  św iatłym  aaa 
w przedm iocie co do m ocy i gatunku ko lo ru  oraz 
co do wzaiem nego ich p o ło żen ia , nastąpi zatem  
ty lk o , gdy w ierzchołki d  stożków bdc p rzypadną na  
dnie oks. w oddzielnych , z sobą niem ieszaiących się 
punk tach  e f  ; to ie s t, nastąpi p rzy  pewne'm niewiel- 
kiem  od oka oddaleniu przedm iotu. Z oddaleniem  
zaś p rzed m io tu , iak  się m ów iło , prom ienie iuż przed 
dnem  oka w d  krzyźuiąc s ię , u tw orzą na niem  
m nóstwo różnokolorow ych iak  są punkta aaa, i sp ły- 
w aiących w siebie tarcz g/z. Z tąd powstaie niewy- 

rażność naprzód w obrazku o k a , a następnie i w czu­
ciu , k tó ra  z oddaleniem  lub zbyteczne'm przyb liże­
niem  do oka przedm iotów  pow iększa się : bo i śre­
dnice ta rcz  wtenczas powiększaią s ię ; a p rzy  iedna- 
kow ey odległości punktów  środkow ych tychże ta rcz , 
zachodzenie iedne'y n a d ru g ą , gdy większemi będą 
znacznieyszem  w ypadnie; o czem przekonać się m o­
żna przez uważanie w rozne'y od oka odległości 
dwóch lub więce'y punktów  na linię np: od siebie odda­
lonych. Lecz oprócz tego i wyższy stopień iasno- 
ści p rzedm io tu , w pływ a na istotne zwiększenie tarcz,
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a następnie i na pozorne zwiększenie przedm iotów: 
bo z trzech tarcz gh, ieżeli średnia powstanie z pro­
mieni od świetleyszego punktu przedmiotu pochodzą­
cych , to zgęszczone w nie'y św iatło , choć wpra­
wdzie przy obwodzie tarczy słabsze iak w środku, 
iednak mocniey razić będzie czułą błonę dna o k a , 
iak z mało światłych punktów pochodzące światło, 
k tóre styczne z rzadkich promieni złożone tarcze 
tworzy. Punkt a stożka średniego, rozpościerać za- 
te'm będzie czucie swego bytu na błonie nerwowe'y 
gh od i do k ; a czucie bytu punktów' aa stożków 
bocznych, rozciągać się będzie na mnieyszych prze­
strzeniach li km , i słabe wrażenie na błonie ner­
wowe'y zrobią. Z tąd  da się w ytłum aczyć, zeprzed- 
przedmiot iasny między ciemnemi choć równey z nie 
mi w ielkości, większym się w ydaie; np. białe  pasy 
między równey szerokości czarnemi, szyby okna z iz­
by  widziane, gwiazdy, albo płom ień świecy w miey- 
scu ciemne'm ; przeciwnie ciemny przedmiot w śród 
iasnych pozornie się zmnieyszy, np: czarne pasy 
między b iałem i, końce wiez ciemne na iasne'm tle 
nieba widziane, ram y okien itp.

Z wyłożonych w krótkości zmian zachodzących 
w tarczach światłych na dnie o k a , łatwo po iąć , ze 
środek który pozornie może zbliżyć bardzo oddalo­
ny  przedm iot, zarazem wpływać musi na zmniey* 
szenie iego niewyrażności: bo wielkoście tarcz zmniey­
szy. Takim iest atmotfera przy poziomie ({. 27), 
ona zbliza punkt Q do g, przeto ten na dnie oka 
utworzy tarczę wielkości st; przeciwnie atmosfera

I
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przy zenicie (f. 24), oddalaiąc pozornie punk Q do g, 
sprawi ze promienie z niego pochodzące w oku da- 
le'y przed dnem iego się skrzyżuią, i większe tarcze 
st w ydadzą; ztąd pochodzi zatem , ze xięźyc przy po­
ziomie bliższym i wyraźnieyszym bydź się wydaie.

Każde zmnieyszenie niewyraźności przedm iotów, 
może ieszcze mieć w p ływ , i na wielkość pozorną. 
Mówiliśmy że zdaleka widziane iasne przedmioty 
głuszą ciemne uboczne: bo w porównaniu punkta 
iasne tworzą tarcze na większy obręb czute'y b łony 
skutkuiące, iak tarcze powstałe od przedmiotów 
m niey iasnych. Jeżeli więc przez środek optyczny 
niewryrażność bez powiększenia kąta widzenia zosta­
nie usuniętą, lub choć zmnieyszoną, wtenczas iasne 
przedmiony w porównaniu do ciemnych mnieyszemi, 
a ciemne stosunkowo większemi się w ydadzą: bo z ia­
snych przedmiotów pochodzące tarcze, za zmniey- 
szeniem s ię , na mnieyszy obręb b łony  czułey skut­
kow ać, a przeto z mnie'y iasnych przedmiotów po­
chodzące tarcze na większym obrębie czułą błonę 
razić będą ; słowem przyćmienie ciemnych tarcz 
przez iasne będzie mnieysze. Za te'm mówy dez do­
świadczenie: albowiem patrząc przez szkło dalekich 
przedmiotów wyrazność powiększaiące, iakie'm iest 
soczewka nieco w klęsła, gwiazdy, płom ień świecy, 
mnieyszemi, a znów końce wież, ram y okien, 
większemi się okazuią.

Ztąd przeto wzniosłem , w ostatnie'y moiey roz­
prawie : że i atmosfera przy poziomie wyraźniey/sze- 
mi czyniąc tarcze ciał niebieskich, m ogłaby w pły-
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wać na ich powiększenie p o zo rn e , dla te g o , ze za­
razem  mnie'y iasnem i c iała  niebieskie są w te'm po ­
łożen iu  niż blize'y ze n itu , z w iadom ych przyczyn. 
Lecz to b y ł  wniosek m ylny , iak  mnie dalsze zasta­
naw ianie się nad tą  rzeczą n a u c zy ło : bo iakkolw iek 
xiężyc lub słońce tracą blask swóy p rzy  poziom ie, 
zawsze iednak są iaśnieysze, iak  część sklepienia 
n ieb iesk iego , k tó ra ie o tacza; więc p unk ta  św iatłe 
k tó re  z nich pochodzą większe rozpościeraią tarcze 
na dnie o k a , iak  z t ła  atm osfery początek b io ­
rące , lubo nie tak  wielkie iak  p rzy  wyzsze'm wznie­
sieniu się c ia ł niebieskich. Ztąd więc w ypada, źe 
środek pow iększaiący w yrażność, iakim  iest atm o­
sfera p rzy  poziom ie, niem oże zarazem  powiększenia 
pozornego sprawić.

Zatrzym uiąc dawne moie tłum aczenie powiększo- 
ney  w yraźności tarcz c ia ł niebieskich przy  pozio­
mie , podam  teraz inne tłum aczenie pozornego ich 

zarazem  zwiększania się , wyprowadzaiąc skutek ten  
z w pływ u oddzielnego w oku o rg an u , a c o , ile 
m nie się zdaie, dostatecznie rzecz tę w yiaśnia.

Znayduie się w oku m iędzy b ło n ą  rogow ą i so­
czewką b ło n k a  zwana tęczową (Jris), m aiąca otw ór 
w środku (zrzenica pupilla), k tórym  św iatło z ze­
w nątrz do dna oka przechodzi. O tw ór ten  zwię­
ksza się p rzy  m ałem  światłe, a zmnieysza gdy przed­
m ioty  są m ocniey oświecone ; o cze'rn naocznie prze­
konać się m ożna na innych lub na swoie'm w zwier- 
ściedle o k u , zmieniaiąc stopień światła. Działacze 
i w arunki tey  fukcyi nie m ogą nas tu  obchodzić,



—  161 —

dość w iedzieć, że takowe'y zm iany wielkości otw o­
ru  głów nem  przeznaczeniem  iest, w strzym anie czę­
ści prom ieni gdy za gęsto z bardzo oświeconych 
przedm iotów  w oko w p ły w a ią , i dopuszczenie 
wstępu większe'y ich ilości gdy są rz a d k ie ; w p ie r­
wszym razie podstaw y ostrokręgów  prom ieni zm niey- 
sza ią , w drugim  zw iększaią się. Zm iana takow a 
wielkości otw oru tęczy nie dzieie się w momencie 
d la tego przeniósłszy  oko raptow nie z m ieysca w i­

dnego w ciemne i odw rotnie , niezaraz lecz zw olna 
rozpoznaią się dopiero p rzedm io ty : bo w pierw szym  
razie zm nieyszony od zbytniego św iatła  o tw or tę ­
czy za m ało  w pierw szym  mom encie w puszcza p ro ­
m ieni , i przedm ioty  nie w idzą się aż m om ent pó- 
znie'y za zwiększeniem iego, w drugim  zaś zwiększo­
n y  w ciemności otw or za wiele znow u w m ieyscuw i- 
dne'm wpuszcza p ro m ien i, tak  że i teraz przedm io­
ty  w yraźnie się nie widzą aż dopiero późniey, po ścią- 
gnieniu o tw o ru , i zm nieyszeniu przez to  ilości do 
oka w pływ aiących prom ieni.

Lecz b rzeg  b ło n k i tęczowe'y otw ór stanow iący 
m oże m ieć ieszcze uboczny skutek naginania w swo- 
ią  stronę prom ieni p rzy  nim  przechodzących (dif­
fraction), z w yłączeniem  prom ieni środkow ych w o- 
tw o rz e , k tó re  iako rów nooddalone od brzegu tęczy 
będąc w iednym  stopniu na w szystkie s trony  p rz y ­
ciągane, w żadną się niezegną. W szakże skutek dif- 
frakcyi zawsze się postrzega, gdy prom ienie blisko 
c ia ł przechodzą ; iakim że sposobem brzeg  b ło n y  
tęczowe'y niemi a łb y  go w yw ierać ? W yw ieraiąc zaś,

21
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nastąpić m usi koniecznie ztąd  odm iana wielkości 
obrazu na dnie o k a ; zacze'm idzie widzenie w nie- 
iednakowe'y wielkości p rzedm io tów , iak  to okażem y.

P rom ienie z końców  przedm iotu  ab (f. 31) w y p ły - 
waiące , po skryżow aniu  się p a d ły b y  na przestrzeń  
oni dna o cznego , gdyby  n ieby ło  w oku b ło n y  tęt 
czowe'y cd; lecz w skutku  d iffrakcy i, zginaiąc się 
p rzy  bliższym  sobie brzegu  c b ło n y  tęczowey, p a ­
dnie prom ień  z końca a idący  na p u n k t s, a p ro ­
m ień b pociągany od brzegu d, na p u n k t r ,  p rzez 
co powstanie obraz z  przedm iotu ab zaym uiący 

m nieyszą przestrzeń  rs dna ocznego. Brzeg b ło n y  
tę.ezowe'y w pływ ać więc będzie w gólności na zm niey- 
szenie obrazu ocznego; co iednak nie zawsze w ie- 
dnakow ym  stopniu nastąpi.

Gdy oko będzie pogrążone w ciemne'm m ieyscu , 
w tedy  otw ór tęczy będzie zw iększony, a brzeg iey 
cd (f. 32) znacznie oddalony od prom ieni an, bnr n ie- 
wyw ieraiąc dla tego m ocnego w p ły w u , niewiele na- 
gnie prom ienia t e ,  k tó re  w ydadzą obraz w ielkości 
7's; lecz gdy oko przeniesiem y w m ieysce w id n e , o- 
tw or tęczy  zm nieyszy s ię , i ie'y b rzeg  ki blize'y p ro  - 
m ieni an, hn p rzy p ad a iąc , m ocniey ie nagnie, p rzez 
co m nieyszy obraz noc na dnie oka w ypadnie. A ta k  
wielkość pozorna p rzedm io tu , z w ielkością otw oru 
b ło n y  tęczow ey, zostaie w stosunku p ro s ty m , że sto­
pniem  diffrakcyi w odw rotnym .

G dyby p u n k t skrzyżow ania prom ieni w łaśnie w p ła ­
szczyźnie b ło n y  tęczowe'y ab (f. 33) p rzy p ad a ł, to ­
b y  diffrakcya n iem iała m ieysca : bo w tym  razie  ,
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prom ienie osi wszystkich stożków, znayduiąc s ięw ró - 
wne'm oddaleniu od brzegu b ło n y , p rzeto  w iedna- 
kow ym  stopniu w przeciw ne strony  będąc przyciąga­
ne , n iezboczyłyby  od k ierunku  raz nabytego, i da­
ły b y  obraz w ielkości ce. G dyby zaś ich p u n k t sk rzy­
żowania w płaszczyźnie d f  p rzed tęczą m ia ł p rzy ­
padać , toby  przeciw ny ztąd w ypad ł skutek. P ro ­
m ień g i p rzy p ad łb y  blize'y brzegu tęczy od strony 
b, n ag ią łb y  się przeto wr iego s tro n ę , i zostałby  z p un­
k tu  i do k, to iest od środka dna ocznego daley po ­
niesionym  ; przez coby obraz mi na w iększy nk  za­
m ieniony został. Lecz istotnie p u n k t skrzyżow ania 
prom ieni w osiach stożków dopiero za b ło n ą  tęczo­
wą w płaszczyźnie lp  p rz y p ad a , co iuż dawnie'y 
przeciw  powszechnem u m niem aniu udow odniłem  (+). 
P rze tow  skutku diflrakcyi, p rom ień go do u , zaś h r do .s 

Załamać się muszą, a tak  będąc poniesione blize'y do 
środka dna ocznego, obraz ro na m nieyszy su za­
m ienią.

Otoż przyczyna dla k tó rey  wschodzący i zacho­
dzący xiężyc lub  s ło ń ce , dla zm nieyszonego swoie- 
go blasku m ało  otw or tęczy  zm nieyszaiąc , w ydaią 
Większe obrazy na dnie o k a , aniżeli gdy się w znie- 
są; gdyż teraz b lask  ich pow iększony zm nieysza otw ór 
tęczy , diffrakeyą zw iększa, a w skutku tego obraz 
oczny zmnieysza się.

*) Posiedzenie publiczne K ró l: W arsz: U n iw ersy te tu  z d n ia  
3 i T.ipca 1821, i 3 Pażdz: 1822. O aęlirom aiyziuie okas 
ludzkiego.
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N astępuiące doświadczenia dodaią tłum aczeniu la­
kowem u pewności.

N aprzód  gdyby wielkość zrzenicy m iała w p ły ­
wać na zmianę w ielkości przedm iotu widziane­
go , to b y  sztuczne zm nieyszenie tegoż, o tw o ru , u- 
ważaiąc xiężyc p rzy  poziom ie, m nieyszym  go, sztu­
czne zaś zwiększenie otworu tę c z y , wzniesiony xię- 
życ większym  znowu okazać m usiało ; otoż to  zu­
p e łn ie  się potw ierdza.

Jak o ż , zostaiąc w ciem nem  m ieyscu, zastąpić m o­
żna w ielki otwór tęczy m ałym  w karcie śpilką wy­
k łu ty m , przez k tó ry  naocznie pow iększony xiężyc 
p rzy  poziom ie bardzo m ałym  się wydaie.* bo te ­

raz  p rzy  bliższych sobie brzegach otw oru k a r ty  na- 
g inaią  śię p rom ien ie , więc w ięcey się zgi- 

n aią  i m nieyszy tw orzą o b ra z , iak gdyby się p rzy  
więce'y oddalonym  brzegu w ciemności rozszerzo- 
n ey  zrzenicy, nagiąć m o g ły ; iak to obiaśnia f. 34. 
*) Doświadczenie to od dawna iest zn an e , ale nie- 
w yprow adzano skutku z diffrakcyi p ro m ien i, i uży ­
w ano go na poparcie dawne'y te o ry i ,  że obecność 
przedm iotów  ziemskich na poziomie , m iała  w pływ ać 
n a  t o ,  że się tarcza xiężyca większą wydaie. W i­
dzenie xiężyca zm nieyszonego przez otw ór k a r t y ,

)  W szystkie doświadczenia iednem okiem muszą bydź ro ­
b ione , a drugie otwartem ma pozostać ; oraz dow olnie , 
lub za przyeiśnieniem z boku , pow inno oko bydź zwró­
cone z kierunku zwyezaynego, dia tego, zeby przedmiot 
podw oiony pozornie, w innein mieyscu się wydawał z osobna 
każdemu oku, i porów nyw anie w ielkości przedmiotów tak 
podwoionych mogto nastąpić.
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m iało  bydź dow odem , źe to następuie w skutku 
niem ożności czynienia porów nań z zasłoniętem i 
przedm iotam i ziemskiemi. Lecz zasłonienie p rzed­
m iotów ziemskich z w yłączeniem  xiężyca lepiey się 
udaie przez ru rk ę  abcci (f. 35) k ilka  lin ii średniey 
m a iąc ą , niż przez kartę  e f  z m ałym  otworem; albo­
wiem w pierwszym  razie pole widzenia gh  iest mnieyr- 
sze od ik , w ięcey zasłaniaiącą ru rk ą  przeto mnie'y 
niż otw orem  k a r ty  przeyrzeć m ożna przedm iotów ; 
iednak przez ru rk ę  w idziany xiężyc niewydaie się 
bydź zm nieyszony, tak  iak  kiedy przez m ały  otw or 
na niego patrzym y. P rzyczynę zaś te'y różnicy ł a ­
two i iedynie w diffrakcyi znaleść m ożem y: bo ta  
w m ałym  otworze k a rty  dzielnieyszą będzie iak  
w oddalonym  brzegu ac ru ry . D la te'y sam ey 
p rzyczyny, iezeli na xiężyc przez m ałą  szparę w k a r ­

cie patrzymy', wydaie się on bydź zw ężony': to iest
w iedną ty lko  stronę zm nieyszony, w k ierunku li­
n ii prostopadle dwa brzegi szpary przecinaiace'y: 
w tę bowiem  stronę dziać się tylko może diffrakcya; 
obracaiąc przeto szp a rę , i zw ężona tarcza obracać 
się zdaie.

Oprócz wspom nionego doświadczenia, m ożem y ie- 
szcze same'y tęczy o tw or zmnieyszyć w czasie patrzenia 

na  xiężyc p rzy  poziom ie, dozwalaiąc m om entalnie 
działać m ocnieyszem u od xiężyrcowego św iatłu  na 
o k o , i zw'racaiąc go prędko na xiężyc ; w tym  razie 
niew idzi się go przez m om ent tak  pow iększonym  iak 
zw ykle. M ożna to  uskutecznić przeprow adzaiąc 
zw olna p łom ień  świecy iak naybliższy p rzed  okiem
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patrzącem  na xiężyc przy  poziomie. Ze słońcem  
nie udaie się tak  w yraźnie doświadczenie : bo blask  
ieg o , chociaż naw et p rzy  poziom ie, iest w porów na­
n iu  do p łom ienia świecy ieszcze znacznym , t a k ,  że 
iasność płom ienia świecy nic lub m ało  co więce'y 
zm nieyszyć może otw or b ło n y  tęczow ey ; n a leża ło ­
b y  chyba wziąść w pomoc żywsze św iatło  , np: z p a ­
len ia  się fosforu w gazie kw asorodnym , lub  z roz­
palonego węgla za pom ocą elektryczności.

Jak  sztuczne zm nieyszenie otw oru b ło n y  tęczo ­
w e j okazuie xiężyc m nieyszym  p rzy  poziom ie , tak  
sztuczne powiększenie zrzenicy okazuie go w iększym , 
choc wysoko nad poziom  iest iuż wzniesiony. Ja­
koż odwróciwszy oko od xiężyea wzniesionego, k tó ­
ry  blaskiem  swoim ścieśnia z rzen ice , i po w pa try ­
w aniu się przez chwilę w ciemne m iey sce , zw róci­
wszy go znowu na niego ra p te m , okazuie się po ­
większonym  , ale w yraźnie zaraz się stopniam i zm niey- 

s z a . bo rozszerzona przez patrzenie w ciemne m iey­
sce z rzen ica , zwróciwszy się na  xiężyc , poczyna się 
zaraz zm nieyszać; więc w ydawanie się xiężyca po­
większonego ty lko  m om ent potrw ać może. Z cie­
m nego m ieysca na wzniesione słońce raptem  zw róco- 
cone o k o , niczego nie u c z y , będąc od zbytniego 
św iatła zagłuszone.

M ożnaby także dokazaó, żeby wzniesiony xiężyc 
wciąż w ielkim  się w ydaw ał, a to  zwiększaiąc zrze- 
m cę ta k ,  żeby mimo skutkow ania na oko w ielkiego 
św ia tła , iednak się b ło n a  tęczowa nieściągała. W ła ­
sność takow ą ma ex trak t wilcze'y wiśni (A tropaB el-
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ladonna) w oko w kroplony; Sposobu tego ied n ak n ie  
p ró b o w ałem , niechcąc oczów nadw erężyć, przez 
patrzenie rozszerzoną zrzenicą na p rzedm io ty , k tó ­
rych  św iatła  p rzy  ścieśnione'y naw et znieść tru d n o .

W patruiąc się d ługo  w xiężyc w zniesiony, zdaie 
się on zm nieyszać nieco i zwiększać na przem ian , 
co oscillacyi b ło n y  tęczowey i odm iany naprzem ien- 
ne'y wielkości zrzenicy oczywistym  iest dowodem. 
Dzieie się to  m im ow olnie, lecz i dowolnie w pew nym  
stopniu m ożna ten  fenomen wyprow adzić. Pochodzi 
to  ztąd , że wielkość o tw oru nie iedynie do ilości świa­
t ła  , ale i do stopnia oddalenia się przedm iotu stosu- 
ie; p a tr/ą c |n a  dalekie przedm ioty  zwiększa się, zm niey- 
sza p rzy  uważaniu bliskich. Dowodem  tego że trzy - 
m aiąc na k ilka  cali przed sobą p rzed m io t, tak  ie- 
dnak żeby on xiężyca wzniesionego nie z a s ła n ia ł, 
tarcza iego naprzem ian dużą i m ałą  w ydaie się, w e­
d łu g  tego , czy na niego lub na przedm iot trzym any  
w zrok zwracamy. N ie wszyscy fizyologowie p rzyy- 
m uią, zeby się wielkość zrzenicy zmieniać m ia ła  tak ­
że w ed ług  odległości p rzedm io tów , doświadczenie 
ostatnie zdaie mi się bydź iednak n iezbitym  tego 
dowodem.

Od nieustanney  oscillacyi brzegu otw oru b ło n y  

tęczow ey, da się wyprow adzić także błyszczenie czy­
li m iganie gwiazd. P rom ienie z nich pochodzące, dla 
ich w ielkiey  o d leg ło śc i, pod kątem  naw et sekundy 
cal’e'y niew ynoszącym  do oka w ch o d zą; więc praw ie 

rów nolegle (f. 36). Ale dla tego w porów naniu  do 
p u n k tu , iakim by b y ł  obraz gw iazdy, daleko większe
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tarcze np. am  na dnie oka powstawać m o g ą , choć 
p rzy  tym  sam ym  stopniu zgięcia prom ieni iak w f. 32. 
D la rów noległego praw ie położenia sw oiego, i dla 
zgięcia przed  punktem  skrzyżowania przypadaiące'm  , 
prom ienie takie wcale zniyść się niebędą m og ły  
w środku o k a , ale zaraz się rozeydą do a i m .  Je ­
dnak tarcze ztąd powstaiące niebędą tak  s ta łe m i, iak  
od prom ieni z większych przedm iotów  pochodzące : 
bo gdy prom ienie cd, k tó re  ie przez swoie rozdwo- 
ienie tw o rz ą , bardzo sobie są b lisk ie , naym nieysze 
przeto ubliżenie iednostronne brzegu  tęczy iak  np. 
e, sp raw i, ze prom ień ca n ieprzypadn ie iuz więce'y 
z drugie'y strony  środka u  otw oru tęczow ego, lecz 
z te'y tame'y co prom ień dm; przez c o , oprócz tego, 
ze prom ień drn więce'y się nagnie do n, głów nie to  
nastąpi, ze p rom ień  ca z przeciw ney s tro n y , będąc 
teraz brzegow i e bliższy, na iego stronę zostanie 
przeciągnięty , i nagnie się do o; przez co się tarcza 
am  na  m om ent na  m nieyszą no zam ieni, i zzaiętego 

na dnie oka m ieysca u su n ie , a następnie za odda­
leniem  brzegu e tęczy znow u wróci do dawne'y swo- 
iey  wielkości i m ieysca. D la wielkie'y bliskości p ro ­
m ieni m iędzy sobą, iuż iak naym nieysze d rżen ie b rze­
gu otworu będzie m ogło zrządzić takow e ciągle zwię­
kszanie zm nieyszanie i posuwanie czyli drganie o- 
brazu na dnie o k a ,, z czego w ynika czucie zmie­

n ian ia  się nieustannego obrębu gw iazd , co stanowi 
fenom en ich błyszczenia. Lecz naylepiey p rzekona­
libyśm y się o rzeczywistości podańe'y przyczyny, gdyby 
brzeg  o tw oru b ło n y  tęczowey ustalić można b y ło ;
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bo wtenczas gwiazdy niepowinnyby błyszczeć, ale 
niezmiennie powiększonemi się okazać. Takżemi isto­

tn ie  się okazuią patrząc na nie przez otwór w karcie 
nieco znaczny np: linii średnicy. Mnieyszy otw ór, 
lub narzędzie optyczne, oprócz że błyszczenie 
gwiazd usuwaią, ieszcze zmnieyszaiąc wielkość tarcz 
ich obrazów , przywodzą ie do większe'y wyrażności 
i zmnieyszaią ich pozorną wielkość.

W  robieniu wyze'y wspomnionych doświadczeń 
z xiężycem nienależy spuszczać z uwagi, ze iluzyi 
ciał niebieskich zupełnie naśladować nie podobna: 
bo w naturze fenomen powiększania się wielkości 
połączony iest z powiększaniem się w yrażności, 
w doświadczeniach zaś tylko oddzielnie ieden skutek 
wyprowadzamy. Także rzecz iasna , dla czego feno­
mena w mowie będące w zimie są znacznieyszemi: 
bo zimno zwiększając moc refrakcyyną atmosfery 
zwiększaniu w yrazności, a ciemność zwiększaiąc zrze- 
nicę powiększeniu pozornemu sprzyiaią.

Przytoczone doświadczenia można także na in- 
nych iasnych przedmiotach pow tarzać, np: z p ło ­
mieniem świecy. Jakoż, przez otwór m ały  w kar­
cie widziany płom ień zmnieysza s ię ; toż samo przez 
szparę , ale w iedną tylko stronę się dzieie; płom ień 
oddalone'y świecy mnieyszym się wydaie, gdy po- 
przedniczo tuż przed okiem mieliśmy płom ień inne'y; 
płom ień wydaie się także z razu w ielkim , gdy ra­
ptem z mieysca ciemnego na niego oczy zwrócim y, 
i powoli zmnieysza się tak iak zrzenica; nareście 
wpatruiąc się w oddalony płom ień świecy, i naprze-

22
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m ian w przedm iot b lisk i na drodze św iatła trzy m a­
ny , tenże p ło m ień  w iększym  i m nieyszym  naprze- 
m ian  wydaie się.

Ztąd się okazuie, że lubo  k ą t optyczny p rzy  ie- 
dnakow ey wielkości i odległości przedm iotów  nie­
zm iennym  pozosta ie , iednak oko niezawsze w ie- 
dnakowe'y wielkości przedm ioty  te w id z i: bo wiel­
kość przedm iotu zależy od czucia wielkości na dnie 
oka rozpostartego o b ra z u , a nie od czucia roztw ar- 
tości k ą ta  pod iakim  prom ienie w oko wstępuią. 
P rze to  k ierunek  iak i osie stożków prom ieni w śród 
oka m a ią , niem oże bydź uw ażany za stale oznaczo­
n y  przez k ie ru n e k , iaki takow e osie m ia ły  p rzy stę - 
puiąc do oka. Lecz ieżeli diffrakcya tak i n a  w iel­
kość obrazu  ocznego w yw ierać może w pływ , iakże 
tedy  rozm aite 'y w ielkości zrzenicam i obdarzeni lu ­
dzie , patrząc na  przedm ioty przez lunety  w k tórych  
ieszcze diafragm y i n itk i m ikrom etru  w yw ieraią dif- 
frakcyą, iednak wszyscy tarcze ciała niebieskiego ie- 
dnakow o widzą bydź obiętą m iędzy tem iż samemi 
nitkam i m ik ro m etru ?  To ztąd  pochodzi, że n itk i 
m ikrom etru  ed  (f. 37) m ierzą k ą t op tyczny aub, a 
iakkolw iek zrzeniea odm ieni w ielkość widzianego 
przedm iotu ab, w rożnym  też w łaśnie stopniu  zm ie­
ni i odległość n itek  m ikrom etrow ych de, k tó re  za 
m iarę kąta  optycznego s łu ż y ły ;  a tak  czy na dnie 
oka w ielki gh  lub  m ały  ik w ypadnie obraz, zawsze 
on będzie w ystaw iał przedm iot m iędzy n itkam i obię- 
t y , bo i te n itk i rzucą obraz swóy na dno oka, p o ­
zostaną więc zawsze p rzy  g ran icy  przedm iotu widzia-
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n e g o , a przeto pozostaną zawsze iege m iarą. W szy 
scy patrzący  na to  się więc zg o d zą ; ze i ezeli odległość 
n itek  m ikrom etru  m ierzy k ą t o pewne'y liczbie sto ­
p n i ,  iaki prom ienie n im  do oka w niydą1 czyn ią , 
przedm iot k tó ry  zdaie się dotykać n itek  n a  obrazie 

ocznym , będzie obięty przez ram iona tegoż k ą ta ,  
i ten będzie iego m iarą.

T łum aczenie przezem nie podane, zdaie m i si-ę 

niewym uszenie wyiasniać fenomen pozornego pow ię­
kszania się c ia ł niebieskich p rzy  poziom ie, którego 
p rzy czy n a , w dalekie'y szukana p rz es trze n i, ie s tn am  
tak  b lisk ą , zależąc od m ało  znaczyć się zdaiące'y 
b ło n k i oka. Lecz p rzy  te 'm , iakieśm y w idzieli,  i 
atm osfera zawsze skutkuie w spó ln ie : bo p rzy  po ­
ziom ie więce'y zasłaniaiąc c ia ła  niebieskie b lask  im  
odeym uie , i m niey dzielnie na  oko skutkować, im do- 
zw ala , przez co zrzenica się zwiększa. Podobnież 
druga różnica c ia ł niebieskich p rzy  poziom ie, to  iest 
powiększona ich tu  w yrażność, iest wspólnym -wypad- 
kiem  z działania atm osfery na oko w ypływ aiącym . 
A tak  p o tró jn a  pozorna różnica c ia ł niebieskich 

p rzy  poziom ie: to iest m nieysza ich iasność, większa 

w yrazistość, i pow iększenie, pochodzą pierw otnie od  
skutkow ania atm osfery, anastępn ie  od pewnych zm ian 
w oku przez to skutkowanie zrządzonych. N ie iest 
w ięc , iak w dotychczasowych tłu m aczen iach , po ­
zorne zwiększenie c ia ł niebieskich fałszyw ym  sądem , 
nie pochodzi z nałogu  przyym ow ania, że co iest dal­
sze a iednak niezm nieyszonem  się w ydaie , m a bydż 
wdększem , lub że co zbliżone'm bydź się zdaie, choó
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nie iest powiekszone'm, takie'm iednak bydź to są­
dzimy. Powiększenie ciał niebieskich będąc iluzyą, 
nie należy więc do umysłowych, ale iest iluzyą zmy­
słow ą, w oku nie w umys'le początek b io rącą; za- 
czem szczególniey Jeszcze ta okoliczność przemawia, 
że iluzye te zawsze i wszystkim ludziom się okazuią; 
albowiem iednostayność, konieczność i powszechność 
przekonania odznaczaią omamienia zmysłowe od u- 

mysłowycb.

Nowy sposób dzielenia linii prostej na czę­
ści równe , wyięty z pism a peryodycznego Ge­
newskiego pod tytułem Bibliotheque universelle 
des Sciences, Belles-lettres et Arts. Tom. X X  T I  
r. 18 4̂.

Z  a g  a d n i e n i e

Dan4 liniią prostą podzielić na ilekolwiek części 
równych.

Rozwiązanie. Niech będzie dana liniia prosta A B  
(fig. 1 Tabl. 1) k tórą podzielić mamy na ilekolwiek 

części równych. Z końca A  tey linii poprowadźmy 
pod iakimkolwiek kąte'm liniią prostą nieograniczo­
ną A C ,  i na te'y weźmy części A a , ab, bc, i t. d. ró ­
wne między sobą i iakieykolwiek długości. Niech m  

Oznacza liczbę części wziętych od A  do D. Złączmy
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punkta D , B , linii ą prostą  D B , i p rzed łu żm y  ią tak  
aby  przedłużenie B F  b y ło  =  B D  )(  n, (gdzie n  o- 
znacza liczbę iakąkolw iek ca łą  lub  ułom kow ą). 
Z łączm y nakoniec p u n k t F  z końcem  E , iedney 
k tóreykolw iek  z części wziętych na A C , i p rzypuść­
m y  ze liniia p rosta  A E  zam yka Z tych części, zate'm 
lin iia  p rosta E D  zam ykać ich będzie (m  - Z).

T o założywszy, szukaym y iakim  sposobem lin iia  
p rosta  A B  przez lin iią p rostą  E F  iest podzielona 
w punkcie G. N a ten  koniec względem lin ii pro- 
ste'y D F  poprow adźm y rów n o leg łą  E H .  W  tróyką- 
cie A B D  ponieważ boki A B , A D ,  są przecięte pro- 
porcyonalnie, zate'm BH : A B :: D E  : A D : :  (m -1): m\ 
czyli, B i l :  A B : :  (ni -1): m , skąd B H = A B  (m - 1).

Ill

A że z podobieństw a tróykątów  A E H ,  A D B ,  m am y 
E l i : B D ::  A E : A D : :  l: m , czyli E H :  B D :: l: m , 
skąd E H  =  BD . I;  iest zaś z w ykreślenia B F = B D . nr

m
zate'm J3D—  B F  ; tę  ostatnią w artość w łoży wszy w zró 

n
wnanie na EH  ; będzie E H  =  BF. 1. Lecz tró y k ąty

m n
podobne B G F, EG H  daią BF; E H  =  BG: GH, czyli 
B F: B F. 1 =  BG: GH. W  tey  ostatn iey  proporcyi 

inn
pom nożyw szy w yrazy pierwszego stosunku przez m n, 

i podzieliw szy potem  przez B F, będzie BG: GH  =  m n :l, 
czyli (BG -j- HG): BG^=z (m n -f -1): m n, albo BH: BG 
(m n +  1): mn. Położyw szy znowu w te'y p ro p o rcy i 
w artość na B II wyże'y znalezioną, otrzym am y
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AB (m -1): BG =:(nm  - f - 1): mn, stąd B G = A B  ( m-1) n.
“  nm  - j -  I

Ten ostatni wypadek iest formułą ogólną, która po-
kazuie stosunek linii prostey BG do AB wypadaiący 
z szczególnych wartości, iakie nadać możemy ilo ­
ściom 1, m, n. —  A lubo biorąc różne wartości dla n 
w wzorze dopiero znalezionym, moglibyśm y stąd o- 
trzymać różne interessuiące wypadki; wszelako nie 
zastanowiemy się nad tą formułą tylko w tym razie 
kiedy w niey n —  i; bo ten przypadek nayłatw iey  
do praktyki zastosować się może. Jakoż powyższa  
formuła w te'm przypuszczeniu zamieni się na BG =  
AB (m -1). Jeżeli teraz chcemy podzielić liniią AB

ni —f— 1

na 2, 3 ,4 , 5, i t. d, a ogolnie na p części rów nych, 
tak aby BG b y ło  iedną z tych części, oczywista iest 
iż w ogólności będzie (m -1) —  i ,  skąd wypada

m +  1 P
(m - f  1) =  ( m - 1) p , czyli m +  1 =  p m — p 1 al­
bo m p - m =  p 1 —f— 1 czyli rozebrawszy na czynniki 
będziem  (p - i)  = 1  (p - f  i) , co daie się rozłożyć na 
proporcyąm: 1 —  (p -f- i ) : (p - 1 ). Nadaiąc teraz różne 
wartości dla p, znaydziemy, iaki w każdym od 
nas założonym przypadku, zachodzić powinien 
stosunek między ilościami m, 1. Jakoż przypomnia­
wszy sobie żeśmy uczynili n = i ,  czyli żelin iia pro­
sta BD powinna bydź równa swemu przedłużeniu 
BF, obiaśniymy to wszystko na szczególnym przykła­
dzie. I t a k  załóżm y sobie podzielić liniią prostą. 
AB (fig: 2) na cztery części równe:
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Czyniąc p =  i ,proporcya m: 1 =  (p +  i (p „j ) 
zamieni się nam : 1 =  5: 3; która pokazuie, iż 0d 
punktu A na linii prostey AC, wziąć potrzeba pięć 
części równych, i z końca F , linii proste'y DF — 2 BD, 
do końca części trzeciey wziętey na AC, poprowadzić 
1 inną prostą CE, a ta ostatnia odetnie na linii AB 
liniią GB, która będzie czwartą częścią linii dane'y 
AB; przeniósłszy więc cztery razy GB na liniią prostą 
AB, podzielimy tę ostatnią na cztery równe części.

Gdybyśmy chcieli liniią prostą AB (fig. 3) podzie­
lić na liczbę nieparzystą części równych; w tym 
przypadku ponieważ (p +  i) i (p . i)  będą liczbami 
parzystemi, można więc będzie stosunek m: 1 upro­
ścić , dzieląc oba iego wyrazy przez 2. Tak naprzy- 
k ład , aby podzielić liniią prostą AB na pięć części 
równych, uczyniwszy p =  5, proporcya powyższa 
m; 1 ■= (p +  j): (p . j) zamieni się na m: 1 =  6: 4, 
czyli m: 1 =  3: 2. Dosyć więc będzie do punktu A 
na linii proste'y AC wziąć trzy części równe, i od 
punktu F, do końca drugie'y z tych części poprowa­
dzić liniią prostą FE, a ta odetnie liniią prostą BG, 
którą przeniósłszy pięć razy na liniią prostą AB, po­
dzielimy tę ostatnią na pięć równych części.

Sposób dopiero wyłożony dzielenia linii prostey 
na Jakąkolwiek liczbę części równych, w tern iest 
dogodnieyszy od tego , który nam podaie Geome- 
trya elementarna, iż iest prętszy, i nie wymaga 
potrzeby prowadzenia liniy równoległych, które 
bardzo łatwo graficznym błędom podpadać może .



Z biór dyplomatów M onarszych i traktatów  
znayduiących się w kraiowem kollegium spraw  
zewnętrznych. Część p ierw sza w M oskwie , 
wytłoczona u M. S. kk^sewołozskiego i 8i 3przed­
m ow y stronic vi. reiesiru rzeczy zawartych  
w tey xiędze nieliczbowanych kart 9 dzieła  
samego s. 643. Część druga, iako dopełnienie 

pierw szey, w Moskwie u Seliwanowskiego 1819 
roku, przedm ow y s. v iu reiestru k. 10, dzieła  
s. 6 'O, część trzecia tam że  182a przedm ow y  
s. 111. reiestru k. 6 dzieła s. 64o Jorm at w ar­
kuszach wielkich. —  Sobraniie bosudarstw ennych 

hram ot i dohoworow, chraniaszczychsia w hosu-dar- 
stw ennoy kolleliii inostrannycli d ieł. C zastperw aia, 
M oskw a, w typohrafu  N . S. W sew ołozskaho 1813, 
czast w to ra ia , słuzaszczaia dopołneniiem  k perw oy 

1819, i czast tre tiia  1822. M oskwa w typohrafii Seli- 
wanowskaho.

N ie wszyscy posiadaią Rossyyski ię z y k , nie w szy­
scy tak  kosztow ne dzieło m ieć m o g ą , chlubi się 
nim  b ib lio teka publiczna z daru w ydaw cy H rabiego 
R um iancow a, i b iblioteka W arszawskiego T ow arzy­
stwa P rzy iac io ł N auk pierw szem i dwiema częściam i, 
p rzez iednego z członków  ofiarow anem i; to do ni- 
nieysze'y rozpraw y pow odem , ażebym  ziomkom d a ł 
p o zn ać , zb iór ta k  w ażn y : te'm  bardzie'y, ze iak po-
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nize'y u j rzym y, mieści w sobie mnóstwo pism  urzę­
dowych, k tó re się tyczą i naszych dzieiów oyczy- 
stych , powiększe'y części dotąd b y ły  n iezn an e , i 
p róźnobyśm y gdzie indzie'y icli szukali.

W łasnem u kraiow i i publiczności uczone'y w ażną 
p rzysługę czynią wydawcy kodexow  dyplom atycznych 
i pam iętników. Oni to od zniszczenia zaehowuią sza­
cowne odległych wieków zabyrtk i ,  następnem  po­
koleniom  ubespieczaią św iętą ich w łasność, d rogą 
puściznę. Czyli nam  chwile szczęścia i sław y p rzod­
ków o k azu ią , czyli k reślą obrazy c ie rp ień , p rzy- 
iem ne i pożyteczne zawsze; radością napaw aią,w zno­
szą um ysł p ierw sze, rozczulaią drugie. T a m , iak  
w zwierciedle wierne'm odbite znayduiem y poprze­
dników  ry sy , iak w galeryi rodzinne'y i pierw szych 
lego im ienia zakładców , i dalśzych potom ków, i nay- 
blizszych nas znakom ite spostrzegam y działania. 
Odosobnione w prawdzie, niepołączone iedne'm ogni­
wem ; lecz takiem i są dla gm inu ty lko . K to  z ogó­
łem  dzieiów oswoiony, widzi nić poprzednicze z na­
stępnym i połączaiącą w y p ad k i; dostrzega, iak iedne 
z nich przygo tow ały  d ru g ie , iak  uchybienia, om yłk i 
p rzodków , staw ały  się zarodem  nieszczęść dla n a­
stępców , iak M onarcha z geniuszem nieprzezw ycię­
żone na pozor łam ie  przeszkody, iednym  czynem  
św ietnym  daie popęd dalsze'y kolei ciągle po sobie 
idących pom yślnych zdarzeń, wzmagaiące'y się coraz 
m ocy i p o tęg i: dopóki ie'y znowu b łąd  po błędzie i 
zm ienny kierunek  nie o b a li ,  nie zniszczy.

q 3
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L ecz  starać się o to nalepy, by takow# zbiory
b y ły  rozpoznawane, oczyszczone, rzetelnie i do­

kładnie ogłoszone, tam gdzie tego konieczność w y ­
maga obiaśnione; ieśli tę próbę w ytrzym ały  i au ten ­
tyczność ich dowiedziona, wtenczas na nich każdypo- 
lega śmiele. Dzieiopis utrudzony nieraz i wstrzy­
mywany w swym biegu słuszną wątpliwością , gdy  
mimo podania i zapewnienia latopisarzy rzecz iaka 
nieodpowiada tem u ,  czego przez trafne wnioskowanie i 
g łęboką rozwagę docieka; n iewiadom ością, lub żą­
dzą wzniesienia sławy oyczyste'y przez iednego z da­
w nych pisarzy popełniony, przez dalszych na oślep 
powtarzany, b łąd  oczywisty dostrzega, skruszyć go 
nieśmie , nie maiąc o coby się oparł: szczęśliwy, ie- 
żeli w takiego rodzaiu xięgach znaydzie, iak co b y ­
ło  w istocie; służyć więc powinny do sprostowania 
mylnych, chociażby wiekami uświęconych podań. 
T u  matematycznym równaiące się dla Historyka, S ta­

tysty i D yplom atyka niech się znayduią pewniki, 
tu  w odległości punk t  s tały , do k tórego w rozwiia- 
niu  swych pom ysłów  każdy z nich dąży.

Podobne zbiory właściwie poprzedzać powinny 
wydanie dzieiów, one Historyków i mężów stanu two­
r z ą ,  udoskona a ią ,  przedstawiaiąe im ,, zasadnicze 
i przypadkow e każdego kraiu  ustawy, piśmienne zno­
szenia się z przyleg łem i i oddalonemi państw y. D y ­
p lo m a tyka  wyiaśniaiac p r zy c zy n y  wypadków i w pływ  
ich stoj niowy na losy k ra iu , głęhią tajemnic narodu  
p rze n ik a , otwiera ukryte p ism a , z nich czerpa nie­

zaprzeczone dowody, w iary godne świadectwa. Za  o-



—  179  —

kalaniem  się takowych świadectw , które świętością na­
rodową mianować się godzi, H istory a usuwaiąc to, co 
z praw dą nie zgodne, ie'y klaskiem nas oświeca, p rze ­
wodniczy w kierunku dzie ł wewnętrznych i zagrani, 
c z n y c h  p aństw a , wskazuie iak czynić przedsięwzięcia  
i pew nym  być ich skutku, iak p rzyszło ść  ze tak, rze­
kę , zg a d yw a ć? ,, a)

Czerpa ieszcze w tych pomnikach nie całym ogó­

łem , ale cząstkową iaką pracą zaytnuiący się pisarz, 
oddzielną rozległey nauki wyrabi tiący g itęź. Jeograf, 
CJironolog, Biograf, Heraldyk, Jen^alogista liczne tu  
chwyta spostrzeżenia; ten  kogo z osobna re l ig ia , 
duch w ie k u , dążność moralna lub fizyczna iak ich 
k ra ió w , obyczaie, woyskowość, stopień oświaty, stan 
skarbu, handel, rodzay podalkowania, lub numizma» 
ty k a  zastanawia, ciekawe tu  zwykle szczegóły znay- 
duie. Dla nauczycieli pragnących udoskonalać się1 i 
zg łębiać liistoryą takie dz it ła  przydalne równie, 
z niemi oswaiać się ile możności pow inni,  by  w y ­
k ład  nauki przez nich dawaney gruntowne m ia ł za­
sady.

,, Z  początkiem  X V I I I .  wieku starożytne i nowsze 
umowy wszystkich kraiów zaczęto wydawać. O d kry­
ty  zosta ł nieiako świat nowy dla p rze jrzen ia  się 
w wzaiemnych m iędzy narodami zobowiązaniach, da­
wnych praw ach , i właściwym każdem u stanowi s y ­
stematic po litycznym . Uczeni mężowie JRytner, D u ­

li) P rz e d m o w a  do  d r u g ie v  części tego  z b io ru .
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m ont, B arberak i M a r te n s , b) z  kurzu i p leśn i w y­
d o b y te , zapom nieniu oddane ogłosili zb iory . „  c) Zia- 
w iły  się późni ey  w kaźdem niem al państwie kodę- 
x ó w  dyplom atycznych wydania. M y w spom niym y  
historyą i zbiór traktatów , d) tudzież D ogiela  na­

sz e g o , łącząc u b olew an ia , źe iego  praca nie przy­
w iedziona do te'y zupełności, iaką sobie zam ie­
rza ł. e)

K ossya czas d ługi nie m iała podobnego dzieła . 
M niey szczęśliw e , albo cząstkow e ty lk o  b y ły  usi­

łow ania. P iotr I. którem u to ogrom ne państwo w in­
no swe przeobrażenie, zaw iadom iony: że w archi­
w um  K ancellaryi poselskie'y znayduie się oryg in a ł

b)  Rymer foedera, convcntiones, et cuiusquain generis acta 
publica. Londiui 1704 - 1726. T. 20 in f. —  Dumont 
corps universel diplomatique du droit das gens 1728 - 17I1  
m  f. T. 8. —  Barberac 1’ histoire des aociens traites jus- 
qu’ a Charlemagne f. a T. — Martens recueil des princi-  
paux traites depuis 1761.

, c) Przedmowa do pierwszey części.

d) X. Kaliszewskiego historya celnieyszych i stawnych tra­
ktatów. Warszawa 1764 in 8 T. 1. — Traktaty między 
mocarstwami Europy od roku 1648 zaszłe podług lat po­
rządku, z przyłączoną potrzebney historyi wiadomością 
opisane w Warszawie 17.75 - 1774 w drukarni X X . Piia- 
row in 8 P. 6. Pierwsze dwa tomy wydał bezimiennie 
Fulgencyusz Gbern.aier Piiar, trzeci podobnież Wincenty 
Skrzetuski, dalsze Franciszek Siarczyński.

e) Codex dip/ornaticus R egni Połoninę et Al. D . L itvan ine  
wydrukowany T. 1, 4. i 5 1768 .  iySg i 1764 r. in f. miało 
być 8 Tomów co w  każdytn z nich umieścić zamierzono, 
wytknięto na początku pierwszego tomu wprospekcie.
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pism a z z ło tą  p ieczęc ią , od Cesarza M axym iliana I. 
do Bazylego Jwanow icza w 1514 d. 4 S ierpnia, m ocą 
którego w ładca Rossyi przez naczelnika Rzeszy Nie- 
jn ieckiey w dostoieństwie Im peratora uznany, ak t 
pom ieniony 1718 roku  w Rossyyskim , F rancuzkim , 
Niem ieckim  i Iio llendersk im  ięzyku wydrukow ać i 
wszędzie rozesłać kazał. P óźniey wyśledzono i uzy- 
zyto podobnychze pism F rancuzk iego , H iszpańskie­
g o , Angielskiego i Szwedzkiego K ró la , tudzież E le­
k to ra Brandeburskiego. —  K atarzyna II. zntdąc rze­
czywistą ko rzyść , iaką wydanie M onarszych pism  i 
umów przynieść m ia ło , i konieczną potrzebę tych 
pam iętn ików , w X I. artykule rozkazu w ydanego do 
K ollegium  dzieł cudzoziem skich w 1779 d. 28 S ty ­
cznia w y rz e k ła : ,, dla dzieiów jRossyi starać się ze- 
bi ac wszystkie nasze starożytne i nowsze publiczne tra ­
k ta ty  ,  konwencye i inne tego rodzaiu a k ta , na wzór 
korpusu dyplom atycznego D um onta, coporuczyć znay- 
duiacemu się w Moskwie p r z y  archiwum kollegii S z ta - 
ckiemu Sowietnikowi M illerow i.,, Cztery lata m inęło , 
a żądanie Cesarzowey nie spełnione. Im iennym  ro z­
kazem  14 Stycznia 1783 ponow iła wolę swoię, roz- 
kazuiąc i drukarn ię założyć p rzy  tern archiwum ; 
z śm iercią historyografa sp e łz ło  wszystko. —  E ry - 
wki n iedokładne z sobą częstokroć sprzeczne pism 
podobnych , znayduiące się w bibliotece starożytney 

R ossyysk iey , dziele p rzez M ikołaia Nowikowa wy- 
daw anern, edycyi drugiey w 20 częściach, dla b a­
daczy Starożytności R ossyyskich , i pragnących obe­
znać sie z dyplom atyką tego k ra iu , nie m ogły  być
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dostateczne. Im  potrzeba b y ło  zbioru  pierw iastko­
wych umow i postanow ień , k tó ryby  w yiaśniał sto­
pniowe wznoszenie się Rossyi. Nie maiąc takiego 
przew odnika zniewoleni by li wiadom ości o w ypad­
kach i soiuszach swe'y oyczyzny poszukiwać u  cu­
dzoziem skich pisarzy, polegać na ich d z ie ła ch ; lecz 
niedostateczna w obcych znaiomość rzeczy i b łędne 
ich zdan ia , po trzeby  H istoryków  nie zawsze uspo­
ko ić  zd o ła ły , a m łodych ludzi wstępniących w n ie­
znany sobie zawód bez m istrza b ieg łeg o , często­
k ro ć  w niebaczne'y zarozum iałości, iakoby iuz po­
siadali w szystko; albo zbawiennieysze'm , lecz u tru - 
dzaiącem powątpiew aniu utrzym yw ały .

Słusznie więc w wstępie do starożytności historyi 
Iiossyyskićy, p rzy  xiędze, którey dany ty tu ł  N estor, 
w części 1. na 14 stronnicy , pow iedział S zlecer: 
„  kornuz to  zóstaw iony u d z ia ł g o d n y  zawiści, hyc 
twórcą zebrania  llo ssyysk ich  dyp lom atów  ? ,, S p e łn iły  
s i ę  iego zyczenia; A l e x a n d r a  1. panow aniu, gorliw o­

ści M ikołaia hrabiego Rum iancow a wtenczas K anc­
lerza państw a zachowano b y ło , tym  skarbem  Ros- 
syą wzbogacić. U ste'ru interessów zagranicznych 

w  te'y chwili zostaiąc, u czy n ił M onarsze dokład  
p rzy ię ty  i potw ierdzony, w którym  potrzebę w yda­

nia kodexu dyplom atycznego p rz ek ład a , i oświadcza 
z zw ykłą  sobie szlachetnością, na wszelkie dia kra- 
i u , dla nauk przedsięwzięcia nieszczędząc osobistych 
n a k ła d ó w , źe w łasnym  dopełni to  kosztem . W y. 
^łoczenie 1200 exem plarzy pierwsze'y części w ym aga­
ło  25000 rubli assygnacyynych w y d a tk u , dochód
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z przedazy te'y xięgi m ia ł być funduszem do wyda. 
wania d ru g iey , i tak  następnie. P o zy sk a ł wyzna- 
czenia K om m issyi trudnić się m aiącey prygotow a- 

niem  i uporządkow aniem  m atery a ło w , doyrzeniem  
popraw ności i p iękności wydania. D la siebie o tę 
iedynie łaskę b ła g a ł ,  ażeby i wtenczas kiedy prze­
stanie być m in is tre m , w olno m u b y ło  ten za­
m iar do skutku  przyprow adzić i stale sio. nim  o- 
piekować.

Oto iest ro zk ład  tego dzieła. P ierw sza część z o- 
ryg inalow  lub kopii w spółczesnych, zawiera dyp lo ­
m ata i postanow ienia od 1265 ro k u , co do wewnę­
trznych  w Rossyi w ypadków , po rok  1613. D ruga 
dopełnieniem  nieiako p ierw szey; w dziesięciu od­
działach obeym uie w szy stk o , co późn iey  wyszuka- 
nem  zostało i kraiow e zdarzenia wys'wieca. W  niey 
um ieszczono wiele pism takow ych , k tóre przedtem  
nieznane b y ły  i nader w ielkiey są w ag i, iako to . 
Soiusz Kięcia Smoleńskiego M ścisława Dawidowicza 
w 1229 z m iastem R ygą zaw arty : znoszenia się. z Ca- 
j  em Syheryi Kuczumem  : zasadnicze p ism o o posta­
nowieniu w Rossyi p a trya rszey  K a tedry  ; śledzenia z p o ­
wodu zamordowania Carewicza D y m itra ; waznieysze 
p ism a  samozwańca Otrepiewa ; akta drugiego fa łs z y ­
wego D y m itra ,  znanego w latopismach pod im ieniem  
Tuszyńskiego złoczyńcy, p ism a  zony ohu m niem anych  
D ym itrow  M a ry n y , d yp lo m a ta , p i  stanowienia i inne 
dzieła w cicigu panowania Bazylego Jwanowicza, na- 
koniec wezwania i mnogie urzędowe pism a ściąga-
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iqce się do powszechnego powstania. W szystkie tu  
■wyrażone au ten tyki albo się znaydow ały od da­
w na w Poselskie'm arch iw um , i ocalone, pomimo 
k ilkokro tne pożary  tego sk ład u  zo s ta ły , albo w po- 
źnieyszych czasach przez H istoryografa M ille ra , 
z oryginałów  przezeń odkry tych  w czasie podróży 
do Sybery i z tam ecznych m ieyskich archiwów w y­
dobyte. T rzecia część obeym uie panowanie Cara 
M ichała Teodorow icza i syna iego A lex eg o , czyli 
urzędow e pisma od 1613, do końca 1655 roku. Znay- 
duią się tu  ryc iny  pieczęci i 16 podpisów naślado­
wanych w iern ie , iako to :  X ięcia D ym itra  M ichało­
wicza P o żarsk ieg o , P atryarchow  Jerozolim skiego i 
A lexandryyskiego , Jerarchow R ossyyskich , hetm ana 
Zaporożców Bohdana Chm ielnickiego i sam ozwań­
ca A ldndinow ą. Prócz zaw artych w Archiwum o ry ­
g in a łó w , poszukuiący troskliw ie po w szystkich m iey- 
scach pam iątek oyczystych H rabia Rum iańców, w y­
n a laz ł i um ieścił tu  dwa pism a w ażne, umowę han­
dlow ą z L ubeką m iastem za M ichała Teodorowicza , 
i  nadanie m aiątku Pożarskiem u w nagrodę iego m ę­
stwa i niezachwiane'y wierności. Przedm ow ę pier- 
wszey części podp isał K anclerz R um iańców , dwóch 
następnych A. M alinowski.

T om  czw arty zaczynać się m a od ofiarowania ko ­
ro n y  P olsk iey  A lexem u M ichałowiczowi a kończyć 
rokiem  1696. P rzy d an y  będzie spis alfabetyczny o- 
sob , z iem , m iast, uroczysk w tych  trzech częściach, 
zawartych. Do następnych x iąg  odesłane trak ta ty



—  185 —

Rossyi z E uropeyskiem i i A zyatyckiem i M onarcham i 
i narodam i.

W yłożyw szy p lan  całego d z ie ła , n ie  należy  po ­
m inąć szczególnych wiadom ości w przedm ow ie um ie­
szczonych. W iększa część tych o ryg inałów  m a być 
na p ap ie rze , m ało  ich na pargam inie. P ieczęcie ie- 
dne kruścow e, drugie z wosku różnych  k o lo ró w , 
czerwonego , czarnego i żółtego , oddzielnie , albo 
pod zakryw ą papierow ą. S ą tu pieczęcie posadni- 
k ó w , ty siączn ików , arcybiskupów  i w szystkich pięciu 
oddziałów  N ow ogrodu W . tudzież W ielkich  i udzie l­
nych  X iążą t R ossyyskich srebrne, z p o z ło tą  i w o­
skowe. Umieszczone w osobnym  p rzy p is ie , znaydu- 
iące się w archiwum  dwie sre'brne pieczęcie Pskow a 
z u szk a m i, zapewne przez posadników  tego m ias ta , 
iako dostoieństw a ich oznaka na  szyi n o szo n e , a 
w 1510 ro k u  odięte im , k ied y  B azyli Jw anow icz 
P sków  u k o rzy ł. L am part na ty ch  pieczęciach 
i napis w o k o ło : Peczat hóspodarstwa Psko-
w skaho . Pow iada następnie wydawca ze do X V  
w ieku  zamiast h erb ó w , w yobrażano ty lk o  nazw iska 
panuiących X ią ż ą t,  lub s'w iętych, k tó rych  im iona 
m ieli sobie n ad a n e , albo rozm aite figury  z ich p ier­
ścieni w ytłoczone. W. X iąże Bazyli syn D ym itra  
p ierw szy używ ać zaczął w pieczęci w oiow nika na  
koniu. Jan  III. poślubiw szy Cesarzównę Zofią, z do­
m u P aleo logów , p rz y ią ł i herb  K onstan tynopolitań­
skiego za Greków  m o cars tw a , o rła  dwugłównego 
z rozpostartem i sk rzyd łam i , p o łącz y ł go z daw nym  
herbem  M oskiew skim , iezdcowi przydając k o p ią ,
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k tó rą  smoka uderza. W  drugiey  xiędze licrbow e p ie­
częcie T eodora Jwanow icza i B orysa Teodorow icza 
■Carów, oraz fałszyw ych D ym itrow  i zony ich  M a­
ry n y  , oyca ie'y WoiewTody Sandom irskiego M niszcha, 
Zygm unta III. K ró la  P o lsk ie g o , Piangoniego N un- 
cyusza Papiezkiego p rzy  Z ygm uncie , P atryarchów , 
M etro p o litó w , A rcybiskupów  i Biskupów Piossyy- 
sk ich , oraz w ielu innych swoich i obcych. Są ieszcze 
w ytłoczone w iernie p o d p isy , gdzie się ty lk o  znay- 
dow ały , iako t o ,  w  II. tom ie różnych osób p rzy  

śledztw ie o zabicie D ym itra  Carewicza, tudziez pod­
p isy  obu sam ozw ańców , M aryny, M niszcha, S ap ie­
hy  W . K anclerza Litew skiego etc.

B zetelnie p o d łu g  upew nień wydawców, zachowane 
w szelkie skrócenia i lite ry  dziś nie u ży w an e; doda­
ne ty lko  znam iona pisarskie dla w iększey w czyta­
n iu  w ygody. Ł acińsk ie i P o lsk ie  pism a z rów nąz 
troskliw ością o d b ite , z zachowaniem  om y łek  naw et, 
iakie się w oryg inałach  znaydow ały. P rz e k ła d  ich 
na  R ossyyski ięzy k  umieszczono tu  albo w spółcze­
sny, albo w m ało  odległe'y porze od nadeyścia listów  
pom ienionych zrobiony, iako urzędow y w pew nym  
względzie. W  nawiasie przydano dodatkow e słow a, 
gdzie tego rzecz i iasność w yk ładu  koniecznie w y­
m agała, k ropk i po sobie idące w skazuią m ieysca zni­
szczone koleią w ieków , albo w ydarte um yślnie.

P rzeydźm y teraz  szczegółowo trz y  ogłoszone iuz 
światu części. W  pierwsze'y, co do Piossyi same'y, 
znayduią się um ow y N ow ogrodu W . z X iązęciem  
T w ersk im , testam enta Jana D aniłow icza K ality  1328

♦
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, r o k u , Bazylego Bazylewicza ciemnego , Bazylego 
Dym itrow icza k tó ry  za m ałżonkę p o ią ł naszego W i­
to ld a  córkę i innych M onarchów R o ssy y sk ich ; u k ła ­
dy fam iliyne pom iędzy rodziną p a n u ią c ą , i z X iązę- 
tam i T w e ru , F iezanu, M ozayska, pism a g ran iczn e , 
n ad an ia , zaręczenia w ierności i dóbr zamiany.

Z nam i w styczności blizszey N um er 8 w te'y 
x ięd ze , czyli m iędzy 1305 i 1303. T ra k ta t N ow o­
g rodu  W . z X ięciem  Tw erskim  M ichałem  Jarosław i- 
ezem, o pom oc wzaiem ną na p rzypadek  w oyny z N ienr- 
cam i albo L itw ą.

N r 19 . P rzym ierze N ow ogrodu W . z S w id ry - 
g ie łłem  X iązęciem  L itew sk im , zaw arte w W ilnie 
1431 d. 25 S ty czn ia , daw nością czasu tak  zw ątlone, 
że wielu, słów  i wierszy, całych brakuie. J le  m ożna 
iednak  z pozostałych w yrazów  być pew’n y m , treść  
iego tu  się umieszcza. — P okoy m iędzy sobą zapew niaią 
obie strony  i swobodę handlu . Czyli k to  z M ozayska ,. 
czy z innych  ziem R uskich Sw idrygielle pod leg łych  
przybędzie do N ow ogrodu dla h an d lu , daw nym  o- 
byczaiem  nie m a doznawać zadne'y przeszkody. T a r ­
gi w N ow ogrodzie odbywać się będą w Niem ieckim  
dw orze. N ow ogrodcom  handel w Litw ie zapewnio­
n y  i opieka X iecia ' nad  ich osobam i, podobnież L it­
wini bezpieczeństw o znaydować m aią na N ow otorz- 
skim  gościńcu i po w szystkich drogach tam  i nazad. 
N ie uym owae się za rozboynikam i. Dale’y następuie 

sposob wym ierzania sprawiedliwości, opłaty : wposzcze- 
gólnianiu  k tó ry ch  wym ienione rub le , p u łru b le , k u -  
n ic e , czarnokun ice , m iód , b iałk i. G dyby nie po-
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dobało  sic k tó rey  stronie d łużey  zachowywać ten  
ro z ey m , odesłać to pismo należy , po odesłan iu  k tó ­
rego przez miesiąc nie wolno ieszcze woiować. P o ­
słom  L itew skim  w N owogrodzkie'y z iem i, ani N o­
w ogrodzkim  w L itw ie , nie w olno sam ym  chw ytać 
podwód. P ełnom ocnicy  N ow ogrodu w obliczu Swi- 
d ry g ie łły  k rzyż c a łu ią c , zachowanie te'y um ow y 
zaręczyli. P ieczęci nie m a śladu.

N o 20 R oku 1471 d. 11 Sierpnia. Umowa p o ­
m iędzy Janem  Bazylewiczem  i synem  iego Janem  Ja- 

now iczem , a posłam i Now ogrodu. Z L itw y X iążą t 
do N ow ogrodu nie wzywać.

N o 31. —  1371. T ra k ta t W . X iążęcia L itew skie­
go O lg ierd a , b ra ta  iego K ieysztu ta i W X . Sm oleń­
skiego Św iętosław a Jwanowicza z W X . Bossyyskim  
D y m itry m  Jwanowiczem  i W łodzim ierzem  Andrzeio- 
wiczero. P osłam i z L itw y  b y li X X . Borys K onstan- 
ty n o w icz , Andrze'y Jw anow icz i Jerzy  W łodzim ie- 
rzow icz , tudzież D ym itr O biruczew , M erkury , P io tr , 
Ł uk ian . R ozeym  trw ać m a o d 31 L ip ca , do 2 6 P aź­

dziern ika. Obięci tą  przerw ą w zaiem ni sprzym ie­
rzeńcy X X - T w erscy, Sm oleńscy. Zachwycone k o ­
m u rzeczy zwrócić. P o sło m  i kupcom  wolna d ro ­
ga. Chociażby pism o to  o d es łan o , do oznaczonego 
w nim  czasu w oyny zaczynać nie m ożna. Dwie p ie­
częcie woskcwe.

No 32 —  1381. W. X iąże Rezański Oleli Jw ano­
wicz i W . X iąże R ossyyski D y m itr Janowicz w raz 
z bratem  W łodzim ierzem  Andrzeiowiczem  upew nia-
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ią sobie, ze z nikim bez wspólnego porozumienia się 
nie będą zawierać pokoiu , zwłaszcza z Litwą.

Nó 36 roku 1402 Przymierzem WW. XX. Ros- 
syyskiego i Rezańskiego obięty Witold.

No 39 koło 1406. Pierwszy testament Bazylego 
Dymitrowicza. Następcą mianuie syna swego Jana 
Bazylewicza, dzieli ruchomy i nieruchomy maiątek 
pomiędzy niego i zonę swą Zofią Witoldówne.

No 41. Drugi testament tegoż w podobneyże 
treści przy Focyuszu Metropolicie 1433 roku. Tu 
wypisuie, co. zostawia synowi, co zonie: da kamen- 
noie sudno holszeie, czto mi od Welikoho Kniazia 
ot TT itowta prywez ITniaź Semen, da kuhok chrystal- 
noy czto mi Korol prysłał. K  prykazywaiu swoieho 
syna Kniazia TVasylia i swoiu Finiahiniu i swoi dieti, 
swoiemu hratu i testiu W elikomu Kniaziu W itowtu, 
tak my re.kł: na Bozie cla na niern, tak sia imieiet 
pieczołowati. U tego testamentu iest pieczęć z pogo- 
nią , czy nie Je'rzego Patrykiewicza świadka.

N r 42. Trzeci testament tegoż, co do daru, opieki 
Witolda toz samo, tenże świadek i pieczęć.

Nr 43 i 44. Traktaty Bazylego Bazylewicza W. 
X. Rossyyskiego z Xiązęciem Halickim Je’rzym Dy- 
mitrowiczem 11 Marca 1428. Zostawać im w zero-

o

dzie , władać tylko swemi ziemiami, wspierać się 
przeciwko nieprzyiaciołom, zapomnieć dawnych spo- 
row , zwrocie ieńców i szkody. Wspomniany tu Ha­
licz i Zwenigrod.
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N r 65 r. 1447. Umowa Bazylego Bazylewicza W. 
Xiązęcia Rossyyskiego z W. Xiąźęciem Rezańskim. 
Nie zawierać traktatów  z Litwa.

c

N r 76 i 77 r. 1451. W. X . Twerski i W X .R os- 
syyski upewniaią sobie pomoc przeciwko Litwie, 
Polakom, Niemcom i Tatarom.

N r 83 r. 1453. Testament Zofii W itolda córki 
W. X ięzny Rossyyskie'y na syna , wnuków i kościo­
ły . W spomina tu  świętości od oyca, ludziom przy 
sobie będącym daie swobodę, ulgę w nalezytościach 
czyni poddanyrm. Pieczęć ie'y, czas nagi z skrzy­
dłam i porywa i unosi nagą niewiastę. Napis w koło.

No 88 i 89 r. 1462. T rak taty  X X . Twerskich i 
W X. Rossyyskiego Jana Bazylewicza przeciwko Po­
lakom i Litwie etc.

N r 115 i 116 —. 1483 Jan Bazylewicz i W X. 
Rezanski upewniaią sobie pomoc w czasie napadu 
Polaków i Litwy', obowiązuią się nie zawierać od­
dzielnie pokoiu.

Ni 119 i 120 kolo 1484. Xiąze Twerski na żą­
danie W. Xięcia Rossyyskiego, wyrzeka się wszelkich 
umów z Kazimierzem Jagiellończykiem Królem P o l­
skim. — Ze mimo to przym ierze, widząc wzięcie 
Nowogrodu obawiał się o swe posiadłości, trzym ał 
się Po lakow : w skutek tego zmuszony uciekać do 
Litwy, postradał k ra ie , które Jan Bazylewicz opa­
nował.

N r 123 i 124 r. 1486. W. Xią£e Rossyyski i syn 
iego z bratem  Borysem daią sobie słowo nie znosić
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się z Po lską i Litwą i zb ieg łym  tam  Xiążęciem Twer- 
skim.

N r  130 r. 1498. Testam ent Jana syna Jerzego Pa- 
trykowicza na dzieci i zonę. —  W nuk to b y ł  P a t ry ­
k a ,  k tó ry  ziechał do Nowogrodu w 1397, pote'm o- 
siadł w M oskw ie, P a try k a  zaś dziadem N arym und  
Gedyminowicz.

N r  145 r. 1505 d. 23 Grudnia. Carewicz K azań­
ski P io tr  Jwramowicz upewnia Bazylego Jwanowi- 

c z a , że się nie poważy znosić z Litwą.

N r  146 r. 1506 d. 18 Października. Z ap is ,K on­
stantego Jwanowicza X. O strogskiego, za poręką Me. 
tropolity  i duchowieństwa Bazylemu Jw anow iczow i 
dany, iako wiernie służyć będzie , nie myśkąc o u- 
cieczce, a Monarcha przywraca mu łaskę i winy prze­
bacza. —  Woiewoda to b y ł  T rocki i Hetm an L ite­
w sk i ,  w 1500 d. 14 Lipca u W iedroszy wzięty w nie­
w o lą ,  udarowany i przyięty do s łużby  W. Xiążęcia 
Rossyysk iego , walczył z T a ta ram i,  w' 1507 pod po­
zorem przeglądania w oysk zbliżywszy się do granicy 
Litew'skie'y u s z e d ł , p o k o n a ł  Rossyan pod Orszą 1514 
d. 9 W rz eśnia. U m ar ł  1533 pochowany w Laurze 
Peczcrskie'y, tam grobowiec iego i napis.

N r  148 r. 1514. Bazyli Jwanowicz mieszkańcom 
Smoleńska potwierdza n adan ia ,  iakie im uczynił 
■Witold, Alexander i Z ygm unt,  zachowuie im dawne 
ich sądy.
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N r 193 r. 1566 d. 2 Lipca. P ism o duchow nych, 
b o ia r , dw orzan i kupców  R ossyyskicb , z woli Jana 
W asylewicza , względem  układów  z Polską. P rzyzna- 
ią  o n i , ze k iedy  ich M onarcha o s łab ił potęgę Jn- 
f la n t, dopiero się i K ró l Polsk i w m ieszał i z tego  
k o rz y s ta ł,  iakże m u odstępować tych  kraiów  ? Do 
P o ło ck a  ziemi po Dzwinę ty lko  dozw alaią P o la c y , 
możeż być miasto bez swego p o w ia tu ?  b y ło b y  to 
ścieśnieniem  g ro d u , i z d rugiey strony  w zniesionoby 
warownie.

Są ieszcze w tym  tom ie od 1524 do 1581 dość 
liczne poręk i za B ielsk ich , W o ro ty ń sk ich , G lińskie­
g o , S zuysk ich , M scisławskiego , P ro ń sk ieg o , Ja- 
k ow lew a, ze się nie będą znosić z P o lską i L itw ą , 
w iernie Carowi służyć m aią , na przypadek ucieczki 
daiący za nich porękę obow iązuią się M onarsze od 
2000 do 20000 ru b l i , iak gdzie oznaczono, z ło ż y ć ; 
a gdyby  ci opłacić pom ienione'y sum m y nie byli 

w s tan ie , in n i znow u staiąc się ich poręczycielam i 
w yliczyć resztę iakaby  ieszcze w y p ad a ła , p rzyym uią 
na siebie obowiązek.

D rug i tom  zawiera w sobie pod liczbą 1. t r a ­
k ta t  Sm oleńskiego X iążęcia M ścisława Dawidowi cza 
z m iastem  R ygą i brzegiem  T om sk im , przez posłow  

iego k ap łan a  Jerem ieia i św iatłego męża P an te le ia  za- 
w a rty , stanowiąc pom iędzy obu stronam i pokóy w ie­
czny, swobodę wzaiem ną h an d lu , sposob postępo­
w ania na  przypadek  zabóystw a, skrzyw dzenia, gw ał­
tu  , tudzież o p ła ty  od wagi towarów', i wolności na-
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daw ane Sm oleńszczanom  w Rydze i na brzegu T om - 
s k im , im na wzaicm w Sm oleńsku 1229 roku. — 

T u  oznaczone grzyw ny sre'bra za g ło w ę , lub  członek  
ia k i ,  since , skrwawienie. Za posła  lub xiędza p ł a ­
cie w dw óynasob, k iedy p o rę k a , nie więzić. D łu ­
gów obiętych przym ierzem  osob iak dochodzić ? nay- 
pierw iey ie p łacić we wszelkich zdarzeniach. O świad­
kach. W  jakim kolw iek bądź sporze nie wyzywać do 
bitw y na  p o le ; a ieśli m iędzy sobą Ł ac in n icy lu b  R u- 
śini b iią s ię , nato  n ie zważać. C udzołóstw a, po- 
rubstw a iak  op łacać? O przew ozie tow arów , sądo­
w nictw ie, tu  w spom niano dzieckich. P rysudów  nie 
dawać. Spraw  załatw ionych w iedne'm m ieyscu , nie 
wszczynać w drugiemu M yt nie n ak ła d a ć ; X ięznie 
ty lk o  dawać będą handlu iący  postaw  cza s tyn i , T y - 
wonowi na Bielcu rękaw ice , a Ł ac in n ik  od w osku 

kunę Sm oleńską. Od wagi grzyw ny z ło ta  kupione'y 
nogat S m oleńsk i, o d w ag i naczyń sre'brnych, lub  sto­
pienia tego k ru sz cu , i le ?  D zw iną w g ó rę , na d ó ł 
i na m orze wolno. Jaki ma być ra tunek  zatopionych 
tow arów ? Sw obody te  służyć będą dla poddanych 
X X . Sm oleńskich, P o ło ck ich  i W itebskich. Potw ier- 
dzaiący umowę z Gockiego b rzegu  w yrażeni tu  k u ­

pcy z L u b ek i, Z a tu , M onasteru , G ren in g i, D ortm e- 
n u ,  B rem y, W a ltru , Rygi. J i  kto Eusin albo Łacin- 
nik przeciwko tćy praw dzie mówi, tego poczytać z ły m  
człowiekiem. O ry g in a ln a  pargam inie, przez dwa lis tk i 
z srebra idzie środkiem  sznurek iedw abny.

N r  3. P ism o w kopii Sm oleńskiego X iążęcia T eo­
dora Rościsław icza do R yskiego B iskupa M istrza i

25
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R a d , o swobodnym  handlu m iędzy Sm oleńskiem  a 
R ygą 1284 na parg am in ie ; listk i m iedziane u  pie­
częci , lew i napis.

N r 4 i 5 ko lo  1286 roku. Dwa testam enta X ią- 
żęeia W łodzim ierskiego na W ołyn iu  W łodzim ierza 

W asilkow icza, zapisuiąc swe X ięstw o M ścisławowi 
D aniłow iczow i Ł u ck iem u , a zonie swe'y O ld ze  Ro- 
m anów nie nadaiąc K o b ry ń  i H o ro d e ł, w nich dań i 
m y to ; zachowuiąc iednak dla panuiącego X iązęcia , 
tam że pobor i Tatarsczyznę. N a Berezowiczach k u ­
pionych za grzyw ny k u n , szk arła t i zbroie żelazne, 
opierać się ma dochod kościoła SS. A postołów . 1'Yol- 
no X ięznie zostać zakonn icą , lub nie; na to m i nie 
zwazać , co kto m a czynić p o  rnoiey śmierci.

N r 6 r. 1289 w K w ietniu. W łodzim irsk i i Ł uc- 
k i X iąże na W ołyn iu  M ścisław  D aniłow icz n ak ład a  
pow inności łowcze na m ieszkańców Brześcia za ich 
koromołe. Od sta powinni dawać dwa łu kn a  m iodu, 
dwie ow ce, 5o dziesiątków  ln u ,  100 chlebów , 5 ce­
brów  ow sa, żyta ty le ż , k u ry ,  po to łku  od każdego 
sta i grzyw nie kun. K to słowo moie poru szy  stanie 
ze m ną przed  Bogiem.

N r 8. Umowa Sm oleńskiego X iążęcia Jana Ale- 
xandrow icza z m istrzem  R y sk im , biskupam i i Ryża- 
n a m i, u tw ierdzaiąca dawne opisy swobod wzaiem- 
nych m iędzy 1330 i 1359 rokiem . Pieczęć z w osku 

żółtego, po obu ie'y stronach różne wyciski.

N r 14 r. 1400 d. 6 M arca. W .X . Litewskiego W itolda 
zapewnienie Ryskiem u burm istrzow i N iktyforow i 
® rzetelności w a g i, sprawiedliwości we wszystkich



195 —

handlow ych dziełach przez Połoczanow  i Ryźanow 
zachować miane'y. Na pargam inie woskowa pieczeć.

N r  16 r. 1414 d. 7 Listopada. M iasto P o ło ck  
wyda m istrzowi tow ary  Żadzwińskie.

N r 18 r. 1468. Pism o F ilipa M etropolity  Rossyy- 
skiego do Nowogrodzianów pow staiących przeciwko 
Janowi B azylew iczow i, a chcących się poddać K ró ­
lowi Polskiem u.

N r 21 r. 1497 d. 15 Października. L ist Zofii 
W itoldów ny do córki swe'y H eleny Jwanów ny W X ię- 
żny Litewskie'y (zony A lexandra) czyli istotnie iest 
p rzy  nadzieii, i k iedy spodziewa się urodzić?

N r 26 r. 1508. Bazyli Jw'anowicz zaleca bywsze- 
m u Carowi K azańskiem u, nieznosić się z K ró lem  
Polskim .

N r 28 r. 1511. Tenże Szemiace p rzebacza, i ni* 
w ierzy, ażeby chciał mieć iakie znoszenia się z pa- 
nuiącym  w Polszczę.

N r 61. T eodor Jwanowicz duchowieństwu Lw ow . 
skiem u na soborną cerkiew  daie 5 soroków  so b o li , 

ty leż  k u n , na pozło tę  krzyża i drzwi Carskich 50 
czer: zł. W ęgierskich, dla X ięży  20 ru b li ,  na cho­
ry c h  10 rubli.

N r  130 r. 1606. D ym itr O trepiew  na ukończe­
nie soborney cerkwi Lwowskiey, posy ła soboli z* 
300 rubli.

W  ogóle D ym itrow  obu, M aryny i oyca iey listy , 
oraz wszelkie pisma tyczące się epoki samozw ańców.
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i rządów  państw a , aż do czasu wzniesienia na Iron 
M ichała Teodorowicza.

N r 157 r. 1608. Ciekawy spis rzeczy M niszcha 
M oiewody i córki iego , zabranych m u w Moskwie:

N r 158 i 159 —  koni, zbroi, w in, zaiętych te ­
m uż W oiewodzie.

N a większą zasługuie uwagę w te'y xiędze, co do sa­
m ych R ossyan, zlecenie Jana Bazylewicza posłow i 
swemu do G erm anii Jerzem u Trachaniutow i Gre- 
czynow i, ażeby mu sprow adził ludzi uczonych i rę ­
kodzielników , w 1489 wydane, urządzenia teg o żw ład - 
cy, przepisy celne i koronacye M onarchów.

W trzecim  tom ie iest postanow ienie ziem skiey ra- 
dy  p rzy  w yborze na tro n  M ichała Teodorowicza R o­
m anowa, przyięcie b erła  i koronacya tego M onarchy, 
poselstwo do Rzym skiego C esarza, pism a tyczące się 
zayscia Pożarskiego z S o łty k o w em , pokonyw anie 
reszty  n iespokoynych , opor Szwedom i odzyskanie 
N o w o g ro d u , urządzenia poczynione tamże dla zró­
w nania podatków  po klęskach kraiow ych, nadania 
Pożarskiem u i innym  w iernym  podd an y m , tudzież 
w oysku Zaporozkiem u, posłuchanie dozwolone Ca- 
io "  i Kasim owskiem u A raslanow i, znoszenia się 
z Szachem P ersk im , rada Państw a o Azow zdobyty 
przez Kozaków, czyli go u trzym ać? czy oddać T u r­
k o m ? Znayduią się ieszcze ustanowienia i potw ier­
dzenia R ossyyskich P atry arch ó w , list naczelnika du­

chowieństwa do mieszkańców Syberyi o potrzebie u le ­
pszenia obyczaiów, ożenienie Cara, ogłaszanie rodzące­
go się potom stw a, a następnie zamezcie J re n y  Carów ny
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z K rólew iczem  D uńskim  W aldem arem , poszukiw a­
nie fałszuiących p ien iądze , zak ład  m iast i zamków 
w Ukrainie K rym skie'y dla ubespieczcnia mieysc po­
granicznych. Zastanawiaiące są rów nie pozw olenia 
hand low e, u k ład y  kupieckie z A nglią i F ra n c y ą , 
tudzież k ro k i ważne do w zniesienia to oświaty, to  
pom yślności k raiow e'y , przez gorliwego o zagoie- 
nie ran  O yczyzny i wzniesienie Rossyi na wyższy 
stopień p rzodka dziś panuiącego d o m u , przez spro­
wadzenie z zagranicy ca łych  pu łków  N iem ców , 
tudziez oddzielnie officerów i woyskowych w te'y 
sztuce b ie g ły c h , kupno w H ollandyi ku l że lazn y ch , 
p ro c h u , szabel i innych sprzętów  w oiennych , ścią- 
gnienie do swe'y stolicy osiadłego przedtem  w Sa- 
xonii p rofessora, astronom a i geografa Adama Olea- 
r iu sza , niem niey zwabienie do k ram  z H am burga i 
H ollandyi przedsiębierców  fabryk  s z k ła , żelaza, m ie­
dzi , z A nglii kopiących kruszce, zło tn ików  iubilerów  
i wszelkich artystów  staw iaiących m ły n y , suszarnie, 
w yrabiających skóry  łosie  i inne przedte'm na p ó ł­
nocy nieznane rękodzieła. N astępnie za panow ania 
Alexego M ichałowicza wstęp iego n a  t ro n ,  zbiór 
p raw  nazw any Ułozeniiem, wygnanie kupców A ngiel­
skich za ich przew inienia z Rossyi i dozwolenie im  
handlu  w A rchangelu ty lk o ,  poddanie się K ałm uko w, 
un iw ersał poborow y, celny i przepisy  handlowe, na- 
koniec wiazd Carski po woynie w Polszczę odby- 

te'y.
D la bliższych historycznych w yiaśnień nie będąż 

ieszcze p rzydatne następuiące szczegóły ?
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N r  7 r. 1613 d. 10 Marca. Pismo (w kopii) do 
K róla  Zygmunta III. i podobne* do panów Polskich 
od zebrane'y w Moskwie rady  ziemskie'y, o n iedopeł­
nieniu danych z iego strony p rzyrzeczeń , wiaroło- 
mnem postępowaniu za czasu fałszywych D y m itro w i 
domowcy woyny, Żądaiąc wyprowadzenia z Rossyi 
woysk Polsk ich , odm any ienców i odesłania dotąd 
zostaiących tam  posłów.

N r  8 pod tąz datą, spis zatrzymanych w Polszczę 
Rossyyskich pełnom ocników  i różnego stanu ludzi 
z Moskiewskie'y ziemskie'y rady  wydany Denisowi 
O lad y n o w i, gdy go wyprawiono do Panów Rad i 
K róla Polskiego Zygm unta III.

N r  9 d. 20 Marca (z kopii) Tłumaczenie
prośby starosty Chełmskiego i Lubeckiego Miko­
łaja  S tru s ia , w imienin wszystkich zagarnionych 
w Moskwie i innych miastach Polakow.

N r  13 —  y Czerwca. — Odpowiedni list 
przez Denisa Oladyna PP. Rad Polskich do ziem- 
skiey Rady Moskiewskiey’, w k tó rym  wyrzucaią złe 
postępowanie z Po lakam i,  obiecuią w imieniu K róla  
Polskiego Zygmunta III, na wdanie się Rzym skiego 
Cesarza Mateusza , ze woienne działania u k ró c ą ,  ze­
zwolą na odmianę więźniów i posłów dla zobopolnych 
wkładów przyszłą.
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N r 21 r. 1614 w Sierpniu. Pism o w kopii z T u- 
m ena do T u riń sk a , ze boiarzyn i W oiew oda X iąze 
Jan  N ikitycz Odoiewski A strakan u k o rzy ł, az tam tąd  
bun tow nik  Jwaszko Z arucki z M arynką uszed ł na 
K aspiyskie m orze.

N r  23 —  w W rześniu —  iako przyw ieziono 
do A strachanu poym anych w Jaiku na wyspie nie- 
dzwiedzie'y Jana Zaruckiego i M arynkę z sy n em , i 
z tego powodu składano dziękczynienie Bogu.

N r 24 —  w G rudniu. Pism o bo iar Rossyyskich 
do P P . R ad Polskich  wypraw ione przez posłann ika 
T eodora Zelazkiego o naznaczenie ziazdu dla za­
warcia pokoiu.

N r  28 r. 1615 d. 20 Czerwca w kopii. R ozkaz 
dany przez M ichała Teodorow icza C ara W oiewo- 
dom X . D ym itrow i M ichałowiczow i P o zarsk iem u , 
Stefanow i Jsleniowi i D iakow i Zaborow skiem u, aże­
b y  szli do K araczew a i B rańska dla ochrony tych  
m iast od napadnienia Lisowskiego.

N r 29 —  Pism o boiarzyna i woiew ody X cia 
D ym itra  M ichałowicza Pozarskiego do cudzoziem ­
ców różnych w woysku Lisowskiego znayduiących 
s ię , przyw ołu iąc ich do służby  Cara M ichała Teo- 
dorow icza, obiecuiąc im szczególnieysze względy 
M onarsze, z w łasnoręcznym  iego podpisem.
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N r 30 r. 1615 S ie rp n ia , w kopii. Odpowiednie 
pismo z Moskwy, od Sm oleńskiego W oiew ody, boia- 
rzyna X ięcia Jana A ndrzeiow icza Cliowańskiego, do 
H etm ana Litew skiego Jana K arola C hodkiew icza, 
z wym ówkami że p rzy  takow ych dom aganiach się 
nie podobna zawrzeć pokoy.

N r  32 r. 1610 d. 10 L ipca —  R ozkaz C ara 
M ichała Teodorowicza woiewodom N ciu  M ichałow i 
Tyniaiew u i N ikicie L ich a rew u , ażeby szli do L i- 
tw y  i pokonyw ali tam  nieprzy iacio ł.

N r  33 —  23 Paździer: —  X ciu  M ikicie Bo­
ratyńskiem u udania się do D orohobuża, dla odparcia 
wodza Polskiego A lexandra  Gosiewskiego.

N r  56 —  1617 d. 18 —  boiarzynow i i woie- 
wodzie X . D ym itrow i Pozarskiem u zostaw ania w K a­
łu d ze  w raz z X . A natazym  G agarynem , dla ochro­
n y  tego miasta od napadu Litwinów.

\

N r 40 —  9 W rześ: N arada w obecności C ara 
M ichała T eodorow icza, iak  opierać się K rólew iczow i 
W ładysław ow i z Polskiem i i L itewskiem i woyskaini 
zbliżaiącem u się do granic

N r 41 17 —  (w kopii)- R ozkaz M onarszy w o­
iewodom i boiarom  Borysowi Ł ykow i i Janowi
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K ołtow sk icm u zebrania w niższym  N ow ogrodzie i 
innych tam ecznych inieyscach ludzi zbroynych i po ­
stąpienia z nim i przeciw ko P olakom  i Litw ie.

N r  42 —  do W łodzim ierza (w Rossyi) wszel­
kiego rodzaiu osobom , względem  uczynienia nay- 
dzielnieysze'y pom ocy, za nastąpionem  wtargnienie'm  
w k ray  R ossyyski Królewica W ład y s ła w a , o zbie­
ran iu  pieniędzy na w ydatki woienne i postąpieniu 
z N ięciem  Łykow em  pod M oskw ę, by odeprzeć i- 
dących ku  stolicy nieprzy iacio ł.

N r 43 —  d. 20 —  Pism o (w kopii) C ara M i­
chała Teodorow icza do zam ku T uszyńsk iego , do wo- 
iew ody D aniela M iłosław skiego , uw iadom iaiąc o za­
w arciu  z K rólem  Polsk im  rozeym u na la t 14 i 6 
m iesięcy , i w skutek  tego zamianie ieńców.

N r 54 r. 1621 d. 12 Paźdz: Ziazd w obecności 
C ara i P atry arch y  urzędników  duchow nych i świec­
kich , na k tó ry m  roztrząsano niepodobieństw o u trzy ­
m ania zgody z Polską i L itw ą , k iedy nieustannie 
u k ład y  w 1618 zaw arte naruszane z ich strony  by- 
w aią ; n ieodbitą więc rzeczą zerwać z niem i co ry - 
cbley i postanowić środki do spiesznego zaczęcia 
w oyny.

N r 59 —  d. 8 Listopada. R ozkaz (w kopii)
Cara M ichała Teodorow icza boiarzynow i X ciu A ta­
nazem u Ł obanow i Rostow skiem u i diakowi W oynu 
T reskinow i, ażeby ziechali do niższego N ow ogrodu,

26
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dla w ybrania z tam ecznych m iast N iżo w y ch , tudzież 
szlachty i dzieci b o ia rsk ich , m łodzieży zdatney do 
służby  z pow odu groźące'y z Polakam i w oyny.

N r 77 r. 1627 d. 1 G rudnia (w kopii) U niw er­
sa ł Carski do W erchotura w Sybery i w oiew odzie 
X eiu  Semenowi G agarynow i p rzesłany , by  usiln ie  
poszukiwano i palono drukow aną w L itw ie naukę 
Ew angelii A rchim andryty  C yry lla  T rankw illiona S tau- 
row ieckiego , rów nie iak inne iego dzieła pełne  b łę ­
dów h e re ty ck ich , łącząc oraz naysurow szy zakaz 
kupow ania lub używ ania ich następnie.

N r  91 r. 1632 w L istopadzie (w kopii) Odpowiedź 
Sybirskiego i Tobolskiego arcybiskupa n a  W ercho- 
turze M akarego dana woiewodzie Teodorow i Boia- 
szow i, zawiadamiaiąo go o zaczęte'y z Polakam i 
woynie.

Ni 99 r. 1634 d. 29 S tycznia Rada Państw a d u ­
chownych i świeckich urzędników  w obliczu M o n ar­
chy, o konieezne;y potrzebie z pow odu n iedosta tku  
funduszów, nowego po całym  k ra in  n aboru  p ien ię­
dzy dla opłacania woyskowych, gdy się woyna z P o ­
lakam i p rzed łuża.

N r 119 r. 1644 d. 7 Sierpnia. W iadom ość przez 
A tanazego Jhum ena Brzeskiego Sym eonowskiego k la­
sztoru , dana posłom  Rossyyskim  w Polszce o Janie 

D ym itryew ie Ł u b ie , nazyw aiącym  się C arew iczem  
synem  fałszywego D ym itra  llry szk a  O trepiew a i 
M aryny,
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N r 120 — 14 W rześnia. Zeznanie Łuby sa­
mego przy śledztwie, na konferencyi Posłow Ros- 
syyskich z Panami Polskiemi.

N r 121 — 31 Paźdz: Pismo do Michała Teo-
dorowicza od Czarnogrodzkiego Arehimandryty Am- 
filocha, uwiadamiając o samozwańcu mianuiąeym 
się Carewiczem Moskiewskim Janem Dymitrewiczem 
z przyłączeniem  własnoręcznego pisma iego do S u ł­

ta n a , u ktorego on opieki b ła g a ł , obiecuiąc po
siągnieniu tronu  Rossyyskiego panować z nim wspól­
nie.

Z a  Alexego Michałowicza Cara.

N r 134 około 1649 Pakta między Cesarzem T u ­
reckim a woyskiem Zaporozskiem względem handlu 
na Czarne'm morzu, po Polsku i po Rusku.

N r. 137 r. — d. 20 Sierpnia. Uniwersał Jana 
Kazimierza o zgodzie z Bohdanem Chmielnickim pod 
Zborowem z umieszczeniem iey punktów , podobnież 
w obu ięzykach.

N r 143 — 1653 — 18 W rześnia. Pod Bia-
łocerkwią umowa między Królem Polskim i Chmiel­
nickim , na iakich zasadach Kozacy maią być pod­
danymi korony P olsk iey ; o wolności wiary, liczbie 
kozakow , ich praw ach, sądownictwie i t. d^
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N r 148 ■ — 1652 — 22 Marca. Przyiazd do 
Moskwy do Cara Alexego Michałowicza Jana Jskry 
posłańca Hetmana Zaporozskiego, Bohdana Chmiel­
nickiego, prosząc: ażeby z woyskiem Zaporozskiem 
przyicty b y ł w poddaństwo, i inne pisma z tego po­
w odu, Jako to :  upewnienie wierności od Chmiel­
nickiego i Kozaków, posyłki do n ic h , listy po­
chwalne Carów, kroki Jana Kazimierza przeciwko 
temu odstrychnieniu się Kozaków przedsiębrane.

N r 157 r. 1653 d. 1 Paźdz. Piada Państwa wzglę­
dem obiawienia woyny Janowi Kazimierzowi za na­
ruszenie soiuszow i z powodu przyięcia pod opiekę 
Rossyyską Bohdtna Chmielnickiego.

N r 176 — 1654 — 16 kupca. Nadania dla 
Kiiowa potwierdzaiące przywileie Królów Polskich 
i W X. Litewskich dla tego miasta.

N r 183 — 1655 w kopii. Manifest Carski do­
nosząc narodowi o zawoiowaniu B iałorusi, L itw y , 
Podola i W ołynia i przybraniu ty tułów  tych kra- 
iów.

Pozostaie nani ieszcze z ogólnego porównania 
liczby pism znayduiących się w każdym to m ie ,a z te 'y  
ilości należących do historyi nasze'y, okazać iak 
dalece ten kodex dyplomatyczny i nam przydatny, 
tak  naprzyk ład :

W pierwsze'y części wszystkich pism 
203 maiących styczność z nasze-

mi dzieiami » - 54



w drugie'y 238, Polskich i Łacińskich 62
Rossyyskich 118 łącznie 180 

w trzecie'y 184 z tych w P o lsk im  ięzyku 
2 tyczących się nas z b li­

ska 50, takich k tó re lubo w m nieyszym  
z nam i s to sunku , przecież o nas 
w zm iankę czynią 11 w ogóle sztuk - - 63

W ydanie tego kodexu  w spaniałe , odbicie podpi­
sów i pieczęci te'm większe'y dodaie m u ceny. Znaw cy 
p ra g n ę li, ażeby znakom itszych pierw iastkow ch orygi­
nałów  i następnych co la t 50, albo w każdym  w ieku 
przynaym nie'y fa c  simile b y ło  zrobione. T om u III. 
przedmow a upew nia , ze i to życzenie dopełnione'm  
z o s tan ie , i od X III stulecia zacząwszy, z każdego 
w ieku dwie lub trzy  sztuki w iernie będą naśladowane.



Historya Narodu Polskiego przez A d a m a  N a­
ruszewicza , z  rękopisma biblioteki P u ła ­
w skiej i Józefa Hrabiego Sierakowskiego, 

staraniem i  nakładem Towarzystwa K ró ­
lewskiego JUarszawskitgo przyiacio ł nauk 
w ydana , Tomu pierwszego części d w ie  , 
w IV ar sza w ie , drukiem N. Glilcksberga 
Typografa Uniwersytetu  1 8 2 4  in 8 ° z p ię­
ciu kartam i ieograficznemi. Część I. kart 
nieliczbowanych  9  stronic X X V I .  2 9 4  część 
II. kart nielicz: 6  stronic od  2 9  5 do 848,  

reiestru nazwisk i  rzeczy znayduiących się 
w tym  tomie s X L IV .

D z i e ł o  naylepszego z H istoryków  n aszych , uzu- 
pełn iaiące p ierw iastkow e narodu  Polskiego dzie ie , 
świeżo z druku w y s z ło ; wiadomość o nim  czytel­
nikom  oboiętną nie będzie-

Przedm ow a okazuie autentyczność rękopism ow , 
z k tórych ta x ięga d ru k o w an a , i środki przez T o ­
w arzystw o p rzy iac io ł nauk  u ż y te , ażeby tak  znako­
m itego pisarza w iernie , i w właściwe'y p o s tac i, ku  
użytkow i publicznem u wydać.

N astępnie um ieszczony m cm orya ł Adama N aru ­
szewicza do S tanisław a Augusta K ró la P o lsk ieg o , 
względem  pisania H isto ry i narodowe'y z godłem  
W irgiliusza.- paret am or clictis. W ynurza w n im ,



—  207  —

co o te'm przedsięw zięciu m y ś li, czego do w ykonania 
potrzebuie. P rzeb ieg łszy  osobiste swe okoliczności, 
tak  au tor nasz powiada. „  N ie iest to  zaiste rzecz 
„  m a ła , pisać H isto ryą  w ielk iego , daw nego, z ró- 
,, żnych prow incyi sobie częstokroć nieprzyiaznych 
,, z łączonego , a to  ieszcze w rządzie pom ieszanym  
,, tysiącem  w pływ aiących  in try g  i fak cy i, w dzie- 
,, iach swoich nieskończenie zagm atwanego narodu. 
,,  N ie iest tez łacno  pisać ią w iern ie , dokładnie, po- 
,, rz ąd n ie , rozum nie i g ła d k o , w tym  m ianowicie 
, ,  w iek u , gdzie przecedzony przez ty le  przetaków  
,, rozum  lu d zk i, upatruiąc. w dziełach naym nieysze 
,, w ady i wydziwiaiąe nieiako w nayw ybornieyszym  
,, sm a k u , szuka praw dy bez nagany. Czworaka dla 
,, piszącego H isto ryą  zostaie p ra c a : zebranie rzeczy 
„  p ilne i oszczędne, rozłożenie ła tw e i p o rząd n e , 
„  k ry ty k a  m ąd ra , ozdobienie g ładkością p ióra po- 
„  w ab n e , ochotę do czytania u trzy m u iące .,,

K ażdą z tych  prac osobno tłóm aczy  a u to r ,  ro- 
zw iia , wyłuszcza ; co do dwóch ostatnich w łasne ie- 
go w yrazy  przytoczę , tem i się naylep iey  każdy  p i­

sarz maluie. ,, U lepiwszy sposobną do ro b o ty  masse, 
„  i onę na p roporcyonalne w' so b ie , a do zupełności 
„  regularnego c ia ła  zdatnie przystosow ane członk i 
„  w ledno zgrom adziw szy; m a zostać H isto ryk  z Me- 
,, chanika niem ego tw o ru , w skrzesicielem  i ożywi- 
,, cieleni. H istoryą Jako oświata praw dy, iściec i 
„  sędzia dzieł s ta ro ży tn y ch , pow inna mówić do lu- 
„  d z i , onych nauczac i p ro sto w ać : nauczać zaś nie 
„  m o że , nie m aiąc w sobie owego ducha m ądrości,
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,, który mówiącemu kredyt i powagę sprawuiąc, u- 
,, gina umysły i giętkie kędy chce naprowadza. Mó- „ wie tu o rozsądney krytyce, bez ktore'y wszyst- 
,, kie Historye,*bądź naygładsze'm piórem napisane, 
,, czas zabieraią bez pożytku, uszy powabnym dzwię- 
,, kiem łechcą, nie idąc do serca, i racze'y podo- 
,, bnieysze są do utworzonych od buyney ima- 
,, ginacyi romansów, niżeli sposobne do instrukcyi 
„  czytającego, czego w cywilnym, duchownym i 
,, żołnierskim stanie ma się wystrzegać ? co czynić i 
„  naśladować ? Przykłady przodków nie mogą nas 
,, uczyć, chyba same będą pierwe'y do pewnych pra- 
,, wideł cnoty, sprawiedliwości i obywatelstwa przy- 
,, wiedzione. Perswazya mocna i wnętrzne przeko- 
,, nanie nakłania dzielnie umysły ludzkie do podo- 
,, bnych czynności. Krytyka uczy rozeznawać do- 
„  bre od złego, pozor od prawdy, ważyć na szali 
„  rozumu sprawy ludzkie, wyśledzać ich przyczyny, 
,, roztrząsać sposoby, oceniać skutki.

,, Nie masz m ateryitak zdolney i tak potrzebne'y 
„  wielkiego p ió ra , iak dzieie narodowe. Orator i 
,, poeta mówi częstokroć o ludziach w szczególności 
,, do pewnych ludzi i stanów, Historyk powiada 
„  o narodzie do narodu. Tamci w drobnieyszych 
„  wizerunkach rysuią cnotę i występek, ten ie na 
,, ogromnym rozwiia obrazie; w tamtym dosyć po- 
,, dobieństwa do prawdy, ten ie'y z gruntu szukać 
,, powinien; ci na rostrach, teatrach , ten z okaza- 
„  łe'y wieków i ludzi mogiły, głos podnosi do obe- 
,, cnych i przyszłych, ci nakoniec stosuiąc się do
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>, okoliczności, um ieiętność swoię w pew nych zamy- 
, ,  kaią g ran icach , ten  o wszystkiem  pisząc iest ra- 
., zem mówcą, chrono log iom , p o lity k iem , w oiowni- 
, ,  k ie m , sędzią i praw odaw cą. T akim  więc będąc 
, ,  H is to ry k , o ta k  pow ażnych interessach trak tu iąc , 
„  do tak  niezmierne'y ludu mnogości rzecz m aiąc , 
„  w inien takim  stylem  p isać , iakiego po n im  sama 

, ,  rzeczy ważność i okazałość w y m ag a: to iest g ład- 
r , k im , w sp an ia ły m , p ły n n y m  i poważnym . A ia- 
,, ko m aterya w rękodziełach im iest kosztow niey- 
,, sza , tym  delikalnieysze'y potrzebnie d ło n i;  tak  
,, w o p isy w an iu , im okazalszą pióro przedsiębierze 
,, ro b o tę , te'm ią g ładziey  i m isterniey  wypracować 
,, pow inno. „

JV stęp.

W  nim naucza nas au to r, że Polska ówczesna b y ł  
to  k ray  pusty i lesisty, w częściach n iek tó rych  przez 
Scytów , C eltów , C eltoseytow  lub Sarm atów  zamie­
szka ły . H a n d e l, kupno bursztynu , i osady ku  D nie­
prow i pom k n ię te , d a ły  ią poznać G rekom  ; lecz b łę ­
dnie i m niey dokładnie. Z niknęło  nazwisko Scytów; 
R zym scy p isa rz e , gdy icli naród  op iera ł b roń  zwy- 
cięzką o E lb ę , D unay i D niestr w E u ro p ie , postrze­
gli zdaLa naszę dziczyznę, ale o nie'y m ało  co pe­
wnego powiedzieli. W spom niały  p ióra Ł ac iń sk ie , 
Sarm atów ; wszakże iacy  to  b y li?  zkąd się w zięli?  
gdzie ich sied liska? zam ilczały. C iągnące się ku  
D unaiow i przez kraie S arm ackiej lub około  nich

2 7
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z b ro y n e  G oto  w , A la n ó w , H n n n o w  i W anda lów  o r ­
s z a k i ,  w iększą ieszcze c iem notą  i tu m a n e m  kra ie  te 
o g a rn ę ły .  P o m ro k a  ta  p rzez  cz te ry  n iem al  w iek i 
t rw a ła .  S a rm ató w  udz ie lne  imie w p ad łszy  w o tc h ła ń  

innycli se tnych  naro d o w  zbiia iących się z sobą  i p o ­
m ieszanych , w ich się na tu rę  p rze is toczy ła .  N a p e ł ­

n i ł a  się z n a g ła  S ło w ak am i o g ro m n a  p rz e s t rz e ń  od 
W o łg i  do E lb y  i D unaiu . Z nich  p o w s ta ły  n iezna- 

io m e  p ie rw ey  ani G r e k o m ,  ani R z y m ia n o m ,  przez 
dziewięć b lisko w ieków  n a ro d y  i k r ó le s tw a , R usi-  

u ó w ,  M o raw có w , C zech ó w , R u lg a ró w ,  i w ie lu  in ­
nych  ; z nich  i n a ró d  Po lsk i.  U chyliw szy  na  s tronę  

p ro zn e  sz la k o w a n ia , p rzeds ięb ie rze  N aruszew icz  o k a ­

zać czy te ln ikow i posadę k ra iu  P o ls k ie g o ,  idąc za 

n iezm ien n em  g ó r ,  rzek  i m o rza  p rz e w o d n ic tw e m ; 
w skazać c z a s ,  k ie d y  te n  k r a y ,  i iak im  ludem  b y ł  o- 
sadzony  ? W p ie rw szey  więc xiędze z a k ła d a  sobie 

m ow ie o Scy t a c h , S a rm atach  i Getach czy li  D akacli  

p rz e d  E r ą  C hrześc iańską  tu  zam ieszka łych ,  p o tem  
o tychże  S a rm a ta c h , Getach i G erm an ach  po  p rz y y -  

seiu C hrys tusow em  p rzez  dwa w ieki tu  siedzących , 

tudziez o p rzechodzie  G otow  przez  S a rm a c y ą  i onych  

tam  zam ieszkaniu . D ru g a  x i ę g a ,  m ów i nasz  p isarz ,  

z am kn ie  dzieie t rzech  w ieków  d a lsz y c h ,  s ław n y ch  

p rzechodam i ró z n e y  dziczy Azyatyckie 'y , k u  g ra n i ­

com P a ń s tw a  R zym skiego  o k o ło  D u n a iu :  k r e ś l i ,  tu  
iey  zdobycze , w o y n y ,  k lę s k i ,  a z n ich  z g u b ę ,  lu b  
posuw anie  się ty ch  ludów  k u  W ło c h o m  i za 
E l b ę , a te'm  sam em  zostaw ioną o tw ar tą  do 

E u ro p y  drogę S ło w iań sk im  n a ro d o m . W  trzecie'y
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zakłada sobie mowie o S łow ianach , icii ro z le g ło śc i ,  
obyczaiach i religii. Czwarta zaymie początkową 
niepewnych X iążą t  naszych h is to ry ą ,  i wskaże, zk ąd  
w ypłynąć  m ogły  te baśnie,  któremi ona iest n ap e ł ­
niona. Oto iest p lan  dzieła przez autora zakreślo­
ny, zobaczmy sposob wykonania.

X  l  Ę G A I.

Od Scytów ią zaczyna , iako naydawnieyszych tey 
ziemi mieszkańców. Przebiegłszy różne podania 
względem ich nazw iska, mówi o tych ty lk o ,  k tó rzy  
w Polscze teraźnieyszey siedzieli: wymienia ich rze ­
ki, k ray  Gierro gdzie b y ły  groby Królów Scytyyskich, 
pieczary Kiiowa domyśla się czy nie b y ły  dziełem 
dawnyeh Scytów , osady Greckie w Scytyyskie zlane 
poszczególnia , i pogranicznych Scytom N eurow , Ge- 
lonow i Budynow opisuie, siedliska ich oznacza,- 
daley  mówi o Scytyi pó łnocney, kończy uw agą:  Że 
lubo nas Polaków' i Rusinów niektórzy pisarze z cie­
kawych bardziey dom y słó w , niżeli pewnych dowo­
dów, od tych Scytów wyprowadzaią, żadnego w ię- 
zy k u  naszym podobieństwa z słowami Scytyy- 
skiemi od Ilerodota  wspomnianemi nie znay- 
duiemy. S cy tó w , ile się zdaie , część bronią 
I  erską przepłoszona uszła do kraiow Zadnieprskich 
k u  rzece W o łd ze , druga um knęła  się ku morzu Bał­
tyck iem u , inni się pogreczyli zmieszawszy się z osa­
dnikami Greckiemi po nad morzem Czarnem, lub 
przeszli w nazwisko Getow i Dakow.
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Z kolei więc o tych ostatnich m ó w i, wyprowa­
dza ich z T ra c y i, w oyny ich z Rzym ianam i prze­
b ieg a , iak  D ecebal osiadł na ziemi dziś B racław ską 
i Podolem  zwaney, opow iada; kończy na przem ie­
nieniu ich w prow incyą R zym ską.

O Sarm atach rzeczn a  dwa okresy podzielona, p rzed  

x po wprow adzeniu E ry  C hrześciańskiey przez dwa 
wieki. Z naydu ie , ze wprzem ianach narodów  mogli 
nastąpić Sarm atowie i pozostałym  ludom  nadać swe 
imie. Siedzi początek ich nazwiska. Sarm aci na 
różne hordy byli podzieleni, iako to : Jazygow, K ró ­
lewskich i Urgow, tudzież Bastarnow, P eu cy n o w iW e- 
nedow , osiadaią G reckie przedte'm K olonie i nad 
W isłą  zaym uią sied liska, pod im ieniem  Scyrrow  i 
I l i r ro w , czyli H erulow  dzisieyszą Litw ę obeym uią. 
Sądzi nasz a u to r , ze mowa narodów  W enedyckich 
b y ła  mową starożytnych Sarm atów , c z y li Scytów  
oryginalną.

Część P o lsk i Zaw iślaną dzierżały  w swey m o­
cy G erm any, z tego pow odu mówi o nich , g ran ice 
dawrney G erm anii zamierza. Sarm atów  od G erm a­
nów dzieliły  góry  i boiaźń wzaiem na ; sądzi N a ru ­
szew icz, że o K arpackich górach tu  zapewne m owa. 
Opisuie Sw ew ow , i różne pod te'm ogolne'm nazw a­

niem  ludy.
K ończy pierw szą xięgę obrazem  przechodu Go- 

tow  przez S arm acy ą , opowiada w yprawę ich pod wo­
dzem F ilim erem  do kra iu  O w im , dochodzi co to  n a ­
zwisko m ogło znaczyć’, i p rzychy la się do zdania 
K luw 'era: ze Owim m usiały  być P russy .
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D ostrzeże czy te ln ik , że N aruszewicz 'co do Scy­
tów  na p rz y k ła d , iedynie tych p isarzy starożytnych  
p rzy tacza , k tó rzy  w całości lub bardzo znaczne'y 
części pozostali. U łom kow  dość licznych autorów po- 
przedzaiących H e ro d o ta , z k tórych  iednalc ważne 
o Scytach m ogą być wiadomości nie poszczególm a. 
C iekaw y dowie się o nich z dzieł Lelewela a), Jana 
P o to ck ieg o , S iestrzeńcew icza, Ossolińskiego, b) R ó­

żnią się oni co do w ykładu  i sposobu widzenia rze- 
czy, badania ich są pełnieysze, na  obszernieyszych 
dostrzeżeniach wsparte.

Lelew el nie sąd z i, b y  A lizony tak  szeroko ro z ­
ciągać się m ia ły , ażeby ich ślad w H aliczu u p a try ­
wać b y ło  m ożna. Przew ilczanie się czyli przeista­
czanie w w ilków, należy nie do samego Polesia, ale w o- 
gólności do przesądów  rodu ludzkiego idzieiów  W am- 
piryzm u. N eurow  za daleko posuw a N aruszew icz to w 
P o le s ie , to  w ziemię P rzem yską. Aloizy Orchowski na

a) Następuiące do tpgo przedm iotu  należą dzieła: i .  Bada. 
nia  starożytności we względzie Jeografii i .  O dkryc ia  
Kartagow i Greków na Oceanie Atlantyckim , w ro czn i­
kach Taw; przyiaciot nauk w X IV  tomie, 3 , Uwagi nad  
Mateuszem h e rb u  Cholewa 4 - Bzut oka na dawność L i ­
tewskich narodów , i związki ich z Herularai. w W il­
nie 1809 8.

b) Pierwszego Histoire p r im itif des peuphis de la Russie'. 
drugiego Recherches h/storiques sur V origine des Sarmates, 
des Eilavons- e t'd es  S laves; trzeciego; Wiadomości h i ­
storyczno krytyczne do dzieiow i l i te ra tu ry  Polskićy szczc- 
gólniey w przypiskach do K adłubka.
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Neurach wiele budował, szukał dla nich nor po niezmier- 
ney od Euxynu do Bałtyku przestrzeni; o cze'm nawet 
i dzieło w ięzyku Francuzkim  za granicą wydał. 
Ocenienie iego zdania i wiadomość o Neurach przez 
Lelew ela, b y ła  w tygodniku Wileńskim z roku 1816 
w T. 1 str: 210-218 umieszczona. T rafił N arusze­
wicz na tłum aczenie llerodota  nie naylepsze. Ten 
autor daie w ykład ledwie że tak powiem przełam a­
n y ; w tłum aczeniu więc iego wielce się pisarze ró ­
żnią.

Narodu Gerrow nie b y ło , ani po grobach mie­
szkali, Gerrhus było  mieysce i rzek a , k tóra od nie­
go nazwisko brała. Położenie to za pustyniami na 
końcu S cy ty i, iak w samym Herodocie widać x. tv 
p. 19, 56, 71.

Erydanu w ytłum aczenie, ze to Raduna rzeka za 
śmiałe.

Nie iest dowiedziono, czy Kiiow G recką, a ie- 
szcze Chionitow osadą; wszakże naydawnieyszym 
pisarzom b y ł znany. Mówi o nim D ytm ar, Adam 
Brem eński, K onstanty Porfirogenit, H elm old; Egin- 
hard pod r. 1018 daie mu z okładem  300 kościołów, 
8 rynków i mówią o nim i wschodni pisarze Nassi- 
redin i Ulug B ek, patrz w Schlózerze Russische 
Annalen T. 11. p. 102.

X I E  G A II.
I

D ruga xięga zamyka dzieie trzech wieków (III, IV 
i V po Chrystusie) sławnych przechodami różney
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dziczy A zyatyckiey k u  granicom  państw a R zym skie­
go około Dunaiu. Opowiada w niey  autor zdoby­
c ze , w oyny, k lęski tych  ludów .- a z n ich zg u b ę , lub 
posuwanie się ich ku  W ło ch o m , a przez to o tw artą  
do E uropy S łow iańskim  narodom  drogę aż za Elbę. 
T u  w wstępie okazuie w pływ  Gotow na zm iany da­
w nych te'y ziemi p o sad , rozpraw ia o W ołoszczyzn ie 
daw ney, kreśląc iey podzia ł geograficzny, i o p isu ią t 
tę k ra in ę : k tó rey  część iedna dziś M ołdaw ią zw ana, 
d ruga W alachią: mówi o naydaw nieyszych tych  ziem  
m ieszkańcach, k tó rem i b y li Getowie i D akow ie, da-
le'y okazuie nam  W ołoszczyznę ówczesną ’p od  R zy- 

*

m ianam i. Ze wtenczas i część Polsk i do pom ienio- 
ne'y P row incyi n a leż a ła , na dowód przy tacza n a s tę . 
puiące szczegóły : w a ł T ra ia n a , którego, ślady aż 
o D niepr opieraiące się widać d o tą d , m onety  R zym ­

skie różnego kruścu na U krainie i P o d o lu , z ziemi 
częstokroć w znaczne'y liczbie wydobyw ane, i g ru ­
zy dawnych m iast lub  zamków po stepach ro z rzu ­
c o n e , k tórych  czas aż do te'y chwili nie m ó g ł zu p e ł­
nie skazić. P rzedstaw ia nareszcie W ołoszczyznę 
pod G otam i, H u n n am i, Awaram i i A n tam i, k tó rzy  
rozszerzając się coraz bardziey  ca łą  niem al posia­
dłość ziemi Polskie'y zagarnę li, i tłóm aczy  że A nto- 

wie byli to  samo , co W en cd o w ie , A n ta e  lim igan tes  i 
Slawinowie. Posuwa następnie swe badania do in ­
nych osad S łow iańsk ich , powiada o S y rb a c h , B uł­
garach iC h ro b a tac h , zbiia tw ierdzenia D o b n e ra , ia- 
koby  C hrobacya m iała być teraźnieyszem  królestw em  
Czeskie'm , tw ierdzi że w Chrobacyi szukać wypada
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początków  n aszy ch , okazuje ślady Lazow i Cze­
chów.

Następuie rozdzia ł o A lanach , k tórych  wspólnie 
z K oiałow iczem  i in n em i, m niem a być zasiewcami 
w późnieyszym  czasie narodu  L itew sk iego , p rzyzna­
jąc to  iednak tey  ty lko  części A lanów : „ k tó ra (sło ­
wa to są N aruszewicza) „  będąc zbyteczną rnło- 
,, dzieżą rozpłodzonego lu d u , boiow i w alk chciwą 
, ,  a zdobyczy ieszcze m ocniey ządaiącą , biegi swe 
„  łup ieżne aż ku  G allii i rzece L igierze zapędziła 
„  pote'm zaś ku Polszczę dobrze z Rzym ianam i o- 
,, b ezn an a , i ich ięzyka n a w y k ła , ud a ła  się. Być 
„  więc m oże, iż ten  początku Litew skiego narodu  
,, przez R zym ian założonego , baieczny w dzieiopi- 
,, sacli naszych w n iosek , A lanom  po Rzym sku mó- 
,, w iącym  przyznać n a leży ; na co naprow adza sa- 
„  m ych słów  Łacińskich  w ięzyku Litew skim  moc 
„  w ielka. Czyż nie m ogło co z Alanam i udać się i 
,,  R zym ian rodow itych , innego by tu  i siedliska szu- 
„  k a ią c . ,, Massage'tow sąsiednich A lanom  nasz p i­
sarz przodkam i Mazowsza poczytnie.

Bohusz w dziele o początkach narodu  i ięzyka L i­

tew sk iego , w' rocznikach Towc W arsz: p rzy iacio ł 
n a u k , W arszawa 1808, nie iest tego zd an ia , ażeby 
A lani na północ do W an d alii, czyli do pobra tym ­
ców swoich nad B altyckiem i brzegam i w racali. N ie 

znayduie w dzieiach żadnego na to dow odu, i p rz y ­
toczenia Naruszewicza te'm samem mnie'y pewnem i 
okazuie. Sam N aruszew icz w 3 tom ie swey H istory i 
xicdze 2 rozdziale 26 H erulow  tw ierdzi byc oycami
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L itw y, i Lelew el tak  sądzi w d z ie le : R.zut oka na 
dawność L itew skich narodów  i zw iązki ich z H eru la- 
mi w W ilnie 1808. 8 s. 51. 67.

R ozpraw a o H unnach m iała  być w ypracow ana 
oddzielnie przez N aruszew icza, te'y nie m a ; cząst­
kow e są ty lko napom knienia mówiąc o A lanach, W o- 
łoszczyznie, i w innych m ieyscach.

Jadzw ingi dowodzi nasz a u to r, ze toz samo znaczą 
co Ja z y g i; ich przenoszenie sie z iednych m ieysc na 
drugie w ystaw ia , iak  przed H unnam i usuw aią się na 
Podlasie , w oiuią z Polakam i, przez B olesław a w sty­
dliwego i Leszka czarnego w yplenieni.

O P ieczyngach  rzecz czyniąc, naypierw ey począ­
tek  ich w yw odzi, hordy  ich wylicza z obu stron  
D n iep ru , kreśli dale'y iak przez Rusinów  i G reków  
pokonyw ani i zupełn ie  w y tęp ien i, część pozostała 
tego ludu  W ęgrom , część Polakom  i Rusi dostała się, 
a ci k tó rzy  za D nieprem  około  m orza Czarnego sie­
dzieli, pom ału  odm ieniali nazwisko w Połow cow . 
Z tąd  m ówiąc o P o ło w cach , napady ich na k ra ie  R u­
skie î  W ęgierskie opowiada, losy  ich w  W ęgrzech i 
T atarsk iey  ziem i wystawia , nakoniec przeistoczenie 
się w m ieszkańców tych  kraiow'.

W  dalsze'y kolei Cbazarow czyli Kozarow nam  o- 
k az u ie , nauczaiąe ze pierw sze ich siedlisko p rzy  m o­
rzu  K aspiyskie'm , następne w T ata ry i K ry m sk iey , 
k o ło  porohow  D niepru  i dale'y az do uyścia Donu. 
P ła c iły  im  daninę Słow iańskie narody: tą  b y ła  pe­

wna liczba skórek  popieliczych albo wiewiórczych
:t8
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z każdego domu. W oiowali oni z P ieczyngam i, i 
w ycisnęli ich z posad m iędzy Jaikiem  i W ołgą. Sar- 
cel czyli B iałogrod M oskiewski b y ł  icli m iastem  sto- 
łecznem . Z C arogrodem  raz by li w zgodzie , d ru ­
gi raz w nieprzyiaźni. Św iętosław  X iąze B uski szczę­

śliwą przeciw ko nim  w ypraw ę przedsięw zią ł, pod­
b i ł  ich i haracz n a ło ży ł. P rzebyw aiących w k ra ­
inie N ow ogrodu Siewierskiego p o k o n a ł Jarosław  
X iąże tam eczny.

Tam  gdzie badania o p ierw otnych związkach Rusi 
zaym uią naszego p isa rz a , przytacza zdania ró ż n e , 
zkąd m ogło  powstać to  nazw isko ? dowodzi że R uś 
starożytna w ie lce , D uńczykom , G rekom  i R zym ia­
nom  b y ła  znana. P rzytacza powieści względem K i- 
g a ,  Szczyga i Korewa pierw szych założycieli R u ­
skiego P ań stw a , tak  podobne do L ech a , Czecha i 
R usa w ędrów ki, nie zapom ina o O skaldzie , D yrze i 
ty m  podobnych baśniach. Opisuie przestrzeń  R u­
skiego państw a , mówi o narodzie W aregow , pocho­
dzeniu z tam tąd  ich X iążą t R u ry k a , Siniewa i T ru - 
b o ra , panow aniu ich w Nowogrodzie W . u  b iałego  
ieziora i Jzb o rsk a ; rządy  Jg o ra  m ło d e g o , O lh y , 
Św iętosław a, połączenie oddzielnych prow 'incyi przez 
W łodzim ierza W . i przyięcie w iary  za pośrednictw em  
Anny siostry Cesarza K onstantynopolitańskiego k re ś li , 
i na te'm przedm iot o Rusi kończy , późnieysze cza­
sy wyświeconemi przez R ossyyskich p isarzy znay- 
duiąc ; stosunki z P o lsk ą , przeistoczenie Rusi w P o ­
laków  za Kazim ierza W . następnym  H istory i swe'y 
zostawia tom om.
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W andalowie ze są częścią G erm anów w yw odzi, 
um knienie 'się ic h , nayśeie w opuszczone posady 
S łow ian opowiada.

K ończy tę x ięgę rozpraw ą o S łow ianach; rozsze­
rzanie się ich ku  W łochom  i za Elbę okazuiąc. P ie r­
wszą ich posadę upatruie m iędzy D nieprem  i W ołgą, 
az ku  m orzu Czarnem u i K aspiyskiem u. Pod im ie­
niem  Bułgarów czyli W ołgarow  gnieździli się oni 
nad  W o łg ą , a pod w łaściwem  nazwiskiem Slawow 
nad  D nieprem . Mówi o narodach S łow iańskich Ze- 
ch o w , Lazow czyli Lachów  i K azachów ; o W ini- 
d a c h , A ntach, Sklawacli, Serbach i Chrobotach, B u ł­
garach , M oraw cach, Rozsianych czyli R ossyanach. 
N ie razem  wchodzili S łow ianie do E u ropy  i nieie- 
dnokro tn ie . R ów na n aw ała  hord  te'y dziczy posu­
w ała się ku  m orzu B ałtyck iem u, iak ku  C zarnem u i 
A d ry a ty ck iem u ; p rzychodziły  one z stron różnych i 
różnem i czasy.

,, Obszernośó ięzyka S łow ian, (odzyw a się N an t- 
„  szewicz) a mianowicie ich osad w S ar mac yi po- 
, ,  czę ła  być dopiero znaiom a w v. i vi. w ieku , iak  
„  świadczy Jornandes p isarz spółczesny, k tó ry  naro- 
„  dy A n to w , S łow ian i W enedow od D niepru  az 

„  do W isły  za swoich czasów rozciąga. D w oiacy 
,, b y li S łow ianie pó łnocn i i po łudn iow i. Język S ło- 
, ,  wia/iski b y ł  iednym  z pierw otnych. Ludność za- 
„  wsze b y ła  okazyą do transm igracy i narodów  i szu- 
„  kania nowych posiadłości. T az sama ludność i 
M bieg  d ług i czasów m o g ła  słabe'y pierw iastkow ey



, ,  garści dać potem  rozm nożenie, różne podziały  i na- 
,, zw iska, a może i zepsucie pierw iastkow ego ięzy- 
,, ka. —  Jakżeby się ięzyk S łow ian w Europie ro z - 
,, s z e rz y ł, ieżeliby nie w w ielkiey liczb ie , i całe- 
„  m i ze tak  rzekę narodam i w chodzili, a swoiey nie 
,, m ieli właści wey mowy. „

Zbiia Naruszew icz m niem anie o wędrówce L e­
cha i Czecha , dowodzi że imie P o lsk i do 945 roku  
n ie b y ło  znane. P rzy taczam  tu  iego słow a ogólny 
wystawni ące obraz ,, O siadały  Polskę przedtem  
,. w różne im iona pokształcone ho rdy , w tern zaś 
„  przesunieniu się przez n ią  S ło w ian , w iele się 
,, w n iey  zostało tak  sam ych S ło w ak ó w , iak  i da- 
„  wnieyszych Sarm ackich narodów . Pew nie że i 
„  Jadzwingowie, owi sław ni Jcizyges Matanastae wy- 
„  ciśnieni m ocą h o rd , co do dzikości z nim i rów na- 
„  iących s ię , zza  gór K arpackich, nie gdzie indzie'y 
„  siedlisko znaleźli. Ruś po Bug swemi hordam i 
„  k ra y  z a ię ła , N iem en w idział Alanów być swego 
, ,  nadbrzeża m ieszkańcam i, Pom orze i ubrzeż Bal- 

„  ty ck i W en ed o w , lecz pewnie n a  w spół z Słow a- 
,, kam i zm ieszanych , Zawiślane i P rzedw iślane k ra- 
„  ie w tąz  S łow ackiem i m ało  znanem i> osadziły  się 
„  hordy. Jedni ty lko C hrobatow ie, szerokie wedle 
„  P orfirogenity  zaym uiący m ieysce od H alicza ni- 
„  nieyszego , k tó ry  w tedy wedle w yciągnięcia zn ie- 
„  goź wiadomości pod P ieczyngam i zostaw ał i nie- 
„  mi osadzony b y ł ,  te  to  o k tó ry ch  w spom niałem
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,, od Pieczyngów  m ieszkańcom  daw ney Polski przy- 
„  n o s ił uszkodzenia; daley zaś ca łą  gór K arpackich 
„  zdawszy Chrobotom  osiad ło ść , sądzę , iż pom ykać 
% się m usiały  k u  N iem ieckim  kraiom  szerokie Chro- 
„  batów  siedziby: ile ze rów nie i od F ranków  we- 
,, die n ie g o , wiele teyze Chrobacyi b ia łey  czyli 
,, w ielkiey szkód ponosili m ieszkańcy. ,,

N a tern kończy Naruszew icz ten  o S łow ianach 
rozdział, iż dawnych z now ym i m ieszkańcam i m iesza­
n ina S cy tó w , Sarm atów  i Niem ców licznie w P o l­
szczę ninieyszey rozkrzew ione p lem ie , iedne'm S ło ­
w aków , na w szystkich w nie'y m ieszkaiących rozcią- 
gaiąc obywatelow , p rzyodziała  nazwiskiem .

Ciekawy czyteln ik  sprawdzenie w ielu szczegółów , 
lub  inne w te'y mierze zdania, znaydzie w wyze'y p rz y ­
toczonych dziełach Lelewela i Siestrzeńcewicza.

X I E G A III.
C

M ieści w sobie resztę wiadomości o Słowianach, ich roz.
ległości i Religii, tudziez o innych  ludach, które 

tam  zam ieszkały .

T u  rzecz o S łow ianach północnych , k tó rzy  po­
d ło  /, m orza Bałtyckiego od E lby  aż do W isły  mie­
szkali. P ołudniow i opierali się o F u ld ę , do R e n u , 
Piednićy i teraźnieyszego biskupstw a W łrtzbursk ie- 
go zabiegłszy', tam  się gn ieździli, K rólow ie F ra n ­
ków częste z niem i boie staczali, sadowieniu się ich
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przeszkadzaiąc. PoszczegóLnia au tor epokę wiado­
mości o pó łnocnych  S łow ianach , mówi o k ró lu  Lu- 
tyków  czyli W ilków , k tórych  naród  sk ład a ł się 
z K icynow , C yrcypanow , Tolencow  i Piedarow ; da- 
ley  o ludach Słow iańskich w N iem czech , ich u pad­
ku , i dzw ignieniu się na  ich ru inach  X iążą t N ie­
m ieckich.

P ięknie tu  bezstronność swoię tłóm aczy  N a ru ­
szewicz tem i s ło w y : ;, N ie iestem tak  ślepo p rzy-
,, w iązany do narodu  m oiego , ażebym  idąc za po- 
,, wodem wielu K ronikarzow  n aszych , tam  panow a- 

„  nie iego ro z c ią g n ą ł, gdzie podobno nigdy  Polska 

„  noga prócz w ędrow nych lub więźniów nie posta- 
>, ła . To niegdyś sław ne królestw o m iało  wprawdzie 
,, obszernieysze, n iź li teraz ku  zachodowi granice ; 
,, owszem za B olesław a C hrobrego aź za rzekę E l- 
„  bę i Salę p rzech o d z iło , iakeśm y w Ilis to ry i pow ie- 
„  dzieli. W szakże to  panów anie b y ło  k ró tk ie , a iako 
„  mieczem dzielnego M onarchy nabyte z o s ta ło , tak  
,, gnuśnością syna następcy odpadło bez pow rotu. 
„  N ie m ogły  się teź nazywać podbite w zdłuż E lby  
„  rzeki, od Bolesława k ra ie , częścią isto tną K ró le- 
,, stwa Polskiego , ponieważ tam  przed niin  i po nim  
,, siedzieli S łow ian ie , narody  wprawdzie ięzyk iem , 
,, spólnością k rw i , iako świadczy Eginhardus spó ł- 
„  cześnik K arola W ., owszem ieśli starożytnym  K ro- 
„  n ikarzom  w ierzyć m o żn a , spólnością rządów  za 
,, Leszków i Popielow  z Polakam i z łączo n e , ale u- 
„  dzielnością X iążą t i K ró lów  swoich po rozdziale  

„  państw  Słow iańskich^ m iędzy synów Leszkow ycłi



„  wcale ró ż n e , za B olesław a C hrobrego prawem  
„  ty lko  oręża do Polski należące.

„  N ie m ożem y nic pewnego wiedzieć o Polskim  
, ,  n a ro d z ie , iak  ty lko  od czasów C hrześciaństw a, a 
„  zatem  ani o granicach iego d o k ład n ie , c h y b a ty l-  
„  ko od teyże same'y e p o k i, to  ie s t : że Polska za 
,, M ieczysław a, a może i daw niey nieco za pradzia- 
„  da iego P iasta w praw dziw em  i istotnem  dzierże- 
„  n iu , niedale'y od zachodu iak ze S zląsk iem , czc- 
„  ścią M oraw, a niżey rzeki O dry  teraźnieyszą Nową 
„  M archią i Pom eranią B randeburską kończyła 
„  się. „

Skończyw szy historyczne opisanie S ło w ia n , m ó­
wi Naruszewicz o relig ii tych  ludów. T a  część iego 
dzieła lubo niew ypracow ana ostatecznie i abecadło- 
w y ty lko  spis Bogów w sobie m ieści, wiele cieka­
wych szczegółów zawiera. T rudno  przecież zgodzić się 
z au to rem , że m niem ania religiyrte przodków  naszych 
b y ły  naśladow nictwem  'm itologii G reckiey lub Bzym - 
skiey- Nie on ieden wszakże tego b y ł  zdania. Oswo- 
ieni z podaniam i tych  ludów od pierwsze'y m łodości, 
napaw aiąc się niem i w wzorowych dziełach zw ła­
szcza rym otw orców  celnieyszych, widząc zaięte ich 
przedstaw ianiem  pezle i d łu ta , kiedy się te przyiem ne ba­
śni przez wszystkie zm ysły  do duszy w ciskały , kie- 
tly  że tak  powiem  wysysano ie z m lek iem , nie dziw 
ze tę m yśl b łędną p rz y ię to , iakoby m itologia iedna 
i druga z tegoż samego pochodziły  źród ła . Zgłę- 
b iaiącym  w tych czasach starożytności oyczyste w in­
n iśm y wyprowadzenie nas z drogi mylne'y na pro-
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stą i w łaśc iw ą; przekonali oni dowodzeniem  iasne'm, 
ze innego szczepu będąc o d n o g ą , nic z tem i narody  
nie m am y spólnego.

W ypadało  może autorow i odosobnić bóstw a S ło ­
w iańskie od Z m udzk ich , P rusk ich  i L itew sk ich , ia- 
ko oddzielną stanow iących gałąź . Jakkolw iek bądź, 
w prow adzeni przez niego do w spaniałych p rzy b y t­
ków północnego O lim p u , gdzie charakterystyczne 
ry sy  m ężnego, szcze'rego i otw artego lu d u , gdzie 
stosowne do posady i sposobu życia ozdoby tak  
łacno  spostrzegać się d a ią ; ośm ielam y się zakreślić 
tu  ogólny obraz w iary tych  narodów , z w łasnych  
m ateryałów  N aruszew icza, inaczey ty lko  uporząd­
kow anych , ażeby i z te'y niepoślednie'y iego p racy  
m imo nieukończoność widoczną, treść wyciągnąć. 
M iło zapewne tym  sposobem  odkryw ać pierwsze 
wrażenia dalekich przodków  n aszy ch ; ich m y ś li , 
po ięcia , obyczaie w yśledzać; zastanawiać się iak 
daleko postąpiła oświata u m y słó w , iakie b y ły  ich 
przesądy  n aw et?

W  pierw iastkow ym  stanie tow arzystw  naydziksze 
w m niem aniu naszym  ludy , w wielobóstwie swe'm 
n aw e t, patrząc na ten  s'wiat p rzestro n n y  tak  rozli- 
cznem i zapełniony isto ty , obfituiący we w szystko , 
k tó rem u w dzień przyśw iecało s ło ń c e , w nocy  księ­
życ i gwiazdy, patrząc na te p o ry  ro k u  tak  od­
m ienne , tak  żyzne w piękności i k o rz y ść , c iąg łą  
po sobie następuiące koleią, zawsze mnie'y więce'y 
tra fia ły  na tę m yśl pocieszającą i w ie lk ą , że iest 
Bóg nayw yższy stwórca św iała , dawca dóbr i w'szel-
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kiego szczęścia, którego opatrzność wszytkiem się o- 
piekuie. Jakimkolwiek bądź nazywali go imieniem, 
zawsze mu cześć oddawano z serca przeiętego wdzię­
cznością. T ro n  iego otaczały p u łk i  ^4lgisow, czyli 
an io łow ; byli oni pośrednikami między istotą nay- 
wyzszą i cz łow iekiem , im na ofiarę pod cieniem 
drzew w ogrodzie stawiano s to ły ,  skrom ną ofiarę,  
chle'b, se'r, masło i piwo przynosząc im w da­
ninie.

Wszelkie iawiska natu ry  zastanawiaią człowieka i 
tern mocnie'y go u d e rza ią , im mnie'y przyczyny icli 
dociec zdoływa- Nadprzyrodzonych więc sprężyn 
uznaie to sk u tk iem , widzi bóstwa w te'm wszyst- 
kie'm, co go zadziwia, p rze raża ,  pociesza: a tak  
wyobraźnia równaiąca się niekiedy mocą lub delika­
tnością pom ysłom  G reków , u tw orzy ła  boginią p ro ­
mieni wschodzącego lub zachodzącego s ł o ń c a , . b ó ­
stwa wieczorne i zupełne'y ciemności, Jutroboha czy­
li iu t rzeń k ę , Nocenę albo x ięzy c , i bóstwo ognia 
oraz światła. Straszliwy b y ł  widok piorunuiącego 
w ładcy  świata , twarz iego rozżarzona, głowa w p ło ­

mieniach , broda czarna kędzierzawa. O kropny huk 
grzmotu p rzeraża ł lękliwą t łu szczę , wstrząsał niebo 
i ziemię w s trząsa ł ,  g ro z ił  śmiercią lub ogniem po- 
żeraiącym ; sprawcą iego poczytyw any FFarpulis, on  
zbawienną trwogą sk łan ia ł  ludzi wszechmocne szano_ 
wać istoty. Grom y ciskaiącego bóstwa litościwsza 
matka utrudzone długim  pochodem słońce b ra ła  do 
kąp ie l i ,  i oczyszczone pow racała  światu.

29
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W o d y , ziemia i lasy oddzielne m ia ły  bóstwa o- 
piekuiące się niemi. A n ty m p  rzek i morza b y ł  p a ­
n e m ,  temu cześć oddawali m aytki i zeg lu iący ; niż- 
szegq rzędu ducliy ograniczone w swey władzy, p rze­
strzeń iezior ty lko b y ła  ie'y obrębem. W  bliskości 
tych  mieysc lubili przemieszkiwać oycowie nasi, dla 
ochrony  od zwierząt dzikich i dzikszych częstokroć 
łu d z i , mieysce swego pobytu  okrążali wałem. Zam­
ków tych s trzeg ł K ir ni s ; a że śmiałość z ostrożno­
ścią złączona i w tych warowniach potrzebna : 
god ło  iey koguta zabiiano mu na cześć i wrzucano 
w iezioro. Jm  więce'y rybne b y ły  wody, ty m  obfit­
szy daw ały  pokarm : wdzięczeń tey  dobroczynno­
ści p rzy leg ły  mu naród moc w te'm u p a try w a ł b o ­
ską, sław i ł  i,e i przynosił  im ofiary; takiey czci do­

znawało na Żmudzi iezioro Ortus. Dz-mwcmnct s trze­
g ła   ̂lasów obfituiących w zw ierzynę , s ły n ą ł  równie 
M odeyna  bóg leśny, Pusceius świętych puszcz o b ro ń ­
ca: on znaydowal skradzione lub zgubione rzeczy, 
pod krzewem bzu czarnego ulubione m ia ł  siedlisko. 
Ziem iopacy  byli 1o ziemscy bogow ie, podobnież iak 
B ar sztuki i h a n k ie  bóstwa karłow e, wzrostu n a ied n ę  
stopę i z długiem i b ro d a m i; zastawiano im biesiady, 
a k toby  tego zaniechał,  szkodę w dobytku i m a­
ją tku  sw) ni ponosił.

Od pierwszey chwili do oslatniey człowiek po- 
trzebuie czuyney i litościwey nad sobą opiek i,  tysią- 

cznemi otoczony niebespieczeństwy. W kazde’y wiec 
porze w iek u ,  w każdćy waznieysze'y życia okoli­
czności zn a jd o w a ł  bóstwa k tó re  go s trzegły , które
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mu b y ły  pomocą. Święta ich obchodzono z tańcam i, 
a lud  radosny przyzyw ał ie w sw ychpieniach, strofę 
każdą wesoło kończąc icli imieniem. Z w ykłą  ludz­
kich przeznaczeń koleią zbliża ł się człowiek do zgo­
n u ,  napastow ały go choroby, i tu się znaj dował 
zwracaiący go do zdrowia pos'rednik między śmier- 
telnemi i wyższemi istoty. Lecz kiedy ostatnia n ad ­
chodziła ch w ila , iuż i te bóstwo ochronić go nie 
m o g ło :  przechodził pod władzę nielitośeiwych S iu  
clyc , stawał się poddanym  mocarzy piekielnych , 
k tó rzy  lub które pod imionami T assany, Dracice, 
M arzana , N ia  i Pikolo b y ły  znane. Pośledni twarz 
m ia ł  b la d ą ,  siwą b ro d ę ,  wzniesione w górę oczy, 
b ia łą  chustką związaną głow ę; u nog iego le ż a ły  
trupie czaszki, cz łow ieka, wołu i konia. U m ar łe ­
go stroiono w naylepszą odzież , opłakiwano ża ło ­
śnie , mieczem i wrzaskiem odpędzaiąc złe duchy; 
rzucano w grób iego pieniądze i rozmaite rzeczy  k tó ­
re m u przydatne być m ogły ,  iako t o : zb ro ie , koni 
i s ł u g i , nie zapominaiąc miodu i piwa. W  ca łym  
ciągu pierwszego miesiąca po pogrzeb ie ,  m ałżonka 
trzykroć na dzień upadała na grób oblubieńca, gorz­
kie rozwodząc żale ; k rew ni w dniu 3. 6. 9. i 40 spra­
wiali stypy, na  k tóre przed dom wychodząc zapra­
szali zm arłego: w czasie uczty z lcazdey potraw y i 
n ap o io w , iemu gw oli ,  cząstkę na ziemie zlewaiąc. 
W zywano cienie zm arłych do łaźn i,  w dniach um ó­
wionych na m ogiłach zastawiano sto ły , p rzyw ołu iąc  
w tenczas VI ielr.nę. Pikolo okazyw ał się żyiącym , 
by  go za um arłych  błagali; trzeci iego pow rót k rw ią
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z w łasnego ciała w ydobytą p rzebłagać usiłow ał W ai- 
delot czyli k ap łan  tego bożyszcza. K rystnos  s trzeg ł 
m o g ił ludzi zm arły ch , po tężny Flins ich w skrzesza ł.

Postępny  stan społeezeński więce'y ieszcze wskazuie 
okoliczności, gdaie człow iek bez szczególnieyszey 
pieczołow itości wyższych isto t nie może się obeyść , 
o ła sk i b ła g a , za o trzym ane w ynurza wdzięczność ; 
a tak  powstali bogowie dobrzy, czyli b ia li, ch ron ią­
cy od złośliw ego Czernoboha. Światowid, i T ryg la- 
wa znaczy ły  opatrzność. Jeśli k to  dom z a k ła d a ł,  

w k tórym  przem ieszkiwać m ia ł z rodziną swoią, p rzy ­
zyw ał .A splenii, m chy naw et do budow li użyte m ia­
ł y  swe bóstwa oddzielne, tem i b y ły  K er p ic z  i S ily -  
n ic z ; w wystawione'y iuż lepiance m ieściła iego w y­
obraźnia opiekuńcze Nurneias. Ublanicza sprzętów 
iego m iała dozor. P ozbaw iały  go nieraz pożary  lu- 
b ey  zagrody i w szelkiey w łasnośc i, w myśli iego 
u tw orzone duchy Trafiłaś , K irlix tu  s trzeg ły  go od o- 
g n ia ; P ohngabia  czuw ała nad piecam i z k tó ry ch  w y­
b u ch a ł p ło m ień ; a k iedy  w ro k  w jlgotny ziarno nie 
dosyć stw ardniałe pod dachem suszyć b y ł  przym uszo­
n y , tak  p rzem aw iał do bóstw a którego to by ło  w ydzia­

łem : ogrzew ay ciepłem, nie zapuść iskry. Święci na 
słupach pilnow ali ostatnich krańców  iego posiadłości.

Z aym ow ał się rolnictw em  tych  ziem w ędrow ny 
w przód  m ieszkaniec i ubóstw ił, co urodzaiom ziem ­
skim  m ogło być przydatne'm: z tąd  uw ielbienie P o­
gody, Świst Poświst czyli N ehoda  i M o k o sz , bóg m o­
k ra  czyli dzdzu. Zeleń dobropan zapewne iako da­
wca zieloności b y ł  czczony. S m ik  - Srnik - Perłewe-

4
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ski bóstwem  którem u pierw szą poświęcano b ró z d ę , 
tem u co i ą ‘w y o ra ł, nie godziło  się ie'y przestępo- 
wać; innem u znowu bożyszczu h o łd  oddaw ano, p ie r­
wszy raz wychodząc nasieybę. T a w a ls , P ryparscis  
cześć odbierali, iako pom nożyciele m aiątku. bogiem  
dom owych po trzeb  uznany P otrym pus  , głow ę iego 
w ieńczy ły  k ło sy  z ie lo n e , iem u gwoli pielęgnow a­
no węza, palono p rzed  nim  n ieustanny  ogień 
z drew ek dębow ych, n ied b ały  w podsycaniu p ło m ie­
n i k ap łan  śm iercią karany , ład an  i wosk w św iąty­
n i uzywrano za kadzidło . D aw cą bogactw  Pilwit: ze
one dla rolników  iedynie z obfitości ziem nych wzra- 
s ta ią , uym uiąc bóstwa opiekuiące się tem i zbioram i, 
trzy k ro tn ie  śwdęto ich obchodzono; 22 M arca p ro ­
sząc o k łos p lenny, p rzy  początku żniw i po ukoń­
czeniu o n y ch ; k o z io ł wtenczas p ad a ł ofiarą , a k rw ią 
iego Ind skrapiano. U rodzaie i żniwa opiekunem  
swym Pergubriusa m iały . W  czasie iego uroczysto­
ści ofiarnik w yp iia ł dzban piwa i rzu cał go za sie­
bie. D rugie iego święto zażynek; tu  p rzy  m o d li­
twach opłakiw auo grzechy, k tórem i się Bogow obra­
zić m ogło , lud  pobożny znosił ziarno i napoie, k o ­
b ie ty  chleby pieczone ; a tak  wspólne trw a ły  biesia­
dy, aż pokąd  nie spotrzebow ano w szystkiego. N a 
trzecią uroczystość w ieśniacy z iedne'y lub k ilk u  wsi 
zebrani, sianem zaściełaią sto ły , k ład n ą  chleby i na 
każdym  rogu po konw i p iw a , k ap łan  po parze b y ­
d lą t i wszelkiego drobiu  zab iia , tłu cze  ich człon­
k i, wtenczas w oła zgrom adzona rzesza: Tobie Zie-
mienniku przynosiem y te dary , wdzięczni za  tę o lji-
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tosć iakąś nas o b d a rzy ł, i za  to zdrowie któreś nam  
zachował. Następowała potem uczta ip iia tyka. Chle­
b y  z m ąki pszenne'y z miodem wyrabiano, oddaw ały  
ie potem męszczyznom k o b ie ty :  ci w k o ł o  ognia n a­
palonego s to iąc , do siebie ie przez p łom ień  ciskali, 
pokąd  się chleby nie up iek ły  z u p e łn ie : wtenczas się 
n iem i dzielono.

Odnogę znakomitą gospodarstwa stanowi b y d ło  
robocze w pracach ro ln ika potrzebne ,  owce dostar- 
czaiące mu odzieży, niemniey od zimna ochrony, i 
d rob domowy rozpładzaniem się swem przysparza­

ł b y  dian pokarm u. R a ta y  - N icza  okazyw ał swą p ie­
czołowitość względem k o n i ,  W  algi na  zaymowała się 
rogatym  b y d łe m ,  W o r s z k a y t i S zw ey tyx  strzegli o- 
bo ry  i domowego p tastw a, Trybek  od pom orku  chro­
n ił .  Jnnych  bóstw udziałem  pilnować zwierząt by  
si ę nie zab łąkały ,  od dzikiego zwierza nie b y ły  po ­
ża r te ,  pielęgnować iagnię ta ,  czuwać nad trzodą ch le­

wną. Skrom ne Pessiias opiekowało się kurczętam i 
świeżo ulęgłem i i z niemi siedziało za piecem.

Rządne gospodynie czciły bóstwo przysparzaiące 
mąkę na chleb zamieszaną. M atergabii poświęcały  
pierwszy placek w piec k ła d z io n y , Rowgezimowi 
pierwiastki trunków. Iiruch  bóstwem żywności do- 

m owey i p o t r a w : iemu na ofiarę pierwszy połow  r y ­
bacy  palili na kam ieniu; z ciasta wyrobionym  iego 
wizerunkiem lud się d z ie l i ł ,  strzegąc ściśle, by  się 
każdem u dostała cząstka: ieśli z kamienia iakiego 
zdzia łany b y ł ,  rozbiiano go i chowano iako świę­
tość naydroższą.
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Zaymowały kmiotków pszczoły, i te m iały opie­
kuńcze swe duchy, iako to : Zozym ę, a4ustheię.
Wzywano ich by pom nażały ro ie , odganiały niepra- 
cowne owady. ^ilebathys lnu bóstw em , podobnież 
i Vk aszganthos; temu 5 listopada czyniły ofiary 
dziewice, prosząc ażeby za iego sprawą m iały obfi­
tość lnu i konopi. Nayurodziwsza z nich napełn i­
wszy zanadrze plackami nazwąnemi Sykies, na sto ł­
ku lub na ławie na iedne'y nodze staw ała, lewą ręką 
wznosząc w górę kawał kory lipowe'y, w drugie'y 
ręce trzym ała czarę pełną piwa. Temi słowy przy­
zywała Bóstwa: „  Vh aszganthos day nam lny tak
wysokie, iak la teraz iestern, i nie dopuszczay abyśmy 
przędziwa pozbawione być m ia ły .,, W yrzekłszy te 
słowa spełniała czarę, nalaną powtórnie ku czci bó­
stwa wychylała na ziem ię, i wyrzucała placki. Je­
śli to wszystko niezachwiana W' tak trudzącey po­
stawie uczynić była  zdolna, szczęśliwą z tąd ,w  prze­
ciwnym razie niepomyślną poczytywano to wróżbą. 
Orzechy nawet m iały swe bóstwo , obfitość 
ich sprawiała Lazdona; a wyrbieraiąc się po farb ier- 
skie z io ła , któremi świetne kolory nadawano wełnie, 
przyzywano Stratys i Michatele boginie. Pola nie­
któ re  , iako to: Poiursk ie , Saratowskie, Plotelskie 
i Pietowskie, tudzież oddzielne rodziny Ł K eżgałow , 
M ichelewiczow, M ikoszow, Szemiotó w m iały  wy ­
łącznych swych patronów.

Lecz nie dosy c na te'm ; lud w'aleczny' czcił L a - 
dona iako bożka w oien , Porewit przysparzał mu 

zdobyczy, Lwarazik  dopomagał szkodliwe pokony-
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wać zw ie rzę ta , T V  it  czyli W e t  nasycić zemstę do­
zw alał. B y ły  święta w eso łośc i, iako to •• lio łada  i 
F iu p a lo , wtenczas p rzy  roznieconych ogniach w y­
prawiano t a ń c e , g ry  i skoki. Sen bliskim śmierci 
o b ra z e m : wymyślono więc bóstwo , w którego mocy 
przebudzać ludzi śpiących. P irgistrytis  mówiących 
cicho bozyszczem , Ligierus m ia ł  władzę iednania 
poróżnionych , u trzym ywania zgody ; Bentisowi sk ła ­
dano dzięki,  ieśli k ilka razem osob do podróży 
s k ł o n i ł : wtenczas albowiem łacnie'y się znoszą t r u ­
d y  i niebespieczeństwa odpieraią snadniey.

Naychlubnieysze'm atoli bóstwehn oznaczaiące'm 
w łaściw ą przodków naszych cechę b y ł  R adogost, bo ­
żek gościnności. Starożytnych Słowian ta cnota iuż 
b y ła  przymiotem, trw a dotąd w ich potomkach. 

Ona zaszczyt p rzynosi,  uprzyiemnia życie , koiarzy 
społeezeńskie węzły, zapominać każe uraz, w po­
d ró ż n y m , p rzychodn iu ,  wzywaiącym pom ocy uzna­
wać b ra ta ,  którem u uprzeyme'm sercem wszelką do ­
godność czynić należy, osładza iąc  troski, iakich od 
dalony z swych siedlisk doznaie , niosąc mu chętny 
za s i łe k , dzieląc z nim  pokarm  i napóy, doświadcza­
jącemu przypadków chęlną i skorą przynosząc uczyn­
ność. —  W ierny swym panom  Litwinów n a r ó d , 
obchodził ieszcze święto wybicia się z pod w ładzy  
K rzy żak ó w , za czasów Witolda.

Obok czci bogow czystey i pobozne'y wciska się 
zabobonność łu d ząca ,  ku  uwiedzeniu łatwowiernych 
i ślepego zawsze pospólstwa różnych używa podstę­
p ó w ,  by  gorliwość lu d u ,  a swoie zyski przez to
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pow iększać: tak  w ym yślony przez ofierników  P isłryc  
p rzestrzegał czci w iary, k a ra ł  iey zaniedbanie. U ro­
b iony  b y ł  z k ru sz cu , w ew nątrz d ę ty : nape łn iano  
go skrycie w o d ą , lub  innym  p ły n e m , pod łożony  o- 
g ień  przez oszukuiących s p ra w ia ł, ze gniew liw y b o ­
żek p o c ił się, w y rzu ca ł p ły n  krw aw y, potem  isk ry  
ogniste i p ło m ie ń : a przelękniona rzesza k o rzy ła  się, 
obfitsze przynosząc dary, srogość bóstw a usiłow ała  
przeiednać.

Oto iest obraz S łow iańskiego O lim pu , po nim  
następow ać m ia ły  obyczaie tychże lu d ó w , te b y ły b y  
rów nie zaym uiące, ale ich nie dostaie w iedne'm i 
drugiem  rękop ism ie , ani u  sukcessorów N aruszew icza 
d a ły  się w yszukać; znać że ten  ro zd zia ł nie b y ł  
zrobiony, albo zatracono go iakim  przypadkiem . 
Przechodzi następnie au to r do szczególnego opisania 
h o rd  S łow iańskich  i ta k  się tłóm aczy.

R ani czyli R u g ian ie , R uni, na w'yspie przeciw  
W ilków  nayszlachetnieysi m iędzy S łow iany  i nay- 
o k ru tn iey s i, większą częśc narodów  b ro n ią  swą zhoł- 
dow anych dannikam i kościo ła  swego c z y n ili , wię­

ksze uszanowanie ku  arcyofiernikow i n iżli ku  swemu 
K rólow i m ie li, a zwycięzcy na woynach z ło to ,ś reb ro  
i drozsze sprzęty  do balw achw alni na ofiarę znosili, 
sk ładając  ie w skarbcu  bożyszcza swego. N ie pe­
wna czyli ich p o d b ił C hrobry, niew ątpliw ie poddany­
m i byli Polakow  za K rzyw oustego. F a ta ln y  p o d zia ł 
Państw  koronnych  b y ł  powodem  k łó tn i m iędzy X ią- 
zęty P o lsk iem i, i słabości ich w utrzym aniu  kraiow

3o
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od ©yca nabytych. Zagarnęli Ranow późniey Duń­
czycy, dzieląc się w złupieniu ich z Sasami.

K ray nadmorski Pomorzem, Pom eranią zwany 
obszerną m iał rozleg łość, tu  mowa o tey tylko k tó ­
ra do Polski należała, sk ładała się ona z wielu 
Słowiańskich narodów. W granicach swoich pod 
w łasnem i Królikami spokoynie siedzieli, oddaiąc 
ho łd  koronie Polskie'y, a Saskiego nie znaiąc iarz- 
ma. Dalsze pote'm ich losy Naruszewicz opowiada.

L in i ,  Ijinoges, Lingvones właściwie tam b y li, 
gdzie część margrabstwa Brandeburskiego zwana 
P rintzenmark, około miasta Litzen. Zhołdowali ich 
z czasem Niemcy.

Od pól szerokich Polabow nazwisko , mieszkali 
w Xięstwie M eklem burskiem , to O botry tom , to Po­
lakom ulegli. Za Hrabiów Raceburga sprowadzeni 
tam W estfalczycy, krwią swóią i płodem  napełnili 
dawnych Słowakow oyczyznę.

W ilcy , Lutyey, Lizykawicy i ogólnie opisani, i 
cząstkowo obięte pod te'm nazwiskiem narody Kicy- 
nowr, Cyrcypanów , Tolenców i Redarow. Między 
Odrą i P.aną rzeką ludzież morzem ich posada, po 
długich walkach i niesnaskach domowych uledz mu­
sieli Niemieckiemu iarzmu. Stolicą ich R e tre , sła­
wne Radegasta świątynią. Rozerwani późnie'y mię­
dzy D uńczyków , Brandeburczyków i X iążąt Sasko 
Niemieckich.

Ilawlowie przebywali w Marchii srednie'y Bran- 
deburskie'y , nad rze'ką Hawelą. W ilin i, Brzezanie, 
Stoderanie i D oxan ie , tudzież łączni z n iem i, albo
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sąsiedni im  L eybuzow ie , ogólnem  tehn nazwiskiem  
b y li obięci. W łada li niem i na przem iany Sasi i Polacy. 

D la osłabienia ich potęgi przesiedlano w ich ziemię 
H ollendrów , Zelandów, FLandryyczykow  i innych N ie­
m ieckiego p ło d u  obyw ate li, iakoz z czasem i ziem ie 
i starożytne nazwisko postradali, zachow ała ie rzeka 
ty lko  sam a, i do  naszych czasów przeniosła .

W lotaby  ies'li n iebyli to  samo co L u tycy , zdaie 
się że w X ięstw ie L uneburskiem  siedzieli.

W yszedłszy  z Azyi od rzeki Ukruch wraz z H un- 
nam i dawni U k ro w ie , m ogli naprzód opaść gdzie te­
raz U k ra in a , potem  w W ielkopolszcze w nazw isku 
K ra in y  ślad swóy zostaw ić, nakoniec w M archii 
B randebursk iey  Ukermark  zw ane'y; tam  ich p o b ił  
H en ry k  ptasznik.

Pom iędzy E lb ą ,  H aw elą dolną i N otecią dostrze­
gam y M oroszanow S łow ian  uginaiąeych się pod mie­
czem Chrobrego.

L uzycy  w teraznieysze'y dolne'y Luzacyi.. Ci S ło ­

w ianie wybiw szy się z N iem ieckiego iarzm a dźw ignę­
li niepodległość n aro d o w ą, żyiąc pod w łasn em iK ró ­
likam i , i próżne ty lk o  N iem com  praw o mniemane'y 
zw ierzchności zestaw u iąc; tak  dalece , źe częście'y 
zw ycięzcy, niżeli od nich zw yciężeni, ko leią  ich pa­
nam i i poddanym i byli. O tton 1. Cesarz prawem  
lenniczym  o d d ał ich M ieczysławowi naszem u pod. 
ty tu łem  M argrabiego.

Ze w szystkich S łow iańskich narodów  nayda- 
wnieysze'm się być zdaie nazwisko Sorabow , Serbów,. 
Syrbow . Z Azyi przenieśli się nad D unay. Za. cza--
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su pierw szych K rólów  naszych z pokolenia Piastów  
Polskie K rólestw o z S orabam i graniczyło . Są w p i­
sarzach świadectwa ich posady w N iem czech nad 
E lb ą  k u  C zechom , a£ do Sali rzeki. D alam incy 
czyli G łom acy i M ilzanie do narodu tego na leże li, 
p rzez O ttona 1. zaw oiow ani, uznawali pote'm swym  
panem  B olesław a C h ro b reg o , nakoniec Sasom pod­
leg li im  dochowali wdary.

R akuzanie, R akuszanie m ieszkańcy A rcyxięstw a 
A ustryack iego , dawni ey  R a k a ty , b y li poddanym i 
M oraw ców ; po rozerw aniu  tego K rólestw a dostali 
się N iem com , stanowiono tam  Starostów  pogran i­
cznych. Od nazw ania tych  starostów  czyli m arg ra ­
b ió w , M archiones orientales u rosło  nazwisko Oester- 
reich, A ustrya.

W aregow ie oyczyzną ich W a g ry a , teraz  z H ol- 
satam i sąsiaduiąca. M ieli niegdyś potężnych K ró ­
ló w , i nie ty lko  O botryci i L u ty k i a£ do O d ry , 

ale dalsze naw et nadm orskie S łow iany  im  hołdow a­
ły ; dali oni Rusinom ] pierw szego X iązęcia R ury k a , 

p rzybyw aiący  z nim  m ogli W a g ry ą , czyli W areg ią  
R uską utw orzyć , w prow incyi M oskiew skiey N ow o­

grodzką zwane'y, lub  gdzie nie daleko ieziora L adogi 
i Onegi.

W  H olzacyi D rew lanom  daw ano posadę dla p o ­
dobieństw a w yrazu H oltz znaczącego drzewo. M yl­
ne to  zdan ie ; g raniczyli z H o lzacy ą , lecz n igdy  
w nie'y nie siedzieli, chyba p rzypadk iem ; by li oni 
w górney  Luzacyi ko ło  Sprew y. U chylaiąc się od
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rozboiu  F ranków  przenieśli się po w iększey części 
k u  Podolow i i R u s i, tam  im ie swe wnieśli.

U ltyni moSe to  U lini czyli W oły ńcy, siedzieli oni 
k o ło  Buga p rzy  Łuczanach.

K ryw iczan ie , K ry b e tan ie ; nie należy ich z N esto­
rem  posuwać do Rostow a za W o łg ę ; zdaie się że 
by li racze'y w P ińsk im  pow iec ie , może ślad ich po ­
zosta ł w nazwisku wsi K rzyw icy  w hrabstw ie D ąbro- 
wickie'm oko ło  llo ry n ia .

Dregow iczanie D ru g ab ity  nad  Bugiem  w ziemi 
Ckełm skie'y oko ło  D rogiczyna.

R adym iczan ie , ty ch  N estor w M śeisławskiem  nad 
S oszem , D ługosz nad  Sanem  m ieśc i; do ostatniego 
au to r p rzy łącza  swe zdan ie , w R adym nie m iędzy 
Przem yślem  a Jarosław iem  upatru iąc ich stolicę. 
W iatyczanie ró w n ie , predze'y nad  Bugiem w ziem i 
Chełm skie')' i Bełzkie'm  w oiew ództw ie, iak  wedle te ­
goż N estora nad O kką rze'ką w^padaiącą do W ołgi.

U P orfirogen ita  L enzenin i w łaściw ie Łuczanie ; 
ślad ich dotąd p o zo sta ł w mieście Ł u c k u , m ogli się­
gać az do P ińszczyzny. Opisuie tu  rów nie ich są­
siadów T y w erzan o w , k o ło  Tyw row a nad Bohem.

D ulebian ie nakoniec zapewne w Brzeskiem  L i- 
tew skiem  przem ieszkiw ali. W  Łuczanow  przeisto­
czyli sic iako słabsza zapewne horda, przez potę- 
żnieyszą pochłoniona.

X I E G A IV.

C zw arta x ięg a  zawiera Ilis to ry ą  początkow ą osad 
późniey P o lsk ą  zw anych i k ry tyczne roztrząśnienie
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dzieiow pierwszych Xiążąt naszych. W wstępie za 
czyna autor od zastanowienia się nad imieniem Po­
laków, czyli zkąd się wzięło imie Polski, i tak mó­
wi. ,, Nie podobne w wyszukaniu, a na samych do- 
„  myślach zasadzone, iednemu z Słowiańskich na- 
,, rodow imienia Polakow nadanie, żadnego pisarza 
,, doniesieniem niezapewnione, w późnieyszym iuż 
,, wieku Chrześcianstwa urodzić się bez przyczyny nie „ mogło, dla tego nad niem zastanowić się należy. 
, ,  Wszyscy z dzieiopisów którzy te'y rzeczy dotknęli, 
„  różne różni do tego nazwiska powody wynaydo- 
,, wali; wszystkie iednak ich pisma żadnego z czy- 
„  telników lub o osobney Polakow hordzie, lub o da- 
„  wnem używaniu tego imienia nie przekonywaią.,, 

Tu poszczególnia , że Konstanty Porfirogenit w X. 
wieku zyiący autor Chrobatami tylko ninieyszych Pol­
ski mieszkańców nazywa, imienia zaś Polskiego 
wcale niewiadomym być się zdaie. To go zniewa­
la do wniosku, ze mogła być iaka Słowian Chrobac- 
kich horda na zywaiąca się Polakami, która iednak za 
osiądzeniem tego narodu przy górach Karpackich, 
w powszechnem imienia Chrobatow Słowakow na 
mieszkańców kraiowych włożonem nazwisku zakrytą 
przed Grekami była. Przebiega zdania różnych, 
którzy wyprowadzali Polakow od Bolanow Ptolome- 
usza, od Włochow przybyłych z miasta Bolas sto­
warzyszonych z Słowianami, od narodu Spalow, od 
pola i polowania, od Lecha, od Lazygow nad Czar- 
ne'm morzem koło Zechow siedzących, od wiary Ła- 
cinskie'y czyli Lackie'y, od polonia wodą w czasie
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ch rz tu , i każdego z tych  dom ysłow  większe lub  
m nieyszedo  praw dy podobieństw o okazu ie , n ak o n iec  
p rzychy la  się do tego m niem ania, że owi B olanie 
czyli S palow ie, wedle innych Palow ie, dali S łow a­
kom  Chrobatom  imię P o lak o w , co się nie na iednym  
narodzie S łow iańskim  w idocznie ukazało .

X rzystępuiąc do Lecha tłum aczy  się N aruszew icz 
w ten  sposób. „  N ie m asz na  świecie n a ro d u , k tó- 
„  ry b y  przez m iłość obyw atelstw a w rodzoną, nie- 
„  życzy ł sobie wiedzieć o początkach sw oich: nie
„  masz n a ro d u , k tó ry b y  razem  m óg ł mieć dok ładną 
„  a p rzynaym niey  iakąkolw iek do p raw dy  podobną 
„  wiadomość o nich. P rzyczyną te'y niepew ności 
„  b y ło  od wieków , albo szczupłe nader i z ludzi n ie- 
„  pew nych w samycli pierw iastkach założone ich 
„  gn iazdo , albo w postępie czasów ta  chęć fatalna 
,, pom nożenia sław y i dzierżaw przez rozboie są- 
„  siedzkich k ra in ,  k tó ra  zaprzątaiąc u m y sły  sam ym  
„  ty lko  o rężem , u chy la ła  zawsze i u m y k ała  spo- 
„  koynośc dom ow ą, ową to  p ło d n ą  m atkę cyw ilne- 
,, go rz ą d u , obyczayności i n a u k , dzieie pierwua- 
„  stkowe narodow  uczonem i pióram i w skrzeszaią- 
„  cych. Z akw ita ły  w praw dzie te  czasy, lecz iu żp ó - 
„  źno n a d e r , a ciekawe dow cipy nie m aiąc pew nych 
„  i poprzedniczem i pism am i ugruntow anych dow o- 
,, dów, albo się do gm innych ty lk o  tra d y c y i, za- 
,,  wsze w długim  w ieków  przedziale baśniam i po- 
,, m no żo n y ch , u d aw a ły ; albo dzieie oycow swoich 
„  na pieniach ty lko  w oiennych, iakie od grubego 
„  żołnierstw a utw orzone być m ogły , zasadzały. Zkąd
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,, w naysław nieyszych naw et i praw ie św iatow ła- 
,, dnych narodach  nie widzieć początkowe'y praw dy, 
„  w k tó rey  n ie d o s ta tk u , gdy iuż badaiące w staro- 
, ,  żytności p ióra nic pew nego n a  ziemi dla zaszczy- 
,, tu  krw i swoie'y nie z n a la z ły , do n ieba i bogow się 
,, udaw ały . T a  zaiste b y ła  i k ra iu  naszego niedola, 
,, dla ty ch  p rzyczyn  b łąk am y  się do tąd  w ciemne'y 
„  n iepew ności, k to  b y ł-n a ro d u  tego fundatorem  i 
„  zaszczepcą? Z podobnego innym  Słow iańskim  
,, narodom  ię zy k a , z sąsiedztwa ich teraźnieyszego , 
„  owszem z podobieństw a n iek tó rych  obyczaiow i 
„  re lig ii , w iem y żeśm y S ło w ian ie ; lecz kiedyśm y 
„  tu  przyszli ? k to  b y ł  naszym  wodzem ? zkąd 
,, w zięliśm y im ię Lachów i Polakow  ? to  ieszcze 
,, d ługo  zostanie w za ta ien iu , a może się i n igdy  
,,  nie wyiawi. P odobało  się wprawdzie n iek tó rym  
„  pisarzom  w późnieyszych w iekach , dać nam  za 
,, pierw szego K ró la  nieiakiegoś Lecha, a nas sam ych 
,,  nazwać L ech itam i: obaczyć należy z iakich ź ró d e ł 
„  to  m niem anie w y p ły n ę ło ?

Z pow odu wieści o Lechu i Czechu szuka ich n a­
p rzó d  au to r te'y x ięgi w dzieiach C zeskich, iako na­
rodu  daw nieyszą z oświeceńszemi kraiam i spólność 
m aiącego , k tó ry  daw nieyszych p isarzy  d z ie ł swoich 
okazuie. Dw ay naystarozytnieysi h istorycy  Czescy, 
C hrystyan m nich b ra t  B olesław a II. X ięcia Czeskie­
g o ,  i Kozmas dziekan P rask i p isarz X II. wieku, nic 
o Czechu nie m ówią. N astępni rów nie aż do X IV  
w ieku nie wspom inali o n im , zaczynali swe dzieie 
od P rze m y sław a , więc o naszymi Lechu nie m ożna
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zadne'y w H istory i Czeskie'y znaleść wiadomości. 
P ierw szy D alem ił M ezerycki kanonik  S tarobolesła- 
wski spółczesny naszego Bogufała , wystawił' na świat 
tycli dwu nieznaiom ych dotąd X iążąt, inni w icgo 
ślady poszli. W yczytał’ on kędyś nazwisko narodu  
Czechow i L echów , ztąd sobie u tw orzy ł osoby. 
Z naszych narodow ych pisarzy M arcin Gallus nayda- 

wnieyszy kron ikarz Polski, za Bolesława K rzyw ou­
stego żyiący, nie wspomina o Lechu. Przedsiębio­
rąc  pisać dzieie Polskie od czasów Piastow ych ty lko , 
pom inął X iążąt poprzedniczych panowanie , albo tez 
baiek  pisać nie chciał. K ad łubek  w lat k ilkadziesiąt 
z rozkazu Kazim ierza sprawiedliwego układaiący  swę 
k ro n ik ę , oświadcza się w y raźn ie , Że m u początki te ­
go narodu nieświadome w cale, Źe co o nich p isze , 
z siarożytnych ty lko podań w yczerpną ł i od K raku­
sa zaczyna. P ierw szy dopiero Bogufał o L ech u , 
Czechu i Rusie braci rodzonych m ów iąc, nabaw ił 
ciekawości nasz n a ró d , nic iednak więce'y nie napi­
sa ł iak D alem ił.

T u  nasz au to r szczegółowo opisuie tę powieść. 
W  ślady K ad łubka mnie'y wiece'y p o s z li , Jan  K ro ­
n ikarz  wieku XIV, anonim  tegoż wieku i inn i Cze­
scy i Polscy p isa rz e , a m ianowicie D ługosz w zwy- 
k łe y  sobie słów  obfitości rozprzestrzeniaiąc powyż­
sze baśnie. W apowski B ernard  podobnież czyni. 
Zbiiaiąc to  uważa N aruszewicz niezgodę czasów , 
a te'm samem niepewność istnienia tego X iążęcia o- 

kazuie. Dwie epoki stanowią pospolicie nasi pisa­
rze życia Lechow ego, lecz obie od siebie dwóma i

3i
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więcey tysiącam i la t przedzielone. B ognfał z D łu ­
goszem czynią go praw nukiem  Noego ; biegleysi w hi- 
storyi S łow iańskiey z W apowskim  chcą go mieć oko­
ło  roku po C hrystusie 550. Okazuie dale'y N aru ­
szewicz fałsz wyyścia z ziemi S łow ackiey to iest 
K ro a cy i, Lecha, i założenie pierwszego w Polszczę 
siedliska; dowodzi ze pierw iastkow i Słow ianie, a nawet 
■poznieysi do VIII w ieku nie m ieli K rólów  , ani się 
od  ich imienia nazywali. N ie lubili oni zw ierzchno­
ści iedynowładne'y i gardłow a u  nich b y ła  sp raw a, 
iesliby k tó ry  z obyw ateli chc ia ł rząd  w olny na inny  
przeciw ny zamieniać. T ak  się rządzili i Czechowie. 

Prócz Rugianow  iednych m aiącyeh K ró la , żyli S ło ­
wianie na różne pokolenia i w łości podzieleni pod 
zw ierzchnością głów  sta rszych , k tó re Panam i i Su- 
dawami w Czechach i S z ląsk u , czyli sąd daiącym i, 
a w Sławonii i Dałm acyi Zuponami n azy w ali; na woy- 
nę ty lko  obierali wodza. Podobnież trzym ać -nale­
ży i o P o lak ach , i prędze'y od narodu Lacow iak od 
Lechów m ogliśm y otrzym ać uazw isko; ci Lacowie 
kto  w ie , czy nie przyszli z H unnam i? Frankow ie 
iuż oświeceni aż do 769 r o k u , nic podobnego do 
w ędrów ki Lecha nie n ap isa li, dzieiopis życia K aro la 
W . pierw szy wspomina zabicie L ech a , w sposobie 
k ry tycznym  roztrząsa to  nasz autor. W  A lbanii 
wspom niane Lechy, to  iednak nie może być dow o­
d em , że m niem any zakładca M onarchii Polskie 'yn a ­
zyw ał się Lechem. Odżyw praw dy, chociażby in ay li-  
cznieyszem i przeciw nem i świadectwy um orzony, po ­
w iada Naruszew icz, kiedyż tedyz nastąpić m usi. Sądzi
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on, ze kiedy sław ne i wielkie Morawcow panow anie 
strzaskało s ię , że się iaki przenoś obyw ateli ucie­
kających od klęski w oyczyznie doznane'y do P o l­
ski p rz y d a rz y ł, a ten  potem  za ową sław ną Lecha i  
Czecha wzięto w ędrów kę; lecz to m ogło powiększyć 
liczbę kraiow ych w Polszczę wedle n a s , a wedle 
P orfirogenity  w C hrobacyi m ieszkańców, lecz żadne­
go odmianę rz ąd ó w , odm ianę Pana przynoszącego 
nie uczyniło  k ro k u - Mozę tez, z Longobardzkiego- 
K lephona utw orzono Lecha ; zw łaszcza ze po nim 
następuie w ybór 30 , a pod ług  innych 12. rządców , 
i ro k  panow ania obu dość b lisk i, bo ty lko  o 25- la t 
różnicy.

W izym ira p ierw szy W apowski w spom niał i Je­
dnym  z potom kow Lecha u c z y n ił ,  Sarnicki powiada 
go być synem  Lecha , w alki iego na m orzu z D u ń ­
czykam i opisuie i założenie dwóch m iast nadm or­
skich W izm aru i Gdańska. W  X V  dopiero w ieku, 
ta  baieczna u rosła  powieść. Biiali się wprawdzie 
Słow ianie z D uńczykam i na m o rz u , albo raczey ło - 
tro w a li , ale imie S łow ian powszechne wnosić nie 
p o zw ala , aby to  by li P o la c y ; k tó rzy  w pierw iastkach 
swoich całą  Pom eranią od rzeki N oteczy ciągnącą 
się, od m orza byli przedzieleni. Jzm ar K ró lik  S ło ­
wiański i iego czyny u S a x o n a G ram m atyka i K ran -, 
tza op isane, d a ły  p o w o d utworzenia W izym ierza. 
Zbudowanie m iast pom ienionych także S łow ianom , 
racze'y przyznać należy.

Dw unastu woiewodow a raczey sędziów rząd  do-- 
w iary historyczne'y podobny, na świadectwach P ro -
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kopa i Porfirogenity o podobnych rządach u Słowian 
wsparty. Kadłubek i Bogufał o 12 rządcach wspo­
m nieli, Kommentator K adłubka utw orzył z nich 

, XII. woiewodów; czyli wodzow : gdy ci byli tylko 
urzędnikam i, a ieden z nich na woynie przewodni­
czył.

K rakus, przybycie iego z K aryntyi, zbudowanie 
K rakow a, zabicie sm oka, woyny iego z Alexandrem 
W. Godzi się nad temi błędami trochę zastanowić, 
powiada au to r, dla pewnieyszego przes'wiadczenia, 
że nie wszystko to prawda co napisali starzy; ze 
w historyi bez pewnych dowodów podanie czyli tra- 
clycya ostatnie mieysce trzymać powinna. Zabicie 
smoka zdaie się być wzięte z historyi Duńskiey, na­
zwiska F ro ta  i K raka , skały Anafial gdzie Wizin 
naiezdnik zamordowany podobieństwo do Wawelu, to 
wskazuią. Mozę tez w sposobie łigurycznym K adłu­
bek umieścił smoka zamiast Awarów państwa Sło­
wiańskie pożeraiących; których pierwszy Słowian 
z niewoli wybawca Samo Frank pokonał. Z imienia 
oyczyzny Samona, Frank, mogli nasi utworzyć Krak, 
z Karantanow nad którym i panow ał, Kraków; czas 
ich rządów zgadza się.

O następcach Krakusa i córce Wandzie. Zwa­
śnienie wtenczas było  o berło. Kadłubek Kraka sy­
na kładzie być zabóycą Lechowym , Krom er prze­
ciwnie Lecha K rakow ym ; nie wiadomo więc, który 
którego zabił. Samo to niezgadzanie się dzieiopi- 
sow, obu razem braci za nieznanych narodowi po­
czytywać każe. Wandzie Długosz naypierwszy wo-
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ienne przypisuie czyny. ,, Jak  starożytni mieli Se- 
,, m iram idy, T om iry , L u k re cy e , późnieysi Libus- 

,, sy, W lasty, tak  P o lacy  na tron ie swoim W andę 
„  ukazuią. H istorya o tey  Krolowe'y b y łab y  pię- 
,, kną  nader do baiecznego iakiego rom ansu , albo 
,, do traiedyi m a te ry ą , gdyby od kogo in n eg o , n ie  
,, od K adłubka b y ła  utw orzoną, w którego zbiorze 
,, wśród dzikich, z sobą nie zgadzaiących s ię , a nad- 
,, to niezrozum ianą łac in ą  bardzie'y ieszcze zaćmio- 
„  nych powieści znayduie s ię ,, słow a to są N arusze­
wicza. W yw odzą ie'y im ie od W andala oyca P o la­
ków , od tego ze b y ła  wędą oczu ludzkich. P rze­
biega ie'y czyny au tor te'y xięgi i niezgodność ich 
z praw dą okazuie. Różne względem nie'y natrącaią  
się d o m y s ły : tak  na p rzy k ład  W lasta za panow a­
nia L ibussy i P rzem ysław a w Czechach ży iąca , 
p rzybraną podobno od naszych pisarzy została i być 
m ogła tąż samą co W anda. Może też z powieści 
o Amazonkach S cy tyysk ich , lub  niewiastach S ło ­
wiańskich , m ężom  swoim woiować pom agaiących, tę 
baykę utw'orzono. Czy nie b y ła  to .nareście B ieło- 
kniehini czyli piękna p a n i, żona Geyzy oyca S. S te­
fan a , a S iostra M ieczysława 1. pod im ieniem  Ade- 
la idy  u  nas znana. Obyczaiow ie'y, niemnie'y do dzieł 
rycerskich ochoty, znayduiem y ślady w D ytm arze. 
Owdowiawszy; gdy X iąże Sem ehayski Kupa, k tó ry  
o ie'y rękę s ta ra ł s ię , a z n ią  razem  i W ęgry ch c ia ł 
posiąść , przez syna G ieyzyjpanuiącego w W ęgrzech 
pokonany zo sta ł; m ogła uyść do rodowdtego k ra iu ,  
na pograniczu W ęgiersk iem , gdzie teraz m ogiła
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W andy, dokonać ży c ia , i tam  grób zn a le ść ; a we 
dwa wieki ten  praw dziw y przypadek, baśniam i gm in- 
nem i ozdobiony, p o d a ł m ateryą K adłubkow i do p i­
sania ie'y dzieiow i nazw ania W andą. I to  ieszcze 
w uwadze mieć należy, iz ofiara życia uczyniona 
przez W andę nie zgadza się z obyczaiam i Słow ian. 
Pośw ięcali oni bogom  na ofiarę krew  n iep rzy iac io ł, 

oszczędzali swoie'y. Dziewice rów nie cbowaiące do­
zgonną czystość znayduiem y w dzieiacli R zym skich 
pod im ieniem  W e sta lek , znayduiem y i u  G erm a­
nów ; lecz ani S cy ty a , ani S arm acya , ani nakoniec 
Słow iańszczyzna p rzykładów  nam  takich nie zosta­
w iła .

P ow tórny  rząd  X II. woiewodow w ątpliw y. P o ­
ło żo n a  wtenczas woyna A lexandra  W . z P o lak am i, 
lecz nie A lexander to w y sy ła ł do Polakow  posel­
stwo z dopom inaniem  się o h a racz , ale H an czyli 
K ró l Awarów. A lexander w oiow ał z Scytam i nad 
Donem  czy Dunaiem  m ieszkaiącym i, a K rakow  i P o ­
lacy  nad W isłą. Po łożone opanow anie przez P o ­
lakow  prow incyi R zym sk ich , lecz S łow ianie to ra- 
cze'y, nie zaś Polacy  wedle wszelkiego podobieństwa, 
z C hrobacyi w ielkiey, a teraźnieyszey południow cy 
części P olsk i w yszedłszy, p rzebyli góry  i część Pan- 
n o n ii R zym skiey opanow ali, Awarowie zaś resztę 
P an n o n ii, az do N oryku  czyli Rawaryi. N astąp iło  
potem  Awarów poselstwo do L aura K rólika S łow ian 
i zuchw ała ich odpow iedź: k tó ryż  to człowiek pod,
słońcem tak zuchwały, ahy nas chciał mieć p o d d a n y­
mi ? chcemy panować drugim  nie s łu ży ć , panowanie
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nasze, p o ty  trwać będzie, pó k i stanie woien i mieczów. 
M im o to odgrażan ie  się ied n ak , spustoszyli A w arzy  i 

p o d b ili tziem ię S ło w iań sk ą  k o ło  577 ro k u . B łęd n a  

rów nie  pow ieść D łu g o s z a , że n ie  M acedończykow ie, 
lecz M oraw cy i W ęg rzy  z P o lak am i w tenczas w oio- 

w ali. H ungarow ie  ziaw ili się w  E urop ie  na k o ń cu  

IX  w ie k u , M oraw cow  zaw oiow ali na  p o czą tk u  X  s tu ­
le c ia ,  więc i czas ty c h  w ypadków  się n ie  zgadza. 
W szystk ie  te  pow ieści stosu ią  się prędze'y  do w ieku 

p oprzedza jącego  panow anie  K rak a , a lbo  S am ona 

F ra n k a . „  P ró żn o  więc k ro n ik a rz e  nasi, odzyw a się 
,, N a ru szew icz , k la d n ą  po  W andzie p o w tó rn ie  ty ch  
„  X II  w o iew odów , k tó rz y  w e d łu g  p o m ia ru  chro- 
„  no logicznego  b y li ciż sam i, co i p ierw si p rz e d  K ra - 
„  k iem , albo racze'y że ani tu , an i tam  n ie  b y ło  a ry - 
„  s to k racy i, lecz b y ł  rz ą d  g m in n y  p o d  starszem i 

„  g łow am i w p o k o iu , a żo łn ie rsk i p o d  iednym  w o- 

, ,  iew odą iak im  b y ł  L a u ru s , n im  p o tem  za dziel- 

„  nością  Sam ona w szyscy S łow ian ie  po  obu  stro n ach  
„  D u n a iu  m ieszkaiący , łą c z ą c  się do zw ycięzcy  po - 
, ,  sz li p o d  rz ą d  ied y n o w ład n y  S a m o n a , k tó reg o  m y 

, ,  K rak iem  nazyw am y. P an o w an ie  P rz e m y s ła w a  le- 
„  pie'y ieszcze ob iaśn i m niem ania n a sz e .,,

P rzem y sław  czy li L eszek  1. S przeczność  m iędzy  

K ad łu b k iem  a K ro m erem  w  opow iadan iu  tego  pano- 

Tvania czy n ó w , lest o la t tyrsiąc. F o r te le  .w oienne 
P rz e m y sła w a  zdaią  się b y ć  p rzysw ojone z h is to ry i 

D akow , p lem ien ia  daw nych S cytów  i K ró la  ich D e- 
cebala . C a ła  o L eszk u  1. pow ieść d o w o d z i, że 

C zechy i P o lsk a  albo pod  ied n y m  b y ły  rz ą d e m ,
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albo piszące o nich pierw iastkowe p ió ra , iedne od 
drugich m ateryi sobie pożyczały . Oto są w yrazy 
au to ra : „  Braterstw o dwu nad niemi panuiących 
,, X iązą t Lecha i C zecha, panow anie w oboim  na- 
,, rodzie K ra k a , następstwo po nich dwóch bohaterek 
,, W andy i L ibussy, dalsza sukcessya dwóch także 
,, Przem ysław ów  obu z km iecego rodu na państwo 
„  w zię tych , ieśli nie iedność czasów iakie'y nigdy 
„  nie by ło  w niezaprzątaiących się chronologią pier- 
„  wszyeh kronikarzach, przynaym niey podobień- 
,, stwo dzieł i nazwisk daie poznać: że do czasów 
,, P rzem y sław a, albo Czeska i Polska historya by- 
„  ł a  ied n ą , albo m iędzy tem i narodam i żadnego 
,, nie b y ło  rozdziału . ,, K ończy Naruszewicz tą  u- 
w ag ą , i porów nyw aniem  czynów dow odzi, że P rze ­
m ysław  czyli Leszek 1. (zagłębiaiąc się z pochodnią 
Chronologii w ciemności owych czasów) iest taż sa­
m a osoba co Sam on F ran k .

Leszek 11. w yniesiony na tro n  przez ubieżenie 
pieszo do m ety wyścigaiących się konno. Ta bayka 
na wzór tradycyi Persk iey  i T yry isk iey  przeniosła 
się do historyi nasze'y, i to co nam  o D aryuszu i 

S tratonie mówią przypom ina.
Zbiia nasz au tor następnie powieść o m ałżeństw ie 

Leszka 111. z Julią córką Juliusza Cesarza, i w tem  
ieszcze panow aniu historią Samona F ranka  wyśledza. 
Ow m niem any podzia ł Słow iańszczyzny Polskie'y na 
24 synów' L eszk a , baśnią widoczną okazuie.

O Popielach pierw szym  i drugim  m ów iąc, p rze­
k o n y w a , że Popiela 1. panowanie żadnego spółcze-
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snego pisarza świadectwem nie w sparte ; otrucie 24 
stry iów  przez P opiela 11. i ziedzenie iego przez m y­
szy, któż za praw dę historyczny poczytać zechce. 
O stróżnieysza o tern w szystkiem  powieść M arcina 
Galla. I la tto  arcybiskup M oguncki m ia ł być zie- 
dzony rów nie od m yszy, może tę  powieść przysw oi­
li n a s i,  albo tam ci ią od nas wzięli. N iestosowność 
czasu naw et o kazu ie , w zakreśleniu 18 la t ty lko  na 

trzy  tak  obszerne panow ania. ,, G rube b łęd y  po- 
„  w iada o n , n igdy  u oświeconych czytelników  wia- 
., ry  nie znaydu ią , a przypiew ki nadprzyrodzone są 
,, to  głośne try b y  donoszące o fałszu ca łey  powie- 
,, ś c i.„  M niema n areśc ie , ze tradycya o P op ie lach , 
z tradycyą o L ubię K ró lu  W ilków pom ieszana.

Tam  gdzie o Piaście rzecz cz y n i, zastanawia się, 
czyli P iast ży ł w Gnieźnie p o d ług  tw ierdzenia M ar­
cina G a lla , czyli tez w K ruszw icy p o d łu g  K ad łu b ­
k a  , K rom era i innych ? i czyli on z żoną Rzepichą 
p a n o w a ł ,  lub  dopiero syn ich Ziemowńt? oraz zkąd 
iego przezwisko wzięte'm być m o g ło ?  T ak  wreście 
m ów i: „  Nie mogę zaprzeczyć P iasta głęboko w na- 
„  rodu  pam ięci będącem u im ieniow i, zgadzam się na 
„  t o ,  ze coś być m u sia ło , co iego lub kogo podo- 
,, bnego na rządy  w yniosło , i co p rzyczynę tym  nad- 
„  przyrodzonym  powieściom dało . Zadziwia m nie 
,, atoli doniesienie M arcina G a lla , że pisząc o po- 
„  tom kach P ia s ta , iego praw ie za fundam ent kroni- 
,, k i swe'y zak ład a iąc , o panow aniu iego rów nie 
„  z d ru g iem i, w przód cuda o nim  popowiadawszy 
„  zam ilcza, a o Ziemowita i syna iego ty lko  pra-

32
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„  cowitem panow aniu nam ienia. „  A tak  nieśm ie- 
iąc pi zeciwic się w yraźnie powszechnem u zdaniu P o ­
laków  o P iaście , w ięcey się do tego sk ła n ia , ze nie 
o n ,  ale Ziem owit dopiero panow ał. Zastanawia się 
i nad te 'm , że Popiela 11. zwano C hostkiem , Cho- 
szyszk iem , a P iasta synem  Choszyszkona być m ie­
n ią ;  ztąd wpada na wniosek, acz n ieśm iało go po- 
d a ie , azali P iast z Popielem  blize'y krw i spoiami nie 
b y ł  złączony , zostawuie o tern sąd powszechności. 
M n iem a, że w szelka trudność chronologiczna zaraz 
się u ła tw i , kiedy zostawiwszy P iasta p rzy  domowem 
w K ruszw icy gospodarstw ie, syna iego Ziem owita na 
tron ie  posadziem y.

Z iem ow ita panow anie na pewności h isto ryczney  
gruntow ać m o żn a , nie tai przecież tego nasz a u to r ,  
ze ieszcze żaden spółczesny pisarz o P olakach  nic 
nie m ó w i, ale o Sław ianach. Jest tego m niem an ia , 
że ;owe uroczyste postrzyżyny przez dwóch niezna- 

iom ych gości dopełnione, oznaczać m ogą S. C yry lla  
i] M etodyusza, k tó rzy  nawróciwszy Chiazarow, B ułga­
rów  , M oraw cow , m ogli i w dalszey S łow iańszczy- 
znie rozpościerać św iatło  w iary , być powodem P iasto ­
w i, ze ieśli sam nie ochrzcił s ię , przynaym nie'y  sy­
nowi pozw olił.

Leszek IY. M ało co o nim  wspom nieli dzieiopi- 
śow ie, z czegobyśm y iaką w iadom ość o szczegółach 
za iego rządów mieć m ogli. Hagecyusz p o d łu g  K ro ­
m era tw ierd z i, że on Pom orzan  pod b e rło  Polskie 
zw rócił.
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Ziemomysł od innych Semomysłem zw any; pa­
nowaniu iego 52 lata naznaczaią, krócey iednak trwać 
musiało. Milczenie dzieiopisow spółczesnych o iego 
panowaniu te'm tylko tłómaczyć się daie, Że za Ot­
tona 1. ieszcze Słowiańszczyzna imienia Polski nie 
pi zj brała. Mozę Ziemomysł uginał się orężowi Ce­
sarza Niemieckiego, niechcąc podobney innym  S ło­
wianom doświadczać klęski. Błędne iest mniemanie 
K ran tza , ze Polska była  w ówczaś pod panowaniem 
M orawcow; część Polski i woiewództwo Krakowskie 
zostawało pod ich rządem , lecz nie cała Polska. 
W upadku Morawskiey monarchii Clirobaci i W ęgrzy 
kray ten między siebie rozdzielili, to każe w nosić, 
ze Jornandes i Porfirogenit Chrobatow brali za Pola.- 
kow.

Pięć kart ieografieznych wzbogaca to dzieło. Na­
pisy ich:

*0 1 olska laka poczęła byc znaiomą pod imieniem 
Scytyi za czasów H erodota , na 4 wieki przed 
Chrystusem.

b) Mappa Polski iakiemi narodami by ła  osadzona-
w 1 i 11 wieku po Chrystusie.

c) Polska pod wpływem Gotow, c z y l i w l ł l  do-koń-
ca piątego wieku.

d) Panowanie narodow Słowiańskich od W ołgi aż
do Elby i Sali, od VI wieku az do IX. po Chry­
stusie.

e) Polska za pierwszych X iążą t, czyli w IX  I X
wieku po Chrystusie.
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Starano się ażeby te  m appy odpow iadały  texto- 
w i, i to  w szystko w sobie zaw iera ły , co au tor 
w dziele swem obeym ow ał. L itografia kraiow a w y­
p racow ała  ie starannie.

D zieło  całe pięknem i lite ra m i, iakiem i się d ru ­
k arn ia  N . G liicksberga zaszczyca , na  dobrym  papie­
rze w ytłoczone.

P rzydany  na końcu re iestr im ion i rzeczy w tym  
tom ie zawartych.

W  takim  sposobie w yszedł z d ruku  pierw szy tom  
N aruszew icza na  dwie części podzielony. U zupełnia 
on  początek ważnego dzieła historycznego, a w błędnych 
i bałwochwalczy cli podaniach m itologicznych okazuiąc 
dziw'aczne przyw idzenia odległych przodków  naszych, 
tern m ocniey dowodzi: ze wiara obiawiona przez Zbawi­
ciela naszego iedynie iest św iętą , iedynie nauczaiącą 
nas obowiązków naszych , w znoszącą duszę do nay- 
szlachetnieyszych uczuć, do naypięknieyszych czynów, 
i w skazuiącą w tem  i p rzyszłem  życiu dostoyną ich 
nagrodę. T reść te'y xięgi podaiąc czytelnikom , ośm ieli­
liśm y się w ytknąć n iek tóre p o m y łk i, więce'y ich od­
k ry ć  m ogą badacze starożytności naszych. W zgląd 
m aiąc ato li na czas w k tó rym  p isa ł N aruszew icz, 
p rzyym ą i pierw szy tom  h isto ry i rodacy  z tą  w dzię­
cznością ,  do k tó rey  ten  au to r ty le  ma prawa.



O Wychowaniu, i Jnstrukcyi. Myśli 
z  P. B o n a l d .

P r z e z  Wychowanie, rozum ieć  się m a to  w szyst­

k o  co tw o rz y  n a w y k n ie n ia ; a p rzez  Jnslruhcyą  co 

poda ie  wiadomości.

T ak  więc TVychowanie polega daleko więcey na 
p rzy k ład ach  i p rak tyce. —  Jnstruhcya  na nauce i 
rozważaniu.

M ówią zw ykle w świecie o człow ieku w y k sz ta ł­
conym  w obcowaniu iż iest dobrze wychowanym, bo 
sztuka pożycia, k tó rą  w tem  znaczeniu rozum ieią 
p rzez w yraz wychowania iest nałogiem  naby tym  
p rzy k ład em  lu d z i, z k tórem i się ży ie , w zm ocnio­
nym  codzienną raczey  p rak ty k ą  aniżeli iakow ą w y­
raźn ie  podaną um ieiętnością lub nauczaniem  sło- 

wnem  przepisów.

W ychowanie w praw dzie tw orząc naw yknienia przez 
codzienne p rzy k ład y  wpaiać musi w u m y sł p e ­
wne zdania i p rzy ię te  opinie , k tó re  są także -wia­
domościami ; A le te  pow zięte p rzed  w szelką w ła ­
ściwie zw aną Jn stru k cy ą  zow ią się up rzed zen ia m i,
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ponieważ uprzedzają w ładze rozw ażania i sądzenia, a) 
I w tym  to rozum ieniu różn ią  ie od w iadom ości 
przychodzących nam  z użycia w łasnego rozum u- 

Uprzedzenia  są w łaściw ie mówiąc wiadomości 
k tó re  zastaiem y rodząc s ię , iuż ustanow ione i p rz y ­
jęte w T ow arzystw ie, do którego przybyw am y i 
k tó re  nam  podaie wychowanie. A wiadomości są to  
św iatła k tó re nabyw am y przez nas samych. T ak  
więc uprzedzenia m aią za sobą powagę T ow arzystw a, 
a wiadomości (ieżel-i są pierw szym  przeciw ne) po­
wagę naszego rozum u.

Poniew aż nałog i staią się drugiem  przyrodzeniem , 
i iak P askal uważa, przyrodzenie częstokroć n ie  iest 
cze'm inne'm iak  pierw szym  nabytym  n a ło g iem ; W y­
chowanie więc iest tern względem Jnstrukcyi cze’m 
iest N a tu ra  względem  sz tu k i, cze'm iest pierw sze 
w zruszenie względem rozwagi.

S tan  przeciw ny Jnstrukcyi iest stan nieum ieję­
tn o śc i, czyli b ra k  wiadomości. Ale to  co zow iemy 
brak iem  wychowania nie iest niedostatkiem  w szelkie­
go wychowania ale ty lko  w ychow ania dobrego. C z ło ­
w iek bowiem  może nieposiadać żadnych w iadom o­
ści naby tych  drogą Jnstrukcyi, ale nie może żyć bez 

n aw ykn ien ; te ieżeli nie są d o b re , b łędnem i będą.
N aw yknienia daią k ieru n ek  u czu cia , bo u ro iona 

sym patya przez k tó rą  za pterw szem  widzeniem nie-

a )  Ni/Togi i u p rz e d z e n ia  m ogą  b y d ź  zle  lu b  d o b r e ,  g d v  sa  
szk o d l iw e  lu b  u ży teczn e .  U p rz e d z e n ia  są z iem i g d y  są 
zasad zo n e  na  fa łszu,  są  d o b re m i  g d y  p o leg a ią  na  p r a ­

w d a c h  u ż y te c z n y c h  cho c iaż  o d  n as  n ie ro z w a ż a n y c h .
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znani sobie rodzice i dzieci mogą się poznać; nie- 
znayduie się iak tylko w romansach.

Umieiętności rozszerzaią i oświecają umysł; W y ­
chowanie wdęc ma raczey za przedmiot utwarzać u- 
czucia serca.

W ychowanie zaczyna się z życiem , skoro czło­
wiek ma władze widzenia i słyszenia; Jnstrukcya 
zaczyna się z rozwiianiem się um y słu , skoro czło­
wiek ma władze rozumowania i sądzenia.

Tak tedy dziecie może wiele odebrać od W yc h o ­
wania wprzód niż mogło odebrać iaką bądź Jnstru- 
kcyą.

Jest przeto błędem brać za przedmiot W ychow a­
nia te wiadomości, które do Jnstrukcyi należą albo 
wziąść iedynie za przedmiot Jnstrukcyi te nałogi i 
czucia, które od wychowania odbieramy. I ten wła­
śnie iest b łąd  główny systematu Wychowania JJ. Ro us- 
s e a u ,  który daie E m i l o w i  swemu pierwe'y znaio- 
mość Botaniki iak Religii i Moralności. Chce on 
wzbudzić w Wychowaniu swoiem miłość i przywią­
zanie do nauki roślin; i prawie nałóg i uczucie, a 
z Religii chce uczynić umieiętność rozum ow aną; 
chce bowiem aby nie powziął o nie'y wyobrażenia 
przed rokiem 15tym lub póżniey ile może.

Czyni on tak prawie iakby czynił ten coby nie- 
dozwolił dziecięciu mówić aż się nauczy grammaty- 
k i , ani chodzić póki niepozna praw ideł ruchu.

Wszystko stać się może Wychowaniem dla wie­
ku dziecinnego, bo wszystko co widzi iest przy-
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k ładem  dla niego, a każdy  p rzy k ład  powagą. Ztąd^ie-
den że starożytnych Poetow  słusznie w yrzekł:

M a x im a  dehetur puero re\>e.rentia.

N ależy  od nas w ielkie dziecinnem u wiekowi u- 
szanowanie.

C złow iek w każdym  w ieku nabyw ać może umie- 
ięlności, ale nie iest zdolnym  do przyięcia W y c h o ­
wania  iak  w pierw iastkach życia ; bo nie masz trw al­
szych n aw y k n ień , w rażeń , i uczuć iak  powzięte 

w dzieciństw ie.

W ychow anie  iest więc w łaściw ie dom ow em ; od­
b iera ie dziecie na łon ie  rodziny  i w obcow aniu po- 
ufałem  tych  m iędzy k tó rem i wzrasta. Jnstrukcya 
iest w ięcey p u b liczn ą , i m ło d y  przyszedłszy do 
w ieku rozum u czerpa ią  w Insty tu tach  publicznych, 
a naywięce'y w xiążkach k tó re  są naypublicznieyszą 
Jnstrukcyą.

Jnstrukcya  k szta łc i uczonych —  W ychow anie 
tw orzy  ludzi.

L ud  k tó ry  iest zawsze wTtym  względzie dziecień- 
ciem i zawsze w pierw szym  nieiako w ieku społe­
czeństw niem a inney  instrukcy i iak tę  k tó rą  odbie­
ra  z wychowania ; tw orzy  on sobie nałog i ze wszy­
stkiego , a czucia ze w szystkich nałogów . Uczy się 
w szystkiego a przyk ładów  i w zorów : Języ k a , ro i-
n ic tw a , sztuk m echanicznych , religii, m oralności, 
c n ó t , i w ystępków.
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X ią ż k i, i rozum ow ania bardzo słabe b y ły b y  dla 
niego środki. K to b y n a  nich iedynie po legał, m ało- 
by  zn a ł rzeczy tego świata. W idok krzyża p rz y  
drodze więce'y w nim w zbudzi u c z u ć , niżeli wszy­
stkie trak ta ty  m oralne podać m u m ogą wiadom o­

ści.

Jnstrukcya może się kiedyś zacząć dla lu d u , iak  
się zaczyna z wiekiem  człow deka, ale W ychowanie 
zaczęło się z początkiem  rodzaiu ludzk iego , ponie­
waż żaden N aród n ierodzi się raptem  bez p rzod­

ków.

W iara w bóstwo i inne p n  wdy zasadne m oral­
n o śc i, p rz y sz ły  przez W ychow anie nie przez Jnstru- 
kcyą. T e praw dy b y ły  zaw sze, ponieważ są i te­
raz wszędzie. I to w łaśnie dodaie im  m ocy i pe­
wności że są m niem aniam i powszechnemu , niewiado- 
m ościam i mieyscowemi.

B rak  Jnstrukcyi czyni ludzi niewiadomemu, a 
w ady W ychow ania  czynią ieh występnemi.

T ak  tedy  niedostatek  Jnstrukcyi stawia narody 
w stanie ciem no ty , a b ra k  albo racze'y wady wy­

chowania w stanie barbarzyństw a. T ak  więc dla n a­
rodów  stan przeciw ny n ieum ieiętności, iest stan u- 
kształcenia  (po litesse), a stan przeciw ny barbarzyń­
s tw u , iest stan cywilizacyi. N aród  zate'm może bydź 
ukształconym  (poli) niebędąc ucywilizowanym  tak , iak 
człow iek może bydź sprawiedliw ym  i cnotliw ym  
nie będąc u czo n y m ; lub przeciw nie uczonym  nie 

będąc sprawiedliw ym  i cnotliwym ,

33
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VI y  chowanie może by  cl-i przedm iotem  ustaw za­
sadnych i konstytucyi lakowego społeczeństwa. Jn- 
strukcya  iest racze'v przedm iotem  A dm inistracyi
k raiu.

*

Żydzi zostaią aż do nas N arodem  osobnym  m o­
cą swego wychowania , k tóre czyni z ich obowiązków 
n a ło g i ,  z praw  uczucia, a z przesądów  dzieciństw a, 
wiadomości m oralne.

W ychow anie  więc tak  dla ludów iak dla s zcze- 
gólnych ludzi iest podaniem  (tradition) dziedzicznem , 
iednostayne'm i nieprzerwane'm  naw yknień i uczuć. 
Gdy to podanie zatrzym uie s ię , w tedy pasm o w y­
chowania się z ry w a , a H istorya nieuczy nas aby 
się kiedy nawiązać m iało. G dyby iedno pokolenie 
nagle przestało  m ów ić, wszystkie następne pokole­
n ia b y ły b y  niememi. G dyby wychowanie religiy- 
ne znikęło u  całego iakowego ludu przez la t ty lk o  
20, ca ły  naród ży łb y  bez Boga.

K iedy dobre wychowanie a m ianowicie k tóre od 
dobrych p rzyk ładów  pochodzi staie się rzadkie'm 
w fam iliach , R ząd udaie się do Jnstrukcyi publi- 
czne'y i n ią się więce'y zaymuie. Jest to sztuka k tó ­
ra  przybyw a w pomoc naturze, iest to  lekarstw o k tó ­
re przychodzi gdy zdrowie znika.

G dyby wychowanie opierało  się Jn s tru k cy i, nicby- 
ło b y  um iętności Akadem ii nauk. Ale gdyby instru- 
kcya stała się przeciw ną dobrem u w ychow aniu , T o ­
warzystwo ludzkie b y ło b y  rozprzężone. W e F ran - 
cyi od założenia m onarchii do w ieku 15go Jnstru -



kcya b y ła  w yłącznie obyczaiow ą i re lig iyną. Zgo­
dnie z wychowaniem.

Od 15go w ieku do początku ostatniego, p rzy b y ły  
nauki lite ra tu ry  i um iejętności wspólnie iednak z na­
ukam i m oralnem i i re lig ii.

Lecz od początku ostatniego w ieku część lite rac­
ka i scientyficzna in s tru k cy i, zaczęła zwolna brad 
górę nad m oralną i re lig iy n ą ; i w krótce za pom o­
cą x iąg  mnożących się nastąp iła  względem  ostatnich 
nayprzód  oboięlność, potem  rozw oln ien ie, dale'y za­
n iedban ie , nakoniec skażenie, sposobem zdpełnie 
wychowaniu przeciw nym .

W reście ta bezrelig iyna instrukcya zyskuiąc co­
raz w ięcey zaięła w yłączne panowanie w nauczaniu 
publiczne'm , w mieysce dawanych Insty tu tów  dziel­
nie w spieraiących wychowanie domowe.

Od te'y epoki pam iątki dawnieyszego w ychow a- 
n ia zachowane w ustroniach prow incyi i w n iek tó ­
rych  familiiach w alczyły  n ierów nem i siłam i z postę­
pam i coraz rosnącem i nowe'y instrukcyi^ I t a k  m ło ­
dzież ukształcona w z ras ta ła , Tow arzystw o tym  spo­
sobem ciągnęło się i utrzymywało- a£ do czasów' Ro- 
besp ie ra , do rew olucyi k tóra okazała widocznie, ile 
pokolenie owczasowe zyskało  co do w zrostu umieię- 
tn o śc i, a ile natom iast s trac iło  co do uczuć spra­
wiedliwości , p o k o iu , porządku i ludzkości.

Jeszcze ostatnia uw aga: Jnstrukrya  b łędna może 
ła tw o  skazić co ma użytecznego dobre W ychow anie  
rodzinne. Ale czy dobra instrukcya zdo ła  n ap ra -
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wić skażone przez codzienne naw yknienia i p rzy ­
k ład y ! W ychow anie  dom ow e? T o  iestzagadnienie do 
rozwiązania.

Spis roślin ogrodu botanicznego Królewskiego 
W arszawskiego Uniwersytetu w ydany przez  
M. Szuberta Projessora Botaniki, Dyrekto­
ra  ogrodu, Członka Królewskiego towarzy­
stwa przyiacio l nauk. w W arszaw ie w dru­
karni Szkolney 1824.

K a t a l o g  ten  obeym uie nie spełna 4 0  arkuszy w 8ce 
większe'y, ozdobiony iest dwiema rycinam i , do k tó ­
ry ch  dołączona podziałka okazuie rozległość całego 
o g ro d u : druk  i papier p iękny  niepospolitą są zale­
tą  tego dzieła. Przem ow a autora na początku dzie­
ł a  p o ło żo n a , pokazu ie , iakie ulepszenia w ciągu 
la t  czterech zaszły w ogrodzie botanicznym  , i czyim 
to  staraniom  w inien on swóy wzrost nadzw yczaynie 
prędki: przytaczam y tę przem owę w całości.

„  P o  pierw szym  wydaniu Spisu R oślin Ogrodu B ota­
nicznego Królew sko-W arszaw skiego U n iw ersy te tu , 
w roku  1820 sporządzone'm , co ro k  w następnych 
latach  w ydrukow ano dodatek obeym uiący nowo 

p rzy b y łe  ro ś lin y ; wyszukiwanie gatunków  stało
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się p rzez  to co raz  tru d n iey sze 'm , zw łaszcza  ze 

zb ió r  roś l in  szybko i znacznie  się pow iększa ł .  N o ­

we w y d an ie  ca łk o w iteg o  S p is u ,  k tó re  dziś P u b l i ­
czności udzie lam y, b y ło  zate'm bardzo  p o t r z e b n e , 
t a k  d la  do b ra  og rodu  iako też  d la  osób chcących 

o zb iorze  tego  In s ty tu tu  rze te lne  mieć w y o b raże ­

n i e , w celu ko rzy s tan ia  z n iego  w  iak im k o lw iek  

b ą d z  względzie. W y d a n ie  pierwsze obey m o w ało  
do pięc iu  ty s ięcy  g a tu n k ó w ,  dziś w ychodzące  za­
w iera  ich b l isko  drug ie  ty le  , bo  do dziesięciu t y ­
s ięcy ;  iest  to  liczba do k tó re y  w  niew ie lu  o g ro ­

dach bo tan iczn y ch  zb ió r  g a tu n k ó w  doprow adzić  
z d o ł a n o , ogród  nasz  zate'm co do bogac tw a roś l in  

w rzędzie p ie rw szych  się mieści , celuie także  co 

do p ięknego  p o łożen ia  i u trzy m an ia  tro sk l iw eg o  

t a k  roślin  iako  i m ieysc  ozdobnych . W  u p ły -  
n io n y ch  dopie'ro la tach wiele poczyn iono  u- 

lepszen  w ca ły m  o g ro d z ie ,  tak  co do u z u p e łn ie ­
n ia  k lo m b o w  i t raw n ik ó w  , iako  też co do u re g u ­
low ania  d ró g  i sprow adzen ia  w o d y  de'szczowey r y n ­
sz tokam i b r u k o w a n e m i ; p rócz  tego  w y b u d o w an o  
n a  m uraoh  d aw ney  f ig a m i ,  p ięk n ą  s z k l a r n i ą , dziś 

zim owyrn og rodem  z w a n ą ,  d la  tego  że rozm aite  

d rzew a i k rz e w y  na  nasze zimna czułe  , tam  nie  
w k u b ła c h  ale w pro s t  w ziemi są posadzone i p rzez  
to  p ięknośc ią  i b u y n y m  w zros tem  od  wszelk ich  

in n y c h  się o d z n a c z a ią ; s ta re  b rzo sk w in ia rn ie  p r z y ­
p ro w ad zo n o  do zu p e łn eg o  p o rz ą d k u  ; n ie  d o k o ń ­
czo n y  w o d o z b ic r  o k r ą g ły  podw y ższo n o  i ozdo­

b io n o  n a k s z ta ł t  n a d g ro b k a  Cecyli M ete l l i  w Rzy-
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m ie ; naw et za ogrodem  porobiono niektóre u le­
pszenia , szczególnie w  części górney m iędzy g łó ­
w ną aleą a o g ro d em ; nie m ałą także ozdobą nie- 
ty lko  ogrodu ale całe'y ok o licy  iest gmach na ob- 
serwatoryum  w ystaw iony, dziś co do zew nętrzney  

postaw y zupełn ie ukończony. T e w szystk ie u le ­
pszenia dowodzą oycow sk iey  trosk liw ości Rządu  
nad Instytutem  niedaw no za łożon ym . P r z y ­
obiecane przez N a y j a ś . v i e y s z ą  C e s a r z o w ą  M a t k ę  

roślin y , o których w zm ianka b y ła  u czyn ion a  

w pierwsze'm w y d a n iu , istotnie p r z y b y ły  w iak  

naylepszym  stanie z P a w ło w sk a , i po większe'y czę­
ści iuz rozm nożone z o s ta ły ; prócz tak hoynego  

d a r u ,‘ o trzym ał ogród nasz z teg o  sam ego m ieysca, 
kilkakrotn ie nasiona rzadkich zagranicznych ro­
ś l in ,  z których nie m ało now ych gatunków  w y ­
pielęgnow ano. Nayd'askawie'y nam  P anuiący  M o­

n a r c h a  polecić  ra czy ł w ystaw ienie g łów n ych  

gm achów. Jaśnie O św iecony X iąze  N am iestn ik  

K rólew ski o b m y ślił fundusze na upięknienie  
w od ozb ioru , na w ybrukow anie rynsztoków  i na 
dw ie podróże dla dyrektora ogrodu do N ie ­
m iec zkąd w iele roślin  sprowadzono. Jaśnie 

W ielm ożn y  M inister O świecenia P ublicznego, ia- 

ko b lizszy  świadek w szelkich czy n n o śc i, pra­
w dziw ie oycow ską troskliw ością ogrodem  się 

za ym u iąc , codzienne daie dow ody sw ey  łask aw ey  

o p iek i, tak co do zbogacenia zbioru iako tez dal­
szego uporządkowania ; za Jego to łaskaw em  sta­
raniem  sprowadzono zbiór rzadkich roślin  z P e-
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te rsb u rg a , upiękniono ogród ozdobny pom pą i ł a ­
wkam i , przyspieszono uregulow anie dziedzińca i 
wiele innych części dotąd zan iedbanych , a chcąc 
On i na przyszłość potrzebne ogrodow i zapewnić 
fundusze, po lecił łaskaw ie w ygotowanie p ro iek tu  
do etatu  na ro k  p rzyszły , gdzie wszelkie po trze­
b y  dążące do dalszego ulepszenia zostały  pom ie­
szczone. P rócz tego i inni Członkow ie Kom m is- 
syi Rządowey W yznań R eligiynych i Oświecenia 
P ub licznego , m aiący bliższe stosunki z tym że in ­
s ty tu tem , n igdy  pom ocy i opieki swoie'y nie od­
m awiają. Te i tym  podobne szczęśliwe dla ogro­
du zdarzen ia , rokow ać dozwalaią że stan iego co 
rok  się polepszy, tak  co do bogactw' roślinnych 
iako też porządnieyszego co raz utrzym ania. 
N ie pow tarzam y tu  opisu szczegółowego różnych 
części o g ro d u , k tó ry  w pierwsze'm w ydaniu b y ł  
umieszczony, p lan  bowiem litografow any tu  p rzy ­
łączony , naylepsze o całym  ogrodzie daie w yobra­
żenie co do położenia i p o d z ia łu ; prócz tego znay- 
duie się na czele widok większe'y części szk larn i 
i obserw atoryum  od strony  południow e'y wzięty. 
W spisie dziś wychodzącym  staraliśm y się trosk li- 
wie'y zebrać synonim y, dla uniknienienia kilko- 
kro tnego zapisywania tychże samych ro ś lin , zna­
nych pod rozm aitem i nazw iskam i, w różnych au­
torach ; prócz znaków wskazuiących trw ałość i 
mieysce gdzie każda roślina pow inna bydź chodo- 
w a n a , dodana została oyczyzna z k tó rey  pocho­
dzi , dodanie to w polskim  ięzyku dla tego zdawa-
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ło  się stosow nieysze'm , ze Ogrodow i i Am atorow ie 
więce'y z tego korzystaią. Związki z rozm ai- 
tem i ogrodam i tak  w kra iu  iak za granicą co 
raz się pom nażaiąc, p odały  sposobność do 
zrobienia rozm aitych zam ian korzystnych , tak  
co do nasion iako i roślin  żywych. M iło tu  iest 
wspom nieć że ogród n asz , iuż teraz wielu ogro­
dom potrzebnych dostarcza daró w , wyw'dzięczaiąc 
się za początkow e wsparcie którego od nich do­
zn aw ał; w tym celu rozm nażaią się iak naytro- 
skliwie'y wszelkie rośliny  k tó re kom ukolw iek, czy 
w' k ra iu  czy za granicą m ogą bydż p o trzeb n e : iest 
to bowiem  ieden z g łów nych zamiarów ogrodu bo­
tan icznego , ażeby rośliny  licznie rozsy łać « tym  
sposobem  ich znaiomość i korzyści z nich upo­
wszechniać. Obiętość tak  znacznie powiększona 
drugiego w ydania ztąd pochodzi: że liczba
w nim  zaw artych gatunków  iest p odw oiona , 
że synonim y są liezn ieysze, że spis autorów  
iest w iększy , a nareszcie , że dla dodania 

oyczyzny kazde'y rośliny, niepodobna by ło  
dwóch lecz ty lko  iednę kolum nę na stronie po ­
mieścić. P om yłk i drukarskie nize'y w skazane, 
przed użyciem dzieła przez każdego pow inny bydź 
sprostowane. „

Po przem owie następuie spis nazwisk 215 auto­
rów z w yliczeniem  pięćset kilkadziesiąt d zie ł i roz­
praw przez nich w rzeczy  botaniczney napisaną, k tó­

re p o s łu ż y ły  P. S zubertowi do zebrania synonim iki
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botaniczne’y, niezm iernie wazne'y dla n a tu ra lis tó w > 
ogrodników  i m iłośników  B o tan ik i, k tó rzy  odtąd bę­
dą m ogli un iknąć kosztów  darem nych w sprow adza­
n iu  tcy  same'y rośliny , różnie ty lko  nazwane'y-

Rodzaie i gatunki w ty m  K atalogu idą po sobie 
p o d łu g  u k ład u  naturalnego P. J u s s i e u  tak , że m ożna 
w nim łatw o  w idzieć , do iakiey g ro m ad y , fami­
lii , rzędu lub oddziału  roślina szukana należy. — 
A ze każda roślina n o s i, iak w iadom o, podw oyne 
nazw isko , to  iest rodzaiowe i gatunk owe ; umieszczo­
n y  więc p rzy  końcu spis alfabetyczny rodzaiów , u- 
ła tw ia  prędkie znalezienie w tym  K atalogu każdego 
gatunku.

R ośliny pod gołem  niebem  w naszym klim acie 
w y trzy m u iące , sk łada i ą w ogrodzie botanicznym , 
K rólew skiego U niw ersytetu tak  zwaną szkołę, bota- 
niczną. Jest w nie'y około  pięć tysięcy gatunków  
pom iędzy k tórem i blizko 900 gatunków  rośnie dzi­
ko ko ło  W arszawy. —  Professor Szubert w skazał ie 
w  w ydanym  przez siebie K a ta lo g u , k tó ry  z tego 
względu może bydź razem  uważany za florę okolic 
stolicy nasze'y —  a).

aj Katalog ten n ieobeym uie  wszystkich ga tun ków  dziko "ro­
snących w okolicach Warszawy; wie le  bow iem  iest takich, 
roślin ,  które przenieść do ogrodu botanicznego dotąd n ieu-  
dalo się . D ow iad u iem y się,  ze kilku m łodych naszych n a ­
turalistów m agistrów filozofii pracuie nad wyszukaniem  
wszelkich roślin dziko rosnąeych w  okolicach miast W o ­
jewódzkich, w których on i się  nauczycielami h istoryi  n a -  
turalney. Ważna ta ich praca niety lko  posłuży z czasem

34
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W szystkie gatunki u łożone są w te'y szkole po ­
d łu g  P. J u s s i e u ,  czyli takim  idą po rządk iem , iak są 
w K atalogu umieszczone, wyiąwszy rośliny  wodne lub 
bagn iste , k tó re  w oddzielnem  mieyscu są utzym yw a- 
ne.i —  K ażda roślina ma swóy zagonik kw adratow y 
z napisem  w yrażaiącym  ie'y rodzay  i gatunek , co w szy­
stko dziwnie u ła tw ia  p rak tyczną naukę Botaniki uczą- 
ce'y się m łodzieży.

R ośliny  z kraiow  ciepłych pochodzące m ieszczą 
się w obszernych szklarniach , z k tó ry ch  latem  po 
większe'y części pod niebo są wystawiane. S k ładaią  
się one przeszło  z czterech tysięcy gatunków. —  T u  
niepodobna b y ło  trzym ać się ściśle porządku  nauko­
wego ; bo iedne gatunki w iększe'y drugie mnieysze'y 
w ym agaią tem pera tu ry .- lecz za to  w szystkie ro śliny  
tak  są p o d łu g  w zrostu u łożone, ze za iednym  prawie 
rzu tem  oka w szystkie widziane bydź mogą; naym niey- 
sza zatem roślina niem oże uyść pieczołow itości O gro­

dnika i baczności ciekawego Botanika.
Z ogrodem  botanicznym  połączone są.- ananasar- 

n ie , b rzo sk w in ia rn ie , pom aranczarn ie , i ogród owo­
cowy, zaopatrzony w piękne gatunki drzew sprow a­
dzonych niedawno z F ra n c y i; n iek tóre troskliw ie 
hodowane i rozm nażane do wielu iuż pryw atnych  
ogrodów w stolicy i na  prow incyi szczęśliwie p rz e ­
sadzone zostały. —  W szystkie te  ogrody zostaią pod 
ogólnym  kierunkiem  Professora Botaniki. K ray  nasz

do wydania porząduey flory całego kraiu, ale ieszcze p r z y ­
łoży  się  n iem ało  do poznania icgo pod względem  fizy­
cznym; rośliny bow iem  naylepiey  wykazu ią  naturę ziemi,  
nii którey w  stanie dzikim utrzyoiu ią  się.
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dostaie z tego Jnsty tu tu  zdatnych ogrodników . P e­
wna liczba uczących się praktycznego ogrodnictw a na 
koszcie rządow ym  iest utrzym yw ana.

Ogród botaniczny Królew skiego U niw ersytetu  nie- 
ty lk o  z wewnętzne'y w artości ale i z pięknego p o ło ­
żenia swego s ta ł się celem letnie'y przechadzki w ielu 
m ieszkańców stolicy. M iłośników atoli i znawców Bota­
niki pociąga szczególniey uprzejm ość i nauka k ieru ją­
cego nim Professora. D la nich bowiem  ten  ogród ka- 
żdey godziny iest o tw arty , i każdego praw ie czasu 
znayduią oni gotowego n au czy c ie la , k tó ry  z uczu­
c iem , iakie w nim tak  p iękna w zbudza n a u k a , oka- 
zuie im wszystkie bogactw a i osobliwości F lo ry . —  
O ddany ca ły  n au ce , poświęcaiąc wszystkie chw ile i 
starania wzrostowi i pow odzeniu tego o g ro d u , nic 
go nie kosztuie każdą roślinę nazwać po im ieniu i 
o kazdey w łasnościach pam iętać. —  Spodziewam y się 
uczynić p rzysługę naszym  czy te ln ik o m , w yliczaiąc 
tu  ciekawsze rośliny  ogrodu botanicznego i wym ie- 
n iaiąc ich osobliw ości, co wszystko od D yrek to ra  
tego ogrodu i P rofessora B otaniki posiadam y.

Acrostichum  alcicorne. —  P iękna i bardzo szcze­
gólna paproć z Jaw y pochodząca.

Pothos cannaefolia  osobliwa ze swoich m ocno 
zgrub ia łych  ogonków liściow ych, także z Jaw y po­
chodzi.

C yperus p a p yru s  rośnie w N ilu  ; starożytn i ro ­
bili z nie'y papier.

Sacharum  officinarum  powszechnie znana trzcina 
cukrowa.
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C ym lopogon citriodorus, szczególna traw a m aią- 
ca zapach cy tryny , pochodzi z Jndyi.

E lym us arenarius dosyć wielka traw a do ustalenia 
Wydmów i u nas iuż używ ana.

Tritieum  compositujn p iękny gatunek pszenicy 
i. k łosem  gałęzistym  pochodzi z Egiptu.

Cocos nucifera. Palm a ta rośnie dziko w A zy i, 
w szklarniach z trudnością utrzym uie się. Ona to  
w ydaie orzechy kokosowe. —  O gród botaniczny p o ­
siada p iękny  te'y palm y exem plarz.

Pandanus cdoratissirnus. K rzew  bardzo okazały  
z pięknego ułożenia liści podobnych do A nanaso­
w ych , pochodzi z wysp M okukicb. —  K w iat iego 

w ydaie przew yborny  zap ach : u  nas iednak kw itn ie­
n ia tego krzewu spodziewać się nie można.

Dracaena draco. P iękne drzewo z wysp K anaryy- 
sk ic h , k tórego  sok żyw iczny znany iest w m edycy­
n ie pod nazwiskiem sanguis draconis.

D racaena term inalis odznacza się czerwonym  ru - 
chawym  liściem , pochodzi z Jn dyy  wschodnich. —  
Oba te gatunki bodnią się w szklarni ciepl'e'y w dę­
bie.

Gloriosa superha. R oślina ta  osobliwa ze wszyst­
k ich swoich części, a co do kwiatów bardzo okazała , 
pochodzi z M alabaru.

Bonapartea juncea  ma liście do sitowiu podobne; 
k ażd y  kończy  się szczególnym  kolcem  a w szystkie 
iakby  w snopek regu larny  u łożone i nieco zw isłe. 
Pochodzi z A m eryki po łudniow ey, bardzo trudno  się 
rozm naża i dla tego w w ysokiey iest cenie. •— Ogród
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botaniczny posiada ią  w darze od N a y i a ś n i e y s z e y  Ce- 
s a r z o w e y  M a t k i .

Tritomcmthe uvaria bardzo piękna cebulkowata 
roślina pochodzi z wyspy Burbon —  wydaie kwiaty 
bardzo liczne czerwone i zwisłe.

Iiornatophyllum  borbonicum  bardzo okazały  krzew 
z liści i kwiatów pochodzi z wyspy Bourbon.

Phorm ium  tenax. Z liści te'y rośliny robią się nay- 
trwalsze liny  okrętowe. —  Pochodzi z nowey Zelan- 
d y i , ‘ lecz dla użyteczności swoie'y hodowana iuż iest 
w' Hiszpanii iw  innych 'poiudniowych kraiach Europy.

A lliu m  r.anodense cebula do kuchenney p o d o b n a , 
u góry  zamiast kwiatów wydaie ceb u lk i , z których 
wyrastają  g łąb ik i ,  , a na tych znowu tworzą się ce­
bulki , tak, że tym  sposobem formuią się dwa lub 
trzy  p ię t ra ,  a wszystkie cebule w ziemi i na powie­
trzu  wyrastaiące zdatne są do użycia.

Tillandsia  arnaena bardzo piękna ro ś l in a ,  k tó ra  
u nas tey  zimy pierwszy' raz kwitła.

Tigridia  pavonia  nader p iękna ale iuż dosyć p o ­
spolita roślina pochodzi z Mexyku.

Mnsa paradisiaca. F iga  rayska, dla smacznych 
owoców i okazałych liści od dawna hodow ana, po­
chodzi z Jndyy wschodnich.

Urania speciosa pochodzi z M adagaskaru : iest to 
bardzo piękna i dotąd ieszcze rzadka roślina.

Strelitzia  Reginae, humilis, n a n a , farinosa. W szy­
stkie bardzo okazałe są darem N a y i a Ś n i e y s z e y  O e s a -  

r z o w e y  M a t k i  , pochodzą z P rzy lądka  dobre'y n a ­
dziei’ — Gatunek ostatni w yda ł nasienie z którego
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wypielęgnow ano dwa exem plarze , co iest rzadkie'm 
zdarzeniem  w ogrodnictw ie.

fioscoe purpurea  dosyć piękna roślina z Jndyy  
w schodnich , k w itła  w przeszłym  roku.

N eotia speciosa p iękna storczykow a roślina z J n ­
dyy  zachodnich , kw itnie co rok.

Blełia Tankervillae także storczykow a roślina 
bardzo okazała  pochodzi z Chin.

Ilippophae Canadensis p iękny  krzew  , pod gołe'm 
niebem  u nas dobrze w ytrzym uie , przez co do ozdo­
b y  ogrodów  angielskich użytym  bydź może.

Protea argentea bardzo p iękny  krzew  dla iedwa- 
bistego p o ły sk u  liści sw oich, pochodzi z now ey H ol- 
la n d y i, gdzie dziko w lasach rośnie.

H akea suaveolens także p iękny  krzew  z Nowe'y 
H ollandyi.

L a u ru s Cinnam om um , C assia , Camphora, w szyst­
k ie piękne drzewa, i z p o ży tków , k tóre p rzy n o szą , 
powszechnie znaiom e. O statniego gatunku są dwa 
w ielkie exem plarze.

H ernandia  sonora  ciekawy i p iękny  krzew  pocho­
dzący z Jndyy.

Coccoloba pubescens szczególne drzewo z nadzw y- 
czay' w ielkich i tw ardych liśc i, pochodzi z A m ery­
ki ; szerokość liści dochodzi p ó łto ra  ło k c ia  : d rze ­
w a starsze m uszą zapewne ieszcze w iększe mieć 
liści.

A can thus mollis roślina z tego względu ciekawa, 
że iey liście są wzorem  ozdoby na kapitelach po-
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rządku  rzym sk iego , pochodzi z W ło ch , lecz i u  nas 
pod golem  niebem  wy trzy  m u i e.

F raxinus p en d u la , aurea, atrovirens, m onophylla, 
w szystkie te  drzewa wiele p rzydaią  ozdoby ogrodom  
angielskim .

Fontanesia phillyraeoides , może także przydadź 
się do ogrodów  ang ielsk ich , iako piękny krzew  i na  
naszym  gruncie w y trzy m u iący : pochodzi z Syryi.

L ip p ia  dulcis szczególna roślina dla korzenne'y 
słodyczy.

udloysia tryp h y lla  p iękny  krzew  i m iły  dla swe'y 
woni cytrynow e'y, pochodzi z Chili.

Teucrium  M arum  z E u ropy  połudn iow ey . Za­
pach tego krzewu iest bardzo m ocny; ko ty  nim  zwa­
b ione niszczą go do szczętu.

Sta łis rugosa. K rzew  ten  odznacza się b ia łem i 
liśćm i i nader przykrym  zapachem , pochodzi z P rzy ­
ląd k a  dobre'y nadziei.

Itropa belladona roślina gruntow a bardzo iado- 
w ita , używ ana w m edycynie.

Jpom aea batates. Te'y to  rośliny  sm aczne i po 
żywne korzenie znane są pod im ieniem  batatów  ; 
pochodzi z Jndyy  wschodnich. —  U dało się w ogro­
dzie rozm nożyć ie'y k o rzen ie , k tórych  sm ak iesr 
przyiem ny słodkaw y.

Cabaea scandens bardzo p iękny  k rzew 'p n ący  s ię , 
dosyć iuz upow szechniony, pochodzi z A m eryki, rośnie 

b ardzo prędko.

Bignonia C a ta lp a , radicans p iękne krzew y pod 
gołe'm niebem  w ytrzym uiące.



G loxinia mac.ula.ta, fo rrn o sa , speciosa ozdobne 
rośliny  dla pięknych dzw onkow atych kwiatów.

Stajjf.lia grandijlora  i inne gatunki m aią kw iaty  
dziwne, daią p rzy k ry  zapach do zdechlizny podobny; 
m uchy nim  zwabione na tych kw iatach swoie iayka 
składaią.

Echiłes difform is szczególny krzew  co do sposo­

bu rozrastania s ię , pochodzi z K aro liny .

I lo y a  carnosa ma grube , nieco mięsiste , gwiazd- 
kow ate, pięknych baldach zebrane kw iaty , iak gdyby 
z cukru  b y ły  robione. —  K rzew  ten pnący  się po­
chodzi z Chin.

Theophrasła longifolia  bardzo p iękny  krzew  dla 
długich i wązkich liści, regularn ie  p iłk o w an y ch , po ­
chodzi z S t D om ingo i dotąd w niew ielu zbiorach 
Europe'yskich znayduie s ię : hoduie się w ciepłe'y
szklarni w dębie.

C hrysophyllum  cainito, monopyrenum, p iękne k rze­

wy dla szczególnego po ły sk u  liści.

lia lm ia  g la m a , la łifo lia , angustifolia , piękne 

krzew y dla regularnych  różowych kwiatów i osobli­

we z w yskakiw ania pręcików.
Rhododendron ponticum  m a bardzo p iękne kw ia­

ty , rośnie w k raiach  wschodnich.
-Azalea pontica  p iękny krzew  rośnie na U krainie 

i Podolu.
Itea  virginica. Krzew' ten pochodzi z W irg in ii, 

lecz i u nas na gruncie w ytrzym ały.
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^irbutus Udeno. Drzewo to ma owoce do t ru ­
skawek podobne. —  P iękny  tego gatunku exemplarz 
w ogrodzie zimowym chowa się.

Clełhra arhorea ma piękne do konwalii podobne 
kwiaty w grona zebrane , pochodzi z M a d e ra .— Je­
den exemplarz piękny tego dr^evsa hoduie się w o- 
grodzie zim owym , drugi rowne'y wielkości w cran- 
żeryi dolney. —  Jn n y  tego rodzaiu gatunek alnifolia  
wytrzymuie pod gołem  niebem.

Cannarina campcinulata ma piękne dzwonkowate 
kw iaty  czerwonopręgowane, pochodzi z wysp K.a- 
naryyskich.

Cam panula lactijlora  bardzo p iękny dzw o n ek , 
pochodzi z K aukazu ,  wytrzymuie na g runc ie ,  k w it ł  
tego roku.

Ge.sne.ria bulhosa ma piękne czerwone długo kwi­
tnące  kwiaty, pochodzi z B rezy li i , rozmnaża się po­
dobno i z liścia.

Lobelia surinamensis ma bardzo p iękny kwiat.
Centaurea ragusina. —  P iękny  gatunek  c h a b ru , 

maiący liście zupełnie białe , pochodzi z Grecyi.
A rtem isia  abrotanum  pochodzi z W łoch  , lecz i na 

gruncie wytrzymuie: ma m iły  zapach i znana iest p o ­
wszechnie pod  imieniem Boże drzewko.

Gnaphalium  fo e tid u m , dwuletnia ro ś l in a , ma 
p rzy k ry  zapach kozła, pochodzi z P rzy ląd k a  dobre'y 
nadziei i iuz dawno w oranzeryach hoduie się.

yśster argophyllus szczególny krzew dla mcicnego 
zapachu piżmowego, pochodzi z Van Diemens, hoduie 
się w szklarni umiarkowane'y*

35



—  274 —

u4niheinis grandijlora , w różnych kolorach odm ia­
n y  tey  rosim y kw itną iak naypiękniey w późney iesieni, 
kiedy żadnych w łaśnie innych kwiatów n iem a; pocho­
dzi z C h in , hoduie się w szklarni um iarkow ane'y.

Coffea arabica powszechnie znany krzew  kaw ow y 
pochodzi z A rab y  i szczęśliwe'}', hoduie się w szk lar­
ni ciepley.

Sym phoricarpos racemosus krzew  bardzo pię­
k n y  co do liści g ła d k ic h , kw iatów  licznych różo­
wych i zupełnie b iałych  iagód, k tó re  naw et w zimie 
zdobią o g ro d y ; pochodzi z A m eryki północne'y, wy- 
trzym uie u nas w gruncie. W  przeszłym  roku  do- 

' Piero do ogrodu p rz y b y ł;  iak się rozm noży , o czem 
wąlpić nie m ożna, bardzo będzie przy iem ny  am ato­
rom  ogrodów angielskich.

Lonicera sempervirens p iękny  k rz e w , w iiący się, 
g run tow y , m a szkarła tne  k w ia ty , pochodzi z A m ery­
k i północne'y.

Sambucus laciniata  bardzo ozdobny krzew  g run ­
tow y dla poszarpanych  liści.

Selinum  decipiens p iękny  krzew . E xem plarz w zi­
m ow ym  ogrodzie um ieszczony nadzw yczay wielkie 
ma liśc ie ; pochodzi z P rzy lądka  dobrey nadziei.

-Aubretia deltoidea, purpureci, dwie m ałe rośliny  
k tó re  wcześnie na wiosnę licznym  i p ięknym  kw ia­
tem  się pokryw aią; pierw sza z Grecyi druga z Nea- 
politanskiego pochodzi; w lekkich ty lko  zimach pod 
gołem  niebem  w y trzy m u ią ; powszechnie hoduią się 
w szklarni umiarkowane'y.
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^Śnastatica Hierochuntica  roślina roczna z Egiptu 
pochodząca nie okazała ale w te'in szczególna, ze po 
uschnięciu ca ły  k rzak  ma własnosc bigrometryczna , 
to i e s t : zaokrągla się w k u lę  kiedy susża , rozpoście­
ra swe gałązki na wilgoć. W yrw any  z korzeniem  
przez wiatry , często na brzegi morza rzucony po ­
dobne ruchy i po wyrwaniu okazuiąc, d a ł  w staro­
żytności powód do różnych powieści baiecznych. 
IV przeszłym roku  wychowane exemplarze b y ły  zbyt 
słabe i dla tego nie można b y ło  ieszcze o tym  szcze­
gólnym fenomenie przekonać się ; w niektórych zbio­
rach naturalnych roślina ta sucha naumyślnie iest 
przechowywana.

Hesperis matronalis jlo re  płeno albo. Odm iana ta 
sianie się w krotce ozdobą naszych ogrodów; ies tbo- 

wiem nadzieia ze się licznie rozmnoży, przechodzi 
w piękności lewkonią b ia łą  i pod go łym  niebem 
u nas wytrzymuie.

Barbarea vulgaris florę pleno bardzo ozdobna ro ­
ślina g ru n to w a, dopiero w przeszłym  roku  do nas 
się d o s ta ła ; gdy się rozmnoży, wiele także się p rz y ­
czyni do upiękrzenia ogrodów'. Kwiaty  iey są p e ł ­
n e ,  bardzo gęsto na końcach ga łązek  umieszczone.

Kóelreuteria paniculata  bardzo piękny krzew oso­
bliw y co do składu l iśc i ,  kwiatów i pęchyrzykowa- 
tych ow ocow , wiele się przyczyni do ozdoby ogro- 
dow angielskich: bo chociaż z Chin pochodzi; iednak- 
ze u nas pod golem niebem wytrzymuie. Exem plarz 
w szkole botaniczney umieszczony iuż piątą zimę
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szczęśliwie p rze trw a ł i znacznie przez ten czas po- 
drosł-

H cer tcitaricum , ru b ru m , saccharinurn, platonoi- 
des, I acini atum, crispum, pseudoplatanus, variegatum , 
pensylvanicum  , N egundo  i inne gatunki klonu: wszy­
stkie dla piękności swoie'y zasługu ią  na rozm noże­
nie i w gruncie są w ytrw ałe.

Hesculus p a v ia , f la v a , macrostachya i ohioensis, 
w szystkie te piękne drzewa pod gol’e'm niebem  wy- 
trzy m u iące , pochodzą z A m eryki północne'y ; szcze­
pie ie m ożna na kaszlanie gorzkim  , z k tórego ie- 
szcze iedna piękna odm iana fiippocasłanum rubi- 

cundum  w przeszłym  roku  do ogrodu p rzyby ła .
H ypericum  Fiohlianum  p iękny krzew z W irginii, 

k tó ry  pod golem  niebem  u nas może bydź hodo­
wany.

Clusia J la v a , rosea, p iękne k rzew y co do kw ia­
tów , m aią łodyg i nieco mięsiste a, liście czasem dwa 
trz y  razy  do roku  opadaią i na nowo w yrasta ią ; 
pochodzą z Jam ayki i S t D om ingo, hoduiąsię w szklar­
n i c iepłey w dębie.

The a Bohea, la x a , viridis. Z tych  to  krzewów 
liści pochodzi powszechnie używ ana herbata chiń­
s k a , często u nas kw itnie, hoduie się w szklarni u m ia r- 
kowane'y.

Camelia japonica  jlo re  płeno albo, flo rę  pleno va- 
riegato, paeoniflora  i inne gatunki i odm iany bardzo 
piękne m aią kw iąty i liście.

Cissus vitiginea p iękny pnący  się krzew  z Jndyy  
wschodnich hoduie się w ciepłey szklarni.



V itis  Labrusca p iękny krzew  w inny z A m eryki 
ma liście duże ozdobne i dobrze pod gołem  niebem  
w ytrzym uie.

Pelargonium. Z tego rodzaiu m am y sto k ilka­
dziesiąt gatunków : w szystkie się odznaczaią pię­
knym  liściem i kwiatem; pochodzą nayw ięcey z P rzy ­
lądku  dobre'y nadzie i, u trzym uią się w szklarni u- 
miarkowane'y.

E rodium  incarnatum  bardzo piękna roślinka dla 
m iłych  kwiatów blado różow ych , pochodzi z P rzy ­
lądka dobre'y nadziei, hoduie się w szklarni um iarko- 
wane'y, co rok  kwitnie.

M onsonia speciosa , p ilo sa , lobata , wszystkie pię­
kne co do liści i kwiatów, pochodzą z Przy: dobr: n a ­
dziei, hoduią się w szklarni umiar.; ostatni gatunek co 
ro k  u nas kw itnie.

G ossypium  herbaceum : ta to  roślina baw ełnę do­
starcza; m ożna ią  wychować w szklarni c iep łey  

z nasion które się w kupne'y baw ełnie znayduią; po­
chodzi z Syryi.

Carolinea princeps bardzo piękne drzewo z Gu- 
iany  i dotąd ieszcze rz ad k ie ; hoduie sie w szklarni 
ciepłe'y w dębie.

^ddansonia digitata  zwane inaczey B ao b ab , ro ­
śnie nad benegalein i w Egipcie. Jest to naywiększe na 
cale'y ziemi drzewo ; miewa 27 stop w srzednicy, na 
60 stop d łu g ie , wyrsokość nieodpow iada grubości i 
ty lko  de 75 stop dochodzi; gałęzie zwieszaią się az 
do ziemi. —  K ilka takich drzew  wydaie się zdaleka 
iak  la s ; korzenie są ieszcze dłuższe od g a łęz i, ko-



rzeń serdeczny wchodzi głęboko w ziemię. —  Same 
drzewo iest miękkie i lek k ie ;  kw iat na 4 cale dłusri 

a na 6 szeroki; owoc iest torebką iaiowatą , drze­
w ias tą ,  na stopę d łu g ą ,  k tó ra  ma we środku 1 0 - 1 4  
kom o r e k ; w kazdey do 60 nasion nerkow atych , o- 
toczonych kruchą mięsistością. —  Zdaniem Adanso- 
na bywaią przeszło  5000 lat maiące. —  Drzewko , 
k tó re  ogrod botaniczny posiada, wypielęgnowane iest 
z nasienia , ma dopiero lat p ięć ,  hoduie się w cie- 
płe'y szklarni w dębie. —  Liście iego są palczaste, 
k tóre czasem dwa razy  do roku  opadaią i odrastaią.

M agnolia grandijlora  , glauca  , U m brella , acuini- 
nata, auriculata, m acrophylla  , Y u la n , obovata i inne 
gatunki: wszystkie nader piękne drzewa i krzewy 
dla liści i kwiatów ozdobnych ; niektóre z nich bę­
dzie można u nas aklimatować.
Lyriodendron tu lip ife ra , Tulipanowe drzewo odzna­
cza się p ięknym  liściem i dużym do tulipanu podo- 
b nym  k w ia tem ; pochodzi z Ameryki pó łnocney  i 
bardzo dobrze pod gołem  niebem wytrzymuie.

Dillenia speciosa piękne drzewo ma liście do k a ­
sztanu słodkiego p o d o b n e ; pochodzi z M alabaru, ho­
duie się w szklarni ciepte'y w dębie.

M enisperrnum canadense et virginianum  piękne 
krzewy wiiące się , w ytrzym uią bardzo dobrze nasz 
klimat.

N a n d in a  domestica piękny krzew i szczególnego 

składu ma liście , pochodzi z Japonii ,  hoduie się 
w szklarni umiarkow aney.



S p a rm a n n ia  a fricana  p ię k n y  k rzew  dla  dużych  l i­
ści i licznie zeb ran y ch  b ia ły c h  k w ia tó w ,  k tó ry c h  
p ręcik i d rażliw e rozszerzaią  się p rzez  lada  iakie do­
tkn ięc ie  ; kw itn ie  co ro k  na wiosnę, hodnie  się w szk la r ­
n i umiarkowane'y .

G uaiacum  ofjicinale et sanctum  , k r z e w y  , k tó ry c h  

drzew o do tw ardośc i zelaza się zbliża ; p ie rw szy  ga­

tu n e k  w dawne'y m edycyn ie  ba rd zo  wzięty, pochodzi 
z J a m a y k i , d rug i  z A m e r y k i , h o d u ią  się w szk la rn i  
ciepłe'y w dębie.

C orraea a lb a , v ir id ijlo ra , speciosa t r z y  p iękne  
k rz e w y  z A ustra li i  p o c h o d z ą c e ; osta tn i g a tu n ek  ie- 

szcze rzadk i  dopiero  w p rz e sz ły m  ro k u  do o g ro d u  

p r z y b y ł ,  hoduie  się w szk la rn i  u m ia rkow aney .
D ic ta m u s alba  roślina t rw a ła ,  g r u n to w a ,  rośnie  

w  E urop ie ,  dosyć' p ięk n a  co do kw ia tów  i liści a 

w tern n a d e r  szczegó lna ,  ze w yziew y z nie'y z p ł o ­
m ieniem  zetknię te  pa lą  się.

M elian thus m a jo r  k rzew  m a iący  pierzaste  siw'e l i ­
ście p rzy k reg o  zapachu  a w kwiecie b r u n a tn y m  znay- 
duie się duża k ro p la  m io d u ;  pochodzi z P rz y lą d k a  

d ob rey  nad z ie i ,  hoduie  się w szklarni um ia rk o w an ey ,  
n iem al co r o k  kw itnie .

D iosrna , wszystkie  g a tu n k i  tego  ro d za iu  po ch o ­

dzą z P rz y lą d k a  d o b rey  nadziei, m a ią  w liściach zw y­
k le  d ro b n y ch  m i ły  z a p a c h ,  hodu ią  się w  szklarni 
umiarkowane'y .

B auera rubiaefolia  p ię k n y  k rzew  z liści i kw ia tów , 
pochodzi z Nowe'y H o l la n d y i ,  hoduie się w szk larn i 
umiarkowane 'y , kw itn ie  co rok .



—  280  —

L in  am  trigynnm  krzew  z Jn d y y  w schodnich , 
zdobi szklarnie um iarkow ane pięknym  dużym  żółtym  
kw iatem .

B ryophyllum  calicinum  szczególny krzew  z w y­
spy S t M au ry ceg o , m a liście mięsiste pierzaste li­
stki na  brzegu  k arb o w an e , sm ak ich w nocy kwas- 
kow aty k tó ry  w południe zupełnie tra c ą ;  kw iaty 
dzwonkowe zw isłe ; liście na p łask  na ziemi po łożo­
ne puszczają z brzegów  korzonki i m łode p ę d y , tym  
sposobem z kaw ałka naw et liścia m ożna mieć k ilka 
ro ś lin ; hoduie się w szklarni ciepłe'y i corok kw i­
tnie ; w pularesie naw et daleko przewożone liście 
puszczaią korzonki.

S axifraga . 7i tego rodzaiu bardzo wiele iest 
w ogrodzie gatunków  w szkółce botaniczne'y pod 
gołe'm niebem  hodow anych ; w szystkie prawie m aią 
piękne liście czasem ozdobne kw iaty  a niektórych ga­
tunków  kępki bardzo re g u la rn e ; w zimie naw et zie­
loności nie tracą  i piękny czynią w id o k ; niem al 
wszystkie rosną na sk a le , z tąd  i w polskim  ięzyku 
rodzay  ten  łom ikam ień  się nazywa.

H ydrangea aiborescens. T en  p iękny  krzew po­
chodzący z W irginii iuż p ią tą  zimę w szkółce b o ta ­
niczne'y wytrzym uie.

Pdbes aureum  nader piękny krzew  dla liści g ład ­
kich klapkowanych i żółtych kwiatów ; pochodzi z nad 
rzeki M issoury, iuż szósty ro k  u nas pod gołe'm n ie­
bem  się hoduie i przez ten  czas licznie się rozm no­
ży ł przez o d k ład an ie ; nie m ożna go dosyć zalecae 
do ogrodów angielskich.
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Cactus. L iczne m am y gatunki tego rodzaiu ; 
w szystkie się odznaczaią dziwnym  kszta łtem  łodyg i 
a n iek tórych  kw iaty w dzień lub w nocy kw itnące 
bardzo są p ię k n e ; pochodzą naywięce'y z A m eryki 
południowe'y i w szklarni ciepłe'y się hoduią.

T a m a r ix  gallica  osobliwy krzew  z drobnych li­
stków , cienkich gałązek  i w k sz ta łtn y  k łos zebra­
nych kwiatów; ieden iu£ czw artą zimę w szkółce 
posadzony w y trw ał i znacznie się ro z ró s ł , może 
więc bydź piękną ozdobą ogrodów  ang ielsk ich ; u- 
żyćby go tak£e m oina do ustalenia w ydm ów , bo 
dziko nad brzegam i m orza w piasku silnie w korze­
niu się ro z ra s ta ; pochodzi z E uropy  południow ej;.

M esembrianthemum. Z tego rodzaiu  wszystkie 
gatunki są mięsiste; m am y ich kilkadziesiąt; liście ich 
dziwaczne często m iewaią k sz ta łty  a kw iaty  dosyó 
ozdobne, k o ło  po łudn ia  dopiero, w dnie pogodne się 
o tw ie ra ią ; pochodzą naywięce'y z P rzy ląd k a  dobre'y 
nadziei.

Melaleuca. L iczne m am y gatunki z tego rodza­
iu ,  wszystkie są krzew am i lub drzewami z liściem  
trw ały m  i kw iatem  o zdobnym ; hoduią ł i ę  w szk lar­
n i umiarkowane'y, nayw ięcey z Nowe'y H ollandyi po ­
chodzą. K ilku  gatunków  m am y iuz dosyó duze e- 
xem plarze w zim owym  ogrodzie ; toz samo m ożna 
powiedzieć o blizkim  rodzaiu M etrosideros.

Eucalyptus. W  tym  rodzaiu są bardzo piękne 
d rzew a; m am y k ilka dopiero g a tu n k ó w , k tó re  się 
w szklarni um iarkow aney hoduią i z Australii pochodzą

36
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Psidium  p yriferum . K rzew  ten  z Jndyy  wscho­
dnich p ochodzący , hodowany w szklarn i c iepłey 
w dębie, w y d a ł nam  tem u dwa lata owoce istotnie 
co do k sz ta łtu  do gruszki podobne , z k tó rych  na­
sion w ypielęgnowano kilkanaście m łodych krzewów.

Beaufortia decussata p iękny k rz e w , którego liście 
czterema rzędam i są ułożone , pochodzi z Australii, 
i dotąd iest rzadk i; bo z trudnością się utrzym uie i 
ciężko ro zm n aża ; trzy m an y  iest w szklarni um iar- 
kowane'y-

M elastoma. Z tego rodzaiu m am y k ilka  gatun­
ków pięknych co do liści i kw iatów ; hoduią się 
w szklarni ciepłe 'y , w naywiększe'y części pochodzą 
z A m eryki południow cy.

M espilus. Z tego rodzaiu m am y wiele gatunków  
w ytrzym uiących  dobrze nasze z im n a; w szystkie są 
pięknem i k rzew am i, k tó re  do ozdoby ogrodów  an­
gielskich użyte bydź m ogą: toż samo m ożna powie­
dzieć o rodzaiach P y ru s , Cydonia , Crataegus i Sor- 
bus.

Kerria ja p o n ka . P iękny  ten krzew  z żó łtym  p e ł­
nym  kw iatem  w szkółce um ieszczony, w y trw a ł zimę: 
może więc bydź uży ty  do ozdoby ogrodów.

Spiraea. T en  rodzay  zawiera bardzo k sz ta łtn e  
k rzew y i n iek tóre gatunki t w a ł e ; m am y ich k ilka­
naście , k tó re w szystkie są ozdobne i w gruncie wy- 
trzym uią.

Desm anthus natans szczególna roślina w odna , 
chociaż do groszkowch należy ; pochodzi z Jndyy
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wschodnich , u trzym uie się, w szklarni ciepley  w wo­
dzie.

A cacia . Z tego rodzaiu wiele iest gatunków  w o- 
grodzie bardzo c iekaw ych; iedne pochodzące z No- 
we'y H o llan d y i, m aią liście poiedyncze i kw iaty o- 
zdobne , drogie z liściam i złozonem i do ciepleyszych 
kraiow  należą. Dwa gatunki sensitiva ip u d ica  przez 
niektórych autorow  do rodzaiu M im osa  po liczone, 
w tem  są osobliw e, f,e liście ich na noc opuszczaią 
s ię ; lecz i we dnie za dotknięciem  do tego stanu p rzy ­
chodzą.

Gleditschia iriacanthos, monosperma horrida  są to 
drzew a z cierniam i gałęzistem i m aiącem i dwa lub 
trz y  cale i w ięcey d łu g o śc i, k tó re w ytrzym uią 
•w gruncie. W  szkółce m ałe m am y exem plarze, ale 
w M okotowie pierwszego gatunku duze stoi drzewo,* 
co dowodzi ze i w naszych ogrodach hodować się 
może ; pochodzą z A m eryki pó łnocney  a liście m aią 
raz albo dwa razy  pierzaste.

Ceratonia siliqua iest piękne drzewo wydaiące tak  
nazw any Sto Jański ch leb , k tó ry  iest łu p in ą  tego 
drzewa czyli ow ocem ; hoduie się w szklarniach u- 
m iarkow anych, pochodzi z H iszpanii.

’ ' t

Gyrnnocladus canadensis bardzo  okazałe drzew o 

m a liście dwa razy  pierzaste często do dwóch ło k c i 
d łu g ie ; w ogrodzie iest dosyć w ielki ex em p la rz , 
k tó ry  w szkółce botaniczne'y iuz p ią tą  zimę przepę­

dza od mrozów nic nieucierpiawszy.
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Tam arindus indica. Owoce tego drzewa są znane 
w m edycyn ie ; m am y iego k ilka exem plarzy w szk lar­
niach ciepłych.

Cercis siliquastrum, canadensis. P iękne te drzewa 
staram y się ak lim atow ać: pierwsze pochodzi z W łoch , 
drugie z K anadyi.

Sophora japonica  p iękne 'd rzew o  gruszkowe z l i­
ściem p ie rzasty m , m aiące gałązki z ie lo n e , dobrze 
w ytrzym uie w gruncie.

Cytisus Lahurnum . P iękne to  drzewko m aiące 
liście trzylistkow e i kw iaty  żó łte  w bogate grona ze­
brane , iuż dosyó w ogrodach upow szechnione, co ­
raz  lepie'y do naszego klim atu  się przyzw yczaia ; 
pochodzi z E uropy  południow ey.

Tem pltonia retusa ozdobny krzew  z A ustralii wy- 
daie kw iat p iękny  i liczny , hoduie się w szklarni u- 
m iarkow aney,

L upinus perennis p iękna trw a ła  roślina, dobrze 
w gruncie w ytrzym uiąca, pochodzi z Kanady.

Ononis fru tico sa , ro tundifo lia , dwa piękne n izk ie 
krzew y; o sta tn i, w y trw ały  na nasze z im n a, pocho­
dzi z Alp.

A m o rp h a  fruticosa. Krzew ten  pochodzący z F lo ­
r y d y ,  ■wytrzymuie dobrze w gruncie.

Robinia. Z tego rodzaiu m am y k ilka pięknych 
gatunków  rózney w ielkości; wszystkie mnie'y wię- 
ce'y daią się aklim atować.

G lycirrhiza glabra, echinata dwie rośliny  trw a łe  
g ru n to w e , z k tó rych  słodki korzeń  czyli lukrecya 
pochodzi.

/
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Coronilla Em erus p iękny  krzew  w gruncie wy- 
trzym uiący pochodzi z sąsiedzkich kraiów  iak n. p. 
z A ustry i, a iednak  m ało  ieszcze u nas znany.

H edysarum  gyrans  krzew  delikatny rośnie na d 
G angesem ; listki boczne trzylistnego liścia w dnie 
ciep le i pogodne w nieustannem  Są poruszeniu ; lio- 
duie się w sk larn i c iep łey  w dębie.

Rhus. K ilka tego rodzaiu gatunków , w ytrw ałych  
w gruncie, m am y w szkółce botaniczne'y ; n iek tóre 
bardzo  są iadowite.

yUlanthus glandulosa  bardzo okazałe drzewo, k tó ­
rego pierzaste liście dwie stopy przechodzą w d łu ­
gości, i na k azd jm  listku po iednym  m aią gruczoł- 

ku, przyzw yczaia się coraz więce'y do naszego klim a­
tu, chociaż z Chin pochodzi.

Z anthoxylum  iraxineum  szczególne drzewko do 
iesionu z liści p o d o b n e , i kolcam i o p a trzo n e , po ­
chodzi z W irg in ii , lecz w gruncie dobrze wytrzy- 
muie.

Ptelea trifoliata. P iękny  ten  krzew  z liściami do 
koniczyny podobnem i, iuż dosyć w ogrodach n a­
szych pospolity, pochodzi z W irginii.

Juglans. M am y niektóre piękne gatunki z tego  
rodzaiu w gruncie.

Staphylea p in n a ta , trifoliata , dwa ozdobne krze- 
w y g ru n to w e; pierw szy z E uropy  poludniow e'y d ru ­
gi z Am eryki północne'y pochodzi.

Celastrus scandens w iiący się krzew  i bardzo
«

wysoko rosnący, w ytrzym uie dobrze w g ru n c ie ; po-
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chodzi z K .anady; zyiące d rzew a, na k tó rych  się o- 
k rę c a , często z tego usychaią i giną.

Paliurus australis. Szczególny ten  krzew  ma p rzy  
każdym  liściu dwa kolce ieden p rosty  drugi na d ó ł 
zakrzyw iony, tak  ze ciężko bez skaleczenia się do­
tknąć się go m o żn a ; pochodzi z E uropy  po łudn io ­
w cy, gdzie żywe p ło ty  z niego robią, może się i u nas 
da aklim atować.

Ceanothus americanus. P iękny  ten  krzew  p ier­
wszą źimę pod gołem  niebem  u nas przepędza i to 
doświadczenie przekona nas czy dobrze wytrw a.

Lasiopetalum . T rzy  są gatunki tego ro d za iu ; 
w szystkie pochodzą z Nowe'y H ollandyi, piękne m aią 
lis'cie i w szklarni um iarkowane'y się hoduią.

yłucuba japonica  p iękny ten  krzew  wszędzie się 
hoduie dla wielkich tw ardych pstrokatych  liści zimą 
i  latem  trw ałych  ;. może się pom ału  da aklim atować; 
iuż na tę zimę exem plarz w szkółce został posa­
dzony.

Euphorbia m elenif rjrm is  bardzo szczególna roślina 
z łodyg i do m elona po d o b n a, m iewa ty lk o  szyde ł­
kow ate prędko opadaiące liście i kw iaty  nieozdobne; 
pochodzi z P rzy lądka dobre'y nadziei, hoduie się ie- 
dnak w szklarni ciepl’e'y. D rugi gatunek Ciao a iest 
n iby  do p a łk i ,  trzeci Caput medusae n iby  do g ło ­
w y medusowrey z wężami podobny; dwa te gatunki po ­
chodzą także z P rzy lądka dobre'y nadziei i hoduią 
się w szklarni umiarkowane'y. W iele ieszcze innych  
gatunków  iest ciekawych w tym  ro d zaiu , tak  drze­
wiastych iak zielnych; wszystkie m aią w sobie sok



m leczny ostry  zawsze podeyrzany, chociaż z n iek tó ­
rych  na lekarstw o iest używany.

Cicca disticha bardzo piękne drzewo pochodzi 
z Jndyy  wschodnich i hoduie się w szklarni ciepłe'y 
w dębie.

Phyllanthus. N iektóre gatunki drzewiaste w tym  
rodzaiu dla tego są szczególne, że kw iaty  n a  liściach 
m aią osadzone.

Kiggelaria africana  p iękne drzewo w ogrodzie zi­
mowym umieszczone.

Jałropha. M am y k ilka  gatunków  tego ro d za iu , 
a wszystkie są ciekawe.

H ura  crepitans bardzo piękne drzewo z A m eryki 
po łudniow ey, hoduie się w szklarni c iep łey  w dębie 
i dosyć iest rzadkie. —  G dy owoc doyrze ie , w yrzu­
ca z siebie nasiona z hukiem .

Passiflora. Z tego rodzaiu tak  szczególnego co 
do sk ładu  kw iatu m am y liczne gatunki.

Carica p a p a ya  M elonowe drzewo iest bardzo o- 
kazałe, muiące poiedynczy g ruby  pień i w ielkię pię­
knie wcinane liśc ie ; hoduie się w szklarni ciepłe'y, 
pochodzi z Jndyy  wschodnich.

Ficus. Z tego rodzaiu m am y kilkadziesiąt gatun­
ków  ; naypięknieysze s ą : Ficus elastica k tórego sok 
b ia ły  na gummę elastyczną się przem ienia przez 
proste działanie pow ietrza , Ficus nym phaeifolia  ma- 
iący liście bardzo o k az a łe , Ficus religiosa w Jndy- 
ach wschodnich dziko rosnący, którego gałęzie zwi­
sie  końcam i ziemi dostaią i w korzeniaią s ię ; kraio- 
wcy m aią to drzewo w poszanow aniu i ofiary swym
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W  taki otwór wkładano potem żelazne h ak i, do- 
pomagaiąc im  klinam i do trzym ania się w kamieniu. 

Przvtaczam v kró tk i onis tev marking- wm

zazębia sprężyna, niedozwalaiąc walcu obracać się 

■w przeciwną stronę, chyba za odięciem teyże sprę-

I . I . I , 6 |  . I . I . I .71 . i . I I 8Inches I
L... 1 ■ I.. 1

Centimetres

Blue

Colour Chart #13
Cyan Green Yellow Red Magenta White 3/Color Black

te'z same nogi A , B, C, mogą się wolno na pręcie E  D  ia- 
ko na wspolne'y osi obracać.

K luba ruchomego wielokrążka N  zahacza się za 

dziurę w ałka  p ,  k tó ry  na figurze, iako w bity  iuź 

w  kamień iest wystawiony. Obie k luby są żelazne i 

maią po trzy  lub cztery k rążk i drewniane osadzone 

na wspolne'y zelazne'y osi. Im  większa liczba krąz-

która pospolicie znaki rycerskie wyobrażała. P . Le  

N ormand pow ziął mys'1 szczęśliwą odlewać te rzeźby  

z drzewa podobnie, iak się one odlewaią z gipsu; 

k ilk a  pomyślnych doświadczeń zachęciły go do ko­
rzystania ze swoiego wynalazku, i w  tym  celu po łączy ł 
się z krewnym  swoim ,  który handlow ał zw ierciadła­

m i;  postarali się więc wspólnie o wiele dokładnych
szych 
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